
MYŚL
WSPÓŁCZESNA
C Z A S O P I S M O  N A U K O W E

1 (20) -  5

C ii 2A

i 'O L  )

Warszawa -  Łódź styczeń 1948





WSPÓŁCZESNA
C Z A S O P I S M O  N A U K O W E

R E D A K C J A
DR CHAŁASIŃSKI JÓZEF,

prof. UŁ
DR DEM BO W '■KI JAN

p ro f  UŁ

DR OĄSIOROWSKA NATALIA,
p ro f. UŁ

DR KOTARBIŃSKI TADEUSZ,
p ro f. UW, re k to r U Ł

DR SCHAFF ADAM,
p ro f. U Ł

DR SZYMANOYSKI ZYGMUNT,
p ro f. U Ł

DR U ŁASZY N HENRYK,
p ro f. UŁ

K O LE G IU M  R EDAKC YJN E
BA RCIKO U’$1(1 W ACŁAW  

i  Prezes SN

DR E H R llC H  STANISŁA W
pro f. U Ł

DR F IE D LE R  FR AN C ISZEK  
red. mieś. , , s owe Drogi*.1
D R  G RODEK A NDRZEJ ' 

re k to r S G II
DR I I '  C H FEI.D  J U L IA N  

i-ed , ■ Robotnika‘ *
MGR IG N A R  STEFAN  

p ro f WSGW 
DR K O R AN  T I  KAROL  

p ro f  ITT
DR KR AU ZE B R O N IS ŁA W
KRÓL J A N  A LEKSAN D ER  

red tyg. ,. Wieś‘'
DR K U R Y ŁO  WICZ BULESŁA W 

p r o f  UF

DR LORTA S TAN ISŁAW  
p ro f .  UWr.

DR M A N TE U FE L TADEUSZ  
p ro f. UW

DR M AZUR S TA N IS ŁA W  
p ro f. UŁ

DR SKO WRON STANISŁA W
p ro f. UJ

DR SZUBERT W A CŁA W  
p ro f. UŁ

DR TO M ASZEW SKI TADEUSZ  
p ro f. UMCS .

DR W A K  AR A LE K S Y  
p ro f. SGH

DR W YKA K A Z IM IE R Z  
p ro f. UJ

Ż Ó Ł K IE W S K I STEFAN  
red. tyg. ,, K uźn ica "

j u l i a n  Ż u k o w s k i
p ro f. UŁ

CZŁONKOW IE KORESPONDENCI ZAGRANICZNI
DR ZA W A D Z K I B O H D A N  

(New York)

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY
DR S ZY M A N O W S K I ZY G M U N T  

v  p ro f UŁ

W A R S Z A W A S T  Y C Z E Ń  1948



o s



Stanisław Ossowski

Teoretyczne zadania marksizmu*

Szkic programu

ŚLADAMI MARKSA.

nesi‘ P ^ i^ ś m y  postulaty, którymi zamknąłem swój poprzedni arty-
), jeżeli w bezkompromisowy sposób rzutujemy marksizm na plasz-

wieka^ . " aukowych>. 1 Jeżeli ™ „prawdziwego marksistę“ , za^zło-
wicka, który idzie s.adami Marksa na polu teorii, uznamy nie tego kto 
biernie powtarza słowa_ Marksa, lecz tego, kto zajmuje jego pustawe

!7eczyw'stosci. I losu je  jego metody poznawcze, to w konse? 
_  . J JMtarkleg0. stanowiska me można odżegnywać się od stosowania 
metod Marksa do dziejów marksizmu.

. , - Prawdf wy marksista“  nie będzie sfętedy kłopotał, że istnieją Czechy 
i ze nawet zawarliśmy z nimi sojusz, aczkolwiek sto lat temu Marks 
sądził, ze ludy słowiańskie z wyjątkiem Polaków i Rosjan nie mają przed 
sobą przyszłości. Nie będzie również starał się w taki czy i n n ^ s E b  
zasłonie faktu, ze dzieje społeczno-ekonomiczne ostatniego stuleda nie 
miały dokładnie takiego przebiegu, jaki zapowiadał M a n i f e s t  k o m  ,7 
n i s t y  c z n y, że nie urzeczywistniło się prawo zmniejszającej sio płacy 
robotniczej i wzrastającego wysiłku, ani też polaryzacja w przekształć 
mu się klas społecznych (proces zaniku klas pośrednich) Prawdziwy mark
sista wie, ze błąd w przewidywaniach dyskredytuje proroka, ale 'nie dy
skredytuje największego nawet geniusza w nauce. Co więcej zdaie on 
sobie sprawę, że gdybyśmy po stu latach stwierdzili dokładna’ real zacie 
wszystkich hipotez M a n i f e s t u ,  to trzeba by postawić ^  znakiem 
zapytania trafność dialektyki.

*) Artykuł dyskusyjny.
1) Doktryna marksistowska na tle współczesnej epoki, Myśl Współczesna. 1947, Nr. 12
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Wbrew dość rozpowszechnionej opinii, a zgodnie z cytowanymi w po
przednim artykule słowami Casanowy, materializm dialektyczny bardziej 
niż jakakolwiek inna teoria sprzyja swobodnej dyskusji. Teza o zależ
ności doktryn filozoficznych i teoryj naukowych od warunków społeczno- 
gospodarczych nie godzi się z postawą egzegety, a cała koncepcja nad
budowy ideologicznej w nieporównanie mniejszym stopniu niż mieszczań
ski pogląd na świat pozwala liczyć na skuteczność' zabiegów takiej czy 
innej cenzury. Skądinąd zaś koncepcja dialektycznego rozwoju przypi
suje* twórczą funkcję zaprzeczeniom i każe oczekiwać postępu nauki na 
drodze przeciwstawiania się ustalonym poglądom. Teoria płodna to 
teoria, która najszybciej rodzi odkrycia, które przeciwstawią jej nowe 
twierdzenia, nowe, odmienne sposoby ujmowania zjawisk. Z dziejów^ u - 
tury naukowej wiemy, że tak się istotnie rozwijają nauki Ale założenia 
marksizmu dostarczają teoretycznej sankcji takiej wlasme drodze rozwoju.

Prawdziwy marksista wie, że marksizmowi rozumianemu w sensie 
dynamicznym nie zagraża ani nowoczesna logika, ani etnologia, ani socjo
logia. , ,,

Zadania dzisiejszych teoretyków, którzy przyjmując nakreślone wyżej 
stanowisko względem dialektycznego materializmu są zainteresowani na
ukową stroną Marksowej doktryny i chcieliby podjąć twórczą pracę nad 
je j rozbudową, dałyby się, jak sądzę, ująć w trzy punkty: L opracowanie 
systematyczne socjologii Marksa; 2. zastosowanie do teorii marksizmu 
wyników nowoczesnej nauki; 3. korektury wynikające z przemian histo 
rycznych, jakie zaszły w ciągu ostatnich kilkudziesięciu la . 
śnie trzy działy postaram się ująć szkic programu, wyłączając zen sw a- 
domie zagadnienia ekonomiczne, które pozostawiam ludziom bard. j 
w tej dziedzinie kompetentnym.

SZATA POJĘCIOWA DOKTRYNY

Pomimo ogromnej roli, jaką doktryna Marksa odegrała w rozwoju 
nowoczesnej myśli socjologicznej, w obozie marksistowskim po dziś dzień 
referuje się dość pospolicie poglądy Marksa i Engelsa, posługując się 
nietcdą mott i wersetów.

Istnieje pewna liczba obiegowych tez i aforyzmów. Wszyscy wiedzą, że 
„byt określa świadomość“ , że „ilość zamienia się w jakość . Atoryzmy te 
— nie zawsze w szczęśliwym przekładzie — uzupełnia się pewną liczbą.łow
nie często powtarzanych przykładów, pozostawiając resztę intuicji czytel
nika lub słuchacza, a wysiłek cały kierując na po.emikę z przeciwnikami. 
Jakoż intuicja w pierwszej fazie wystarcza. Przy większej wszakze do
ciekliwości teza często przestaje być zrozumiała.

Co znaczy, że „ilość przechodzi w jakdść ? Znaczy to zapewne, że 
niektórym i tylko niektórym zmianom ilościowym towarzyszą zmiany ja
kościowe. Ale co to jest zmiana „jakościowa“ ? Czy to nie jest inny aspekt 
zmian „ilościowych“ ? Czy każdej zmianie ilościowej nie towarzyszą
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jakieś zmiany jakościowe? Czy woda zmienia swą jakość tylko w tempe
raturze 0° lub 100°, jak głoszą podręczniki marksizmu? Czy przy ogrze
waniu wody od +10° do + 90° nie zachodzą w niej różnorodne zmiany 
jakościowe? Wszak wraz z ogrzewaniem zmieniają się je j własności 
chemiczne, zmienia się jej sposób oddziaływania na nasze zakończenie 
nerwowe, zmienia .się jej stan skupienia, gdyż woda przekształca się 
w parę nie tylko w temperaturze 100°, jak to się często po dziś dzień 
błędnie wykłada na kursach popularnych marksizmu (woda, jak wiadomo, 
zamienia się w parę w każdej temperaturze; w temperaturze 100° zmienia 
tylko tempo tego przekształcania). Tekst Engelsa2) wymaga korektury, 
która zresztą nie zmieni jego zasadniczej myśli.

Okazuje się tedy, że teza, która niewyrobionemu czytelnikowi wydaje 
się zupełnie jasna, wymaga głębszej analizy, gdy chcemy wydobyć z niej 
myśMstotną i podać ją w formie, która nie budziłaby wątpliwości i nie 
narażała czytelnika na wyciąganie błędnych konsekwencyj lub na zamęt 
myślowy. Takiej analizy nikt z marksistów dotąd, o ile mi wiadomo, nie 
przeprowadził ani w stosunku do tej tezy, ani w stosunku do wielu innych 
tez, które są w tej samej sytuacji. Powtarza się je nie zdając sobie sprawy 
z ich aforystycznej lub szkicowej formy. W pozornej zrozumiałości leży 
właśnie ich niebezpieczeństwo.

Wiele pojęć czeka od czasów Engelsa na sprecyzowanie. Szereg ter
minów czeka na likwidację związanych z nimi wieloznaczności. Do nich 
należy np. termin „negacja“ . Zbitką pojęciową, która powinna być pod
dana analiźie logicznej, jest koncepcja współistnienia przeciwieństw, 
w której obejmuje się jedną kategorią takie fakty jak walka klas, i takie 
-— jak przechodzenie wody w lód albo przyjemności w przykrość, i takie 
jak możność wyjaśniania pewnych zjawisk świetlnych zarówno przez 
teorię fal jak przez teorię korpuskularną.

Wchodzą tu w grę nie tylko podstawy dialektycznego materializmu, 
ale również niektóre tezy i pojęcia socjologiczne. Proszę np. spróbować 
wyjaśnić do końca, nie przeskakując nad trudnościami, zwrot „w  ostatniej 
instancji“  w cytowanych często zdaniach z listu Engelsa do Starkenburga 
o wząjemnym oddziaływaniu różnych dziedzin kultury „na podstawie ko
nieczności ekonomicznej, która w o s t a t n i e j  i n s t a n c j i  toruje 
sobie zawsze drogę“ , i o stosunkach ekonomicznych, które „decydują je
dnak w ostatniej instancji i stanowią przewijającą się czerwoną nić, jedy
ną przewodniczkę w zrozumieniu procesu historycznego“ . Ów zwrot intu
icyjnie wydaje się całkiem uchwytny, ale dopiero gdy staramy się prze
łożyć te zdania na język niemetaforyczny i wyjaśnić zaangażowane w nich 
pojęcia, okazuje się, jakie ciekawe i trudne zagadnienia, niedostrzegane 
przez intuicję potoczną, kryją się nieraz pod szatą metafor 3).

2) D:'alektyka przyrody.
3) Tendencje do uporządkowania systemu pojęć w doktrynie marksistowskiej są widoczne w niektó

rych rozdziałach W s t ę p u  do  t e o r i i  m a r k s i z m u  Adama Schaffa (1947). Ze względu na za
dania książki, sformułowane na pierwszych je j stronach, autor przeważnie referuje poglądy klasyków nie 
podejmując krytycznej analizy pojęciowej, w różnych jednak momentach —  giówn’e w III części książki — 
stara się usunąć wieloznaczność i wyjaśnić podstawowe pojęcia, jeżeli to nie wchodzi w konflikt z przy
jętym w marksizmie sposobem wmowania zagadneń. Niektóre rozdziały tej książki mogłyby stanowić 
dogodny punkt wyjścia dla dalszych —  ewentualnie zespołowych —  dociekań.
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Pojęciowa strona doktryny Marksa i Engelsa nasuwa nam inne je
szcze zadania. W M a n i f e ś c i e  K o m u n i s t y c z n y m  czytamy. 
„Czy potrzeba szczególnej przenikliwości, by zrozumieć, że wraz z wa
runkami życia ludzi, ich stosunkami społecznymi, bytem społecznym, zmie
niają się także -ich wyobrażenia, poglądy i pojęcia — słowem także ich 
świadomość?“  — Gdy chodzi o pojęcia, to nie jest to tylko sprawa psy
chologiczna, sprawa świadomości ludzkiej: w zmienionych warunkach 
dawne pojęcia przestają być użyteczne lub adekwatne.

Od czasu, kiedy pojawiły się cytowane przed chwilą słowa, upłynęło 
sto lat. W ciągu tego stulecia dokonały się przemiany techniczne, społecz
ne i ekonomiczne w skali i tempie, które przekraczają nawet zasięg fan
tazji przeszłych pokoleń. Nic mogło się to nie odbić na systemie pojęć, 
w który uimujemy rzeczywistość społeczną. Np. podstawowe dla doktryny 
Marksa pojęcie produkcji i związane z nim pojęcie potrzeb ludzkich inną 
miały treść i inną funkcję w całym systemie koncepcyj socjologicznych 
w okresie, kiedy robotnik pracował 13 lub 14 godzin na dobę po to, aby 
utrzymać na poziomie wegetacji biologicznej siebie i swą rodzinę, i kiedy 
wszelka produkcja, która nie była „produkcją bezpośrednich materialnych 
środków utrzymania“ , nie była przeznaczona dla milionowych rzesz wy
twórców, a inną w czasach, kiedy produkcja dóbr kulturalnych (w szerokim 
sensie) dla zaspokojenia kulturalnych potrzeb mas zdobywa coraz bardziej 
poczesne miejsce w całokształcie produkcji, a sprawa wczasów robotni
czych staje się konkretnym, doniosłym zagadnieniem społecznym.

Upowszechnienie zapotrzebowań na dobra kulturalne komplikuje za
gadnienia związane z pojęciem produkcji. W XIX w. niejednokrotnie sprawę 
produkcji i stosunków ekonomicznych utożsamiało się niemal z zagac nie- 
niem zachowania życia w sensie biologicznym i jego reprodukcji (Por. 
np.- list Engelsa do Starkenburga z 25 stycznia 1894 r. i mowę Engelsa 
nad grobem Karola Marksa). Komplikuje te zagadnienia rowmez dzisiej- 
sza produkcja narzędzi niszczenia, która tak niesłychanie odbieg a oc ego 
skromnego — w oczach dzisiejszego człowieka — przemysłu z trzeciej 
ćwierci zeszłego stulecia, który Marks nazywał „przemysłem uboju ludzi _ 
(List do Engelsa z 7 lipca 1866 r.). Na tle dzisiejszej produkcji narzędzi 
niszczenia i dzisiejszej techniki niszczenia zmieniają się funkcje społeczne 
rozwoju sił wytwórczych, które taką doniosłą rolę odgrywają \ X 
Marksa i Engelsa. Wyłaniają się nowe zagadnienia, które trudno wtłoczyć
w system dawnych pojęć. '

Podobnie na gruncie nowej rzeczywistości społecznej, na gruncie pla
nowej gospodarki i nowych form ustrojowych rodzą się nowe zagadnienia 
wokół klasycznego pojęcia klasy społecznej, a samo pojęcie klasy wymaga
nowego oświetlenia. -

Mówiąc tedy o potrzebie systematycznego opracowania socjologu 
Marksa wraz z jej dialektyczną podbudową, mam na myśli następujące 
zadania:

1. Sprowadzenie intuicyjnych, szkicowych lub metaforycznych wypo
wiedzi do formy naukowej. Nie znaczy to wcale, abyśmy się mieli wyzby
wać pięknych niekiedy pod względem literackim i uświęconych tradycją
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sformułowań. Idzie natomiast o jasne zdawanie sobie sprawy z ich afory
stycznego charakteru.

2. Sprecyzowanie pojęć, którymi się operuje. Tam, gdzie zachodzi 
możliwość nieporozumień, ustalenie zasad przekładu terminologii mark- 
sowskiej na współczesny język naukowy. Analiza pojęć podstawowych,, 
szczególnie tych, których rola w systemie Marksa zmieniła się na skutek 
przeobrażeń historycznych.

3. Systematyzacja doktryny: wyodrębnianie założeń przyjętych a priori,,, 
praw, które stanowią empiryczne uogólnienia, i hipotez historycznych. 
Wydobycie z pism Marksa, Engelsa i Lenina tez socjologicznych, które nie 
zostały wyraźnie sformułowane. Uwydatnienie związków logicznych mię
dzy tezami systemu lub — w poszczególnych wypadkach — wykazanie 
ich wzajemnej niezależności.

NIEPOROZUMIENIA WOKÓŁ NAUKI MARKSA

Systematyczne opracowanie strony pojęciowej w doktrynie 'Marksa 
i opracowanie zależności logicznych pomiędzy twierdzeniami, które wcho
dzą w jej skład, pozwoliłoby usunąć kilka podstawowych a groźnych nie
kiedy nieporozumień rozpowszechnionych w dzisiejszej literaturze marksi
stowskiej.

Do takich nieporozumień należy np. sprawa „psychologizmu“  zwalcza
nego przez pisarzy obozu marksistowskiego w polskiej prasie powojennej. 
Nikt z pisarzy, którzy w tej kampanii biorą udział, nie pokusił się — o ile 
mi wiadomo — o sprecyzowanie, z czym się dokładnie waW.v, co to jest 
ten psychologizm, któremu się marksizm ma przeciwstawiać. Czy idzie 
tu o pewne tezy, czy o metody badania rzeczywistości, czy wreszcie 
o selekcję zagadnień?

Zwalczanie staroświeckiej psychologii traktującej człowieka w oder
waniu od środowiska społecznego, tendencja do ,usunięcia introspekcyj- 
nych metod z badań nad człowiekiem i społeczeństwem, wreszcie rzekome 
desinteressement w stosunku do wszelkich zagadnień psychologicznych — 
to trzy różne sprawy, które winny być wyraźnie rozgraniczone, a które 
się stale plączą w „antypsychologistycznych“ artykułach, przy czym w do
datku przeskakuje się czasem niepostrzeżenie nai teren zagadnień etycz
nych. Wygląda to tak, jak gdyby socjologiczny sposób patrzenia na psy
chikę ludzką, sposób wynikający z marksowskieh założeń, miał pro
wadzić do likw idacji‘ zagadnień dotyczących życia psychicznego, tzn. rów
nież do likwidacji najwspanialszych może kart w dziełach Marksa i En
gelsa.

Przeciwstawia się dzisiaj pojęcia społeczny i psychiczny, podczas kiedy 
to nie są .pojęcia jednej kategorii: zjawiska społeczne mają swój aspekt 
fizyczny i aspekt psychiczny. Aspektem fizycznym zajmuje się np. demo
grafia, natomiast cała socjologia marksowska wkracza w sferę zjawisk 
psychicznych (solidarność klasowa i antagonizmy klasowe, świadomość 
społeczna, ideologie klasowe, zagadnienie własności, funkcje społeczne
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partii politycznych, społeczne uwarunkowanie metod wychowania, i w ogó
le wszystkie zagadnienia związane z nadbudową ideologiczną). Przy jas
nym stawianiu pojęć zamiast rzekomego przeciwstawienia społeczny — 
psychiczny mamy na terenie interesujących nas zagadnień dwie pary 
pojęć przeciwstawnych: a) psychiczny — fizyczny; b) społeczny (np. w sen
sie: uwarunkowany przez stosunki międzyludzkie) i biologiczny (w sensie: 
uwarunkowany przez procesy organizmu). . . .

Podobne nieporozumienia dotyczą filozoficznego uzasadniania empi- 
rycznych tez Marksa i Engelsa. Nie kwestionuję bynajmniej zależności 
pomiędzy tendencjami filozoficznymi a naukową działalnością badacza. 
Nie kwestionuję, że filozoficzny pogląd na świat może naprowadzić na 
pewne zagadnienia naukowe lub skłonić do poszukiwań w tym czy innym 
kierunku. Ale co innego jest zależność psychologiczna, co innego zależ
ność logiczna. . . . .

Tymczasem Plechanow sądzi, że dla uzasadnienia teoretycznego socjo
logicznych, ekonomicznych i historycznych poglądów Marksa i Engelsa 
trzeba się powoływać na ich filozofię, że jeżeli się ich tez naukowych me 
zwiąże z filozofią Marksa, to będą wisiały w powietrzu albo tez trzeba 
będzie szukać dla nich uzasadnienia w kantyzmie, machizmie czy innym 
systemie filozoficznym, jak to czynili różni rewizjoniści. Toż samo po
wtarzają często dzisiejsi marksiści. . . . . . .

Otóż opinia ta -  jak mi się wydaje -  jest wysnuta a priori. Wystar
czy wczytać się uważnie w tok myśli Marksa, aby stwierdzić, ze filozofia 
nie jest tam wyzyskiwana do uzasadniania tez socjologicznych. Ani Mar <s 
ani Lenin w praktyce nie. wyprowadzają swych tez socjologicznych na dro
dze spekulacji filozoficznej, lecz opierają je na materiałach empirycznych, 
na badaniu rzeczywistości. Filozofia co najwyżej sugeruje im pewne hipo
tezy dotyczące przyszłości, dla których nie ma wystarczających danych 
empirycznych lub wzmacnia przekonania oparte na innego rodzaju argu-

mC Zdawał sobie z tego sprawę Lenin, pomimo że na filozoficzną stronę 
marksizmu kład! większy nacisk niż współcześni mu marksiści francuscy 
lub włoscy. „Wierny swojej filozofii materializmu dialektycznego — pisze 
Lenin w związku z zagadnieniem rewolucji proletariackiej Marks bierze 
za podstawę historyczne doświadczenie wielkich rewolucyj 1848 — 1851 r. 
Nauka Marksa i tu, jak i wszędzie, oświetlona głębokim filozo lcznym 
poglądem na świat i bogatą znajomością historii — jest uogólnieniem do
świadczenia“  4). .

Twórczość Marksa przywykło się traktować statecznie — wbrew za
leceniom jego dialektyki — jak gdyby w ciągu czterdziestu lat nie podle
gała procesom rozwojowym. Dlatego nie pamięta się zwykle, ze w twór
czości tej — jeżeli pominiemy polityczną działalność Marksa wyróżnić 
można trzy kolejne fazy odpowiadające bardzo nierównym okresom czasu: 
poezja — filozofia — nauka. Pisma filozoficzne przypadają na^kres mło
dości. Inna rzecz, że swą wierność dla filozofii i związki z Heglem akcen
tował Marks i wtedy, gdy pisał dalsze tomy K a p i t a ł u ,  a coś z poety

4) Len inT Dzieła, t. XXI, s tr. 388, wyd. ros. Cytuję za M. M ltlnem .
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pozostało w nim- także przez całe życie (stąd barwność jego metafor i po
równań, stąd kompozycja pierwszego rozdziału M a n i f e s t u  K o m u 
n i s t y c z n e g o ,  która swą zwartością i napięciem dramatycznym budzi 
reminiscencje tragedii greckich, i stąd trwałe zamiłowanie do tercyn dan
tejskich w oryginale).

Ale już w młodości, w okresie filozoficznym, Marks wyodrębniał roz
ważania filozoficzne od zagadnień teoretycznych; świadom był ich odręb
nych funkcyj; był świadom, że przenoszenie pewnych przynajmniej spo
rów filozoficznych w sferę teoretycznych dociekań grozi scholastyką Pod 
tym względem znamienna jest druga z T e z  o F e u e r b a c h u .

Winniśmy pamiętać, że Marks żyje w okresie wyzwalania się nauk 
społecznych od metafizyki, tzn. wyzwalania ze stadium prenaukowego i że 
Marks w tym wyzwalaniu odegrał doniosłą rolę. Żyjąc wszakże w swojej 
epoce, dla zwalczania metafizyki idealistycznej posługuje się niekiedy me
tafizycznym językiem swej epoki. Filozoficzną aparaturę w znacznie więk
szym stopniu wprowadzał do systemu marksowskiego Engels. Ale i pisma 
Engelsa trzeba oceniać na tle tętniących w ówczesnej Europie sporów filo
zoficznych. I Engels zresztą w filozoficznym skądinąd A n t i - D i i h r i n g u  
wyraża! przekonanie o zaniku filozofii na rzecz poszczególnych nauk ope
rujących własnymi, naukowymi metodami.

Gdy natomiast dzisiejszy marksista przeciw argumentom czerpanym 
z doświadczenia wytoczy tezy filozoficzne albo gdy w początku obecnego 
stulecia Plechanow uzasadniając empiryczną tezę o skokach w przyrodzie 
i w historii powoła się nie na Hugona de yriesa^ który wówczas właśnie 
odkrył zjawiska mutacji, i nie na doświadczenia historyczne, lecz na Hegla, 
to możemy taką argumentację traktować jako objaw tendencji do utrzyma
nia nauk społecznych na tym stadium, na którym fizyka stała w czasach 
przedgalileuszowych, kiedy to spadanie ciał uzasadniano dążeniem każde
go ciała do właściwego mu miejsca, liczbę planet wyprowadzano ze spe
cyficznych własności liczby 7, a tezę o krążeniu ciał niebieskich po kołach 
opierano na tym, że koło jest najdoskonalszą figurą geometryczną.

Analiza istotnych związków logicznych pomiędzy tezami materializmu 
dziejowego i diałektyki materialistycznej pozwoliłaby usunąć nieporozu
mienia wynikłe z pomieszania dwóch odrębnych sfer myśli ludzkiej. Roz
strzygnęłoby to również w rzeczowy sposób spór, który od początku obec
nego stulecia odnawia się co pewien czas, zazwyczaj w formie dość goło
słownych dyskusyj.

DOKTRYNA MARKSISTOWSKA A ROZWOJ NAUKI.

•ledną z przyczyn słabości teoretycznej niektórych marksistów jest niedo
cenianie faktu, że rozwój nowoczesnej nauki uniemożliwił rozsądne wy
powiadanie się o zagadnieniach poszczególnych dziedzin tym, którzy nie 
*3 specjalistami lub którzy nie poświęcili długich okresów metodycznej 
pracy dla zapoznania się ze sprawami, o których pragną wyrokować. 

y*etantyzm ludzi, którzy sądzą, że potężny oręż diałektyki, choćby tylko
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powierzchownie przyswojonej, wystarczy za wszystko, nie-szkodzi krytyko
wanym przez nich dzidom, lecz szkodzi marksizmowi, ,

Chcąc dyskutować o nowoczesnej logice trzeba znać lofei ?

m m m m m m
w czerwonym WiSdńiu a nie w Stanach Zjednoczonych teorii.

Wcjbnc szerokich I^ ^ y j^ g ^ ^ ^ ib ^ fm ^ a rd ^ z ie j^ s p e c ^ a ln ^ je s t^ ę z y k ,

»  3  “ zorów j n o  p S t a ^
równa sile dzielonej przez przyspieszenie. Czyz 1>yMy *™“ °  P n|c mlcl, 
autora tego wzoru wobec czytelników nb sluchaczib Kto pseudo.
nigdy do czynienia z symbolami median • 1“ J° m wzorów naukowych 
uczonego na żoldzre burzuazji, ku y O j , w tym celu wpro-
stara sie osłonić skrajny wyzysk m a s robotniczych i w lym
wadza do równania silę i przyspieszenie. ośmieszali zwy■

teorii względności jako przy

kiady żydowskiej degeneracji. anjstów pol k,ch zgnębił bezna-

P1G Za ̂ czasów Augusta III ■ ksiądz Bohomolec pogrążył teorię Kopernika 
słynnym dwuwierszem:

Mówisz, że słońce stoi, ziemia wkoło _ chodzi,
Gdyś to pisał, pijany byłeś albo w łodzi.

Otóż chciałoby się ustrzec marksistów przed odnoszeniem podobnie 
łatwych zwycięstw. Kolizje pomiędzy d z ie w ię t n a s t c e ^  ^ n o 
woczesną nauką nie mogą być rozstrzygane r a P , . doktry-
ndzmle sneciahstów należy rozważyć te wszystkie zagadnienia w cloKtry 
nie M ark^n które wskutek rozwoju nauki przedstawiaj, się dzisiaj inaczej 
T ż  w XIX wieku. Ani Marks ani Engels me lekceważy ł niczego z 
nych zdobyczy współczesnej im burzuazyjnej nauki. Nic n 0 
korzystać ze zdobyczy nauki naszego stulecia.

—  5 ) p0t.~  N o w e  D r o g i ,  1947, Nr 5, B. Bychowski: Marazm wspótcze.nej m ozolił tmriuazy]ne).
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Nie licząc na możliwość wyczerpania tematu w krótkim artykule, wska
żę trzy dziedziny, w których .przede wszystkim narzuca się konieczność 
uzgodnienia doktrynymarksistowskiej z nowoczesną1 nauką, uzgodnienia, 
które stanowiłoby równocześnie nowy etap w rozwoju doktryny.

LOGIKA

Najprostszą stosunkowo sprawą ¡byłoby zapewne usunięcie kolizji 
z logiką. Najprostszą, gdyż tu idzie głównie o usunięcie podstawowych 
nieporozumień, o których wspominałem już w poprzednim artykule i w 
niniejszym szkicu. Najważniejszym tu nieporozumieniem jest przeświad
czenie, że dialektyka materialistyczna posługuje się swoistą logiką, logiką, 
która'nie uznaje zasady sprzeczności i zasady wyłączonego środka. Logika 
formalna ma obowiązywać tylko w określonych granicach, mianowicie, 
w stosunku do przedmiotów znajdujących się w stanie spoczynku. Nato
miast wszędzie tam, gdzie wchodzi w grę ruch i zmiana, winniśmy się kie
rować logiką odrzucając zasadę sprzeczności. — Czyżby to znaczyło, że 
dialektyk na wyścigach konnych przewiduje, iż biały koń wyprzedzi kasz
tana i równocześnie go nie wyprzedzi? Albo że inżynier-marksista w cza
sie powodzi (gwałtowny ruch i zmiana!) nie bierze pod uwagę alternatywy, 
ze woda zerwie most albo go nie zerwie, tylko przewiduje, że woda zer
wie most i że go równocześnie nie zerwie? Przypuszczam, że na wojnie 
dowodca, który by w rozumowaniach dotyczących r u c h ó w  nieprzyja
ciela odrzucił zasadę sprzeczności i na tych rozumowaniach oparł swoje 
roz azy zostałby rozstrzelany. Na szczęście to niebezpieczeństwo nie 
grozi, teoretyzuje się na temat wyższości' logiki pozbawionej zasady 
sprzeczności am w praktyce postępuje się zgodnie z zasadą sprzecz
ności. otą<ł nikt mi jeszcze nie dał konkretnego przykładu trzeźwe
go rozumowania w sprawach praktycznych, przeprowadzonego wbrew 
zasadzie Sprzeczności Podkreślam, że idzie mi o rozumowanie w sferze 
praktyki a nie w spekulacjach filozoficznych, gdyż dla marksisty działanie 
jest sprawdzianem teorii.

Sprawy tej dotykam tylko ubocznie. Pozostawiam specjalistom - logi- 
. °.m: a. CZ?SC!0W0. mozc i fjzykotn — wyjaśnienie nieporozumienia, wy
jaśnienie^ ze  ̂tu nie wchodzi w grę swoista logika, lecz pewien sposób 
ujmowania zjawisk luchu i zmienności i że poprawne sformułowanie tez 
dialektyki nie staje w konflikcie z prawami logiki. Taką właśnie konferen
cję marksistów i logików wpisałbym do naszego programu Tego rodzaju 
Konferencje mogłyby się również zająć analizą pojęć dialektyki maieria- 
ustycznej, analizą, której potrzebę starałem się przed chwilą uwydatnić.

.Przy sposobności jednak pragnę dotknąć tej sprawy od strony intere- 
sUjąccj socjologa. Adam Schaff pisał we W s t ę p i e  do t e o r i i  
m 3 r k s i z m u, że dialektyka ze względu na odrzucenie zasady sprzecz- 
nosci „stanowi w porównaniu z tradycyjnym systemem myślenia przewrót 
bodajże głębszy aniżeli system Kopernika w porównaniu z poprzedzającą 
go hipotezą kosmologiczną. I stąd też —• pisze dalej autor —■ nie dziwota,



12
STANISŁAW OSSOWSKI

że n o w y  (podkreślenia moje St. O.) punkt widzenia napotyka na tak 
poważne opory ze strony tradycyjnego sposobu myślenia Sita tradyeft 
inercja myśli uniemożliwiały niegdyś ludziom zrozumienii lak prostego
dziś dla wszystkich faktu, że ziemia jest okrągła ). . , wv

Otóż z tym poglądem nie mógłbym się zgodzie niezależnie od sprawy 
stosunku pomiędzy twierdzeniami dialektyki a zasadą sprzeczności. Odi 
ranie zasadv sprzeczności nie jest czymś nowym i me przeciwstawia się 
wszelkiej tradycji: przeciwstawia się tytko pewnytn t r ^ y ci ° m 
nauki europejskiej Natomiast zarowno etnologowie jak ci, którzy zaj 
m u f, sîe badiniem systemów religijnych, wiedz, doskonale ^  sw ^om e 
wyznawanie sprzecznych ze sobą sądów należy do t y >J Jsankcje 
rozpowszechnionych po całej kuli ziemskiej i m y* ? y wiolo-
najwyższych autorytetów w pewnych, , czasem drobnych, czasem wielo

mihonowych grupache^Pczne Qy j est człowiekiem i równocześnie nie jest
człowiekiem tylko kangurem lub papugą. W religiach prymitywnych posąg 
kamienny jest kamieniem i nie jest kamieniem, tylko żywą, nadprzyrodzo
na istotą W dogmatach chrześcijańskich Bog jest jeden i nie est jeden, 
bo st w?nim trzy osoby. Chrystus jest człowiekiem i nre jest człowiekiem, 
jest śmiertelny, bo umiera na krzyżu, i nie jest śmiertelny, ponieważ jest 
Bogiem W sakramencie eucharystii .płyn w kielichu jest winem i. me 
ipA winem tylko krwią Chrystusa; hostia jest chlebem i me jest ch.ebem, 
fy to  S m  P is k im .1 To s, dogmaty, z którymi od kilkunastu. wtekow 
kt7r|v wierzący chrześcijanin ma do czynienia w codziennej praktyce ie 
S  iray  czym nie Joli,o mu tych dogmatów interpretować symboheto 
. fe Stosuiac wyrażenia prof. Schaffa6 7) powiemy, ze w tych spiawach 
X w ? ,z u “e ehrześciianina zamiast zgodnej z zasad,, sprztKznosc. formą ty 

nlhn —- albo“  ( albo jest śmiertelny albo me jest śmiertelny ) formula 
n  S  śmiertelny i nie jest śmiertelny“ ). Szukanie więc rewolucyj

nego charakteru dialektyki w odrzuceniu zasady sprzeczności należy y

^  Z ZaSaudą ? rZGCZn?Śd 
i zasadą w ^ S n e g o  środka, sądzę, że do
stów na tym polu winno należeć rozwinięcie metodologicznych postuuajow 
marksizmu w związku z osiągnięciarm nowoczesnej ogi i

ETNOLOGIA 
♦ s

Drugą dziedziną, w której unowocześnienie marksizmu wydaje się ko
nieczne* jest etnologia. Podczas gdy w sprawach kształtowania sie tvnow 
osobowych marksiści wykazują tendencje antyna uralistyczne (anty-ras zm 
anty-natywizm) i skłonni są wyzyskiwać w pełni nowoczesną socjologię 
w uwydatnieniu roli czynników społecznych i kulturowych, to w poglądach 
na ewolucję społeczeństw ludzkich respektują w dalszym ciągu dziewięt-

6) Wstęp do teorii marksizmu, str, 122.
7) ibid., str. 12®.



TEORETYCZNE ZADANIA MARKSIZMU 13

nastowieczny morganowski naturalizm zakładający, że droga rozwoju spo
łeczeństw jest jednorodna z bardzo wąskimi granicami odchyleń: że spo
łeczeństwo ludzk'e przechodzić musi kolejne stadia rozwoju w określonym 
porządku, podobnie jak przechodzi je w określonym porządku każdy orga
nizm zwierzęcy od chwili poczęcia.

Materiały zdobyte przez nowoczesną etnologię wykazują, że ewolucja 
społeczeństw ludzkich dokonuje się w sposób daleko bardziej skompliko
wany. Fakty te marksizm musi wchłonąć. Nie można dziś poważnie 
dyskutować nad prawami rozwoju nie znając wyników badań prowa
dzonych w ciągu ostatnich 60 lat, nie znając argumentacji, którą na po
czątku bieżącego stulecia wytoczyła przeciw dawnemu ewolucjonizmowi' 
tzw. szkoła historyczna i argumentacji, którą później „funkcjonaliści“  
przeciwstawili obu tamtym kierunkom.

W konsekwencji trzeba uwzględnić różnorodność dróg rozwoju spo
łecznego, która nie przeczy istnieniu praw ogólnych, i która jest w ko
relacji z różnorodnością warunków, w jakich się rozwijają grupy ludz- 
kie. Trzeba ponadto uwzględnić fakt, że nie znamy społeczeństw, których 
rozwój przebiegałby w izolacji, fakt, że społeczeństwo, które by osiągnęło 
wyższe stadia kultury jedynie drogą „immanentnego“  rozwoju, bez pod
legania wpływom innych społeczeństw, jest prawie taką fikcją jak ów sa
motny homo autodidacticus wymyślony przez arabskiego filozofa.

W wyniku oddziaływań międzygrupowych, w wyniku przerzucania 
się kcimpleksów kulturowych z jednych grup na inne, cały szereg społe
czeństw lokalnych na terenie Związku Radzieckiego przeszedł od mniej 
lub więcej prymitywnych form gospodarki do ustroju socjalistycznego, 
przeskakując przez to, co uważalibyśmy za szereg stadiów pośrednich. Te
go rodzaju procesy dokonują się obecnie w gwałtownym tempie we 
wszystkich częściach globu; ale w sposób mniej jaskrawy, mniej szybki 
i mniej wielostronny dokonywały się od tysiącleci czy w tak szerokiej 
skali jak romanizacja świata śródziemnomorskiego, c^y w tak wąskiej 
jak zderzenie kultur na którejś z wysepek Melanezji na skutek najazdu 
malajskich żeglarzy w zamierzchłych stuleciach. Kultury różnych tzw. 
„prymitywnych“  ludów, które Morgan traktował jako wynik wewnętrzne
go rozwoju jednolitych pod względem pochodzenia społeczeństw, oka
zały się historycznymi kompleksami różnego pochodzenia, podobnie jak 
to miało miejsce z różnymi, rzekomo jednolitymi rasami.

W tych warunkach przenoszenie praw Cuviera — wedle których, posia
dając . ząb zwierzęcia, można zrekonstruować cały jego organizm — 
przenoszenie tych praw na typy organizmów społecznych, jak to czyni np. 
Lafargue8) jest zabiegiem nie liczącym się zupełnie z rzeczywistością.

Uwydatniona wielokrotnie w działach Marksa organiczna łączność 
różnych dzmdzin kultury i współzależność elementów kulturowych stanowi 
jeden z podstawowych działów badań nowoczesnej etnologii i socjologii, 
którego doniosłość szczególnie silnie akcentuje tzw. szkoła funkcjonalna. 
Ale te współzależności kulturowe nie dadzą się sprowadzić do korelacyj

8) Le déterminisme Économique, II éd. 1928, str. 34.

#
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cuvierowskich. Z drugiej strony przedmiotem badan etnologow i socjo
logów jest również opór, jaki stawia kultura grupy społecznej wpływom 
zewnętrznym, zwłaszcza gdy nie znajdują one oparcia w podobieństwach 
ustroju społeczno-gospodarczego.

Funkcjonalne współzależności, kulturowe i przeciwstawiająca się im 
heterogeniczność kultur, samodzielny rozwój gospodarczy i zakłócenia te
go rozwoju przez stosunki międzygrupowe, opór kompleksów kulturowych 
i uleganie wpływom zewnętrznym, współistnienie przeciwnych sobie ten
dency]’ w życiu społecznym' i syntezy będące owocem tego przeciwdziała
nia, powszechność i historyczność jako przeciwstawne aspekty zjawisk 
kulturowych — to zagadnienia, które się szczególnie nadają do ujęcia 
w ramy dialektyki. Opracowanie ich na podstawie bogatych materiałów 
uzyskanych przez nowoczesną etnologię wzbogaciłoby marksistowską e- 
orię rozwoju i teorię kultury, usunęłoby pewne przestarzałe hipotezy 
i skorygowało nieścisłe opinie, a równocześnie przerzuciło trwały most po
między doktryną marksistowską i nowoczesną etnologią.

SOCJOLOGIA

Mówiąc o stosunku pomiędzy marksizmem i etnologią, weszliśmy juz 
na teren pewnych zagadnień socjologicznych. Nieufność do badan socjo
logicznych, która występuje niekiedy w pewnych środowiskach mar' sis- 
towskich, a która — o ile mi wiadomo — nigdy się me zjawiła np. wsrod 
komunistów francuskich, ma zapewne swe zrodło w zjawiskach, którym 
poświęcony był mój poprzedni artykuł. ( D o k t r y n a  m a r k s i s 
t o w s k a  na  t l e  d z i s i e j s z e j  e p o k i ) .

W związku z tym warto może przypomnieć, że wśród‘ polskich uczo
nych największy odsetek ludzi związanych z ruchem robotniczym wyka
zywali socjologowie. I odwrotnie, wśród najwybitniejszych w ostatnim 
półwieczu przed wojną socjologów polskich większość stanowili socjaliś
ci albo szerzej — ludzie z obozu rewolucji społecznej: Krusiński, Kelles- 
Krauz, Abramowski, Krzywicki, Czarnowski. Niektórych do socpogi 
doprowadził socjalizm, innych, jak Czarnowskiego, do so j 
wadziły badania socjologiczne.

Warto przypomnieć również tak dobitnie przejawianą obawę faszy
stów i hitlerowców przed socjologią. Ostatnio, jak się okazało, lęk przeć 
socjologią przenika do wielkiego przemysłu amerykansuegm roai
1946 Kongres Stanów Zjednoczonych uchwalił wyłączyć nauki społeczne 
z rzędu nauk korzystających z Narodowego Funduszu Popierania Nau<i. 
Komentarze do te j' uchwały stwierdzają niedwuznacznie, ze wedle opinii 
sfer rządzących dalszy rozwój nauk społecznych mógłby byc mebezpiecz- 
ny dla wielkiego przemysłu i dla obecnego ustroju Stanów Zjednoczonyc i. 
Wielki przemysł amerykański uznaje zresztą potrzebę pewnych badan so
cjologicznych, głównie na użytek reklamy, łoży na takie badania bezpo
średnio, ale pragnie je mieć w swych rękach.
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Sprawa wyzyskania nowoczesnej socjologii dla rozbudowy marksizmu, 
to temat bardzo obszerny. Tu wskażę tylko pewne pozycje, które wydają 
mi się w tej chwili ważne.

Należałoby tedy wyzyskać, jak sądzę, nagromadzoną w wyniku róż
norodnych badań wiedzę socjologiczną, dotyczącą autonomicznego dzia
łania sil społecznych bez względu na to, w jaki sposób się one zrodziły, 
tu saieżą i takie fakty, jak np. adaptacja starych instytucyj do nowych 
warunków^ społeczno-gospodarczych. Np. adaptacja współczesnego katoli
cyzmu który — zdawałoby się — powinien był zaniknąć razem z syste
mem feudalnym, gdyby zależność pomiędzy podłożem i nadbudową trakto
wać jako stosunek prosty“).

Pomimo wszelkich braków ogólnej teorii durkheimowskiej, konkretne 
badania prowadzone przez uczniów Durkheima osiągnęły cały szereg od
kryć i nagromadziły wiele materiału dotyczącego przymusu społecznego, 
potęgi konserwatyzmu, przeżytków i przesądów. Socjologia europejska 
i amerykańska uwydatniła i oświetliła wielorakość dróg, jakimi podłoże 
gospodarcze może oddziaływać na tok procesów społecznych; uwydatniła 
np., że solidarność grupowa wytworzona na podłożu wspólnoty interesów 
gospodarczych staje się samodzielnym czynnikiem działań społecznych, 
które w poszczególnych wypadkach mogą wchodzić w konflikt z intere
sami gospodarczymi grupy scementowanej właśnie przez wspólność inte
resów gospodarczych. Zebrała materiały do oświetlenia irracjonalnych 
działań masowych typu powstania warszawskiego, działań, które mogą 
mieć, tak jak miały w tym wypadku, wielki zasięg skutków.

Wielorakość współzależności kulturowych, wzajemne oddziaływanie róż
nych dziedzin kultury, linie zależności przyczynowych pomiędzy ideologią 
i życiem gospodarczym — to zagadnienia postawione przez Marksa i En
gelsa. Ale zagadnienia te uzyskały rozbudowę w nowoczesnej socjologii 
i szerokie oparcie w konkretnych materiałach. Stanowią one w dalszym 
ciągu przedmiot badań, które nie mogą być obojętne teoretykom mar- 
ksimu^ zwłaszcza wobec zmieniającej się tak szybko rzeczywistości spo-

Budując teorię zależności nadbudowy ideologicznej od podłoża gos
podarczego, stawiając tezę o wzajemnym oddziaływaniu różnych dziedzin 
życia społecznego, Marks uwzględniał równocześnie historyczne uwarun
kowanie zjawisk społecznych. Nie tylko dlatego, że wiązał je z prze
szłością kolejnymi stadiami rozwoju, ale również dlatego, że doceniał dzia
łanie tradycji, opóźniające m. in. przystosowanie się grup społecznych 
do nowych warunków.gospodarczych, uwzględniał rolę idei z epok minio
nych i wzorów z epok. minionych ,0). Ta sprawa podwójnego uwarunko
wania zjawisk społecznych (współczesność i przeszłość), zarysowana lecz 
me rozwinięta szerzej w systemie Marksa, obejmuje zespół bardzo donio-

£w’a,rt9iL Bardz°. charakterystyczną ilustracją tego przystosowani jest rysunek Thomasa D e rrika  w numerze 
nowond/e=naymh Tyg?d?ika Powszechnego (1947): rysunek przedstawia narodźmy Chrystusa- zam is t stajenki 
S *  ha!a !ai>ryczna, zamiast byd-ątek kota rozpędowe, watce i pasy transm syine Mm as. żlnZa 1

1 r ^  - r :ł!l tr7ech kr6,6w SChyiaią s*  nad ^¡«iątkiem trzej ? S c y  'co) Por. np. 18 Brumaire'a Ludwika Bonaparte. '
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słych zagadnień, o których związku z dialektyką marksowską może będę 
miał snosobność pomówić szerzej przy innej okazji.

Na liniach rozwojowych Marksowego systemu należałoby rowmez wy
zyskać te badania nowoczesnej socjologii, które uwydatniają specyficzne 
prawa świata ludzkiego i specyficzne cechy środowiska społecznego, me 
mające odpowiedników w środowisku biologicznym. Tezy Marksa nale
żałoby rzucić na tło faktów zgromadzonych i zanalizowanych w ostat-

niCW(!esez d tkjTszcze' jedno. W ustroju'socjalistycznym coraz większą ro^ 
i szerszy zasięg uzyskuje planowanie: planowanie me tylko gospodarcze. 
W z ^ z k u T e c h n ik ,  planowania, objętego praktyc,mym programem 
marksistowskiego obozu, marksizm musi się zainteresować metodami 
dań terenęwych, zainicjowanych niegdyś przez de Playa a prowadzonych 
coraz szerzej przez socjologów w ostatnich paru dziesiątkach lat.

doktryna marksistowska a przeobrażanie historyczne
'  • 1

Jeżeli teza byt społeezny wyznacza świadomość“ ma byc czymś wię
cej niż literackim mottem, jeżeli myśl zawartą w tym aforyzmie mamy 
traktować tak poważnie, jak poważnie traktuje ją nowoczesna socjologia, 
tn trzeba sie zgodzić, że olbrzymie przemiany dziejowe od czasów Marksa, 
olbrzymie ̂ przemiany „bytu społecznego“  muszą znależi odtnc.e w prz - 
obrażeniach „ideologicznej nadbudowy“ , ze w epoce samolotow Zbliżają 
cych się swą szybkością do szybkości fal dźwiękowych, w epoce radia i ra- 
dSu w Sęnoce energii atomowej nie mogą przetrwać niezmiennie kon- 
ceocle społeczno gospodarcze z W  lokomotyw Stephensona . la m p y  
naftowe! Kontynuacja marksowsklej tradycji teoretyczne, wymaga tedy

1 ZGdy°mó^ę1>Uk^rektir^a0chTy*stemu,'Ttór^stofyesięToSn!ecrncr w W nika

r m . r s »  3 ?

kimarp1z?obSen lZae^w o d o w a n e  przez pojawienie się I. ro ^w sze ch ;

w w L ^ p r z e T

lfakty *

is s a r s ;  ~  men̂ . “ s^V y «
swe dzieła.

b)fi Zanikanie w państwach kapitalistycznych gospodarki opartej na 
wolnej konkurencji na rzecz systemu monopoli i wzrastające, interwencji 
państwa. Temat ten, jak wiadomo, byt już dawno podjęty i rozwinięty 
szeroko przez Lenina, ale od tego czasu zaszły nowe wydaizema 1 wysą 
piły nowe refleksy przeobrażeń systemu kapitalistycznego w rożnych dzie
dzinach życia społecznego,
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c) Rozwój związków zawodowych; system opieki społecznej; ustawo
dawstwo robotnicze. W związku z tym zmiana sytuacji pracującego pro
letariatu.

4) Pojawienie się”Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich jako 
potęgi światowej, udzielającej w różnych okazjach poparcia proletariato
wi innych krajów, ale równocześnie współpracującej na pewnych terenach 
z państwami kapitalistycznymi. Wynikiem tego faktu była już stalinowska 
korektura dotycząca możliwości socjalizmu w jednym kraju.

e) Pojawienie się nowych wzorów procesu prowadzącego społeczeń
stwo kapitalistyczne do nowych form ustrojowych. Ewolucja ku socjaliz
mowi w różnych krajach i to nawet nie tylko w krajach będących pod 
wpływami Związku Radzieckiego: trudno się oprzeć przekonaniu, że np. 
kapitalistyczna Szwecja również posuwa się ku socjalizmowi ewolucyjnie, 
nie na drodze dialektycznych przeciwieństw.

f) Tempo rozwoju techniki. Nowe źródła energii, których potęga 
otwiera możliwości zupełnego przekształcenia warunków życia 
społecznego.

g) Rozwój planowej gospodarki i techniki planowania naukowego. 
Prawa Marksa dotyczyły ustrojów klasowych. Przeciwstawiał im przy
szłe społeczeństwo bezklasowe. Dziś mamy przed oczami trzecią możli
wość: ustrój, który nie jest bezklasowy, ale gdzie stosunki klasowe są uza
leżnione od czynników planujących. Przykładem Polska współczesna.

h) Rozwój techniki organizacyjnej, który w związku z rozwojem 
techniki materialnej, a w szczególności techniki niszczenia i w połączeniu 
z nowoczesnymi środkami propagandy daje możność olbrzymiego spotę
gowania skutków decyzyj jednostek lub drobnych grup (decyzja zagłady 
Żydów i organizacja obozów śmierci, zburzenie Warszawy, Hiroszima), 
niezależnie od uwarunkowania roli tych jednostek lub grup przez procesy 
masowe.

i) Demokratyzacja kultury; „luksusowe“  potrzeby robotników; koniecz
ność^ umasowienia produkcji dóbr kulturowych i stworzenia warunków 
umożliwiających korzystania z tych dóbr; tzn. przemiany, które się nie
gdyś przewidywało dopiero dla społeczeństw komunistycznych. *

Oczywiście, nie jest to bynajmniej pełna lista przeobrażeń, które na
leży wziąć pod uwagę. Na razie szło mi raczej o zilustrowanie postulatu 
podjęcia prac nad rozwinięciem i unowocześnieniem systemu marksistow
skiego w związku z przebiegiem historii.

NA TLE ŚWIEŻYCH WYDARZEŃ

W poprzednim artykule cytowałem słowa Casanowy wypowiedziane na 
. k°ngresie Francuskie] Partii Komunistycznej o stosunku klasy robot

niczej o swobodnego wysiłku myśli. Słowa te w większym jeszcze bo
daj stopniu nadają się do zastosowania w Polsce ze względu na tok pro
cesów przebudowy życia gospodarczego i kulturalnego, ze względu na 
dokonujące się przemiany stosunków społecznych. Twórczy rozwój na-

2 Myśl Współczesna
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ukowej myśli społecznej nie może z punktu widzenia obozu reform spo
łecznych zaszkodzić tam, gdzie zawadą na drodze społecznych przemian 
są dziś może w mniejszym nawet stopniu interesy pewnych grup niż bez
wład myślenia i siła starych uprzedzeń.

Wydaje mi się, że w dzisiejszej Polsce, gdzie krzyżują się różnorodne 
prądy umysłowe, mogą się wytworzyć szczególnie pomyślne warunki dla 
rozwoju myśli, że Polska w powojennym świecie mogłaby się pokusić
0 rolę Holandii z czasów Descartesa i Spinozy, a marksizm polski mógł
by się odważyć na ambicję pionierstwa. A wówczas zapewne mielibyśmy 
znowu okażję stwierdzić, że metoda' dialektyczna jest czymś żywym
1 plo'nym, jeżeli się jej nie redukuje do konwencjonalnych formuł i nie 
stosuje względem niej zabiegów petryfikujących.

Może mi ktoś odpowie, że nie czas na takie ambicje w obecnej chwili. 
Nie tylko dlatego, że trzeba w naszych warunkach skoncentrować energię 
na wysiłkach odbudowy. Gdym pisał ten artykuł, została zerwana kon
ferencja • londyńska, a wkrótce później przyszła wiadomość o układzie 
Stanów Zjednoczonych z gen. Franco w sprawie baz lotniczych w Hisz
panii, o układzie pozbawionym już wszelkiej deklamacji i nasuwającym 
refleksje, że Hitler nie umarł bez dziedzica.

Czy jest tedy pora na troskę o subtelności teoretyczne, gdy mogą pło
nąć lasy? — Myślę, że tak. Warto może przypomnieć sobie dzieje Komuny 
Paryskiej, kiedy w ciągu dwumiesięcznej walki o istnienie w oblężonym 
Paryżu urodziły się doniosłe dekrety i projekty dotyczące „luksusowych“ 
spraw nauki i kultury. Warto przypomnieć, że jedno z najważniejszych 
teoretycznych dzieł Lenina powstało w przededniu rewolucji bolszewickiej, 
latem 1917 r., kiedy Lenin ukrywał się w Finlandii przygotowując się do 
odegrania dziejowej roli i kiedy w całej Rosji nabrzmiewały przełomowe 
wydarzenia. I warto zapoznać się bliżej z dziejami republikańskiej Hisz
panii w latach 1936 — 1938. Gdy świat interesował się ty.ko komun.ka
tami wojennymi, nadchodzącymi z półwyspu Iberyjskiego, tanp w niezaję- 
tych przez faszystów obszarach Hiszpanii i Katalonii, w czasie walk he
roicznych, przy huku armat i bomb samolotowych powstawały nowe war
tości kulturowe: tam przeprowadzano podstawowe reformy w sprawach 
wychowania i w sprawach organizacji kultury, kreślono szerokie plany 
mające wskrzesić bujność życia umysłowego Hiszpanii i Katalonii. W ży
ciu społecznym ekspansja energii w jednej dziedzinie wzmaga często po
tencial innych źródeł energii. . , . . . .  ,

D/iś, kiedy coraz ostrzej rysuje się w skali światowej linia oddzie.a- 
jąca dwa przeciwne sobie obozy, jest rzeczą niezmiernie doniosłą wy
tworzyć taką sytuację pod każdym względem, aby nie było wątpliwości, 
po której stronie stają twórcze siły postępu.

Stanisław Ossowski
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Górnictwo i hutnictwo w Polsce 
współczesnej

Treść: Warunki rozwoju górnictwa i hutnictwa w Polsce współczesnej. — Wielki 
pizemysł metalurgiczny na ziemiach polskich przed I wojną światową. — Materiały opa
łowe na ziemiach polskich przed I wojną światową. — Górnictwo i hutnictwo w Polsce 
niepodległej w okresie 20-lecia międzywojennego. — Górnictwo i hutnictwo w Polsce 
współczesnej: 1. Węg:el kamienny: a) zasoby, b) produkcja, c) eksport. 2. Węgiel bru
natny. 3. Żelazo: a) rudy żelazne, b) hutnictwo żelaza. 4. Górnictwo i hutnictwo w po
zostałych działach: a) cynk i ołów, b) inne kruszce. 5. Minerały pozakruszcowe. — Pra- 
■wo górnicze. Organizacja górnictwa i hutnictwa. — Górnik i hutnik polski.

WARUNKI ROZWOJU GÓRNICTWA I HUTNICTWA W POLSCE
WSPÓŁCZESNEJ

Odbudowane w nowych granicach po zakończeniu wojny państwo poi 
skie objęło na dawnych piastowskich ziemiach zachodnich oprócz licz
nych za,Gadów pracy, portów bałtyckich — bogactwa naturalne które 
tworzą podstawę ogromnych możliwości dla rozwoju rolnictwa i przemy
słu. Dokonały się jednocześnie wielkie przemiany w strukturze społeczno- 
gospodarczej kraju. W zakresie gospodarstwa narodowego została prze
prowadzona radykalna reforma rolna oraz nacjonalizacja przemysłu- 
w stosunkach społecznych powstało nowe ustawodawstwo, funkcjonalnie 
związane ze zmianami, jakie zaszły w warunkach gospodarczych Chłopi 
robotnicy i pracownicy umysłowi stali się współgospodarzami kraju 

Niemal od pierwszej chwili wyzwolenia kraju został uruchomiony 
przemysł górniczy i hutniczy. Do odbudowy przystępowali robotnicy i in- 
zymerowm, począwszy od końca stycznia 1945 roku. Stanęli do pracy 
fzyna lf Sami’ j a .k°P ionierzy odbudowy, obejmowali kopalnie, rozpo
X  wydobywanie węgla. Już w pierwszych miesiącach
obotnTków wvd ^  ?ornict^ ,e w§gIowym pracowało przeszło 80 tysięcy 

robotników, wydobycie węgla zbhzało się do miliona ton miesięcznie,
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przeciętne dzienne wydobycie stale się podnosiło. W marcu tegoż roku 
wszystkie huty na Sfąsku i największe zakłady pozaśląskie były czynne. 
Górnicy i hutnicy rozpoczynali odbudowę kraju zdewastowanego przez 
wojnę, ale zyskującego nowe tereny, które obfitują w bogactwa górnicze
1 hutnicze

Zmieniły się granice, obszar i charakter kraju.
W r. 1939 powierzchnia Polski obejmowała 389.720 km kw.
W r. 1946 powierzchnia ogólna wynosiła 370.5 tys. km. kw. (liczba 

przybliżona; według danych Głównego Urzędu Pomiarów Kraju po
wierzchnia Polski wynosi ogółem 311.370 km kw.), w tym dawne ziemie 
210.6 tys. km. kw., ziemie odzyskane 99.9 tys. km kw. Nowe wojewódz
twa obejmują: Olsztyn -  18.7 tys. km kw., Pomorze -  20.0, Szczecin 
— 30 4 Wrocław — 24.5 tys. km kw.; do woj. Śląsk przyłączono 15.4 
tys. km’ kw„ do woj. Gdańsk — 3.2, do woj. Poznań — 11.1, do woj. Bia
łystok — 2.3 tys. km kw. .

Długość granic Polski przed wojną wynosiła 5.529 km, w tym granice 
morskie 140 km, czyli 2,5% granicy ogólnej, po wojnie przy skróconych 
do 3'560 km (liczba w przybliżeniu) granicach ogólnych granica morska 
wydłużyła się do około 500 km, co stanowi 14% granicy ogólnej.

y Ludność Polski w r. 1931 wynosiła 31.915,8 tysięcy (w 1939 roku 35,1 
milionów), w tym ludność polska — 68,9%, ludność miejska — 27%

W r 1946 (powszechny sumaryczny spis ludności z dnia 14. n._ U 4br.j 
ludność' Polski ogółem wynosiła 23.929.757 w tym ludność polska 
20.520.178 (85.8%), ludność miejska 7.424.589 (31.4%). Na ziemiach od̂  
zyskanych ogółem ludność wynosiła 4.822.075, w _ tym polska ludność
2 571.625, ludność miejska 1.805.796. Gęstość zaludnienia T T # * «  
z 83 w r 1931 do 77 mieszkańców na km kw. w r. 1946 Na ziemi wąs
kiej, gdzie znajdują się główne bogactwa kopalniane, gęstosc zaludnienia
dochodzi do 286 mieszkańców na km kw.

Dyplomacja międzynarodowa po pierwszej wojnie światowej dokonała 
rozbicia gospodarczego ziem polskich. Zachodnia granica polityczna dzie
liła pokładyP górnicze, chodniki poszczególnych kopalń, przedsiębiorstwa, 
zakłady, drogi komunikacyjne, siły wodne, surowce, siły pracy , kaPda a; 
Podstawy geopolityczne wymagały usunięcia linii podzmbwej rozcinają 
cej obszar gęsto zaludniony, przemysł rui powierzchni . J » c “ a- 
wali sobie sprawę politycy niemieccy na Śląsku z ^ P odarc^ " .  ^  -
stad wynikających, wywołujących spadek Produ^  ’ r3 d a  ziemi śla- 
się na forum międzynarodowym na niedogodne skutki rozbicia ie™ ^  
sklej, żądając połączenia tych ziem, oczywiście w ich, me zas polskim

P Pod względem bogactwa w złoża kopalin użytecznych Polska dzisiej
sza przedstawia dwie nierówne części, różne ze stanowiska geo,ogi >- 
negoP Jedna część to wielka kraina niżowa, uboga w kopaliny, posiada
jąca jedynie węgiel brunatny, torf, wapienie, możliwości odkrycia złoz 
solnych i ropy naftowej; druga część, mniejsza rozmiarami, to sredmo- 
górska wyżyna południowa, obszar sudecko-sląski, kraina rozlicznych
bogactw kopalnych.

20 _________________ ____________ ..___■ _______________



GÓRNICTWO i HUTNICTWO W POLSCE WSPÓŁCZESNEJ 2 !

Na nowych terenach Polska zyskała wielkie możliwości rozwoju go
spodarczego, w produkcji górniczej została wysunięta na jedno z czoło
wych miejsc na świecie. Na niektórych obszarach polskich ziem zachod
nich od dawnych czasów rozwijał się przemysł górniczy, ale rola Polaków 
sprowadzała się tam do siły roboczej. W nowych warunkach politycznych 
powstaje olbrzymie pole działalności przemysłu krajowego, zjawiają się 
perspektywy wywozu produktów górniczych i hutniczych na rynki zagra
niczne.

Śląsk Zachodni, odzyskany po wojnie, kraj niewielki rozmiarami, za
wiera szereg złóż, które stanowią podstawę szczególnie silnie rozwinię
tego przemysłu mineralnego, przede wszystkim paliwo stałe: węgiel ka
mienny w dwu zagłębiach: na Górnym Śląsku (W tej części zwanym 
Śląskiem Opolskim), w okolicach Bytomia i Gliwic, oraz na Dolnym Śląs
ku, w pow. wałbrzyskim i kłodzkim. Wśród bogactw kruszcowych rudy 
żelaza, niegdyś obficie eksploatowane, obecnie nie odgrywają większej 
roli; rudy niklowe, miedziane, złoto, przeważnie wyczerpane, nie mają 
znaczenia gospodarczego; natomiast rudy ołowiu i cynku (blenda cynko
wa, galman) należą do najcenniejszych skarbów Górnego Śląska, wydo
bywane są w kopalniach, które zajmują miejsce wśród największych i naj
bardziej nowocześnie urządzonych kopalń świata. Dolny Śląsk posiada 
olbrzymie zasoby kamieni budowlanych, obfitość doskonałego, trwałego 
materiału drogowego, nadto bogactwo różnorodnych materiałów cera
micznych i ogniotrwałych. Liczne są źródła mineralne i cieplicowe w Su
detach, termy w Cieplicach. Doskonale się przedstawia sytuacja komuni
kacyjna, morze i Odra zapewniają wywóz węgla. Na Górnym Śląsku 
z węglem związane jest hutnictwo; w dobrych warunkach komunikacji 
hutnictwo, produkcja ciężkich żelaznych' konstrukcji odrywa się od węgla, 
powstaje z dala od kopalń, np. w Szczecinie.

Śląsk Zachodni przedstawia najbogatszą pod względem mineralnym 
dzielnicę wśród ziem zachodnio- i południowo-słowiańskich; tylko Górny 
Śląsk w granicach roku 1939 przewyższa go w zasobach i produkcji wę
gla kamiennego. Kopalnie, szyby i hałdy, zakłady elektryczne i wodne, 
warsztaty, sieć kolejowa niezwykle gęsta, dworce, wsie i miasta o sta
rych ośrodkach i nowoczesnych dzielnicach, łąki i lasy w czterech piątych 
stracone tu zostały przez Niemców na rzecz Polski.

Z odzyskaniem ziem zachodnich pozostaje w związku sprawa struktu
ralnej przebudowy Polski z państwa przeważnie rolniczego na przemy
słowo-rolnicze i morskie. Nowy ustrój ma zapewnić chłopu opłacalność 
jego produkcji oraz zaopatrzenie go w produkty przemysłowe, miastu — 
wzmocnienie dawnej wytwórczości, wprowadzenie nowych działów pro- 
w i fn L u n v Wplynąć na Podniesienie ogólnej stopy życiowej mas, umożli- 

taWanS g°sP°?arczy- °dra , rzeka graniczna, łącząca Śląsk 
morzem, otwierając mozhwosc taniego transportu wiąże Polskę z ryn-

muń w Z h  0iTnymi’t g T n‘e W dziedzinie dóbr masowych, zapewnia eks- P w9bla, nnpoit ludy, ropy i innych masowych surowców.
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WIELKI PRZEMYŚL METALURGICZNY NA ZIEMIACH POLSKICH 
PRZED I WOJNĄ ŚWIATOWĄ

W Królestwie Polskim wydobycie rudy żelaznej hamowane było przez 
wieloletni zakaz wywozu rudy za granicę oraz współzawodnictwo, zna
czny przywóz lepszej rudy południowo-rosyjskiej. Punkt ciężkości górni
ctwa żelaznego przesuwał się ku zachodowi ze względu na węgiel i lepszą 
rudę, ale i na zachodzie kopalnictwo zachowało charakter tylko gałęzi 
pomocniczej w stosunku do hutnictwa. Wydobyciem rudy zajmowały się 
przeważnie towarzystwa hutnicze, które posiadały własne duże, technicz
nie odpowiednio postawione kopalnie. Ponieważ huty, które opanowały 
górnictwo żelazne, wolały pracować na lepszej rudzie przywożonej, a wy
wóz rudy na najbliższy rynek zbytu górnośląski na skutek ceł i wysokiej 
taryfy kolejowej był mocno utrudniony, kopalnictwo rudy żelaznej nie 
miało w Królestwie Polskim warunków rozwoju.

Huty żelazne obejmują: 1) wielkie piece, w których z rudy, koksu i top
nika otrzymuje się surówkę, 2) stalownie, w których w piecach martinow- 
skich, publingowych, w gruszkach besemerowskich, tomasowskich itd. 
z surówki płynnej lub stałej otrzymuje się tzw. wlewki, przerabiane na 
żelazo i stal walcowaną lub kutą, 3) walcownie, w których nadaje się 
kształt zewnętrzny, odpowiadający wymaganiom odbiorców.

W drugiej połowie XIX wieku dokonywał się głęboki przewrót w hu
tnictwie żelaznym krajów wysoko kulturalnych. Zapotrzebowanie na że
lazo wzrastało w tempie dotychczas nieznanym, głównie w dziedzinie ko
munikacji, kolei żelaznych, statków parowych. Zdobycze wiedzy technicz
nej gruntownie zmieniały charakter metalurgii; wytrzebienie lasów zmu
szało cały kontynent do zastąpienia opału drzewnego przez węgiel kamien
ny, głównie koksujący.

W Królestwie Polskim dal się wówczas dotkliwie odczuć brak koksu 
i rudy żelaznej w wysokich gatunkach. Przemysł metalurgiczny znalazł 
się wskutek tego w trudnym położeniu, wobec czego rząd rezygnował, 
ustępując w zakresie wytwórczości żelaza inicjatywie i energii prywatnej. 
Po r. 1870 żelazny przemysł hutniczy znalazł się przeważnie w rękach 
prywatnych przedsiębiorców. Zakłady żelazne skupiały się coraz bardziej 
w południowo-zachodniej części Królestwa, zwłaszcza w tamtejszym za
głębiu węglowym. Rozwijająca się technika, mechanizacja produkcji wy
magała coraz większych nakładów pieniężnych, koncentracji kapitału; 
dlatego zanikały drobne zakłady, a powstawały wielkie przedsiębiorstwa, 
jako spółki akcyjne samodzielne albo jako oddziały przedsiębiorstw gór
nośląskich. Przemysł hutniczy żelazny skupił się w kilku przedsiębior
stwach wielkokapitalistycznych, wielkich towarzystwach akcyjnych.

Wobec braku węgla koksującego zakłady hutnicze w Królestwie mu
siały sprowadzać drogi, bo oclony, koks z zagranicy lub z odległych ko
palń Cesarstwa. Królestwo posiadało liczne i obfite pokłady, ale przeważ
nie ubogiej rudy żelaznej; huty były zmuszone sprowadzać wysokopro
centową rudę z Rosji, z odległych kopalń krzyworoskich. Produkcja su
rówki oparta na obecnej rudzie i przywożonym koksie wypadała drogo.
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Podniosła się wprawdzie znacznie jej ilość od r. 1871, wzrost produkcji 
jednak nie odpowiadał o wiele szybszemu zwiększaniu się zapotrzebowa
nia, które zaspokajała, pomimo wielkich kosztów transportu, w znacznie 
pomyślniejszych warunkach, mniejszym kosztem prowadzona produkcja 
hut południowo-rosyjskich. Pomyślnie natomiast rozwijała się produkcja 
żelaza i stali, znajdującej zbyt nie tylko w kraju, ale i na rynku rosyjskim.

Dobra koniunktura w końcu XIX w. doprowadziła do zjpyt wielkich in
westycji, urządzeń, zmechanizowania warsztatów. Około r.'"l900 nastąpiło 
przesilenie w całym' ustroju gospodarczym, m.in. kryzys żelazny. Do r. 
1910 położenie zaczęło się poprawiać. Wybuch pierwszej wojny światowej 
w r. 1914 zahamował pomyślny rozwój hutnictwa żelaznego w Królestwie 
Polskim, nadając zarazem przemysłowi żelaznemu nowy kierunek.

Z wyjątkiem Huty Bankowej wszystkie przedsiębiorstwa hutnicze 
w okręgu zachodnim Królestwa powstawały z inicjatywy przemysłowców 
górnośląskich, wskutek tego że polityka rosyjska odcięła barierą celną 
przemysł pruski od rynku polskiego. Gdy Górny Śląsk został przyłączony

Polski i dla przemysłu górnośląskiego otworem stanął wielki rynek pol
ski, zerwane zostały dotychczasowe węzły, łączące przedsiębiorstwa górno
śląskie z ich oddziałami w b. Królestwie Polskim. Wobec słabo jednak roz
winiętego w b. Królestwie hutnictwa żelaznego, po odbudowaniu państwa 
po.skiego przemysł żelazny ogólnopolski opanowali przedsiębiorcy górno
śląscy.

Z dzielnic dawnej Polski pod względem uprzemysłowienia wysuwał się 
w epoce nowoczesnej na plan pierwszy Górny Śląsk, dzięki bogactwom 
wnętrza ziemi, na które składały się: węgiel kamienny, koksujący, rudy 
żelaza, cynku i ołowiu. Polityka celna i komunikacyjna Prus, traktująca 
S.ąsk jako kraj nierozerwalnie z całością państwa związany, pozwoliła 
w pełni wyzyskać przyrodzone jego bogactwa. Najważniejszą gałąź prze
mysłu na Śląsku stanowił dział górniczo-hutniczy, który nadawał charakter 
południowo-wschodniej części państwa.

Górnictwo i hutnictwo miało na Śląsku tradycje przedhistoryczne, 
w dzielnicy polskiej rozwijało się od wczesnego średniowiecza. Po okresie 
średniowiecznych zaczątków, zahamowanego rozwoju nowożytnego, zapo
czątkowany został wielki przemysł żelazny w drugiej połowie XVIII w., 
okres rozkwitu nowoczesnego, trwający aż do I wielkiej wojny XX stule
cia. Nowoczesne górnictwo i hutnictwo rozpoczynało się od zastosowania 
siły parowej, naprzód w górnictwie w celu zahamowania naporu wód pod
ziemnych, później przede wszystkim w hutnictwie.

W związku z rozwojem techniki i potrzebą większych kapitałów prze
mysł hutniczy, w którym początkowo przeważały drobne zakłady, zaczynał 
się skupiać, koncentrować zakłady hutnicze, kopalnie i majątki ziemskie, 
zwłaszcza leśne. Wyrazem wielkokapitalistycznego rozwoju były powsta
jące tu towarzystwa akcyjne. Pod wpływem opiekuńczej polityki celnej, 
rosnącego zapotrzebowania żelaza, pozostającego w związku z rozbudową 
sieci kolejowej, rozkwitem całego przemysłu, życia gospodarczego, huty 
górnośląskie rozwijały się coraz bardziej. Wobec ograniczeń celnych rosyj
skich, które utrudniały zbyt produkcji niemieckiej na rynku polskim, prze
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mysłowcy górnośląscy zakładali oddziały swoich przedsiębiorstw w Kró
lestwie Polskim.

Koncentracja zakładów hutniczych początkowo zmierzała ku łączeniu 
zakładów jednakowego typu dla skupienia tylko kapitałów, czyli szła w kie
runku pionowym przez łączenie zakładów hutniczych z kopalniami rudy, 
węgla, z koksowniami, nie tylko miejscowymi ale i zagranicznymi, zwłasz
cza gdy krajowe pokłady ulegały wyczerpaniu; także z zakładami, które 
zajmowały się'dalszą obróbką żelaza. Towarzystwa hutnicze górnośląskie 
obejmowały wszystkie stopnie wytwórczości, od wydobywania rud, przygo
towywania surowca żelaza do wykonywania artykułów gotowych, maszyn, 
wagonów, narzędzi itd.

Niedogodne położenie w stosunku do całości państwa niemieckiego 
sprawiało, że warunki hutnictwa górnośląskiego były mniej pomyślne niż 
zachodnio-niemieckiego, że możliwości zbytu na rynku wewnętrznym po
garszały się stale z powodu silnego współzawodnictwa innych okręgów 
przemysłowych. Konieczność sprowadzania rudy, koksu wpływała na po
drożenie produkcji, tym samym na utrudnienie eksportu; brak było rynków 
zbytu zagranicznych o silnym zapotrzebowaniu żelaza (Galicja, Królestwo 
Polskie — główne tereny zbytu produktów górnośląskich), dlatego hutnic
two górnośląskie w granicach państwa niemieckiego w XX w. nie miało 
mocnej tendencji rozwojowej.

Po wybuchu pierwszej wojny światowej i zajęciu Królestwa Polskiego 
przez Niemców hutnictwo żelazne na terenie okupacji zostało unierucho
mione, wobec odcięcia od rud rosyjskich, a nagromadzone w hutach ich 
zapasy władze niemieckie zasekwestrowały i przekazały przemysłowi gór
nośląskiemu do rozporządzenia. Jednocześnie z rudą przedsiębiorstwa ślą
skie przyciągnęły z Królestwa tamtejszego robotnika. Usiłowano również 
wzmocnić kopalnictwo rudy na terenie Królestwa, w celu zasilenia hut 
górnośląskich; usiłowania w tym kierunku jednak nie dały większych rezul
tatów.

W zaborze austriackim Galicja zajmowała w dziedzinie górnictwa i hu
tnictwa żelaznego ostatnie miejsce wśród dzielnic polskich. Wydobywanie 
słabej rudy nie opłacało się, niedostateczna sieć kolejowa utrudniała przy
wóz rudy zagranicznej. W pierwszej połowie XIX w. istniały tam liczne 
huty i fryszerki, kuźnice. Pracując na węglu drzewnym silą chłopa pań
szczyźnianego, a więc tanią, związane z gospodarką wielkich dóbr ziem
skich, nie mogły one śię utrzymać w zmienionych warunkach drugiej po
łowy stulecia, gdy nastąpiło uwłaszczenie włościan i przemysł hutniczy 
oparł się na węglu kamiennym. Wobec konkurencji wielkich hut czeskich 
i śląskich zakłady galicyjskie żelazne starej konstrukcji upadały pomimo 
wzrastającego zapotrzebowania żelaza na miejscu. Galicja pozbawiona zo
stała zupełnie własnego surowca. Lepsze warunki rozwoju miało hutnictwo 
na Śląsku Cieszyńskim, gdzie w XX w. utrzymała się wielka huta z wielki
mi piecami, odlewniami i walcowniami, dzięki łatwiejszemu przywozowi 
rudy i produkcji własnego koksu.

Z innych kruszców, poza żelazem, występują na ziemiach polskich rudy 
miedzi w kilku punktach w Górach Kieleckich. Próbowały władze górnicze
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prowadzić eksploatację na początku XIX i na początku XX w., ale bez 
trwalszych rezultatów, na skutek nieopłacalności tej gałęzi produkcji. Wal
cownie miedzi i mosiądzu przerabiały tylko odpadki i walcowały obcą 
miedź.

Produkcja rud cynku, galmanu i blendy oraz cynku metalicznego pozo
stała ważną gałęzią przemysłu górniczego i hutniczego na ziemiach poi- 
skich w drugiej połowie XIX w. Produkcję rud ołowianych w najbogatszych 
w Królestwie Polskim kopalniach olkuskich zarzucono na rzecz cynku. Na 
Gói nym Śląsku znajduje się najbogatsza w kruszec ruda blendy cynkowej 
wraz z rudami żelaza i ołowiu (błyszcz ołowiu albo galena). Z rud ołowia- 
no-cynkowych w śiednioWieczu eksploatowano tu, jak wszędzie, tylko ołów, 
natomiast w czasach nowożytnych coraz większego znaczenia nabierał 
cynk. W wytwórczości hutniczej w zakresie cynku Śląsk Górny przewyż
szał ośmiokrotnie Królestwo Polskie i Galicję razem wzięte. W przemyśle 
metalurgicznym Górny Śląsk zajmował wśród ziem polskich pierwsze miej
sce: produkcja rozwijała się wszechstronnie. Przed pierwszą wojną świa
tową Górny Śląsk stanowił poważny ośrodek górnictwa żelaznego, cynko
wego, ołowianego, przodował innym ziemiom polskim pod względem finan
sowej potęgi przedsiębiorców, doskonałości urządzeń technicznych, wydaj
ności pracy robotniczej. Polacy brali udział w przemyśle tylko jako siła 
robocza, najtańsza w państwie; kapitały, praca kierowniczo-organizacyjna 
pozostawały w rękach magnatów niemieckich. Początkowo dużą rolę od
grywało w danej dziedzinie państwo, stopniowo jednak rząd Wycofywał się 
z powodu trudności finansowych, przedsiębiorstwa stawały się wyłączną 
własnością nielicznych kapitalistów, ziemian i przemyslowców-dorobkiewi- 
czow. Jeszcze w połowie XIX w. przeważał kapitał „feudalny“ , zakłady 
typu raczej dworskiego; w drugiej połowie stulecia powstawały przede 
wszystkim przedsiębiorstwa anonimowe, spółki akcyjne; w początkach 
ÄÄ w. przemysł opanowało kilka koncernów wielkich, tworzonych nrzez 
magnatów przy udziale kapitału przemysłowego i finansowego, niemieckie- 
go i zagranicznego. W r. 1913 pięć koncernów obejmowało 23 wielkie piece 
na 29 w ogcjle czynnych na Górnym Śląsku. Byty to: Bismarck Hütte, Ka
li* Y 1 z,6 r. AG, Obereisen, Oberbedarf, Vereinigte Königs u. Laura Hütte. 
Zatrudniały one trzy czwarte ogółu robotników górnośląskich pracujących 
w przemyśle żelaznym. W kopalnictwie węglowym 92% wydobycia było 
skoncentrowane w 14 przedsiębiorstwach

MATERIAŁY OPAŁOWE NA ZIEMIACH POLSKICH PRZED 
I WOJNĄ ŚWIATOWĄ

Wsrod materiałów opałowych na pierwsze bezwzględnie miejsce wysu
wa się w epoce nowożytnej węgiel kamienny. Pokłady węg'a w Po'sce 
przedwojennej skupiły się w tzw Zagłębiu Krakowsko-Śląsko-Dąbrowskira, 

ih n0W10 f agł,ębia P(?lsko-$ląskiego. Powierzchnia całego Za-
m £  r 7nb(JT T  5- i00,km kw-> z ktoI7 ch do Polski należało 3.880, do Nie
miec 570 i do Czechosłowacji 950 km kw. Na terenie b. Królestwa Polskiego
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w Zagłębiu Dąbrowskim węgiel ze względu na wartość poszukiwany był 
dla celów opalowych, ustępował natomiast górnośląskiemu w zastosowaniu 
do celów przemysłowych jako niezdatny do wyrobu gazu świetlnego i prze
rabiania na koks, który był niezbędny przy wytapianiu surowca z rud że
laznych. Czynnikiem hamującym rozwój produkcji węgla był tu brak ta
niego przewozu, wynikający przede wszystkim z nieuregulowania Wisły 
i jej dopływów na terenie Zagłębia, oraz z braku kolei w różnych częściach 
kraju, do których węgiel dąbrowski nie mógł wskutek tego docierać. Przed 
wojną 1914 r. kopalń węgla kamiennego było w Królestwie ogółem 40; 
znajdowały się w rękach niewielu właścicieli, przeważnie towarzystw 
akcyjnych. Produkcja służyła głównie potrzebom krajowym, zasilając prze
mysł, zwłaszcza włókienniczy i metalurgię, koleje oraz domową konsumcję 
opałową. Koks sprowadzano wyłącznie prawie z zagranicy.

W wytwórczości górniczo-hutniczej na Górnym Śląsku przemysł węglo
wy zajął pierwsze miejsce, zarówno pod względem ilości jak i wartości, 
rozwijając się równolegle z hutnictwem. Węgiel miejscowy należy do do
brych gatunków, z niektórych kopalń zdatny jest do koksowania. Rozkwit 
przemysłu pruskiego w drugiej połowie XIX w. spowodował znaczne wzmo
żenie wydobycia węgla. Górnictwo to jednak nie mogło rozwinąć, się 
w pełni. Koszty produkcji wzrastały, bo wobec konkurencji angielskiej wy
dobywano tylko lepsze gatunki węgla, zaprowadzano nowe urządzenia 
w kopalniach. Przemysłowcy, rozporządzając wielkimi bogactwami pod
ziemnymi, nie posiadali dostatecznych rynków zbytu; nie mając dogodnych 
wodnych połączeń z ośrodkami przemysłu niemieckiego, ze stolicą, szuka
li głównie odbiorców w Królestwie Polskim i Galicji. W czasie pierwszej 
wojny światowej przemysłowcy górnośląscy zabiegali u rządu niemiec
kiego o oderwanie zagłębia węglowego od Królestwa i przyłączenia go do 
Górnego Śląska, motywując to żądanie związkiem naturalnym między gór
nictwem węglowym Królestwa a hutnictwem żelaznym Górnego Śląska.

Wytwórczość wielkich kopalń górnośląskich przed 1914 r. wynosiła 
dwie trzecie produkcji ogólnej całego Zagłębia. Kopalń było 63, zakładów 
do wytwarzania koksu 17, nadto 4 fabryki brykietów z węgla. Udział w spo
życiu węgla tamtejszego miały koleje, huty miejscowe; większe ilości wy
syłam do innych krajów niemieckich i za granicę.

W zaborze austriackim ruch węglowy rozpoczął się dopiero po r. 1870, 
w okresie rozwijającej się pracy nad uprzemysłowieniem kraju. Panującą 
formą własności, podobnie jak na Górnym Śląsku, stały się wielkie przedsię
biorstwa. Na Śląsku Cieszyńskim produkcja koksu obejmowała osiem 
czynnych przedsiębiorstw. Zbyt węgla utrudniała konkurencja pruska, bę
dąca skutkiem fatalnej polityki taryfowej. Galicji brak było wystarczająco 
gęstej sieci kolejowej, uregulowanych dróg wodnych.

Największe bogactwo Galicji w zakresie materiałów opałowych przed
stawiała nafta. Tereny naftowe galicyjskie rozciągają się lukiem wzdłuż 
północnych Karpat, u ich stóp, od Limanowej do Kosowa. Przemysł naf
towy, nie posiadając wielowiekowej tradycji, nie przechodził w swym roz
woju zwykłych stopni od drobnego, domowego; ulepszenia przedsiębiorców 
amerykańskich i niemieckich w zakresie destylacji ropy założyły od począt
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ku podwaliny pod wielki przemysł światowy. W galicyjskim przemyśle naf
towym przeważał kapitał obcy, wielki, wybitnie spekulacyjny. Przeważnie 
poza Gadcją na kapitale obcym pracowały zakłady rafineryjne dla oczysz
czania ropy, przerabiania jej na rozmaite produkty. Pracy w górnictwie 
i przemyśle naftowym dostarczał robotnik miejscowy, polski i ukraiński, 
fachowo wykształcony, aczkolwiek pochodzący przeważnie z warstwy 
chłopskiej. Oprócz nafty źródło bogactwa Małopolski stanowiła sól Gór
nictwo i warzelnictwo soli w b. Galicji miało wielowiekowe tradycje ale 
stan tych działów przedstawiał się niepomyślnie z powodu zaniedbania, ruty
ny, braku nowoczesnych urządzeń technicznych oraz odpowiedniej organi-

GORNICTWO I HUTNICTWO W POLSCE NIEPODLEGŁEJ W OKRESIE 
20-LECIA MIĘDZYWOJENNEGO

W Polsce niepodległej i zjednoczonej, w okresie 20-lecia międzywojenne
go, w górnictwie i hutnictwie najważniejsze działy stanowiło górnictwo 
węg;a oraz hutnictwo żelaza i stali, ciężki przemysł, jako podstawa całe
go pizemysłu poiskiego. Polska miała mniej korzystne warunki gospodar
cze niż inne wielkie państwa. Nie posiadała w dostatecznej ilości węgla 
koksującego, brak je j było wysokoprocentowej rudy żelaznej, zbyt stabo 
przedstawiało się zapotrzebowanie surowca i stali w kraju.

Najważniejszą dzielnicę w zakresie górnictwa i hutnictwa stanowił 
w Polsce powojennej Górny Śląsk. Gdy większa część przemysłowego okrę
gu s,ąskiego została przyłączona do Polski, musiał on się przystosować do 
^ktego Warunków g°sP°darczych, tzn. do całokształtu gospodarstwa pol-

Ponieważ hutnictwo miejscowe upadało jeszcze' przed wojną, kurczył 
się rynek zbytu węgla. Wywołało to spadek jego produkcji do 67% w sto
sunku do r. 1913, zatrzymanie kilku kopalń. Dopiero gdy w r 1926 wybuchł 
wielki strajk górników węglowych w Anglii, powstawały duże możliwości 
zbytu dla węgla polskiego, zwłaszcza na rynkach północnych Wywołało to 
konieczność budowy kolejowego połączenia Śląska z morzem, z portem wy
wozowym w Gdyni.

W rozwoju przemysłu i handlu dużą rolę odgrywa polityka taryfowa 
cen w transporcie kolejowym. Systemy kolejowe przedwojenne uwzględ
niały interesy państw zaborczych, głównie strategiczne, dlatego linie kole
jowe na liniach polskich nie tworzyły całości odpowiadającej potrzebom 
gospodarczym. Polityka kolejowa polska zmierzała do rozbudowy sieci ko
lejowej oraz do zniżki opłat w stosunku do różnych odległości miejscowo
ści, zwłaszcza do Gdyni. Miało to szczególnie ważne zastosowanie w za
kresie węgla, wobec niedogodnego położenia Zagłębia na kresach państwa 
z dala od dróg wodnych. Po zakończeniu strajku angielskiego konkurencja 
z polskim węglem jeszcze się wzmogła. Polska była zmuszona utrzymać 
wywóz węgla za granicę w celu uzyskania dewiz, obcej waluty, która pań
stwu była potrzebna dla zakupu niezbędnych produktów zagranicznych.
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Dlatego też ceny wywożonego węgla spadały, dochodząc do poziomu po
niżej kosztu, a dla pokrycia strat podnoszono ceny w sprzedaży wewnętrz
nej. Produkcja polskich kopalń węgla jednak rozwijała się, tak że pokry
wała wewnętrzne potrzeby i dawała nadwyżki dla wywozu. Rząd miał pra
wo regulowania i kontroli obrotu węglem w kraju i za granicą. Eksport wę
gla, zapewniając okrętom tonaż, stawał się, jak niegdyś zboże polskie, pod
stawą rozwoju portów polskich, przyczyniał się do należytego wyzyskania 
dostępu Polski do morza.

Zakładów w górnictwie węglowym miała Polska w 1938 roku 60, pra
cowało w nich przeszło 80.7 tysięcy robotników; wyprodukowano 38.1 mi
lionów ton (w r. 1913: 90 zakładów, 123,4 tys. robotników, 41 milionów 
ton), w tym Zagłębie śląskie 28.8, dąbrowskie 6.7, krakowskie 2.6 mil. ton. 
Produkcja polska wynosiła 7% produkcji europejskiej, zajmując czwarte 
miejsce po Anglii, Niemczech i Francji. Spożycie węgla w Polsce w porów
naniu z innymi krajami było niskie, z powodu słabo rozwiniętego przemy
słu ! komunikacji.

Hutnictwo żelazne w Polsce powojennej spotkało się z wielkimi trudno
ściami, z powodu skurczonego zbytu, braku kapitałów. Na Górnym Śląsku 
granica polsko-niemiecka podzieliła przedsiębiorstwa na polskie i niemiec
kie. Niektóre huty polskie upadały, inne rozwijały się i unowożytniały. Na
stąpiła tu dalsza koncentracja, fuzja poszczególnych przedsiębiorstw. Wy
bitnie szkodliwe było działanie kapitału obcego w polskim gospodarstwie 
na Górnym Śląsku; często za francuskim lub angielskim holdingiem krył się 
kapitał niemiecki. Eksploatowano zakłady produkujące na rzecz zagranicy, 
z tym wiązały się nadużycia, zaległości podatkowe, finansowanie „Volks- 
bundu“ . Obciążano majątki' i przedsiębiorstwa ponad wartość na rzecz ban
ków niemieckich i z kraju płacono odsetki od długów obligacyjnych, docho 
dzących do setek milionów, na rzecz wierzycieli niemieckich. Sumy zainwe
stowane w zakładach, pochodzące z pracy i majątku polskiego, służyły ja 
ko żer dla międzynarodowej finansjery, banki niemieckie zbierały zyski 
z przedsiębiorstw górnośląskich. Walka rządu polskiego z kapitałem nie
mieckim była sensacyjna, stosowano środki takie jak nadzór sądowy, za
rząd przymusowy państwowy (książęta pszczyńscy, Wspólnota Interesów), 
rząd przejmował akcje na rzecz skarbu za długi podatkowe, dłużnikom za
bierał majątek, lasy. Przemysł górnośląski, nie wyzwolony przez wywła
szczenie na rzecz państwa, nie pracował w pełni dla Polski w interesie gos
podarstwa narodowego; uzależniony od silniejszego przemysłu niemieckie
go skazany był na zamieranie. Dla zapewnienia mu warunków rozwoju, 
konieczne stawało się odłączenie go od przemysłu niemieckiego i znale
zienie nowej formy własności.

W 1938 roku 23 polskie huty pracą 46.6 tysięcy robotników wyproduko
wały 897 tys. ton surowca żelaza i 1441 tys. ton stali (w 1913 roku 1055 t.t. 
surówki i 1677 t. t. stali), na ogólnoświatową produkcję 62.6 milionów ton 
surowca i 81.§ milionów ton stali. Hutnictwo polskie pracowało prawie wy
łącznie na rynek krajowy, zaś zużycie żelaza w Polsce było prawie naj
niższe w Europie.
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Pod względem eksploatacji rudy cynkowej Polska zajmowała jedno 
z pierwszych miejsc na świecie. Lepsze rudy, łatwiejsze do wydobycia, zo- 
staty jednak wyczerpane, produkcja spadła w r. 1932 w stosunku do 1913 
z o02 tys. ton do 73, po czym stale się podnosząc doszła w r. 1938 do 498 tys. 
^on,’ . ,z^a za^ adów natomiast spadła z 18 do 4. W produkcji hutniczej cyn- 

o,ska ustępowała znacznie Stanom Zjednoczonym, Belgii i Kanadzie. 
W latach 1913— 1938 liczba zakładów spadła z 31 na 10, produkcja obni- 
zy a się z 192 tys. ton do 108. Polska zużytkowała drobna część własnej 
produkcji cynku, dlatego rozwój przemysłu cynkowego zależał od zapo
trzebowania zagranicy, które się zmniejszało wobec wzrostu własnej pro
dukcji w krajach, dawnych odbiorcach polskiego cynku.

Pizemysł naftowy otrzymało państwo polskie po wojnie w stanie upad- 
ku i dezorganizacji Dawne złoża powoli się wyczerpywały, zawiązano 
spółkę dla wierceń badawczych. Odrębnie od kopalnictwa naftowego rozwi- 
nął się przemysł gazów ziemnych, oparty o sieć gazociągów zwłaszcza 
w Małopo.sce zachodniej; z ich sprawą związały się wielkie plany uprze
mysłowienia kraju. W światowej produkcji ropy naftowej Polska jednak 
przestąla odgrywać większą rolę.

W zakresie soli kamiennej i warzonej pokryte było w Polsce zapotrzebo
wanie wewnętrzne własną produkcją, nadto pozostawała nadwyżka na wy- 
woz Produkcja soli potasowych pokrywała tylko część zapotrzebowania 
w rolnictwie.
. ,P^aw,ie wszystkie dzielnice polskie, zwłaszcza jednak południowe po

siadają dobre materiały budowlane i garncarskie: piasek, glinę, m. in. 
ogniotrwałą i szlachetną dla ceramiki, gipsy, kamień wapienny dla wyrobu 
wapna i cementu, na domieszkę przy wytapianiu żelaza, kredę, różne 
piaskowce, marmury, bazalt, granit, porfir itd. Bogactwa mineralne: sól, 
siaika, zelazo i inne znajdują się na ziemiach polskich, głównie południo
wych, rozpuszczone w wodzie, co było ‘wyzyskane dla celów leczniczych: 
w licznych (około 40) zdrojowiskach: solankach, szczawach, źródłach siar- 
czanych.

Ogółem w Polsce w końcu 1938 roku na ogólną liczbę zatrudnionych 
w wielkim i średnim przemyśle 808.4 tysięcy robotników, w górnictwie 
pracowało 104.8 tysiąca (w tym górnictwo węglowe zatrudniało 79 4 ty- 
*ąca), w hutnictwie 49 tysięcy robotników (w tym hutnictwo żelazne za
trudniało 43.9 tysiąca). Górnictwo i hutnictwo polskie pracowało na pokry
cie konsumcji wewnętrznej, dawało nadwyżki eksportowe, dostarczało środ
ków utrzymania dla trzech czwartych miliona ludności.

GÓRNICTWO I HUTNICTWO W POLSCE WSPÓŁCZESNEJ

Korzyści, jakie Polska osiągnęła i straty, jakie poniosła w górnictwie 
wraz ze zmianą granic, wykazuje następująca tablica (Statystyka przemy
słowa, rok 1937, Wirtschaft u. Statistik, 1937 — Problemy N. 2/3/1946).
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Liczba zakładów, zatrudnienie i produkcja w przemyśle górniczym
Dane za rok 1937

Gałęzie
górnicze

Z a k 1 a d y Z a t r u d n i e n i Produkcia w tonach
Polska 
w  gran. 
r. 1939

Polska 
w  gr*n. 
r. 1945

Wzrost 
lub  ub. 

w  °/0

Polska 
w gran. 
r. 1939

Polska 
w  gran. 
r. 1945

Wzrost 
lub  ub. 

w °/0

Polska 
w  gran. 
r. 1939

Polska 
w  gran. 
r. 1945

Wzrost 
lub  ub.

w  ° /0

Kopalnie 
węgla kam. 67 93 4- 38.8 75067 146212 + 94.8 36218299 66011478'4- 82.3

Koksownie 9 20 +  122.2 2080 5156 4 - 147.9 2124143 3228682 4 - 152.0

Bryki eto- 
wnie 4 8 4-100.0 145 408 + 181.4 17446 386043 4 - 2112.9

Kopalnie 
węgla brun. 7 20 4- 185,7 116 2071 4- 1685,3 18444 7611448 4-41167.9

Kopalnie 
rudy żelaz. 20 21 - f  5.0 6456 6844 4 - 6.0 791654 864731 4 - 9.2

Kopalnie 
rudy cynku 
i ołowiu 2 9 4- 350.0 2028 * 5466 4 - 169.5 492034 1214137 + 146.7

Ropa
naftowa 812 192 — 76.6 10099 1636 — 83 8 501301 117695 76.5

Kopalnie i
warzelnie
soli 13 13 2681 2397 10.6 602754 536954 _ 10.9

Kopalnie soli 
potasowych 3 — — 100 1818 — — 100 0 521483 — — 100,0

1. WĘGIEL KAMIENNY

a) Zasoby. — Przemysł węglowy, który dostarcza artykułu w życiu współ
czesnym niezbędnego, zajmuje przodujące miejsce w gospodarstwie polskim 
jako surowiec oraz źródło energii; odpowiednia baza węglowa umożliwia 
rozwój przemysłowy kraju. Olbrzymie zasoby, głównie w zagłębiu węglo* 
wym górnośląskim, stanowią największe bogactwo naturalne Polski, bo
gactwo nowych ziem, podobnie jak terenów dawnych.

Położenie geopolityczne zagłębia węglowego przed rokiem 1922 przed
stawiało się niekorzystnie. Niecka węglowa okręgu śląskiego była przecięta 
trzema kordonami, poszczególne jej części przechodziły od jednego pań
stwa do innego. Poza granicą polsko-niemiecką z r. 1922 pozostała już ty l
ko dziesiąta część zagłębia węglowego; część ta jednak posiadała zdolność 
produkcji 30 milionów ton rocznie, około 50% polskich możliwości ogól
nych.
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PS kanie D?ln,eg° ‘ Opolskiego Śląska dafo Polsce nowe zasoby wę- 
wahc^hinVuzupełniło braki jakościowe w zakresie jego gatunków, usu-
S s n  h i - k0l<SUjąCyi:h’ Y 3Znych przede wszystkim dla produkcji 
i  ń f e?0’ -°raZ podmos}o ^ ó ln y  poziom techniczny wydobycia,
s opien mechanizacji, wzmocniony głownie w czasie wojny na tych właś-
w • erenac, pizez Niemców Dolnośląskie zagłębie posiada gatunki węgla 
wyżej wartościowe mz zagłębie krakowsko-dąbrowsko-górnośląskie; pro- 
i t  l l T r 0 mniejsza od górnośląskiego, ma wielkie znaczenie ze 
względu na wyzszą jakość. Przed wojną Polska prawie nie posiadała węgla 
koksującego natomiast^ prawdziwy węgiel koksujący znajduje się w z a 4 -  
b.u dolnośląskim w ilości około pół miliarda ton; milion ton rocznie węgfa 
przerabia się tu na koks hutniczy dla przemysłu metalurgicznego Przed 
wojną pod względem zasobow węgla Polska (60 miliardów ton) zajmowała 
trzecie miejsce w Europie, po Anglii (182 miliardów ton) i Niemczech (72
m. t.); przez przyłączenie ziem śląskich Polska wysunęła się na drugie 
w Europie miejsce, po Anglii. Nowe granice polityczne dały podstawę, m. in. 
węglową, dla utworzenia jednolitego organizmu gospodarczego, dla pla
nowego gospodarowania, gwarantującego celowość i rezultaty działania.
i ^ e lk ie  zagłębie węglowe górnośląskie przedstawia ogromną nieckę, 
kształtu trójkąta opartego o Karpaty, o powierzchni około pięciu i pół ty- 
si.ca km kw., ograniczoną od zachodu, północy i wschodu, z granicą od 
południa nieznaną. Polskie zagłębie węglowe należy do największych na 
swiecie Ustalona została jego granica północna i zachodnia, określona 
w przybliżeniu wschodnia i południowa. Odzyskana została po ostatniej 
wojnie część zachodnia Górnego Śląska, zwana Śląskiem Opolskim, okręg 
g lWicko-bytomskĘ do Czechosłowacji odszedł okręg ostrawsko-karwiński 
i aolzie. Do.noś.ąskie zagłębie węglowe, o układzie owalnej niecki, ma 
koło 50 km długości, 35 km szerokości; część przed wojną należała do Cze
chosłowacji, reszta do Niemiec.

Całość powierzchni zagłębia górnośląskiego szacowana jest na 5400 
km kw,.. w granicach Polski około 80%. Grubość formacji węglowej oce
niana ^est na 7000 metrów. Występują w niej 124 pokłady węglowe nada
jące się do eksploatacji, o łącznej grubości 172 m. Dolnośląskie zagłębie 
posiada kilka pokładów o ogolnej grubości 30 metrów.

Polska posiadała przed wojną 3880 km obszaru węglonośnego w 1045 
posiada 4450 km kw., czyli ma obszar zwiększony o 14.6%. Zasoby we- 
g-a w przedwojennej polskiej części, nadające się do eksploatacji przy głe- 
bokosa wierceń do 1000 metrów, szacowane są obecnie na p rze sz ło ś  
miliardów ton (22./% stwierdzonych i 77.3<Vo prawdopodobnych) Oblicze-
n. e zasobow z 1937 r. dla ówczesnego obszaru Polsk^bejm owało p S a -

-i , ^  d° gfębokosci 1200 za*ób stwierdzony obliczano na 
12 6 miliarda ton, prawdopodobny -  na 54.7 m. t „  razem — na 67 3 miliarda 
ton., Po wojnie zasoby zostały zwiększone o 14.5 miliarda ton (zagłębię 
opo.skie około 13 m., dolnośląskie 1.5 m. ton), w czym s+wierdzonw-l? 5 9d 
miliarda ton, czyli 37% dotychczasowych stwierdzonych zasobów/ Z^oby
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całkowite są znacznie większe, lecz przy współczesnym stanie techniki po
niżej tysiąca metrów przestaje się eksploatacja rentować. Do głębokości 
200 m zasoby świata są obliczane na 5341, Polski na 161 miliardów ton'1).

Wartość opaiowa węgla polskiego zagłębia wynosi 4800 kalorii we 
wschodniej części, 7800 w zachodniej; półtora raza wyższa jest wartość 
węgla w dawnej niemieckiej części niż węgla krakowskiego. Węgiel górno
śląski nadaje się do celów domowych i opalania kotłów parowych, niektóre 
gatunki do gazowni, częściowo do koksowni. Przed wojną mało było węgli 
do produkcji koksu metalurgicznego; węgiel opolski, choć nie pierwszorzęd
ny, poprawi! jakość koksu; brak tu węgli tzw. chudych i antracytów; węgiel 
dolnośląski jest różnorodny, tłusty i chudy, antracytowy, doskonale koksują
cy, służy do koksowni miejscowych, nadto wysyłany jest wysokowartościo- 
wy koks na Śląsk Opolski. Część zagłębia górnośląskiego w granicach no
wych ziem polskich różni się znacznie od części przedwojennej. Na zacho
dzie występują warstwy cieńsze, zapadają głębiej, posiadają większą ilość 
węgli koksujących, o wyższej wartości opalowej. Nowa część zagłębia po
siada doskonale urządzone kopalnie, które należą do największych w Eu
ropie, o najwyższej wydajności i najbardziej nowoczesnych instalacjach. 
Eksploatacja węgla jest skoncentrowana tam, gdzie węgiel leży nie głębo
ko; kopalnie są skupione w północnej części zagłębia. Śląsk Opolski ma 
znacznie mniejsze zasoby węgla niż dawniejsza polska część zagłębia 
(obszar 570 km kw.), ale w Niemczech nawet odgrywał pierwszorzędną ro
lę, zaraz po Zagłębiu Ruhry. Zagłębie wałbrzyskie jest także stosunkowo 
nieduże, asymetryczne w rozmieszczeniu warstw poszczególnych pozio
mów, o pokładach cienkich. Warstwy produktywne, lepiej odsłonięte lub 
płytsze, leżą tu tylko wzdłuż brzegów zagłębia, w okolicach Wałbrzycha 
i Nowej Rudy, gdzie też się ześrodkowuje kopalnictwo. Zagłębie dolnośląs- 
skie posiada przy kopalniach urządzone koksownie i fabrykę brykietów.

b) Produkcja. — Możliwość produkcyjną całego obecnie polskiego za
gubią węglowego obliczano przed wojną w wysókości 5500 tys. ton mie
sięcznie, w czym przedwojennego polskiego zagłębia na przeszło 3 miliony, 
Górnego Śląska opolskiego na około 2 miliony, zagłębia dolnośląskiego na 
przeszło 440 tys. ton przy przeciętnej produkcji miesięcznej świata 92 milio
ny, Europy (bez ZSRR) 47 mil. ton. Produkcja światowa węgla wynosiła ro
cznie w 1937 roku 1310 milionów ton, w tym Polska 36 m. t. Najwyższe 
liczby produkcja polska węgla osiągnęła w latach 1913 41 m. t.,
w 1929 roku — 46.2 m. t.; w związku z ogólnym kryzysem nastąpił 
silny spadek, tak że w łatach 1933 — 37 przeciętna roczna produkcja 
wynosiła 30.2 m. ton (w 1933 spadła do 27 mil.), po czym wzrastała do- 
chocbąc w r. 1939 do maksymalnego wydobycia 46 mil. ton. Średnia 
produkcja jednej kopalni wynosiła 665 tys. ton rocznie; podczas gdy 
p-odukcja poszczególnych polskich kopalń dochodziła do 2/s mi.iona ton 
rocznie, na Górnym Śląsku niemieckim osiągała milion ton, liczbę naj
wyższą w Europie. Liczba zatrudnionych w kopalniach węgla robotników II

I I  In i  Topolski podaje wysokość zasobów węgla w Polsce w sumie 135 miliardów ton do głębokości 
2 tysiące metrów, względnie 73,6 miliarda ton do głębokości 1200 m; miejsce Polski oznacza jako siódme 
na świecie (Nowe Drogi Nr. 5). I
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doszła maksymalnie do 125 tysięcy, spadła do 68 tysięcy, w r. 1938 pod- 
niosła się do 100 tysięcy: (zarobki im wypłacone wyniosły 200 milionów 
zl): sił urzędniczych pracowało wówczas: 3200 pracowników technicz- 
nych, 3300 Liniowych. Wartość produkcji górniczej, giównie węglowej 
w momencie największego nasilenia wynosiła 1.2 miliarda zł na ogólna 
wartość przemysłu 5 miliardów zł.

Bezpośrednio przed wojną produkcja polska w 60 kopalniach wynosiła 
rpczme 38.1 milionów ton (zagłębie śląskie 28.8 m. t., dąbrowskie 67 m t 
krakowskie 2.6 m. t.), 3% produkcji światowej, podczas gdy w obecnych 
granicach polskiego zagłębia produkcja węgla wynosi 8.6% produkcji świa
towej, 12.5% produkcji europejskiej; w chwili obecnej Polska s aie s;e 
pierwszym producentem w Europie. J ę

. okresie okupacji kopalnie węgla w zagłębiu polskim w r. 1939 nie
wiele ucierpiały od działań wojennych. Okupanci dążyli do jak najwiek- 
szego wydobycia węgla, kopalnie zostały nawet rozbudowane, liczba 
robotmkow została zwiększona o 45% dochodząc do 140 tysięcy, wprowa- 
io^o?q zmechanizowanie pracy na dole; produkcja podniosła się w r 
! jąź<ó d0 56 milionów ton; wydobyto około 440 milionów ton, wyekspor
towano w czasie wojny 300 milionów ton. Niemcy prowadzili jednak 
gospo larkę wybitnie rabunkową, z zaniedbaniem robót przygotowawczych 
bez wzgiędu na jakość węgla; wydajność robotnika spadała pomimo me- 
c aniZcicji piacy, pizedłużania dnia roboczego, stosowania pracy przy
musowej. Straty wojenne w danej dziedzinie były duże, częściowo ko
pa me ulegały stopniowemu zniszczeniu, co w znacznym stopniu wpłynęło 
na spadek produkcji powojennej. y *

r miarę^ ustępowania najazdu niemieckiego wznawiane były prace 
gormcze. Pierwsze wydobycie powojenne węgla nastąpiło w końcu stycz
nia iy4b r., kopalnie opolskie ruszyły w kwietniu, dolnośląskie został? 
włączone do przemysłu węglowego w lipcu. Produkcja wzrastała po
mimo ze wydajność była hamowana na skutek zatrudniania w kopalniach 
jeńców niemieckich, małej wydajności ich pracy. W kwietniu r 1945
U T^nonoCl WIe ,Węg:° WyJm1 l>racowaio 82 tysiące robotników, którzy wydo
byli 933 tys- ton. Produkcja stale i szybko podnosiła się, w maju docho
dząc do Id56, w czerwcu do 1862, w lipcu do 2200, w grudniu do 2919 tvs 
ton; w marcu 1946 roku 174 tysiące robotników wydobyło 3770 tys. ton 
Podczas gdy w r. 1938 przeciętne miesięczne wydobycie wynosiło 3175 
tys..ton, w r. 1946 doszło do 3941 tys. ton, w styczniu 1947 wzrosło do 
4548 tys. ton, w kwietniu do 4650 tys. ton, w maju wynosiło 4459 tysięcy

W pierwszym powojennym okresie, od kwietnia do sierpma 1945 r 
wydobycie węgla w poszczególnych częściach polskiego zagłębia przedsta
wiało się jak następuje: w dawnym polskim zagłębiu wynosiło 5700 tys 
ton, w ozvm krakowskie 6.4%, dąbrowskie 14.5%, górnośląskie 44 3%' 
razem 65.2% ogólnego wydobycia; w nowej części polskiego zagłębia 3060 
tys ton, w czym opolskie 31.1%, dolnośląskie 3.6%, razem 34 8%- łącznie 
produkcja polskiego zagłębia węglowego wyniosła w tym okresie 8760 
tys. ton, w październiku 1945 r. wydajność wszystkich zagłębi wynosiła

* 3 Myśl Współczesna
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w stosunku do 1938 roku 50%. W r. 1946 w pierwszych miesiącach 
wydobycie węgla doszło do 65% przedwojennego, w tym na dawnym pol
skim obszarze do 85%, na dolnośląskim 50, opolskim 38, w końcu tego 
t o k u  przekroczyła poziom przedwojenny.

Rozwój eksploatacji węgla postępował w związku ze wzrostem pro
dukcji żelaza, zapotrzebowanie w transporcie, głównie w kolejnictwie, 
w gazowniach, fabrykach chemicznych, wytwarzaniem z węgla smoły, 
mazi, oleju gazowego, farb, smarów, lekarstw, spirytusu, amoniaku, na
wozów sztucznych, materiałów wybuchowych, sacharyny, przy upłyn
nieniu węgla, benzolu i innych materiałów pędnych. Znaczenie węgla 
w gospodarstwie polskim po wojnie wzrastało.

Niska stopa życiowa, małe uprzemysłowienie, słaby przemysł przerób
czy sprawiały, że zużycie wewnętrzne węgla przed wojną było słabe; 
w r. 1938 na ogół 26 mil. ton, na 1 mieszkańca 800 kg rocznie, gdy 
w Czechosłowacji 1600, we Francji 1900, w Niemczech 2200, w Stanach 
Zjednoczonych 3700, w Belgii 4000 kg czyli pięć razy większe niż 
w Polsce. .

Po wojnie konieczna była renowacja urządzeń, maszyn po gospodarce 
okupanta; spadła liczba robotników w ogóle, szczególniej liczba kwalifi
kowanej siły roboczej. Rozwój zmierzał ku koncentracji wydobycia, zme
chanizowania urabiania i transportu, racjonalnego wzbogacania urobku, 
uzyskiwania paliwa o najmniejszej zawartości popiołu, zmniejszenie ilości 
paliwa odpadkowego. Największą wydajność, podobnie jak przed wojną, 
wykazuje zagłębie górnośląskie, wysoki jest poziom zagłębia, opolskiego. 
Wynika to m.in. stąd, że te zagłębia były-objęte silnym procesem me
chanizacji przez okupanta, który w ten sposób przeciwdziałał spadkowi 
wydajności. Na skutek dewestacji wojennych stan techniki w górnictwie 
jeszcze.nie jest zadowalający, niezbędna staje się odbudowa i moderni
zacja, wobec zmniejszonego rezerwuaru robotniczego wysoka mechani
zacja. Stopniowo kopalnie upodobniają się do wielkich fabryk, wyposa
żonych w instalacje maszynowe. Para, sprężone powietrze, prąd elek
tryczny — mechanizacja parowa, elektryczna (40 elektrowni dla prze
mysłu węglowego) — stosowane są przy urabianiu, ładowaniu urobku, 
przewozie, instalacji wyciągowej, przeróbce węglan odwadnianiu, pompach. 
Polrzeba maszyn, sprzętu górniczego uzależnia górnictwo polskie od 
dostaw zagranicznych, wiąże się ściśle z eksportem węgla. Przy prze
róbce i zastosowaniu węgla w przemyśle wielką rolę odgrywają koksow
nie: wartość produkcji koksowej zwiększa ponad dwukrotnie wartość wę
gla. Koksownie polskie są na ogół zniszczone, przestarzałe; z 18 zakładów 
czynnych jest 12, z tych 4 w zagłębiu dolnośląskim. Produkcja koksowni, 
podobnie jak węgla, szybko wzrastała; w 1938 r. wynosiła 191 tysięcy ton, 
w styczniu 1947 joku 342 tys. ton. Odgazowanie, destylacja węgla prowa
dzi do otrzymania koksu. Z procesu koksowego powstaje: smoła, prze
rabiana dalej na benzol, amoniak, naftalinę, benzynę syntetyczną, guma 
syntetyczna oraz gaz opałowy do ogrzewania pieców koksowych i kot
łów. Marynarka wojenna i flota handlowa używa do palenia pod kotłami 
zawiesiny pyłu węglowego, zastosowania znajduje i pył koksowy. Groźną
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i „ nCj!5 ,na ry°^u światowym dla węgla przedstawia ropa naftowa 
7 LIrri^0CH°^ne,i P°^rzebn.e więc staje się paliwo płynne otrzymywane 
leinmf f  l3 pokrycia deficytu paliw płynnych. W komunikacji poza ko- 
n f f l . ,  J w ę g i e ł  s uzy ruchowi samochodowemu i samolotom; do 
o r o r Ł ™  t0W zuzytkowyw f ny jest gaz koksowy i świetlny, wodór 
przemysłu w p i w ™ ?  1 dzi?ki węglowi. Baza surowcowa koksowni

2 £ 3 3 S „ T S t a 5 ! ra iyW n ie  praez przy,’ “ enie d0 P d -

Węgjel^dr^zGWnjf^e^net^ja^w^^1' ^ 1̂  pal^ąclym^za^adnieniennlwęgiel drzewny i energia wodna miały istotne znaczenie tylko w kraiach
skandynawskich oraz w Europie południowej i południowo w^chodiiH
Płynnego paliwa Europa posiada niewiele, koniecznością powszechna sta
wał się import węgla, który dominuje w bilansie p a l i W a T S ? 4 Sy
tuacja powojenna w Europie stwarzała dla przemysłu węglowego* w Poh
■ce wyjątkowo korzystną koniunkturę handlową, wobec stagnacji przemysłu
węglowego w zagłębiu reńsko-westfalskim (w zagłębiu Ruhry do T o  -

%, w zagłębiu Saary do 50% przedwojennego wydobycia) spadku wv-

m tS w ^ n  w ^ ieliq4j5?ryłanii 232 “  ton " W s  S ku d o T Ismiuonow ton w r. 1945), wreszcie wobec znacznego zapotrzebowania 
po?s!ada7ąSZereSU krajów eur°pejskich, które własnych zasobów ‘ nie

Polska w okresie powojennym stanowi jedyny w Europie kra i który
EuronipWa,Znym .,eij sPorterem wę?:a- Wojna zdezorganizowała w całej
wanej pracCv egotnieży łT °fn0k prZT f ł,  Kórnicz>'- wymagający kwalifiko- ; 1 P..acy> °hnizyła liczbę robotmkow, wydajność ich pracy Brak

SPOWOdOWal Sr dCk w j t w ó r c z l r  raLntewa
? pogorszenie jakości, brak transportu utrudniał 

zaopatrywanie się w węgiel. W Anglii zacofanie przemysłu weglowecrn

ej. Francja wobtec braku dostatecznych własnych zasobów i P , 
robotników, skazana jest na import wenla Rckru, p ło w y c h ,
licaby robotników, pomimo zwiększonej ich wydiUności od zninleJSZ0l1ej 
produkcji węgla. Kraje „a p ó lw ysp S  ‘¿oMnTowych’’^
stria, Szwajcaria nie posiadając własnerro 7mnwnmi co a • ycn, Au 
dla celów opalowych ii przemysłowych ZSRR nosi a 0 importu węgla 
zasoby, które jednak nie w y s t S S  n a ™ t L h f t t  W,,asne ogmmne 
nego przemysh. W takich warunkach rozwija sie ¿ s ^ t ^ l s S o

z w ię k s z y ^ ^ s p o ty c i^ w ^ a ^ e w n ę jrM ^ w  nowyci; * ^ 7 “ ' . S - m
dwoi przeciętne s ^ ż y c i e % , ^ m i S a ń c a T “ ?  pańslwa P0'
Polska powojenna przyjęła rolę pionierska W y w ó z  i eiSP°rcie węgla 
aaę sprawą w polityce gospodarczej 0 * ^ 0
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zdawali sprawę politycy gospodarczy niemieccy. W czasach polskiego 
gospodarowania na Śląsku zbyt rnałe możliwości zużytkowania własnych 
zasobów na miejscu stwarzały konieczność wywozu. Wobec tego że 
koszty transportu kolejowego utrudniały konkurencję z Anglią, powsta
wała konieczność zbudowania magistrali węglowej prowadzącej do Gdy
ni. Po drugiej wojnie światowej przybyła naturalna droga wiodąca ku 
morzu: Odra prowadząca do Szczecina. Górny Śląsk, otwarty ku Bałty
kowi, posiadający kontakty z krajami duna-jskimi, ma warunki, głównie 
dzięki węgłowi, utworzenia silnego, zwartego organizmu gospodarczego. 
Przed wojną, w r. 1938, wywożono węgiel, ogólnej wartości 217 milionów 
zł, głównie do Szwecji, Włoch, Francji, Austrii. Po wojnie, już w r. 1945 
wywieziono z Polski około pięć i pół miliona ton węgla na ogó.ną  ̂sumę 
wydobycia 21 milionów ton. W r. 1946 zbyt węgla w kraju wynosi! 24.5 
miliona ton, za granicę 13.5 m. t. (36.3% ogólnego zbytu), przy czym 
wywóz za granicę w drugim półroczu był przeszło o milion ton większy 
niż w pierwszym. Zbyt koksu w tymże roku w kraju wynosił 3320 tys. 
ton, za granicę 1434 t. t., głównie do Szwecji. Zużycie wewnętrzne wę-

7atrudnienie w  górnictwie i hutnictwie.

Wyszczególnienie Zakłady
czynne

Zatrudnieni pracownicy
Miesiące Ogółem K obotnicy Pracown.

umysł.

Kop. węgla kam.
9 t

1946 I 80 184395 172861 11534
1947 1 81 203037 189618 13419

,, V 77 204651 100990 13661

Kop. węgla brun. 1946 VI 5 1193 1061 132
1947 1 7 1962 1814 148

V 9 2049 1907 142

Koksownie . . . 1945 I 12 5087 4710 377
1947 1 12 5964 5559 405

V • 5913 5504 409

Brykietownie . . 1946
1947

I
1

5
8

509
1061

477
1003

32
58

V 8 988 932 56

Kop, rud. żel. . . 1946 1 18 4570 4322 248
1947 1 18 6656 6273 383

V 17 7110 6677 439

Kop. i warz. soli 1946 1 4 2952 2697 255
1947 1 5 3034 2729 305

Huty żelaza . . 1946 1 21 61396 55185 6211
1947 I 23 82481 74003 8478

V 24 82549 73991 8558

Huty cynku i ot. 1946 1 10 10258 9005 1253
1947 1 10 13084 11584 1500

” V 1.1 12728 11277 1451

(Wiadomości Statystyczne 20. V III. 1947).
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gla (łącznie z koksem) wynosiło w 1946 roku 32.279 tys ton* co wynosiło 
ną 1 mieszkańca 1368 kg.

Wysokie ceny wobec dobrej koniunktury eksportowej dawały możność 
zaopatrzenia kraju, tytułem wymiany, w niezbędne artykuły żywnościowe, 
w najważniejsze surowce przemysłowe, takie jak ruda żelazna, bawełna. 
Większa część eksportu węgla skierowana była do Związku Radzieckiego, 
ria korzystnych warunkach węglowych, także transportowych, wywożono 
bowiem węgiel przeważnie pociągami radzieckimi na liniach szerokoto
rowych. W r. 1946 zbyt do ZSRR wynosił 8878 tys. ton. Wywóz do in
nych krajów początkowo był nieznaczny, właśnie z powodu trudności tran
sportu, zniszczenia portów (w roku 1946 wywóz przez porty 4 miliony 
ton węgla), zwiększał się jednak stale, wraz z usprawnieniem kolejnic
twa oraz wzrostem zdolności przeładunkowych w portach polskich (w r 
1946 do Szwecji wywieziono 1764 tys. ton, do Danii 610 t. t „  do Francji 
631 t. t. itd.). Sytuacja światowa w zapotrzebowaniu węgla tak się od razu 
przedstawiała, że można było zbyć każdą ilość węgla, pod warunkiem 
pokonania trudności transportowych. Wobec możliwości dużego eksportu 
rząd, polski zarysowuje szeroki program, zawiera umowy z krajami im
portu węgla, dąży do opanowania chaosu transportowego, a jednocześnie 
do wzmocnienia produkcji węgla.

Poniższa tablica przedstawia rozwój produkcji, eksportu i zużycia 
wewnętrznego twardego surowca opałowego (w tysiącach ton rocznie) 
w przeszłości i w planie 3-letnim 2).

R o k 1938 1945 1946 1947 
I półr.

1947 | 1948 1949 
w planie 3 letnim

P r o d u k c j a
węgiel . . . . . .
węg. brun...................
koks . . . .  
wvdain. węg. (kg) . 

, Ziitrudn. węg. . . .

38103 0 
9.5 

2291.0

80700

27366
39

V -  613 
177937?

47288
1154
3575
996

179921

27169
2266

1099
190990

57500

4480

67500

5190

77500

6150

Eksport, węg. . . . 
wart. (mil. doi.) . . 
udział "/o wart. . .

11669 0 
£0958.2 

18.3

— 13488
—

17000
200
67

23500
280

70

28500
350

72
Zużycie wewn. węg. 
w tym opal . . . .  
ną 1 mieszk. (kg). .

25124.2
5775
736

—
—

—
40500

8500
1584

44000
99ii0
1725

49000
i0500
1852

2. WĘGIEL BRUNATNY

Polska posiada duże zasoby węgla brunatnego, trudne jednak warunki 
jego eksploatacji, dlatego na ogół mało jest wyzyskiwany, kopalnie sa 
niewielkie, prymitywne. Przed wojną na pierwszy plan wysuwały się 
obszerne_ zloza zawierciańskie, szacowane na około 60 milionów ton 
W drobniejszych ¿łożach węgiel występuje wzdłuż północno-wschodniego

2) Według danych inż. Topolskiego: Nasza gospodarka węglowa — Nowe Drogi Nr 5.
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zbocza gór Świętokrzyskich, inne znajdują się na olbrzymim obszarze 
obejmującym prawie całą zachodnią połowę Polski. Obszar poznańsko- 
pomorsko-kujawski został zbadany przez wiercenia, na niektórych została 
rozpoczęta eksploatacja, zaniechana przeważnie na skutek trudnych wa
runków technicznych. 7

Na terenie Ziem Zachodnich istnieją trzy główne obszary węgla bru
natnego: Zgorzelca, Barści, Nadodrzański. Pokłady grube, 40 — 60 
metrów, o wartości opałowej niskiej, znajdują się w Zgorzelcu, gdzie 
eksploatacja rozpoczęta w połowie XVIII wieku rozwijała się w w. XX, 
doprowadzając przed wojną do wydobycia rocznego trzech milionów ton. 
Kopalnie w Barści, gdzie pokłady dochodziły do kilku metrów zaledwie, roz
poczęto w połowie XIX w., wydobywano paręset mil. ton rocznie. Na 
obszarze Nadodrzańskim, w okolicach Frankfurtu, eksploatację pokładów 
dochodzących do 10 m, rozpoczęto w XVII w., przerwano ją na 100 lat na 
skutek niekorzystnych warunków wydobycia po obu brzegach Odry, na
stępnie wznowiono, doprowadzając ją do 1,2 mil. ton rocznie. Kilkanaście 
złóż węgla brunatnego, rozsianych po Śląsku Zachodnim, odbudowywano 
w 20 kopalniach odkrywkowych i podziemnych, rocznie 10— 12 mil. ton, 
spożywanych przez elektrownie, przemysł mineralny, w wysokości dwu 
milionów ton w postaci brykietów przeznaczonych na opał domowy. Na 
Dolnym Śląsku, głównie w zachodniej i północnej części znajdują się duże 
pokłady węgla brunatnego; eksploatowany w 10 kopalniach węgiel prze
rabiano na brykiety. Lepsze warunki dla wydobycia występują na Gór
nym Słąsku, gdzie zapoczątkowano je w połowie XIX.; rozwinęła się tu 
produkcja brykietów; m. in. rozwijał się tu przemysł szklarski na yręglu 
brunatnym. Na północy Polski, w okolicach Szczecina, Starogardu, na 
wybrzeżu morskim pod Gdańskiem, w b. Prusach Wschodnich, na połud
niu Polski, w Karpatach, pod Nowym Sączem złoża węgla brunatnego, 
trudne do oszacowania, zawierają miliardy ton.

Węgiel brunatny wykorzystany jest racjonalnie tylko przy brykieto- 
waniu i suchej destylacji. Na ziemiach dawnych polskich produkcja bry- 
kietowni zaczęła rozwijać się przed wojną pomyślnie, raczej na opał niż 
dla zastosowania w przemyśle. W Niemczech kopalnictwo węgla brunat
nego było silnie rozwinięte; węgiel, brykiety zużytkowywano, zwłaszcza 
w okresie wojny, w elektrowniach i innych zakładach, do produkcji benzy
ny syntetycznej, na opał domowy. W Polsce współczesnej w styczniu 1947 r. 
produkcja węgla kamiennego wynosiła 4.548 tysięcy ton, brunatnego *382 
tysiące ton, brykiety z węgla kamiennego 48.330 ton, z węgla brunatnego 
2.763 ton 3

3. ŻELAZO ,

a) Rudy żelazne surowe: — brunatna, ilasta, darniowa, magnetyt, 
piryt. Przed wojną zasoby rud żelaznych wynosiły w Polsce około 175 
milionów ton (zasoby świata 64,9 miliarda t., ZSRR — 9,2 miliarda t., Nie
miec — 1,6 miliarda t.); na ogół rudy były ubogie, o zawartości 30—40% 
żelaza (w południowej Rosji 65—68%). W trzech obszarach rudonośnych:
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w v d ^ b v w ^ n \ i^ if 1CQnn^fd0-rn’ ^ląsk—Olkusz, w 20 przeszło kopalniach
S e C  7 w i S  ?°° y^ Cy t0in rUdy r0CZnie- Po w°J'nie nastąpiło 
atacii * p„riv ?.k^zen'e zas° b°w rudy- zaszły nieznaczne zmiany w eksplo-
obszarzeRÄ l f  7 nenWay -t§PUJg-na terenie Górneg° $1?ska j Dolnego; na 
Z r  T  T  mm  Poważnego znaczenia gospodar

czego^ Produkcja rud żelaznych, głównie ilastych, spadla z 73 tvsieev
° PnT S,ęCZmea W,r - ! 938 d° 36 Ł Ł w styczniu, 29 t. t. w lutym 1947 7

w maiu r - 1946 wy" 0£ila 35’g

gospodarki wojennef^dewas^acj^dokoifywanej" p iles Okupanta“ '
ucięcsk, z zajętego kraju Władzi polskie obe"mowały hutnictwo w 2  
n  f t - ZniSZn ef ;  Przystępowano do natychmiastowej jego odbudowy 
nr»AHhf m,° ni° • hut w ysokoPiec°wych o 23 wielkich pifcach Piecie 
SosH^lOO3 200ęłn ie W " aAePSzym stanie: wydajność jednego pieca wy
suń u io  n’ 7  niektorych P'ecach dochodziła do 500 ton: w sto-
rok do stanu przedwojennego wydajność pieców osiągnęła 71% (1938 
rok) Duze trudności przedstawiało zaopatrywanie hut w rude i złom 
ale i przed wojną import rudy był znaczny; dla rozboju przemysłu hÄ

qa^u rów k7w z?ast^r stopniowo,^'ie^nie stałejirier o7ągnęk^szczR^o^o"

^ I n df iedzmie r i kcji stali sytuacja przedstawia się lepiej; wydajność 
do ,04 8 w T ^  Ici/? Przodwojennej, produkcja doszła w maju 1946 r 
w J 7 t ’8 ™ 3JU 1947 do ,139-3 tysięcy ton (w 1938 roku 120 tys toni 
butni g° rn'Cze opracowują plan odbudowy i rozbudowy przemysłu
S s n e ? g p iaPn„an„? l7 t [a!°Wy’ . ° f artY na zasadach racjonZza? i n o w t czesnej. Plany produkcji surówki, stali opierają się na poziomie możli
wosc. walcowni, zmierzają do przeobrażenia' zak ładów T r e T a rz a S  
w najbardziej zmodernizowane. przestarzałych

4. GÓRNICTWO I HUTNICTWO W POZOSTAŁYCH DZIAŁACH

™»/a) CJ 7  •• ° ł,ÓW- ~  Po pierwszej wojnie światowej przypadło Polsce 
70% produkcji ołowiu i 80% produkcji cynku Górnego Śląska- z 16 ko 
paln przypadło Polsce 11; Polska zajęła piąte miejsce na świecie w zakre 
sie cynku, produkcja wynosiła około pół miliona ton. P0 wojnie zasoby
słv nrn ink1 • P° sk!?j Produikcji rud cynkowo-ołowianych wybitnie wzr0y 
sły. produkcja cynku surowego wynosiła w maju 1946 r -  7  , 7
w maju 1947 r. -  4,7 tys. ton (w 1938 r. -  przeciętnie mTes ’-  ^  tys’ 
ton), produkcja ołowiu wynosiła odpowiednio 724 tony i 1090 ton iw  1938 
roku -  przeciętnie 1550 ton miesięcznie). 7 U t0n (W 1938

ce których ~  7olska w , nowych granicach zyskała pewne krusz
ce, których poprzednio me posiadała, jak kadm, kobalt, magnetyt, arsen,
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złoto. Liczne rudy, odbudowywane wielowiekową pracą,_ obecnie mają 
tylko historyczne znaczenie wobec wyczerpania ich zasobów lub odkrycia 
bogatszych złóż w innych krajach. Praktycznie największe znaczenie 
mają minerały arsenowe.

5. MINERAŁY POZAKRUSZCOWE

Wielkie bogactwo w zakresie minerałów Polska pozyskała wraz z Dol
nym Śląskiem, gdzie istnieją olbrzymie zasoby kamieni budowlanych: ba
zalt, granit, malachit, porfir, marmur, wapień, piaskowiec. Liczne kamie
niołomy dostarczają w obfitości trwałego materiału dla budownictwa dro
gowego, kolejowego, wodnego, monumentalnego, płyt chodnikowych, blo
ków na pomniki, marmurów do prac rzeźbiarskich; zaprawy budowlane 
i margle kredowe służą do wyrobu cementu, wapienie przetwarzane są na 
wapno. Na tym samym obszarze ziem odzyskanych znajdują się bardzo 
obficie surowce ceramiczne: kaolin do wyrobu porcelany, łupek ognio
trwały, szlachetne glinki ogniotrwałe, piaski szklarskie, cenne odmiany glin 
garncarskich i zduńskich. Pewne materiały służą dla przemysłu chemicz
nego, farmaceutycznego, farbiarskiego, grafitznego. Ziemie pozaśląskie 
nie posiadają poważnych zasobów górniczych. Liczne są kopalnie torfu; 
w piaskach nadmorskich wybrzeża Bałtyku odnajduje się bursztyn.

Z bogactwem mineralnym wiążą się pośrednio liczne na Śląsku zdro
jowiska, w których występują źródła mineralne: siarczane, szczawy, że- 
laziste, radioaktywne, solanki; wśród gór są rozsiane piękne miejscowości 
o dużej wartości klimatycznej. /

PRAWO GÓRNICZE. ORGANIZACJA GÓRNICTWA I HUTNICTWA

Dla górnictwa prawo ma szczególne znaczenie, ponieważ społeczeństwo 
i państwo jest wybitnie zainteresowane w ochronie dobra publicznego, 
a praca, prowadzona w warunkach wyjątkowo trudnych i niebezpiecznych, 
wymaga specjalnej opieki.

Na ziemiach polskich w dobie przedniepodległościowej obowiązywało 
prawo górnicze państw zaborczych, a zatem obce, słabo uwzględniające 
szczególne interesy i tradycje prawodawcze polskie. W ustawach gór
niczych wszystkich trzech państw istniała tendencja do wzmocnienia woli 
górniczej, częściowo do jej ograniczenia, ale na korzyść państwa; wszę
dzie odkrycie cennego minerału stanowiło źródło i podstawę własności 
górniczej. W r. 1930 wyszło prawo górnicze dla całego państwa polskie
go, zachowujące wolę górniczą dla kruszców i węgla, zastrzegające na
tomiast na rzecz państwa sól kamienną, sole potasowe oraz węgiel górno
śląski. Przemysłowiec górniczy pozostawał pod kontrolą urzędu górni
czego, obowiązany był do powierzania planu pracy odpowiednio wykwali
fikowanym mierniczym, kierownictwa pracy — fachowym sztygarom 
i inżynierom górniczym.
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W yszczególnienie Jednostka 1938 1946
miary Przeć. mies.

1947
Styczeń Luty

Węgiel kam.. 
Koks , . . 
Kudy żel.
R. cynk. ol. . 
Sól kam. warz. 
Sur. żel. . . 
Stal sur. . . 
Cynk sur. 
Ołów. sur. . 
Ropa naft. . 
Nafta . . .

P r o d

W górn. 
W hutn.

Zbyt węgla w- kraju 
za granicę 

Zbyt wyr. walc. żelaz. 
w kraju 
za granicę 

Zbyt benzyny w kraju
Imp. benz...................
Zbyt nafty w kraju 
Imp. nafty . . . .

(Wiadomości Statystyczne 5.V. 19 4 7 )

1000 t 3175 3941
1000 t 191 298
1000 t 73 35
1000 t 42 52
1000 t 54 23
1000 t 74 60
1000 t 120 102
100 t 90 38

t 1550 910
100 t 423 97
100 t 110 15

Zatrudnieni roln
j 1000 105 195 1
i 1000 49 75 |

O b r ó t  t o w n
1000 t 2158 2043
1000 t 972 1124

1000 t 59.7 64.5
1C00 t 18.5 4.2
1000 t 7.7 15.8
1000 t 0.0 17.4
1000 t 11.4 5.6
1000 t 0.0 8.3

c j  a
4548

342
36
61
28
55

110
44

897
101
24

207
86

2357
1080

70.1
0.4
7.7
5.6
5.5
0.8

4137
312

29
60
21
53
95
39

709
89
28

208
87

2099
707

65.2
0.7
7.3
7.1
6.4
2.2

ZATRUDNIENIE W GÓRNICTWIE I HUTNICTWIE

W skaźn ik  prod. przem ysł. (1 9 3 8 =  100). Zatrudn ien ie  (rob. w  tys.)

Rok i mies. Wsk. og. Górnictwo Hutnictwo Ogółem W górn. W hutn,

1946 I

1947

- X I I
1

VI
X II

I
VI

V III

790 
68.2 
80.8 
93.2 
93 6 

102.8

103.3 
88.3

107.1
115.5
119.3
126.3

73.6
63.5
76.2
79.0
78.0
98.0

680.7
804.8 
797.7 
801.4 
820.6

198.4
211.8
213.6
214.9
216.3

74.9
83.8 
85.6
84.8
88.1

(Tablice Statystyczne Instytutu Gospodarstwa Narodowego, N. 5, tabl. 10).
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Z powodu charakteru robót górniczych i hutniczych, niebezpieczeństwa 
dla pracowników i okolicznych mieszkańców, z jakimi są one połączone, 
dozór górniczo-hutniczy musiał mieć większy zakres działania niż inne 
działy administracji państwowej.

Po powstaniu państwa polskiego zorganizowano w Ministerstwie Prze
mysłu i Handlu departament górniczo-hutniczy oraz państwowy urząd 
węglowy. W r. 1922 została przyłączona do Polski część Górnego Śląska, 
wraz z nią 53 kopalnie węgla, będące w posiadaniu 18 towarzystw akcyj
nych i- gwarectw przy grubszych pokładach węgla, z doskonałym robotni
kiem, siecią kolejową umożliwiającą eksport, zapewnionych odbiorcach. 
Departament został przeobrażony w Wydział Górnictwa i Hutnictwa przy 
tymże Ministerstwie Przemysłu i Handlu. Powstały trzy Wyższe Urzędy 
Górnicze. Urząd w Warszawie obejmował okręgi: sosnowiecki, dąbrow- 

*ski, częstochowski i radomszczański. Urząd w Krakowie: okręgowe urzędy 
w Krakowie, Jaśle, Drohobyczu i Stanisławowie. Urząd w Katowicach: urzę
dy okręgowe w Rybniku, w Królewskiej Hucie, w Katowicach (obejmował 
także Śląsk Cieszyński), w Tarnowskich Górach. W r. 1938 po przyłą
czeniu Zaolzia przybyło 16 kopalń węgla, które przy pracy 15 tysięcy ro
botników dawały produkcję 7 milionów ton: powstał nowy urząd w Karwi
nie. Rola państwa sprowadzała się do roli udziałowca, nadzorcy, inka
senta podatków, nie prowadziło własnej polityki górniczej.

Po wybuchu wojny w r. 1939 całe zagłębie węglowe przeszło w ręce 
Niemców; w kopalniach pracował pod przymusem robotnik polski, parias 
w całym okresie koszmarnej okupacji. Gdy w styczniu 1945 r. Katowice 
zostały uwolnione spod okupacji, Polska otrzymała resztę zagłębia śląskie
go i zagłębie wałbrzyskie. Cała własność górnicza przeszła w ręce pań
stwa; rejonowe Zjednoczenia — generalne dyrekcje górnicze objęły wszy
stkie kopalnie węgla. Nowe okręgi górnicze powstały w Gliwicach i Wał
brzychu, zaś okręg w Karwinie uległ likwidacji. W dniu 1 marca 1945 r. 
rząd polski utworzył Centralny Zarząd Przemysłu Węglowego jako ośrodek 
dyspozycyjny, koordynujący wydobycie, zbyt i zaopatrzenie w węgiel, 
który stanowi największy skarb narodowy w nowym państwie. Trudno
ści zostały pokonane dzięki entuzjastycznemu udziałowi inżynierów, tech
ników i tysiącznych rzesz robotników.

Przed wojną węgiel stanowił przedmiot polityki międzynarodowego 
kapitału, spekulacji, dochodu, narzucania postulatów gospodarczych, nie
raz szkodliwych dla ogólnego gospodarstwa narodowego. Kartele węglo
we, kierujące się interesami rynków światowych, uprawiały politykę ra
bunkową w kopalniach, doprowadzały do strajków robotników, do zamy
kania kopalń. W okresie przełomowym jeszcze niezakończonych dzia
łań wojennych ratunek szedł od robotników, w pierwszym najcięższym 
etapie pracy otrzymujących opiekę od armii przez zwalnianie biur, miesz
kań, dostarczanie taboru, aprowizacji. Po wojnie wystąpiły nowe zasa
dy w organizacji górnictwa. Wszystkie przedsiębiorstwa zostały przejęte 
pod zarząd państwowy. Utworzony przez Ministerstwo Przemysłu Cen
tralny zarząd przemysłu węglowego, z siedzibą w Katowicach, objął kiero
wanie całością przemysłu węglowego przede wszystkim planowanie i kon
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trolę. Do działania przystąpiły rejonowe Zjednoczenia przemysłu węglowe- 
go, ce.em zarządzania i okręgowe stacje ratownicze. Państwo podjęło za- 
ama technicznego planowania i nadzoru strony finansowej zorganizowa-

kópaIniTnychraCJ'i’ ,p° lityki S0Cj a!nej’’ Przede wszystkim aprowizacji załóg

W celu przeprowadzenia zadań związanych z rozwojem produkcji 
i zbytu węgla oraz odpowiedniego nadzoru powołano 12 Zjednoczeń 
przemysłu węglowego. Zjednoczenia mają charakter terytorialny obej
mują całe zagłębie węglowe Są to Zjednoczenia węgla kamiennego: kra
kowskie, dąbrowskie, katowickie, chorzowskie, rudzkie, bytomskie zabrskie 
gliwickie, rybnickie, mikołowskie, dolnośląskie, nadto ogólnopaństwowe-’ 
kopalń węgla brunatnego. Zjednoczenie to pozornie samodzielne przed
siębiorstwo posiadające kopalnie, elektrownie, koksownie, cegielnie obsza
ry rolne budynki, podejmujące zadana w zakresie eksploatacji ’ węgla 
jego przetwarzania^ wedle planu państwowego, na zasadach skomercjali
zowanych przedsiębiorstw państwowych. Dyrekcje poszczególnych Zje
dnoczeń kierują działalnością powierzonych im przedsiębiorstw, produkcją 
rozdziałem i zbytem węgla. Ze Zjednoczeniami przemysłu węglowego 
łączą się pomocnicze Zjednoczenia: fabryk, maszyn i sprzętu górniczego 
btur projektowo-montażowyeh, przedsiębiorstw wiertniczo-górniczych’ 
przedsiębiorstwo transportowe na Odrze, nadto Centrale: zbytu, zaopatrze- 
nia materiałowego, dostaw* drzewnych, wreszcie instytucje badawcze tzw 
Instytuty naukowe oraz Stacje ratownicze. ’

Przedsiębiorstwa pracują nie dla koniunkturalnych celów poszczegól
nych jednostek lub zespołów, lecz dla potrzeb ogólnonarodowych, w for- 
mie pi zedsiębiorstw państwowych, zajmują się eksploatacją złóż górni
czych na użytek państwa. Organizacja nie jest nastawiona wyłącznie na 
zysk, na rentowność, lecz na maksymalną wydajność pracy, produk
cyjność osiąganą przez racjonalną gospodarkę, prace inwestycyjne. 
W tym kierunku zmierzają prace Instytutu badawczego, szkolnictwo zawór 
dowe. Instytucje te rozwijają troskę również o bezpieczeństwo i zdrowie 
pracujących.

Na podstawie aktów administracyjnych powstawały wśród kilkunastu 
innych Centralne Zarządy: przemysłu węglowego, przemysłu hutniczego 
przemysłu paliw płynnych. Zjednoczenia obejmują zakłady pracy o zna
czeniu cgólnopaństwowym, stanowiące własność państwa lub pozostające 
pod zarządem państwowym, podlegają Ministerstwu Przemysłu. Przed
stawiają nie przedsiębiorstwa,, lecz urzędy, podporządkowane planom, za
sadom ogólnego działania, przeznaczone dla nadzoru, kontroli, repartycji 
zamówień, kontyngentów surowcowych, rozstrzygania sporów, zatwier
dzania budżetów, planów finansowo-gospodarczych. Wewnętrzna orga
nizacja Centralnych Zarządów obejmuje: biuro planowania, wydziały: 
hutniczy, górniczy, energetyczny, finansowy, wydział pracy i płac, wydział 
kadr i inne. Zjednoczenia zrzeszają przedsiębiorstwa, które im podlegają 
pod względem technicznym, administracyjnym, handlowym.
Ho ^ ar.z^  Przemysłu Hutniczego w Katowicach skupia wszyst
kie działy hutnictwa i stanowi ośrodek dyspozycyjny. Podlega mu około
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20 hut, Centralny Instytut Badawczy, Biuro projektów, Biuro budowlane, 
Zjednoczenie przemysłu cynkowego, Zjednoczenie kopalń rudy żelaznej, 
Zjednoczenie przemysłu materiałów ogniotrwałych, Zakłady elektryczne, 
Centrala surowców hutniczych, Centralny konsum hutniczy. W dniu 14 
marca 1945 r. utworzono Centrostal — Centralę żelaza i stali, która ma 
powierzony zbyt wyrobów hutniczych na zasadzie wyłączności, obejmując 
zakresem cały pbszar Rzeczypospolitej i zagranicy. Po przejęciu koni- \  
potencji przedwojennych syndykatów, biur sprzedaży, utworzono 12 od
działów dla zorganizowania rynku. Ponieważ zapotrzebowanie przekra
cza znacznie produkcję, konieczne okazało się planowanie zbytu, planowy 
podział produkcji w stosunku do ważności potrzeb. Zorganizowano pla
cówki handlowe, składy żelaza stali, rozważano sprawę cenników, ujedno
licenia cen. Na odzyskanych terenach pięć oddziałów i pomocnicze delega
tury zajęły się zabezpieczeniem poniemieckich składów żelaza w liczbie 38, 
uruchomieniem placówek sprzedaży, odbudową magazynów. Zmierzano do 
usprawnienia procesu przechodzenia wyrobów od producenta do konsu
menta. W r. 1946 sprzedano przeszło 800 tysięcy ton wyrobów hutniczych; 
suma uzyskana wyniosła półtora miliarda zł. Plan na rok 1946 przewidy
wał w przemyśle hutniczym przebudowę starych, budowę nowych pieców, 
powiększenie energii elektrycznej, zaradzenie brakowi walcowni.

Upaństwowienie kluczowych przemysłów ustawą Krajowej Rady Na- 1 
rodowej w dniu 2 stycznia 1946 r. oddało węgiel narodowi. Od węgla 
zależy rozwój potencjału gospodarczego Polski. Dla odbudowy kraju, 
usprawnienia pracy niezbędna jest wysoka wydajność pracy indywidualnej 
i zbiorowej. Trzeba produkować więcej i lepiej. Nacjonalizacja przemy
słu została przeprowadzona ze względu na dobro konsumenta; konieczna 
była walka z marnotrawstwem kapitalistycznym. Odbudowa kraju doko
nywana jest w obecnym stadium powojennym na zasadach demokracji, 
a nie — ustroju socjalistycznego, aczkolwiek z perspektywami socjalistycz
nymi. Gospodarka nie jest przymusowa. Obok podstawowych zasad: pla
nowości, reglamentacji zapewniona jest możność swobodnego gospoda
rowania, swobody obrotu. Przewidziane są sektory w pracy gospodarczej: 
państwowe, samorządowe, spółdzielcze i prywatne. Górnictwo i hutnictwo 
ze względu na swą wagę w gospodarstwie narodowym zostało w całości 
przejęte przez państwo. Wielka jest rola przemysłu ciężkiego, który ma 
wytwarzać środki produkcji. Odbudowa hutnictwa, oparta przede wszy
stkim o własną eksploatację górniczą ma stać się podstawą odbudowy 
miast, całego kraju. Porządek nasilenia poszczególnych gałęzi ma pozo
stawać w zależności od ich ogólnonarodowego znaczenia: to jest zasada 
racjonalnego planowania gospodarczego, które w chwili obecnej pierwsze 
miejsce wyznacza górnictwu i hutnictwu. W najbliższym 3-letnim planie 
produkcji przemysłowej przewidywany jest wzrost w stosunku do stanu 
przedwojennego o 247% węgla kamiennego, o 180% surówki żelaza, 
o 128% wyrobów walcowanych.
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-GÓRNIK I HUTNIK POLSKI

Praca w zakresie hutnictwa i górnictwa wymaga nie tylko od kierow- 
1! -° ’, a e r°wnież i od robotników specjalnych kwalifikacji zawodowych, 
n l ln S l  c‘ nabywają przeważnie drogą praktyki. Warunki pracy w ko- 
P 1 utach są bardzo ciężkie, wymagają wielkiego wysiłku mięśnio-
niehp7nipier" '0+Vê 0' wyczerpują siły, niszczą zdrowie, grożą ustawicznym
XarakPtor n T  1 r° botl?lka- , Wytworzył się w górnictwie, gdzie
charakter p acy uzależniony jest w dużym stopniu od tradycyjnej techni-
po dzisie?ztnckzasvaC70Whany i i  zasadniczych rysach od średniowiecza aż p j dzisiejsze czasy. Z charakteru pracy górników wynika silne poczucie
solidarności,-wzajemnej odpowiedzialności; stąd pochodzi prastara orga- 
mzacja wzajemnej pomocy w postaci kas brackich. W epoce współczes
nej solidarność znajduje wyraz w formie wspólnej obrony interesów za
wodowych w kopalniach i hutach, obrony wynikającej z ofiarności, silne-
rnhnfn iy" ktu- towarzyskieg?> który cechuje górnika i hutnika mocniej niż 

otmkcw innych zawodów w walce społeczno-klasowej: o czas pracy
°r » t L SPe. , j ę zakładów, ubezpieczenia i inne świadczenia społeczne! 

_nik 1 hutnik posiadają wysokie poczucie moralne, mają kult rzetelnej
h H i f  w JJ raCyn; Wi n° Ś(; cenii ,  zawsze P°nad wszystko, przeciwstawia- 

czf s.ach poddaństwa chłopu przywiązanemu do ziemi, gotowi do

i y  p fa z ^ ic y T c h fe b a ”  ' d°  ° bcych ,<raiów w P<»^kiwa„[u wie-

CZJ ,|? i S f L r f 0*"1̂ .  P' T v b "  Przeli w górnictwie, w po-
przeszło 900 ? zat™dnionych było w samym kopalnictwie węglowym 
P: J f z 0 200 tySięCy- . W ystępuj potrzeba szkolenia nowych kadr, ściąg
nięcia z zagranicy juz wyszkolonych polskich górników.
^ W stosunkach społecznych zaszły przeobrażenia: chłopi, robotnicy pra- 

fvlWoni? . ! lmVS °Wi St3li S!ę współgospodarzami kraju; reprezentują M e  
rnb ia łn«- ^ VKOnawcze>. lecz są powołani do dawania inicjatywy, brania 
udz ału w mgamzacji życia gospodarczego. Powstały nowe zrzeszenia- 
obok związkc v zawodowych — rady zakładowe (dekret z lutego 1S45 r ) 
pracujące w WKżjach: bezpieczeństwa i higieny pracy kuTuralno- 
oswiatowej, gospodarczej, nadto stowarzyszenia społeczne o charakterze 
gospodarczym, politycznym, kulturalnym.. Związki zawodowe uzyskały 
prawo współpracy z centralnymi Zarządami, w zarządzie funduszem 

or?aniz°wania aprowizacji, wczasów, urządzeń kultu
ramych, srodkow opieki nad matką 1 dzieckiem itd. Dzięki akcji pracow
ników uległy poprawie warunki życia mas robotniczych. Wzrastain nh
w ie n ^  Mq52y ifZ?St-ał m0datel< k.opalnv,iany oraz odpowiednie normy wyży- 
n a > w i S n : )  praCl,^ cych na doIe’ 2934 -  dla pracujących

d ^ L S-k!ad P'ta c ’ wynagrodzenia za pracę, wchodzą: pieniądze, towary za 
darmo 1 towary sprzedawane po cenach niższych od rynkowych Świadczę 
h fw W ^ u rz e .p o d s ta w ia ją  wartość trudną do oznaczeniadlatego Se 
latu o okpeslic zmiany w wysokości zarobków robotniczych zwłaszcza 
w zestawieniu z ruchem cen. Pierwsze stawki p la c T p S U s T e  upa?
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stwowionym, ustalone w Lublinie na jesieni 1944 r., wahały się w grani
cach od 2 do 5.60 zł (cena chleba kartkowego w owym czasie wynosiła 
1.50 zł za kilogram). "Zaopatrzenie kartkowe zaspokajało znaczną część 
zapotrzebowania na żywność, pochłaniając drobną część zarobków. Ogól
nopolski układ zbiorowy pracy dla przemysłu metalowego z dnia 31.VII 
1945 r. ustalał stawki godzinowe w granicach od 2 do 10 zł, nadto gwa
rancje realizowania kart żywnościowych. Wprowadzenie systemu akor
dowo-premiowego spowodowało, że zarobki pracownicze wzrosły silniej 
niż same stawki płac; wprowadzono tzw. punkty towarowe, rozdzielane 
w zależności od wydajności pracy. W r. 1946 zmierzano do likwidowa
nia plac w naturze oraz podniesienia płac pieniężnych tak, aby realne za
robki wzrastały. W r. 1946 i w 1 kwartale 1947 r. nastąpi! trzykrotny 
wzrost zarobków pieniężnych, wynikający m. in. ze wzrostu wydajności 
pracy.

Uzyskiwanie wyższych kwalifikacji zawodowych przez masowe prze- 
szkalartie powodowało przesuwanie robotników do wyższych grup i zwią
zany z tym wzrost zarobków. Wzrost zarobków realnych był mniejszy 
niż nominalnych wobec zwyżki cen. Wskaźnik cen wolnorynkowych 
w Warszawie wykazuje ich podnoszenie się: przy 100 w kwietniu 1945 po
czątkowo zniżkę, jednak już w grudniu 1946: 121,4, we wrześniu 1947: 
150,7 (w zakresie żywności 96,4 i 105,7, w zakresie artykułów przemysło
wych 146,4 i 19.5,6). Pieniężne zarobki godzinne robotników w przemy
śle upaństwowionym wzrastały nominalnie: przy wskaźniku 100 w stycz
niu 1946 w grudniu tegoż roku do 301,0, w maju 1947 do 343,6, w zł 
z 8.24 do 24.81 i 28.31. W przemyśle węglowym płace nominalne pod
nosiły się z 8 zł w styczniu 1946 do 24.03 w grudniu tegoż roku oraz do 
30.10 w czerwcu w r. 1947, w przemyśle hutniczym z 8.82 do 23.02 i 24 
z* (w maju 1947).

Zarząd Centralny przemysłu spełnia służbę społeczną obok gospodar
czej: organizuje wczasy robotnicze, zakłada domy wypoczynkowe, w opie
ce nad matką i dzieckiem zakłada żłobki, przedszkola, sierocińce, kolonie; 
prowadzi akcję kulturalno-oświatową w świetlicach, klubach, bibliotekach, 
czytelniach, domach kultury. Zakładane są orkiestry, chóry, kluby spor
towe robotnicze. Wydział pracy i płac przygotowuje zbiorowe układy 
pracy. Wydano przepisy bezpieczeństwa, przepisy ratownicze: rozszerzo
no system ubezpieczeń społecznych.

W związku z nowymi warunkami życia pozostają nowe problemy 
świata pracy: rad zakładowych i związków zawodowych, ubezpieczeń spo
łecznych. Inspektoraty pracy mają być oparte o aparat ruchu zawodo
wego. Związki zawodowe mają powierzony sobie obowiązek obrony in
teresów ludzi pracy, poprawienia ich bytu materialnego, organizowania 
współzawodnictwa pracy; nie kierowanie bezpośrednie organizacją prze
mysłu, ale branie czynnego udziału w organizacji i kierownictwie przemy
słu pąństwowego, udział w krzewieniu kultury umysłowej i fizycznej, orga
nizację walki ekonomicznej na płaszczyźnie codziennej obrony interesów 
świata pracy w ramach ogólnych interesów państwowych, współdziałanie 
z radami zakładowymi, z pracownikami spółdzielczymi.



GÓRNICTWO i HUTNICTWO W POLSCE WSPÓŁCZESNEJ 47

Hzp ° duk.cyjny wymaga rozwiązania sprawy siły roboczej na dro-
wprhiinpL-^ ^zenia wydajności pracy oraz wzrostu liczbowego przez 
ac i i rajowy, napływ reemigrantów. Zorganizowanie masowego 
K  wv 7 - d0 górnictwa w znacznym stopniu jest uzależnione 
od sprawy mieszkań robotniczych. Program budowlany przemysłu wę
glowego przewidział na rok 1947 dostarczenie robotnikom^ Remontu okoli
oqo°i ^ ‘ onnnan ?raz z ,bud°wy nowych osiedli 2400 mieszkań, na 1948 rok 

°°  mieszkań, nadto urządzenie koszar i domów noclegowych 
. Wledzy zawodowej przed wojną dostarczały w zakresie szkoły Ire d  

niej dawne odziedziczone, z trzech zaborów, szkoły górnicze- sztygarskie 
w Wieliczce, w Dąbrowie Górniczej i w Tarnowskich Górarh S ?  • 7  
wiertnicza w Borysławiu. Na poziomie wyższego wykształcenia działała 
założona juz. przez rząd polski w r. 19 i 9 Akademia Gór “ cza w Krakowie 
Po zniszczeniu wojennym Szkoła została odbudowana, zaw La  4 wyd^a 
y. geologiczno-mierniczy, górniczy, hutniczy i elektromecha^czńy 

W przemyśle węglowym istnieją niższe szkoły zawodowe W zakresie
wedg0n waURatnuCh Pn aCUjf  -Instytut naukowo-badawczy przemysłu węglo
wego w Katowicach, załózony w kwietniu 1945 r a obeimuiacy dział
w iTa“ V mstS Lm Wyń r T rZer0bki me=hanlcznel i przeróbki chemiczne
w Gliwicach w  Z k rZ T  f P ptzostaJe instytut badawczy hutniczy unwicacn W zakresie społecznym prowadzone sa badania nad crńmi.
kiem, warunkami jego pracy. Praca naukowa znajduje na zewnątrz wyraz

pecjalnych wydawnictwach technicznych, obok których wychodzą Pik

d z i ^ n ł r i - r ± dzk0^Ci> pof zczef?ó!nych narodów to przede wszystkim 
t i podstawy ca}pP eCZen Wa’ bezimiennych mas. Górnictwo i hutnictwo 
rzePludzkieiy dai-f^m-ZyCia-g° Sp0darC,Zeg0' Wystawiaj4 świadectwo kultu-

filary społe< zeństwa. Reprezentują oni nie tylko siło aP • l trU^ to główne 
opiera się budowla żyda społecznego pohtyczn l o  f' I X  !? ’ Na nkh 
szli w dziejach i idą w dobie dzisiejszej nPa przedzif. kulturaIneg°, om
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W acław  Jaslrzębowski

Polsko-czechosłowacka współpraca 
gospodarcza

1. METODA ROKOWAŃ
Nie będzie to zapewne zdradzeniem tajemnicy służbowej, gdy stwier

dzę, że w pierwszym etapie rokowań gospodarczych polsko-czechosłowac
kich delegacja polska opierała się na instrukcjach jedynie jak najbardziej 
ogólnikowych. Instrukcje te mało co przekraczały oświadczenie złożone 
w Pradze przez Ministra Minca, prlbwodniczącego delegacji polskiej, na 
pierwszym zebraniu plenarnym obydwu delegacji, iż chcemy zawrzeć 
, coś więcej aniżeli zwykły traktat handlowy“ ; do tego dołączył Minister 
Minc wskazówkę o charakterze raczej metodologicznym, iż mamy zrezy- 
gnwać  z sondowania opinii i zamierzeń naszych kontrahentów, przedkła
dając im od razu maksymalny program naszych życzeń i propozycji. Te 
zalecenia dosłownie potwierdzone zostały przez przewodniczącego dele
gacji czechosłowackiej, Ministra Ripkę. Pozwala mi to przypuszczać, że 
również strona czechosłowacka w owym pierwszym etapie rokowań szcze
gółowych instrukcji jeszcze nie posiadała.

Nie jest to tylko informacja o anegdotycznym charakterze. Okoliczność 
ta wskazuje na bardzo istotną cechę rokowań polsko-czechosłowackich, 
a również wynikłych z tych rokowań układów. Mianowicie zgodnie z ty
mi zasadami przedłożyliśmy sobie nawzajem mechaniczną sumę wszyst
kich postulatów, zgłoszonych przez poszczególne gałęzie życia gospodar
czego obudwu krajów. Nie jakiś z góry ustalony i ujęty w ramy taktyczne 
s y s t e m ,  a wprost wielką liczbę propozycyj o bardzo różnorodnym charak
terze, zarówno generalnych jak szczegółowych, pochodzących od wszyst
kich zainteresowanych gałęzi życia gospodarczego. W ten sposób począt
kowo bardzo trudno byłoby powiedzieć, czy i jaki uda się stworzyć system 
umowny. Dosyć długi okres czasu poświęcony był obustronnemu informo
waniu się, możliwie najdoskonalszemu zaznajamianiu się każdej z rokują
cych stron z życzeniami drugiej, a w rozmowach koleżeńskich na terenie 
delegacji polskiej dosyć różne wypowiadane były wówczas poglądy, czym 
będzie owo „coś więcej“ , które miano wykonać. Dopiero w dalszych eta
pach rokowań pojawiły się szczegółowe instrukcje.

Tego rodzaju metoda rokowań jest niewątpliwie bardzo ryzykowna 
i tylko w specyficznych warunkach doprowadzić może do pomyślnych re
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zultatów. Mianowicie, aby mogła ona być przyjęta i aby mogła dać w osta
tecznym wyniku harmonijny system układu gospodarczego, rokujące strony 
muszą być przeświadczone, że już w samej strukturze gospodarczej obu 
krajów istnieje zasadnicza harmonia, że interesy wspólne mają zdecydo
waną przewagę nad interesami rozbieżnymi i że zachodzi takie lub inne 
uzupełnianie się obu organizmów polityczno-gospodarczych, tj. potencjalna 
zdolność do obustronnych świadczeń. W tych warunkach zasadniczym celem 
rokowań może się okazać samo u j a w n i e n i e  owej harmonii, która 
tkwić musi w mechanicznie zebranych postulatach.

Drugim, równie niezbędnym warunkiem, jest przekonanie, że cele oby
dwu polityk gospodarczych są w zasadniczych liniach zgodne oraz że ist
nieje zaufanie rządów, iż wzajemne ich zamierzenia co do siebie są zgodne 
z harmonią istniejącą w strukturze gospodarczej krajów, że zamierzają 
one zawrzeć układy, dające pełny wyraz owej harmonii.

Metoda przyjęta w rokowaniach polsko-czechosłowackich opierała się 
właśnie na założeniu, że te specyficzne warunki istnieją; na założeniu, 
że współpraca gospodarcza polsko-czechosłowacka w potencjale swym 
istnieje z dawna, a jest tylko ukryta, hamowana przez dotychczasową po
litykę gospodarczą i politykę ogólną, sprzeczne z domaganiami się rzeczy
wistego układu sił oraz że istnieje obustronna decyzja odstąpienia od tej 
błędnej polityki. Przyjęcie tego rodzaju techniki rokowań pomimo wszyst
ko było aktem odwagi negocjacyjnej. Jeżeli taka metoda pracy okazała 
się dobra i praktyczna, zawdzięczać to należy atmosferze, w jakiej roko
wania się odbywały, mianowicie obustronnej szczerości, chęci znalezienia 
i ujawnienia interesu wspólnego, gotowości do podporządkowania liniom 
gen ra'nym różnic dotyczących zagadnień fragmentarycznych. Ostatecznie 
okazało się więc, że przyjęte założenia były dobre, to znaczy, że w sto
su kach polsko-czechosłowackich wystarczyło ujawnić obustronne postu
laty, aby ułożyły się one w harmonijny system umowny, wynikający z har
monijnego układu sił między obu organizmami polityczno-gospodarczymi.

Rokowania były długotrwałe, toczyły się bowiem z górą dwa miesią
ce; jednak długość tego okresu pracy oceniać należy raz pod kątem omó
wionej wyżej metody pracy, po wtóre pod kątem rozmiaru i zakresu za
wartych układów. Liczba członków delegacji polskiej wraz z ekspertami 
wyniosła około 200 osób. Teksty umowne stanowią plik stukilkudziesięciu 
stron pisma maszynowego, nie licząc zawartych jednocześnie szczegóło
wych porozumień pomiędzy niektórymi grupami przemysłowymi.

Układy te regulują tak wiele dziedzin współżycia gospodarczego obu 
krajów, iż pozwalają stwierdzić, że stosunki gospodarcze polsko-czechosło
wackie są dzięki nim unormowane w sposób bardziej wyczerpujący 
i wszechstronny, aniżeli to zazwyczaj ma miejsce w stosunkach między in
nymi narodami. Ten kompleks umów zawarto jednorazowo, zastępując nim 
przedwojenne porozumienia, bardzo odległe od kompletności; sama zaś 
okoliczność, iż jednorazowo, w drodze wiążących się ze sobą układów, 
uregulowano nieomal całą nasuwającą się problematykę, stwarza już dom
niemanie, że układy stanowią system o zwartej więzi wewnętrznej. Jeżeli

4 Myśl Współczesna
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tak, byłoby to potwierdzeniem, że słuszna była hipoteza co do zasadniczej 
zbieżności interesów i polityk obu krajów, oraz że kierownictwo negocja
cji nie tylko wykazało dobrą sprawność, ale że mogło oprzeć się na pow
szechnym i głęboko rozumianym wyczuciu potrzeby zorganizowania współ- i 
pracy gospodarczej polsko-czechosłowackiej i chęci jej - zorganizowania.

Istotnie atmosfera rokowań była dosyć wyjątkowa. Ilustracją tej atmo
sfery bedzie uwaga jednego z członków delegacji polskiej, wypowiedziana 
po wyjściu z obrad przeciągających się głęboko w noc: „odnoszę wraże- 
nie, jak gdybyśmy pracowali nie z reprezentantami obcego państwa, j  
a raczej jak gdybyśmy siedzieli przy jednym stole u nas w Warszawie 
z kolegami z innego resortu, aby razem wykonać wspólne zadanie“ .

2. TEKSTY UMOWNE

Z formalnego punktu widzenia zawarte układy są rozwinięciem naczel
nego tekstu umownego, nazwanego „Konwencją o zapewnieniu współpra
cy gospodarczej“ .

. Konwencja ta zawiera zwyczajowy wstęp, który w tym wypadku za
sługuje na zacytowanie, jako pełne istotnej treści — a nie tyjko protokó
larne — określenie ducha układów. Wstęp ten mówi, że obię strony zawie
rają umowy gospodarcze na podłożu istniejących aktów politycznych 
i w świadomości „że doświadczenia dziejowe narodów obu państw wska
zują im na konieczność ścisłej współpracy wc wszystkich dziedzinach; że 
ścisła współpraca będzie mieć dobroczynny wpływ na wzrost twórczej siły 
obu państw i na dobrobyt ich ludności; że współpraca taka spotęguje zdol
ność obu państw do rozwinięcia stosunków gospodarczych z państwami 
trzecimi i wniesie dzięki temu nowe pozytywne elementy do gospodar
stwa międzynarodowego; że trwałą współpracę zapewnić można jedy
nie w oparciu o ścisłe normy prawne i o należycie zorganizowany apa
rat“ . ' 4

Owe normy prawne zapowiedziane we wstępie do Konwencji o współ
pracy gospodarczej ujęte są w szeregu załączników do tej Konwencji. Są 
to mianowicie:

1) Traktat handlowy;
2) Układ o wymianie towarów;
3) Protokół o zapewnieniu zbytu węgla, cynku i energii elektrycznej 

z Polski do Czechosłowacji w ciągu 5 lat;
4) Układ o czechosłowackich dostawach inwestycyjnych do Polski;
5) Układ płatniczy;
6) Układ komunikacyjny;
7) Układ o współpracy w sprawach finansowych;
8) Układ o współpracy w przemyśle;
9) Układ o współpracy w rolnictwie, leśnictwie i wyżywieniu;

10) Układ o współpracy naukowo-technicznej;
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11) Protokół o bezpośredniej współpracy przy budowie i rozbudowie nie 
których obiektów gospodarczych;
s i T  °  wsPółPracy w zakresie planowania gospodarczego i staty-

13) Protokół końcowy do Konwencji.
14) Protokół o postępowaniu polubownym i arbitrażowym.

rvnarvinA;0 Przew|dziane Jest zrewidowanie przedwojennej umowy wete- 
mn3rir7 pndlm m '6 ■ T ° Wy ° pomocy Przy odprawie celnej, o zapobiega- 
w zakresip^ihAznip c®‘.nym’ zaWarcie umowy o uregulowaniu stosunków- 
uregulowanie e n n w m  sP°tecznych i ustawodawstwie pracy, wreszcie 
nVch tekstów i L  ma|ego ruchu granicznego i turystyki. Do wyliczo- 
pnoblemy szczegółowe^ ,Stmeje SZ6reg. załiłCzników, regulujących liczne

oneJacałoksd/1nHZcm g° , ^ yliczenia tytułów tekstów umownych, obejmują 
dze iż ntr7vm! s*OSUnkow gospodarczych, zwłaszcza jeśli mieć na uwa- 
chosłowaei J  vf,ne ^  W ^  liczne urnowy, dawniej między Polską i Cze
kowych "i intnT War LU Jak -np' pocztowa- °  bezpośrednich stosunkach kole- 
widuie że obieta K°™ encja o współpracy gospodarczej prze
n ik a  ’ ' i? ni4 bsta układów może być w miarę potrzeby uzupel-

mie?onJrSinaierńwni<:0n̂ er!Cji °  Zapewnieniu wsPÓ}pracy gospodarczej wy- 
aoarat" ta ln C n° rmy Prawne“  i „należycie zorganizowany
rat“  stan™? fiS™ ®  d,a Współpracy. ów  „należycie zorganizowany apa 
M  anowTc^nowołlnn a ° r.yg,naInych układów polsko-czechosłowackich. 
m a j i S  czi w  n a ZyC‘a C3 y szer%  Całych instytucji bilateralnych, 
C7VC1 y in<ii v t , i a • f di ■P̂ SZ-CZeg0 nymi dziedzinami stosunków gospodar- 
S  komtsjl! Jam‘ 1CSl osiem " “ tru jących  polsko-czechosłowac-

1) Planowania i statystyki-
2) Inwestycyjna;
3) Finansowa;
4) Komunikacyjna;
5) Obrotu towarowego;
6) Rolnicza;
7) Naukowo-techniczna;
8) Przemysłowa. -  : •,

Komisje te posiadają nadbudowę w postaci Radv Wsnółnrc.™ a 
czcj Polsko-Czechosłowackiej, będącej , organem kLrfyńu fsc™ , Q° sPod1ar- 
misji polsko-czechosłowackich, czuwającym nad ich dzfałJn ^  pTa,C? i0' 
jacym ich współpracę, ro zpa tru jącym T oce lia cym  c h l,ll*,lwia" 
udzielającym Komisjom wskazówek i roznatn£ »  S  sP"a,-™z<lama,
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rozwikływania wszelkiego rodzaju różnic zdań, mogących się w toku 
współpracy między obu krajami pojawić.

Struktura wewnętrzna powyższych organów współpracy polsko- 
czechosłowackiej oparta jest na zasadzie ścisłej bilateralności. Zarówno 
Rada Współpracy jak Komisje i Komitety zawsze składają się z dwu sekcji 
narodowych, a dla wszystkich decyzji konieczna jest zgoda obu sekcji, przy 
tym wnioski i uchwały powyższych organów mają w zasadzie charakter 
propozycji przedkładanych obu rządom, aby podjęły one kroki, potrzebne 
dla realizacji owych uchwał. Jedynie w przypadku jeżeli przewodniczący 
obu sekcji posiadają od swych rządów należyte uprawnienia, uchwały Ko
misji mogą nabierać mocy wiążącej, na podobieństwo normalnych układów
międzypaństwowych. . . .

Komisje odbywać będą swe posiedzenia na zmianę na terytorium każ
dego ż państw, ich językiem urzędowym jest na równi polski, czeski i sło
wacki, przewodniczą na zmianę przewodniczący obu sekcji, w większości • 
wypadków w kadencji rocznej. Zebrania Rady i Komisji odbywać się mu
sza często, co najmniej co pół roku, przy czym statuty ich w szeregu wy- j 
padków nakreślają Komisjom pewne czynnośći o charakterze ciągłym.
W układach samych powierzono Komisjom bardzo liczne i szczegółowe | 
zadania praktyczne. Wszystko to stwarza pewność, iż owe organy współ- 
pracy gospodarczej będą rzeczywiście organizmami roboczymi o dużym 
zakresie praktycznego działania. Z reguły organy współpracy polsko-cze- i 
choslowackiej posiadać będą swe biura, niekiedy wspólne,^ niekiedy osobne 
dla poszczególnych sekcji. Statuty Rady, Komisji i niektórych Komitetów i 
stanowią załączniki do zawartych układów.

Traktat handlowy nie odbiega postanowieniami swymi od normalnie
stosunkowego typu przedwojennego. Konieczne przystosowania, wynika
jące ze zmian ustrojowych, jakie nastąpiły w Polsce i Czechosłowacji, 
tym mocniej podkreślają zasadę, że działanie indywidualnych podmiotów 
gospodarujących jednego narodu na terytorium drugiego narodu będzie się I 
mogło odbywać w sposób najbardziej swobodny, na warunkach najwięk
szego up"zywilejowania, względnie na warunkach praw krajowca.

Układ o wymianie towarów należy do typu układów kontyngentowych, 
tzn., iż omawia on warunki na jakich wykonywany będzie handel, określo- . 
nv co do rodzaju i ilości towarów w odpowiednich listach towarowych. Do 
układów obecnych dołączono takie listy towarowe na okres do 30 czerwca 
1948 r, przy czym postanowiono, że Komisja Obrotu Towarowego corocz
nie ustalać będzie dalsze listy towarowe,

W listach na najbliższy okres czasu po stronie importu do Polski figu
ruje m. in.: chmiel, zwierzęta zarodowe, nasiona i sadzeniaki, wyroby prze
m y s ł mineralnego, celuloid, celuloza, kamienie szamotdwe, glina, g.inki, 
grafit, kaolin, mika, mikanit, materiały szlifierskie, talk, barwniki, farba, 
glazura, kleje, lakiery, bardzo liczne artykuły chemiczne, cerata, części 
maszyn, elektrody, filce, induktory i inne części telefonów, izolatory, kab.e, 
maszyny biurowe, różnorodne narzędzia precyzyjne, noże techniczne, pfl' 
piery techniczne, piły, sprzęt laboratoryjny, silniki, sprzęt elektrotechnicz-
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nv, stopy, sprzęt lekarski, wyroby gumowe, wyroby metalowe, książki, 
czasopisma itp.

po stronie eksportu z Polski figuruje m.in. szczecina, rvby, drób bity, 
zwierzęta hodowlane, jarzyny, konserwy, węgiel, koks, cvnk, dolomity, 
gips, wyroby szklane, elektrody węglowe, arszcnik, arsen jedwabie sztucz
ne, maszyny włókiennicze, papier gazetowy, szkło optyczne prąd e'ektrvcz- 
ny, wyroby hutnicze i wiele innych. Załącznikiem do tego układu jest statut 
polsko-czechosłowackiej Komisji Obrotu Towarowego.

Protokół o zapewnieniu zbytu węgla, cynku i energii elektryczne i prze
widuje wzajemne zobowiązanie do dostawy i odbioru wspomnianych' towa
rem w określonych ilościach i na ustalonych warunkach, w przeciągu lat 
pięciu, przy czym szczegółowe porozumienia co do poszczególnych kon-' 
traktów są_ zagwarantowane przez odpowiednie postanowienia, przewidu
jące w razie konieczności postępowanie arbitrażowe.

Układ o dostawach inwestycyjnych przewiduje dostawę do Polski bar- 
dzo bogatego asortymentu maszyn i -innych urządzeń inwestycyjnych 
w ilościach określonych dla poszczególnych lat i w takim rozmiarze iż 
całkowita wartość tych dostaw wynosi około 9,5 miliarda koron czeskich. 
Kzecz prosta, ze układ ten^ wiąże się w harmonijną całość z układami 
popizedrumi, a to w ten sposób, aby nadwyżki eksportowe osiągnięte przez 
nas ŵ  wyniku bieżącej wymiany towarowej pozwoliły na zgromadzenie 
srodkow, wystarczających na rozrachowanie w ramach układu płatniczego 
również należności za dostawy inwestycyjne. W ten sposób sumarycznie 
obroty towarowe polsko-czechosłowackie, zarówno bieżące jak inwestycyj- 
ne określone jako suma importu i eksportu wyniosą równowartość około 
poł miliarda dolarów. Do układu o dostawach inwestycyjnych dołączone są
ogome warunki wykonywania tych dostaw oraz statut Komisji Inwesty
cyjnej.  ̂ ' *

Układ płatniczy przewiduje sposób dokonywania rozrachunków między 
obu krajami z tytu u zarówno obrotu towarowego jak i wszelkiego innego 
rodzaju wymiany dóbr i usług oraz przekazów. Regulacja płatności odby
wać się będzie w koronach czeskich, a wykonywać ją będą technicznie Na
rodowy Bank Polski i-Narodni Banka Ceskoslovenska. które udzielała sobie 
wzajemnego kredytu dla zapewnienia sprawnego funkcjonowania obustron
nych rachunków. Należności przekraczające umowną sumę obrotu kredy
towanego mogą być na żądanie strony wierzycielskiej wymienione na wol
ną dewizę lub złoto, z drugiej zaś strony braki w pokryciu mają byó wy
równywane przez odstąpienie wolnych dewiz lub złota. Układ ten zatem 
nie może być uważany za układ clearingowy. Załącznikiem do układu płat
niczego jest statut Komisji Finansowej.

Układ Komunikacyjny składa się z 6 rozdziałów. Pierwszy z nich usta
nawia polsko-czechosłowacką Komisję Komunikacyjną. Drugi zawiera po
stanowienia dotyczące tranzytu, przewozów i taryf. Rozdział ten nie od
biega na ogół od zwykłych postanowień konwencji komunikacyjnych i opie
ra stosunki polsko-czechosłowackie na ogólnie uznawanych porozumieniach
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międzynarodowych. Pewnego rodzaju novum w zakresie tranzytu stanowi 
przepis, wedle którego co pół roku Komisja Komunikacyjna ustanawiać bę- < 
dzie kontyngenty towarów przewożonych przez każdą ze stron tranzytem, ; 
a należących do drugiej strony; postanowienia te zmierzają przede wszy- j 
stkim do „uzyskania jak największej ilości przewozów przez polskie porty I  
morskie oraz przez czechosłowackie porty śródlądowe na Dunaju“ . Kon- -| 
tyngenty tranzytowe będą 'zróżnicowane dla poszczególnych rodzajów to- | 
warów, zabezpieczając w ten sposób portom racjonalny stosunek pomię- J 
dzy towarem masowym i towarem wysokocennym. Oba kraje zobowiązują 
się do szybkiego opracowania taryf związkowych. ,

Rozdział trzeci, Ó portach morskich,' gwarantuje Czechosłowacji klauzu
le największego uprzywilejowania, ponadto jednak Czechosłowacja uzy
skuje prawo korzystania z polskich portów morskich jako baz żeglugowo- ; 
technicznych dla swych statków morskich. Poza tym przewidziano, iż ■* 
w strefie wolnocłowej portu szczecińskiego wydzierżawiane będą przedsię- ■ 
biorstwom czechosłowackim dostosowane do ich potrzeb tereny, na któ- 1 
rych przedsiębiorcy ci dokonają odpowiednich inwestycyj, uzgodnionych 
z planem rozbudowy portów.

Rozdział czwarty, o żegludze morskiej, przewiduje szerokie przywileje 
dla czechosłowackiej floty morskiej w portach polskich oraz ustanawia 
współpracę pomiędzy przedsiębiorstwami żeglugi morskiej obu układają- i  
cych się stron, zarysowaną ściśle i pomyślaną głęboko.

Rozdział piąty, o żegludze śródlądowej i portach śródlądowych, w naj
ważniejszych swych postanowieniach określa warunki korzystania przez 
Czechosłowację z żeglugi na Odrze. Odbywać się to będzie w ramach klau- j 
żuli ogólnej, wedle której każda ze stron zobowiązuje się udzielać stronie 
drugiej zezwolenia na tworzenie przedsiębiorstw uprawnionych do wykony
wania żeglugi na swoich śródlądowych drogach wodnych. W załączniku 
do Układu komunikacyjnego przewidziano ściślejsze zasady współpracy 
polsko-czechosłowackiej na Odrze, a między innymi przewidziano warunki, 
na których przedsiębiorca czechosłowacki utworzy już w najbliższym 
czasie przedsiębiorstwo żeglugowena Odrze, będące osobą prawa pol
skiego. Przedsiębiorstwo to zobowiązane jest do Uruchomienia odpowie
dniego taboru oraz dokonania potrzebnych inwestycyj na wydzierżawio
nych mu terenach nadbrzeżnych. Wejdzie ono w najściślejsze porozumie
nie z przedsiębiorstwami żeglugowymi na Odrze, należącymi do właści
cieli polskich, dzięki czemu zarówno akcja akwizycyjna jak inwestycje 
taborowe, warunki przewozu, taryfy itp., będą regulowane w drodze poro
zumienia.

Rozdział szósty, o budowie śródlądowych dróg wodnych, organizuje 
współpracę obu krajów w zakresie budowy zbiorników retencyjnych, stu
diów nad budową kanału Odra—Dunaj oraz współpracy nad budową pierw
szego odcinka tego kanału, Koźle—Morawska Ostrawa.

Załącznikami do Układu komunikacyjnego są wspomniane zasady 
współpracy na Odrze oraz statuty Komisji Komunikacyjnej i  Komitetu stu
diów do spraw drogi wodnej Odra —- Dunaj.

-
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Układ o współpracy finansowej ustanawia Komisję Finansową, mają
cą komitety dla współpracy bankowej, oszczędnościowej i ubezpieczenio
wej. Zakres współpracy finansowej dotyczy z jednej strony wykonywa
nia układu płatniczego, z drugiej zaś strony nawiązania kontaktów mię
dzy instytucjami finansowymi i ubezpieczeniowymi w zakresie organiza
cji pracy, doświadczeń i wiedzy zawodowej, szkolenia, wymiany pracow
ników, wreszcie wymiany poglądów co do zagadnień dotyczących zagra
nicznych rynków finansowych. Załącznikiem do układu jest statut Komisji 
Finansowej. J

Układ o współpracy w przemyśle przewiduje obustronne zaznajamianie 
się z programami produkcyjnymi poszczególnych branż, celem ich dopeł
niania i koordynowania, wspólną odbudowę lub budowę zakładów współ
pracę handlową poszczególnych branż, współpracę na polu normalizacji, ' 
prac badawczych, organizacji pracy, szkolenia, modernizacji, patentów! 
licencji ftp. Załącznikiem do układu jest statut Komisji Przemysłowej, która 
posiadać będzie liczne Komitety dla poszczególnych Branż przemysłowych.

Układ o współpracy w rolnictwie, leśnictwie i wyżywieniu przewiduje 
wzajemne zapoznawanie się z warunkami produkcji i organizacji społecz
nej w i olnictwie, pomocy w odbudowie i rozwoju, nakreślanie wytycznych 
dla wymiany towarowej, rozpatrywanie możliwości podziału pracy w nie
których gałęziach produkcji rolniczej, stosunki między instytucjami nauko
wymi i kulturalno-oświatowymi wreszcie konsultację co do postępowania 
na terenie międzynarodowych instytucji gospodarczych o charakterze rol
nym. Załącznikami do układu jest statut Komisji Rolniczej oraz obszerny 
i wyczerpujący protokół o, zasadach pracy tej Komisji.

Układ o współpracy naukowo-technicznej przewiduje nawiązanie kon
taktów między instytucjami naukowymi i badawczymi, wymianę progra
mów pracy tych instytucji, uzgodnienie planów badań naukowych, ujedno
licenie dokumentacji, wymianę sił naukowych, doświadczeń, dokumentów, 
zorganizowanie zjazdów instytutów naukowych, koordynowanie przepisów 
patentowych, ułatwienia dla pracowników naukowych, wreszcie konsultacje 
co do wystąpień na terenie międzynarodowych instytucji. Bardziej szcze
gółowe postanowienia dotyczą spraw związanych ze szkoleniem zawodo
wym w przemyśle, sporządzenia słowników technicznych i ekonomicznych 
współpracy biur konstrukcyjnych itp. Załącznikiem do układu jest statut 
Komisji Współpracy Naukowo-Technicznej, która utworzy Komitety dla in
stytutów naukowo-fyadawczych, normalizacyjnych, naukowej organizacji 
pracy, szkoleniowej, dla spraw technologii, licencji i biur konstrukcyjnych.

Protokół o współpracy nad odbudową i budową niektórych obiektów 
gospodarczych wymienia parę obiektów przemysłowych, istniejących na 
terenie Rzeczypospolitej, których odbudowa podjęta będzie przez oba kra
je i wykonana będzie „na zasadzie równowagi korzyści, ...tak, aby nie 
powstała potrzeba jednostronnego, długoterminowego kredytu“ . Odbywać 
się to będzie w ten sposób, iż produkt odbudowanego obiektu w odpowiednim 
procencie będzie wywożony do Czechosłowacji, dla której zatem obiekt ta
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ki będzie miał poniekąd to samo znaczenie, jak gdyby był odbudowany na 
terytorium Czechosłowacji w ramach tamtejszych planów inwestycyjnych. 
Gdy nastąpi w ten sposób wyrównanie należności za dokonane inwestycje, 
Czechosłowacja będzie miała również zagwarantowaną trwałość dostaw 
produktów takiego przedsiębiorstwa. W dalszym toku pracy liczba obiek
tów tak pomyślanej współpracy ma być stale rozszerzana, przy czym obję
te nią mają być również obiekty znajdujące się na terenie Czechosłowacji.

Układ o współpracy w zakresie planowania gospodarczego i statystyki
postanawia wzajemne konsultacje co do organizacji i metod planowania 
i statystyki oraz metod pracy odnośnych instytucji, poza tym informowanie 
i konsultowanie co do obustronnych planów gospodarczych, zwłaszcza 
w zakresie interesującym drugą stronę oraz badanie czy działania poszcze
gólnych komisji polsko-czechosłowackich są skoordynowane z ogólnymi 
planami gospodarczymi obu państw. Przewidziano poza tym koordynację 
statystyki gospodarczej obu państw oraz stałe kontakty organów planują
cych, które wymieniać będą ze sobą schematy, instrukcje, formularze 
itp. publikacje i wydawnictwa, pracowników, osiągnięcia w zakresie metod 
pracy i organizacji. Załącznikiem do układu jest statut Komisji Planowania 
Gospodarczego i Statystyki.

Protokół o postępowaniu polubownym i arbitrażowym przewiduje, że 
wszelkie spory z zawartych układów będą przekazywane bądź Radzie 
Współpracy do załatwienia polubownego, bądź zgromadzeniu arbitrów 
powoływanemu przez oba rządy; zasady tego postępowania nie odbiegają 
od norm zwykle w takich wypadkach stosowanych.

Układy są zawarte na pięć lat i przedłużane milcząco na dalsze lat pięć, 
o ile nie będą wypowiedziane na rok przed upływem pięcioletniego termi
nu. v

3. ODDZIAŁYWANIE STRUKTURALNE , v

Charakteryzując zawarte układy sądzę, iż przede wszystkim zwrócić 
należy uwagę na okoliczność, że obejmują one z jednej strony materię tra
dycjonalną, zazwyczaj *w międzypaństwowych układach gospodarczych za
wieraną— z drugiej zaś strony tematykę zupełnie nową, dostosowaną do 
specyficznych cech stosunków polsko-czechosłowackich i do struktury gos
podarczej obu krajów. Stąd wynika, że niesłuszne byłoby ocenianie tych 
układów wedle szablonowych kryteriów, wysuwających na plan pierwszy 
Sprawy wymiany towarowej. Niewątpliwie, że traktat handlowy, układ płat
niczy itp. teksty tradycjonalne są i konieczne i bardzo ważne, w danym jed
nak wypadku nie one decydują o specyficznych właściwościach stworzone
go systemu umownego.

Z tym zastrzeżeniem można stwierdzić, że przewidziana traktatami wy
miana towarowa ma być bardzo duża, a mianowicie ma ona uruchomić 
obroty (import plus eksport) w wysokości około 520 milionów dolarów, 
czyli przeciętnie 104 miliony dolarów rocznie: biorąc nawet pod uwagę 
ruch cen, jest to mniej więcej 4 razy więcej od przedwojennych obrotów
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Hd ?K?1Zeuh0sł0oWackich’ t j - . rnn*ej więcej tyle, ile uruchamiamy obecnie 
. ° .ack ze Szwecją. Już len • znaczny rozmiar wymiany towarowej

n  T -  g.łębok,OŜ  st1worzonych na tym odcinku powiązań gospodar- 
p7 i ° , 'ac jednak trzeba, ze bardzo znaczna część importu polskiego 

s k S ,  hosłowacj! obejmować ma dostawy inwestycyjne dla przemysłu pol-
sowania ° ♦ ’ ZG dIa \Ch wyk?nania muszą nastąpić pewne przysto-
handlu %  Y Y “  czeskiego i również ze stcony czeskiego
handlu zagranicznego. Poza tym rozrachunek z tytułu handlu zagra
nicznego ma być dokonywany w ten sposób, że w poszczególnych Iafach 
import bynajmniej nie będzie si? równoważył z ekspS S S ^^zrów now a 
zeme_ winno się pojawić- dopiero w końcu pięciolecia- ’w niemszym 
t r2 e7 będzie eksport polski; w następnym okresie g i j
rozpoczną się dostawy bardziej skomplikowanych zamówień polskich^ 
przeważać będzie eksport czechosłowacki; wreszcie o r t l i l 6 k S p S  

^ ‘a_ c^chowac się będzie znowu przewagą eksportu polskiego. N?e 
,ym wyk'ucz°ne, ze w drodze przyszłych umów szczegółowych 

powstanie tego rodzaju sytuacja, iż w końcu okresu pięcioletniego pozosta
nę 7 ?uma.ryczne sa:do- na korzyść jednej lub drugiej strony, związa- 
"  i 1Ug0termir W,ym zakresleniem Przyszlych zamówień i dostaw. W ten 
r  ? J ^  odcinku bieżącej wymiany towarowej, będącej wymianą nad-

X ^ a n ? e m  k a X yCh’ ^  b^ cy trwaiym j U s tronnymP Y cm każdego z krajów na strukturę gospodarczą kontrahenta.

s ta r i  , ^ T entynStrUiu UraIne znacznie wyraźniej występują w innych tek- 
h umownych, odbiegających od norm tradycjonalnych i szczególnie

W seS iTn  dla .polsko-czechosłowackiego stosunku umownego

« d l -

™ i  polsMm S S

ac z pobudowania odpowiedniej elektrowni na swoim terytorium Pofska 
zas podejmuje budowę przekraczającą jej własne notrzehv' w  S -3
C7v°hr'0duaji! Przedsi?biorstwo stanowi składnik o b i organizmów gos^da?  
korzystają. ^  <’ r2edsiSbi° rsl'™ “ ™2»omily i „ba z jeg0 pU r któw

d7ipPrZykład ten. J’est uproszczony, aby był szczególnie wyrazisty w zasa 

mok,d w zakresie ekspioatacji i -  J t ó W w & ł  o E T w  £
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kresie zamierzonej budowy kanału Odra—Dunaj, wraz z jego pierwszym ' 
odcinkiem do Morawskiej Ostrawy itp. Przy czym niektóre konkretne ■; 
obiekty, mające być przedmiotem tego rodzaju współpracy, zostały w urno- } 
wach ustalone, a dalsze będą wyszukiwane i uruchamiane permanentnie, 1 
przez specjalnie do tego powołane organy.

Jeżeli powyższy zakres współpracy gospodarczej określić jako koordy- i 
nację zamierzeń inwestycyjnych obu krajów, to w zakresie działań bieżą
cych analogicznej koordynacji doszukać się można w uruchomieniu msty- j 
tucji, mających zespalać pracę poszczególnych gałęzi" życia gospodarczego 
na najrozmaitszych odcinkach, mianowicie na wszystkich, w których po
dział pracy, ujednostajnienie metod, wymiana doświadczeń, uzgadnianie . 
wystąpień na zewnątrz itp., przynieść mogą obu krajom korzyści. Podkreś
lam, że chodzi tu o współpracę polegającą nie na wymianie posiadanych 
nadwyżek, a na wzajemnym dopomaganiu sobie w rozwoju wewnętrznych 
procesów gospodarczych, a zwłaszcza w produkcji dóbr i usług, przy po
mocy różnych pociągnięć organizacyjnych. Wchodzi tu więc w grę już nie | 
tylko organizowanie wymiany produktów, ale organizowanie samej produk
cji. Wachlarz szczegółowych form takiej współpracy jest bardzo szeroki. 
Należy tu na przykład jednolita normalizacja produktów, ujednostajnienie 
niektórych metod produkcji, wymiana doświadczeń i informacyj, wymiana 
fachowców itp.; dalej należeć tu mogą porozumienia dotyczące unikania 
wzajemnej konkurencji i ewentualnie uzgadniania wystąpień zarówno 
w stosunkach obustronnych, jak i na rynkach obcych: należeć tu również 
może podziać pracy i specjalizacja niektórych gałęzi produkcji w sensie 
dosłownym; wreszcie uruchamianie wspólnymi silami urządzeń należących 
do jednej lub drugiej strony, ale pracujących w równej mierze dla nich obu, 
o czym była mowa uprzednio.

Tego rodzaju powiązania, bezpośrednio dotyczące produkcji, zdarzały 
się w stosunkach międzynarodowych i dawniej, będąc jednak przedmiotem 
raczej umów prywatno-gospodarczych, zwłaszcza porozumień przemysło
wych, karteli międzynarodowych itp. Powstawały w ten sposób powiązania 
działające obok państwowej polityki gospodarczej, niekiedy wbrew tej po
lityce, a w każdym wypadku zmierzające do celów prywatno-gospodarczych, 
a nie publicznych. W okresie międzywojennym, w miarę jak państwowa po
lityka gospodarcza coraz szerzej stosowała metody bezpośredniego oddziały
wania, również i owe prywatno-gospodarcze międzynarodowe porozumie
nia produkcyjne bywały jej w pewnym stopniu podporządkowywane, zaw
sze jednak obejmować musiały dosyć wąską dziedzinę, zazwyczaj jednej 
gałęzi wytwórczości. Rozciągnięcie tej metody działania na liczne gałęzie 
produkcji dóbr i usług, w ramach zwartego systemu opracowanego pod ką
tem interesów całego gospodarstwa narodowego, a nie jego ułamków — 
możliwe jest dopiero w gospodarce planowej. I w tym wypadku powołane 
zostały specjalne organy polsko-czechosłowackie, mające czuwać nad moż
liwie najszerszym zakresem i sprawnym wykonywaniem tych form współ
pracy.
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Z powyższego wynika szczególnie może charakterystyczna właściwość 
UKjaaow polsko-czechosłowackich, którą można by nazwać „instytucjo- 

i izmem systemu umownego. Mam tu na myśli wymienione poprzednio 
Polsko' cz6chosłowackie wraz z licznymi ich Komitetami i nad- 

71P w, P°staci Rady Współpracy Gospodarczej. Szeroki zakres zadań 
nnrvvn • ■ °[San°m, obejmujący zarówno wymianę produktów, jak
dóbr ! anif  inwestycyj.ne ‘ wreszcie współpracę w organizowaniu produkcji 

' usiugb .wskazuje, że bezpośrednie postanowienia traktatu nie obej- 
. i  szys Ciego, co chciano w polsko-czechosłowackich stosunkach go- 
P ; ,u CZyCh osiągn4ć- Przeciwnie, postanowienia traktatowe stanowią 

nieusta^nif htriW-any PuUnkt wy jścia * generalny kierunek dla procesu, który 
beczie^nip wb!n Zie-KVZb?gaCany‘ Przy czym Przebieg zjawiska odbywać się 
mkip r.nriiW sP°.sob, autoniatyczny, lecz w sposób kierowany przez owe ko
cz V n PIinU°miSJe ltP-’ .kier°wany po linii wytyczonej przez traktat, to zna- 
iacvrh nr,lor0ZSZf rZj nia t.pogtębiania związków gospodarczych, wykracza
ją! inp £  f - prosK dziedzinę wymiany nadwyżek i wkraczających w dzie
w ko  £a2ęblen strukturalnych. W układach tych ważne jest zatem nie 

<r° zustato juz sprecyzowane i ustalone, ale również te dalsze
i dn k S p b WSp° ?r3Cy gospodarczej, dla których układy moszczą drogę, 
i ao których realizowania zachęcają

4. INSTYTUCJA WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ

i u s łu żn ie  t S ?  handlowy“ zajmuje się organizowaniem wymiany dóbr 
gospodarczych f  f  W P0WliIzania dotyczące wewnętrznych procesów 
gospodarczych, a zwłaszcza w powiązania wywierające wpływ na strnk 
turę gospodarczą, kontrahentów; bywa to co najwyżej wtórTym  pośrednim
tatów‘‘ąCypizetoPrnkl J sztaitowanie się wymiany skutkiem „zwykłych traktatów . Przeto układy zawarte między Polską a Czechosłowacja w I
uznać za „cos więcej niż- zwykły traktat handlowy“ , jak to uczyiiić nalm 
zywaly instrukcje. Jest rzeczą interesującą podjąć próbę ustalenia n a Ź r '  
dzie, charakterystycznych cech owych układów i stworzonego przez n e 
stanu umownego a tym samym zorientować się, czy istotnie mamy tu do 
czynienia z konstrukcją systematyczną. y d0

Próba taka napotyka na pewne trudności formalne. Mianowicie fakty 
zjawiska n o w e  trudno jest określić przy pomocy terminologii starek 

posiłkując się nazwami źle treść określającymi, łatwo popaść S  I fn S S ’ 
czenie myślowe, dające zupełnie fałszywy pogląd na rozpatrywany L e d -  
miot Ten wlasme wypadek zachodzi w wypadku ukł/dń™ y Pi!i 
czechosłowackich: myśl operująca tradycjonalnymi pojęciami skWina 
uznać stworzone przez te układy zbliżenie za uMęPg S d a rc z a  ia J ' t
cWzair unia Ci f iŚ1ĈSZC zbliżenia SosP°darcze d w u ^ ń s tw  bTwały zazwy- 
czaj urnami celnym. monetarnymi itp. Tymczasem powstały między P o l

„zwykłych traktatów“ , oraz że w przyszłych swych konsekwencjach'raczej
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oddala nas od unii, aniżeli do nićj zbliża. I nie przeczy to zbliżeniu bardzo 
silnemu.

Unia celna dwu państw ustanawia ich wspólną politykę celną, a więc 
wspólną politykę gospodarczą w stosunku do reszty świata na odcinku 
wymiany towarowej. Zazwyczaj w parze z tym idzie brak odrębnych' 
polityk gospodarczych, regulujących wymianę towarową między kontrahen
tami, ponieważ likwidują oni granicę celną między sobą. Podobnie 
określić można unię walutową, reglamentacyjną itp. Istotą unii jest więc 
zanik odrębnych polityk gospodarczych na odcinkach unią objętych i poja
wienie się na ich miejsce nowej, wspólnej polityki gospodarczej. Konsek
wencją tego jest zanik odrębnych ośrodków polityko-gospodarczych oraz 
od ębnych narzędzi, którymi się politykę gospodarczą wykonuje i powsta
nie nowych, wspólnych, unijnych. Tkwi więc w tym rezygnacja każdego 
z kontrahentów z używania objętych unią gałęzi polityki gospodarczej 
jako środka dla realizowania tych czy innych własnych celów nadrzędnych.

Rezygnacja taka bardzo jest trudna. Dlatego o uniach gospodarczych 
wiele się mówi, ale rzadko się je zawiera. Na unię nie pozwoliły sobie kraje 
Imperium Brytyjskiego, ograniczając się do urządzeń preferencyjnych. Unia 
nie bywała stosowana nawet między metropoliami a ich koloniami. Nawet 
przy tak dogodnym podłożu politycznym, społecznym i gospodarczym jakie 
istnieje między Belgią, Holandią i Luksemburgiem, wprowadzenie unii 
celnej grozi tak poważnymi wstrząsami że Beneluks nie odważył się 
jeszcze znieść wewnętrznych granic' celnych, lecz jedynie ujednolicił sy
stemy celne swych uczestników. W istniejących uniach celnych z reguły 
jednym z partnerów jest państewko niewielkie, pozbawione odrębności 
narodowej i zazwyczaj nie stawiające sobie celów ponadgospodarczych, 
jakieś Lichtensztajn, Luksemburg, Monacco, San Marino czy Andorra. 
Przy czym zważyć warto, że unie celne, wykonane czy projektowane, do
tyczyły państw o ustroju kapitalistycznym, mniej lub więcej liberalnym, 
gdzie zatem wspólnota sięgać mogła co najwyżej tak głęboko, jak głębokie 
było działanie państwowej polityki gospodarczej, a więc nie ogarniała 
decyzji rozproszonych podmiotów gospodarujących, które to decyzje by
najmniej nie musiały być przez to jednakowe, mogły zachować swą od
rębność, powiedzmy: swe cechy narodowe. Może dlatego obecnie na za
chodzie Europy tak modne się stały projekty unii celnych, że praktyczne 
znaczenie ceł znakomicie się zmniejszyło na korzyść reglamentacji walu
towej i towarowej, walut manipulowanych, polityki kredytów towarowych 
itp. bardziej bezpośrednich środków działania, które unią celną nie objęte 
mogą zachować swą odrębność, dostatecznie skuteczną.

W tym oświetleniu stan umowny stworzony między Polską a Czecho
słowacją na pewno nie jest unią celną, ani tym bardziej gospodarczą. Żadne 
z tych dwu państw na żadnym odcinku nie zrezygnowało z prowadzenia 
odrębnych polityk gospodarczych, nie powstały ani wspólne polityki gospo
darcze, ani wspólne ośrodki dyspozycji polityko-gospodarczej, ani wspólne 
narzędzia wykonawcze. „Instytucjonalizm“ zawartych układów nie prze
czy temu faktowi, tylko g o ’potwierdza: przypominam, iż każda z owych 
Komisyj posiada dwie osobne sekcje narodowe, uchwały zapadać muszą
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za zgodą obu sekcji i z reguły mają charakter tylko propozycyj dla rządów, 
zachowujących swobodę decyzji.

Unii gospodarczej nie zawarto dlatego, że żadna ze stron nie miała po 
temu intencji, ponadto jednak warto stwierdzić, że unia taka miałaby zu
pełnie drugorzędne. znaczenie dla Polski i Czechosłowacji państw stosu
jących gospodarkę planową. Albowiem unia ujednolica tylko środki po
średniego oddziaływania na bieg wypadków gospodarczych podczas £?dv' 
w gospodarce planowej decydujące jest oddziaływanie bezpośrednie Idąc 
przeto po charakterystycznej dla unii linii zaniku odrębnych polityk go
spodarczych i ich ośrodków dyspozycyjnych, należałoby się posunąć do 
wprowadzenia wspólnego planu gospodarczego oraz konsekwentnie do 
wspo.nej administracji gospodarczej, plan ów wykonującej; co z kolei 
wymagałoby przyjęcia wspólnych Celów gospodarowania w całym zakresie 
przez gospodarkę planową objętym, więc wspólnej polityki już nie gospT 
darczej a e wszelkiej, kiótko mówiąc -  wspólnego państwa Wszystko 
co jest odmiennością tak mechaniczne wiązanych narodów, stałoby się

iCh 7 SpÓtŻyCie g°sP°darcze- Chyba że plan uszanowałby i ochroni owe odmienności, czyli że stałby się dwoma planarni
D ie T z a S m ^ r 1 °dr?'bny™ ’ wraz z odrębnymi administracjami. Le- piej zatem od tego zacząc i na tym się zatrzymać.

wniI f k ,w!f sm.e. postąpiono .w układach polsko-czechosłowackich. Zacho
wano odiębnosc obu organizmów ekonomicznych i ich polityk aosoodar-
k'eyCtraktaPtev‘‘ym Zakresie’ akl,rłat takim- Jakiego zawsze przestrzegają ,zwy- 
woienne^ cf §« ^wnętrznym przejawem jest pozostawienie przed
wojennego traktatu handlowego prawie bez zmian. „Czegoś więcej“
na stofa-h ° Z l |bezk“ la,1" ej g “ »  ' propozycji,” jaka“  zebrall się

a stolach obrad, ̂ wybierając z mej Fragmenty wspólne, mówiąc ściśle i:
w s p o 1 n e f r a g m e n t y o d r ę b n y c h  p l a n ó w  gospodarczych- ze
brało się ich dużo i ważnych dlatego, że taki jest obiektywny układ sił- 
gospodarczych między Polską a Czechosłowacją; ta sama metoda zasto
sowana przez jakieś inne dwa kraje dałaby może rezultaty znikome. Nie 
ograniczono się do jednorazowego wyboru owych wspólnych fragmentów 
w odrębnych planach, lecz ustanowiono permanentnie działające instytucie 
mające ich szukać również w przyszłości i przedkładać je do wiadomości 
organów prowadzących w obu krajach gospodarkę planową, stale i bez 
zastrzzżeń zachowującą swe odrębne właściwości.

Ostatecznie otrzymujemy więc stan umowny oparty nie na procesach 
automatycznych, lecz na stałym koordynowaniu wybranych odcinków dwu 
niezależnych planowań gospodarczych i to zarówno w dziedzinie plano
wania inwestycyjnego jak i eksploatacyjnego. Rezultaty tego stanu umo
wnego zależne są, powtarzam, od obiektywnego-układu sił gospodarczych 
między Polską i Czechosłowacją, istniejącego teraz i w przyszłości; ważne 
jest to. iż stworzono urządzenia, pozwalające ten obiektywny ukłąd potrzeb 
i możliwości z maksymalną sprawnością ujawnić i wyciągnąć zeń prak
tyczna konsekwencje. Ten system stałej i zorganizowanej czynności 
koordynacyjnej najtrafniej może da się nazwać w sposób zapożyczony
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z tytułu podstawowego tekstu umownego: W s p ó ł p r a c a  G o s p o -  j 
d a r c z a.

Wydaje mi się wątpliwe, aby nawet długotrwałe funkcjonowanie takiego -j 
systemu musiało prowadzić do unik gospodarczej; sytuacja sprzyjająca do : 
jej zawarcia, jeżeli w ogóle by powstać miała, to w wynikir procesów 
politycznych i społecznych, a mianowicie w razie zaniku odrębnych ponad- . 
gospodarczych celów gospodarowania. Współpraca Gospodarcza raczej 
utrwala odrębność związanych nią organizmów ekonomicznych i do : 
zachowania tej odrębności z a c h ę c a .  Albowiem koordynowanie planów 
zdolnr jest objąć wszystkie odcinki, na których pożytecznym mógiby się < 
okazać podział pracy i specjalizacja, wynikająca ze specyficznych warun
ków naturalnych, jakie każdy z kontrahentów posiada — co również jest 
celem unii gospodarczej. Natomiast charakterystyczne dla Współpracy 
Gospodarczej zachowanie niezależnych podmiotów gospodarujących, wła
śnie dzięki odrębności ich polityk gospodarczych stanowi dodatkowe źródło 
obustronnych świadczeń, innych niż automatyczne, dające się 
osiągnąć przy pomocy unii celnej czy innego powiązania zacierającego 
cechy odrębności. Zatem w wypadku Współpracy Gospodarczej podział pracy 
•i specjalizacja uruchamiane są nie tylko przez automatyzmy wynikając? i 
z różnic w warunkach naturalnych, jakie kontrahenci posiadają na swych 
terytoriach, ale również przez celowe czynności polityczno-gospodarcze. |  
Odmienność zadań podejmowanych przez oba plany gospodarcze może s ta -1 
nowić podłoże dla specjalizacji i współpracy w sposob zupełnie podobny,

. jak odmienność warunków naturalnych.

5. GRA NADMIARÓW I NIEDOMIARÓW

W myśl powyższego polsko-czechosłowacką Współpracę Gospodarczą 
określić można jako system możliwości, system perspektyw, zorganizowa
ny dla użytku gospodarki planowej w jednym i drugim kraju. Praktyczna 
skuteczność i ważność tego systemu nie zależy od procesów automatycz
nych, bo ich nie uruchomiono, a jedynie od mnogości i ważności przedsię
wzięć, jakie ku obustronnej korzyści mogą być wspólnie planowane i wy
konywane. Zaś mnogość i ważność nadających się do podjęcia wspólnych 
przedsięwzięć da się określić na podstawie porównania zachęcających do 
podziału pracy warunków naturalnych obu krajów (ściślej: warunków geo
technicznych, tzn. zarówno przyrodniczych jak stworzonych przez dzia
łalność ludzką) — oraz porównania potrzeb i zamierzeń obu polityk gospo
darczych.

O tym, że gospodarka polska odczuwa gwałtowną potrzebę długo
trwałego i intensywnego dopływu dóbr produkcyjnych, dla wyrównania 
dawnych zaniedbań i ostatnich zniszczeń, że taki cel stawiają sobie nasze 
plany gospodarcze — nie warto się dłużej rozwodzić. W Czechosłowacji 
sytuacja jest dosyć odmienna, jednak mimo odmiennych przyczyn prowadzi 
do podobnych wniosków, mianowicie do potrzeby intensywnej wymiany za
granicznej. Wiadomo powszechnie, że zniszczenia wojenne były tam maR
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dokonâ Żn r « ęk?® niŻ+Sif  U n3S pOÍOCZnie mniema), natomiast inwestycje dokonane pizez okupanta dosyć poważne. Trudność procesu inwestvcvimJo 
jest więc u nas wielokrotnie większa, zwłaszcza gdy zważyć że nie^wcho- 
dzi tu w grę porównanie tylko zniszczonych wartnśpi - r-
lstmejącego w obu krajach stosunku pomiędzy wartościom' Porownanię 
a tymi, które się zachowały i maja być do odb^lnS  mszczonymi 
prosty rachunek pozwala stwierdzić? że krsS z n is z S Z  fo "“  2UZyte; 
ciokrotnie, a nie czterokrotnie, większe trudności” ^ ma szes-
zniszczony w 40%. JednakowożÄ c f f i  kraJ
mez w Czechosłowacji napotyka na duże trudność r r  pokojow  ̂ row‘ 
brak ludzi, spowodowany faktem, ze już przed w o L  nich i est

siębiorstwa, tj. przez m a s L ^ a ^ 0^ ^ ^  'u S*<al! P?jedyńczego przed- 
z przemysłem i rolnictwem na czele prol:esow gospodarczych,
nizację Uzczególnych d l i L ^ p t d p S
Uzacp przedsiębiorstw, p rze sa n l/ w ic h ' r o z n l \ z S „ i *  ^

ltlóre musimy odbudowano "ty l^ont zniszczonych.
ocalałych, które musza eksploatować^ w  ' l j P 1 Z m" "8 <'?cl3 warsztatów 
jest wzmaganie p r o c L Ä  L * t  » ' “  rozw ijan iem  
oszczędność czechosłowackie i nnuLr*nego' ,Tym SI? ^umączy ogfomna 
nowanie I m m n f f l S S f e U g f f i  ppodarcze j, ścisłe i oględne racjo-
kapitalizacyjną kroju. je s t to  J , “ ?? “ P 5*? "¡=rnagajj,ce zdolność
pragnie i może dmcra rtnra' u ędnosc człowieka zamożnego, który
bogactwo, a nie względny th ib ro b v t^a n 6"  bogactwo — właśnie
stawiamy Nie » «  » 1 3 1  ^  a  cel la l "ajbiizszych

. la» Cze hoslowacia okaże »  przeciągu niewielu
Europy, właśnie dlatego, iż  pomimo5 oca len ia 'w arszjjS óf p'roSSkcyiXh 
uruchomiła intensywny proces kapitalizacyjny. Tegoroczne trurinní1 f u ' h 
wynikły wskutek katastrofalnej suszy moga ODÓŹnić t ^ n r n «  J iC1\ ktor.e 
zmienią ich charakterystyki, . Y g? ° P° ZnlC te procesy> ale me

Rzecz prosta, że w tych warunkach istnieje konieczność dużego imnnrt,, 
zarowno surowców jak do.br inwestycyjnych, podobnie jak u nas Podczas 
jednak, gdy my ten import płacimy zagranic^' głównie 4 g le m  a imuor 
tuj m iy w wielkiej mierze maszyny — Czesi płacić musza wvm k™ ; ' p0 
przemysłu, a w przeważnej mierze eksportem- tVch działów przemyslulf]0 
wes,ycyjnego, których zdolność produkcyjna przekracza notrzehv um 
wnętrzne, natomiast importują głównie surowce. W ślad za tym eksport cze 
chosowacki jest bardzo różnorodny, w wielkim stopniu obejmuje maszvnv 

Zate,m Z  doskonały sposób jest dopasowany do naszych potrzeb im ím -
w faz,a rozw° j° wa obu krajów wykazuje więc podobieństwa
w niezwykle szczęśliwy sposób stwarzające taką grę nadmiarów I nledo-’
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m ia ró w  to w a row ych , k tó ra  u m o ż liw ia  tę w łaśn ie  szeroko zakro joną  wy
m ianę to w a row ą , jaką  w ostatn ich  um owach ustalono. S ytuac ja  ta jest 
p rze jśc iow a, ale nie sądzę, aby radyka lne j zm ianie  m og ła  ulec ju ż  w  nie- 
w ie lu  latach. Potrzeby i m oż liw ośc i inw estycy jne  są w  C zechosłowacji 
m niejsze n iż  w  Polsce, a w ięc w  przyszłości będą one zapewne u nas 
bardz ie j nasilone, u trw a la ją c  potrzebę im p o rtu  dóbr p rodukcy jnych , które 
n ie w ą tp liw ie  pozostaną s ta łym  składnik iem  w yw ozu  czechosłowackiego- 
Ponadto zauw ażyć należy, że obecna faza rozw o jo w a  w yw ie ra  s ilny i d łu
g o fa lo w y  w p !yw " na s tru k tu rę  gospodarczą obu k ra jó w , oba bow iem  uru
ch om iły  swe w ie lk ie  p lany inw estycy jne . P rze to  tak znaczna w ym iana, 
dobrze w m on tow ana  w  procesy inw estycy jne , musi oddzia ływ ać na po
w sta jącą  s tru k tu rę  gospodarczą k ra jó w  —  zw łaszcza, jeże li dzie je się to 
w  a tm osferze w spom nianych w y ż e j porozum ień przem ysłow ych , _ które 
w ’asnie zm ie rza ją  do tego, aby w drodze św iadom ej dzia ła lności ośiągnąc 
spec ja lizac ję  i uzupełnianie się obu gospodarstw  na w ybranych  po temu 
odcinkach. Cele ko n iunk tu ra lne  i cele s tru k tu ra ln e  h a rm on izu ją  w ięc w  tyn1 
w ypadku  ze sobą w  sposób w y ją tk o w o  szczęśliwy.

U w a g i powyższe dotyczą la t na jb liższych, la t odbudow y i pierwszych 
p lanów  inw e s tycy jnych . Zas tanaw ia jąc  się nad dalszą nieco przyszłością- 
w idz iana w łaśn ie  w  św ie tle  p lanów  gospodarczych, wypada s tw ie rdz ić , że 
nasze p o lity k i gospodarcze zm ie rza ją  do osiągnięcia na ogół podobnych 
s tru k tu r  apara tu  p rodukcy jnego . P rze m a w ia ją  za tym  w a ru n k i geo
techniczne, k tó re  w  dzis ie jszych g ran icach nie w yka zu ją  ostrych  różniC' 
W  szczególności re lac ja  m iędzy ro ln ic tw e m  a przem ysłem  będzie w  obu 
k ra ja ch  dosyć podobna, daleka od te j rozp ię tości, jaka  is tn ia ła  przed wojna.1 
W ykluczone  się w ięc w yda je , aby jeden k ra j wobec drug iego  czy to  m eg- 
czy też chc ia ł o dg ryw ać  ro lę  zaplecza su row cow o-ro ln iczego  —  czy teZ 
na odw ró t, ro lę  obszaru o in tensyw nym  za in te resow an iu , wykonującego 
ekspansję p rzypom ina jącą  tę, jaką  w y k o n y w a ły  N iem cy w  k ie runkach  n j 
wschód i południe. N ic nie wskazu e na to , aby k ra je  nasze dąży ły  o 
jak ich ś  ko n s tru k c ji m on oku ltu ra ln ych , naw za jem  się uzupełniających- 
w  zakresie w ie lk ich  g ru p  to w a ro w ych  i p rodukcy jnych . W ręcz p rzec iw n i^  
na’eży przypuszczać, że s tru k tu ra  to w a row a  handlu zagran icznego ob^ 
k r a ’ów , rozw ażana  w ed ług  w ie lk ich  g rup  to w a ro w ych , będzie się stop 
n iow o  upodabniała, jednocześnie się różn icu jąc , co do tyczy zwłaszcZ
Polsk i. , , .

N ie wnoszę z tego b yn a jm n ie j, aby zan ikać m ia ła  g ra  n adm ia rów  i ni 
dom ia rów , będąca podłożem  i źród łem  w ym ia n y  to w a ro w e j. W ie lk ie  g r d f j j  
to w a ro w e  —  tak ie  ja k  p ro du k ty  roślinne, hodow lane, górn icze , p rze m y j , 
w łók ienn iczego , chem icznego etc- etc. —  nie są przedm iotem  handlu. N *  
nie kupu je  ani nie sprzedaje t k a n i n y ,  bez bliższego je j o k re ś le n i 
H and lu je  się to w a ra m i ściśle i d rob iazgow o okreś lonym i. Is tn ie je  bardz 
szerokie pole dla spec ja lizac ji, a w ięc i dla w ym ia ny , mk-dzy dwom a pr 
ducentam i sam ochodów czy tkan in . D !a tr gb jest z jaw isk iem  no to ryczny   ̂
że k ra j ind us tria łizu ją cy  się, a naw et rozpoczyna jący eksport w yrobo 
p rzem ysłow ych , jednocześnie zw iększa ro zm ia ry  swego im p o rtu . Skłon 
zatem  jestem  przypuszczać, że rów n ież  w  dalszych la tach w  stosunka
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polsko-czechosłow ackich będzie istn ieć g ra  nadm ia rów  i n iedom ia rów , ale 
r S n Z h  Sru P3ch to w a row ych , nie w  w yn iku  k o n s tru k c y j m onoku ltu -
fikow an in  w , ba.rdzo licznych , w ym a ga jących  szczegółow ego specy- 
eksnnrin  a d' a^ h ’ daJ3cy ch S1§ uJ3 ć, za rów no  po s tron ie  im p o rtu , jak  
nvch n o ’ J  d y-C pod° bne g [upy to w a row e , z przew agą dóbr in w e s ty c y j
nych po strom e im p o rtu  polskiego. P rzem aw ia  za tym  ocena l in i i  ro z w o 
jow ych  obu apa ra tów  p rodukcy jnych  -  a ponadto T akt że w łaśn ie  N a 
m ie rzam y dązyc w  sposob zo rg an izow an y  do spec ja lizac ji i nodNiału nracy

w T t e f i i -  iair ;  produi‘cji' Nie °d ““ ¿ i ę g f i  s
po naszej s tron ic  d o m in a n tę s iro w c ó w  B“ ‘ ° We " 1  T "  na; bUz“ y ’ m a H c 
w yro bó w  fabrycznych z a w ie r T T T  P°  czJechosł°w a c k ie J dom inantę
łom y  od te j zasady ’ Ją tym  n iem n:eJ dosyć Uczne i  w ażne w y-

duże:°Zw ‘w iększe j W ym ianfy ^ y a i W e j '  m of ^  być bardzo
łecznepo aniżeli I t T u  + i  , s i ę  one fu nkcJ? w ysokośc i dochodu spo-
S m  o S i n i 1̂ p r o d u k c y j n e j  obu k ra jó w . Ponadto zaś z L  
W spó łpracy G o s n o r la m ™ ^ ’ ^  chabakterystyl<ą polsko-czechosłow ackie j 
w yżek  c o w f f i i S S  J J w spó łdzia łan ie  nie ty le  w  w ym ia n ie  nad- 
ja k  usług WSpołdziałame w  sam ym  procesie p rodukow an ia , za rów no  dóbr

6. A N T Y A U T A R K IZ M  W S P Ó ŁP R A C Y  

sza jącym  r o S ' / ' 'w y m i a n y  l & g . S S S j ?

zac się m usi w z ro s t ohustronne j w ym ia n y  d ozn a ia re i T T m u  ti P ♦ Y ,°k a ' 
przez o rg a n izo w a n ą ’ na różnyJh  odcinkach specjał zację  T p o d z T a ^ n  acT  
Pytan ie  postaw ione w y ż e j na leża łoby zatem  fo rm u ło w ać  i n a c z e j „ S  
in tensy fikac ja  w za jem ne j w ym ia n y  p o lsko -cze ch o s fo w a ck ie T w n yn? ć  m a t  
na. w ym ianę  każdego z tych  k ra jó w  z resztą św iata? Czy w  S i ó l T n  
zw iększona w ym ia na  obustronna nie zastąpi n ie jako  w y m ia n y  z kra iam T 
t r z e ś n i  ty m  sam ym  ją  reduku jąc , w zględn ie  os łab ia jąc je j w z ro s t*  J 

Problem  ten rozw azac na leży w  d łuższej ska li czasu w  
sob n iezależny od b ieżących k o n iu n k tu r ryn ko w ych  d a ż ic  do’ „c m i P 
czy w  zw iązku  z naw iązaniem  po lsko-czechosłow ackie j ' W spó ln racT  o n ’

tr z e c in N ^ a ^ T m h ^ S u ^ p o z y c j^ ta k ^ T y ła b y  ^ o ^ ic z n ^ ^ e d y n N ^ T rz y  N a ł °-Wy™*

d  * ; s = s
cH neg o, że *  po jaw ien ie  * ,  „ „ J j  

5 Myśi Współczesna
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to w a r im p o rto w y  i  na ty m  się rzecz kończy, nie zn a jdu jąc  e kw iw a len tu  
^  w  p o jaw ien iu  się jak iegoś now ego im p o rtu . Założen ie  tak ie  by łoby  oczy

w iśc ie  niesłuszne. Jeżeli ja k iś  o rgan izm  gospodarczy zw iększa swą p ro 
dukc ję  dz ięk i now ym  inw e s tyc jom , to  uzyskaną ilość dóbr zużyć może, 
z grubsza b iorąc, w  d w o ja k i sposób: albo bezpośrednio w ch łon ie  te dobra, 
a jeś li są to  dobra daw n ie j im portow ane , nastąpi redukc ja  im p o rtu  t y c h  
d ó b r ,  p rzy  czym  jes t prawdopodobne, że zw o ln iona  siła  nabywcza zo
stanie zuży ta  na im p o rt ja k ich ś  innych dóbr; albo też w yprodukow ane 
dobra p rze tw o rzy  w  handlu zagran icznym  na to w a r im p o rto w y . W  obu 
w ypadkach inw estyc je  i w z ro s t p ro du kc ji b yna jm n ie j n i e  m u s z ą  re
dukow ać handlu zagran icznego, p rzec iw n ie , snadnie m ogą go zw iększać. |  
Zupełn ie identycznie  rzecz się przedstaw ia , jeże li now e inw estyc je  i nowa 
p rodukc ja  p o ja w iły  się w  w y n ik u  w spó łp racy  dwu k ra jó w  i zosta ły  z u ż y t
kow ane na wspólne potrzeby. Zawsze słuszną jest p raw da, że w zrost 
dochodu społecznego b yna jm n ie j nie m usi p row adz ić  do um nie jszenia 
handlu zagran icznego, p rzec iw n ie , snadnie m oże go zw iększać.

P rze to  m og łoby  się p o ja w ić  au ta rk izu jące  dzia łan ie  W spó łp racy Go
spodarczej ty lk o  w  tym  w ypadku, gdyby na je j pod łożu zbudowano plany 
inw e s tycy jne  św iadom ie  au ta rk iczne, celowo zm ie rza jące  do ogran iczen ia  
o b ro tó w  z k ra ja m i trzec im i, t j .  gdyby u ruchom iano  p rodukc ję  dóbr dotąd 
sprow adzanych z za g ran icy  i m ianow ic ie  p rodukc ję  sztucznie forsow aną, 
w ym aga jące  w ięce j w ys iłku  n iż  jakaś  inna p rodukc ja , eksportow a, dotąd 
używ ana  na zapłatę  za to w a r zag ran iczny  (te raz k ra jo w y m  zastąpiony); 
p rzy  jednoczesnym  rezygnow an iu  z eksportu  i z użyc ia  go na zakup ja 
k ichś innych, now ych to w a ró w .

Z a rów no  polskie ja k  czechosłow ackie  p lany inw es tycy jne  są zdecydo
w an ie  a n t y a u t a r k i c z n e .  Z m ie rza ją  one do szerokiego, ponad w ła 
sne potrzeby, ro zw o ju  d z ia łów  p ro du kc ji, m ających  dogodne w a ru n k i na
tu ra lne  i dobre szanse eksportow e. P rze w id u ją  one im p o rt, zw łaszcza 
su row ców  i dóbr w y tw ó rc z y c h , w  rozm ia rach  p rak tyczn ie  ja k  n a jw ię k 
szych, na ja k ie  ty lk o  pozw olą  ro z m ia ry  w yw ozu , o raz dop ływ u  k redy tów  
zagran icznych . U n ika ją  one w reszcie  u rucham ian ia  p ro d u kc ji m ające j 
t r udne w a ru n k i na tu ra lne , w  rozum ien iu , że p rzy  o lb rzym ie j ska li jeszcze 
n ie w yko rzys ta nych  m oż liw o śc i p rodukcy jnych , m usia łoby to  być z u jm ą 
dla in w e s tycy j bardz ie j w yda jnych , a w ięc  i dla ro z m ia ró w  dochodu spo
łecznego. —  W  tym  a n tya u ta rk izm ie  naszych p lanów  W spó łpraca Go
spodarcza n ic nie zm ienia . P rzec iw n ie , jeże li w spó łp racu jąc  zdołam y 
u ła  w ić  i przyspieszyć w yko n yw a n ie  p lanów  i zw iązany z n im i w zrost 

. dochodu społecznego, to  tym  sam ym  zw iększym y nasze zdolności ekspor
tow e, a w ięc  lep ie j zaspoko im y nasze po trzeby im p orto w e , w  p rak tyęe 
n ieogran iczone. D la tego n ie w ą tp liw ie  słuszne i tra fn e - jes t fw ie rd z e n ij 
za w a rte  we wstępie do K o n w e n c ji o zapewnien iu  w spó łp racy  gospodarczej: 
„W spó łp raca  taka  spotęgu je  zdolność obu państw  do rozw in ię c ia  stosunków 
gospodarczych 'z  państw am i trze c im i i w niesie dzięki tem u now e pozy' i 
tyw n e  e lem enty do gospodarstw a m iędzyna rodow ego“ .

P rzy  o ka z ji w a rto  poruszyć pewną okoliczność specyficzną. M ia n o w ic ie 
k ra j p row adzący gospodarkę p lanow ą i op ie ra ją cy  swe p lany j i a  intelK
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J' Z ym iar?ie ze świgitem, opiera je  tym  sam ym  na czynn iku  nie da- 
p lanować z taką  skutecznością, ja k  procesy w ew nętrzno- 
W ykonan ie  planu sta je  się zależne od przebiegu o b ro tów  

w  n f +ym s! mym od u jem nych  w p ły w ó w  w ahań  ko n iun k tu ra lnych
m z e ż iw r iai , i rZeC!u ’ Pr «w a dZących gospodarkę w o lną  i w  ślad za tym  
stw o  sto i Wahama ko nn m ktu fa lne . Zw iązane z tym  niebezpieczeń-
s w o stm  przed nam i, aczko lw iek powszechny g łód w ęg low y  osłabia ie<m
S n .  r Sa ; • n a to m ia s t. w  C zechosłow acji o ie b e z p ie c z e ń s tw i t o £ t  !

ant bardziej żywo mz u nas. Uniezależnienie się w maksymalnym stooniu 
od wpływów wahań koniunkturalnych u kontrahentów z t S n & c h  
niewątpliwie jednym z ważnych i trudnych zadań państwa orowadzac^o 
gospodarkę planową o założeniach antyautarkicznych. Najprostszym z?ś 
» najpewniejszym sposobem wypełnienia tego zadania jest Joczyw ścTe za- 
S i r i  s?1»*; możności zakupu i sprzedaży za granic, na w a iS ,  od
r i t ,  *  " jr l  ” ,c h  n iezależnych, a w ięc  w  stosunkach z d rug im  
państwem  prow adzącym  rów n ież  gospodarkę p lanow ą.

P o l J T L i f  r  t ł '™ a<: zy zHpełnie szczególna korzystność —  za rów no  dla 
fr o s m i l J i L S f Ch° Ŝ towacji —  szerokiego rozw in ięc ia  w za jem nych  o b ro tó w  
f °  7Pn d v Y^h °J-aZ o b ro tow  z in n ym i k ra ja m i p lanu jącym i, a z w ła 
szcza ze Z w iązk iem  Radzieckim , k tó rego  o g rom ny i różn o rod ny  ryne k  dać 
może zabezpieczenie od wahań kon iun k tu ra lnych  w  odniesieniu do w szvst

n a tu ra , 'S T ‘ k i „ WarÓW- , W ar!°  i ed™ k “ ™ ażyć, że Ó S cT no tć Ta g ,  
naturalną ! konieczną konsekwencją gospodarki planowej zupełnie nie
zalczną od form międzypaństwowej współpracy gospodarczej raczej tylko

a c h ę c a n c , do znalezienia fo rm  ścis łe j w spó łp racy . c S w e T e S

strTktufy' 2 L S1,r" !  " ie ?od k ’ lem lat Weżących. lecz p jd  k ą S  
w ieksz.^nhrn / rczej ^ rzez plan tworzonej, można powiedzieć że im 

7 wzajemne uruchamiają państwa o gospodarce pianowe?
™  bT tó e iraa0Mva,dat m° nt0WyWaĆ ,W Ca,0ŚĆ gw p^arś tw a  św ia tow cĄ

brego funkcjonowania międzynarodowego ruchu kapitałów k i.L w .h n  
ekonomicznymi a nie politycznymi p rzSankam i i w t y m ™ 5 k T bT  
cego czynnikiem zespalającym gospodarstwo międzynarodowi ę ą 7

7. W K Ł A D  W  G O S P O D A R K Ę  M IĘ D Z Y N A R O D O W Ą

P la ny  gospodarcze polski i czechosłow acki n azyw a ł.™  ^  j ■ 
an tyaucark icznym i. O kreślenie to  na leży rozum ieć w i n  l i ? 26 ™0 
row no  środki i m etody w yko n yw a n ia  p lanów  n k  i o+r nM  ^ s o b za " 
przez te p lany zam ierzone, za w ie ra ją  w  sobie postu la t ś c is to .h '°sP°darc.Zl̂  
ZW1,Zk gospodarstw a A , a , „ w “  sam ym  ob“
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w  sw ych p o litykach  gospodarczych są zgodne co do tego, że zam ierza ją  
o dg ryw a ć  w  gospodarstw ie  św ia to w ym  ro lę  ak tyw ną  a co w ięce j 
w  p ianow y i a k tyw n y  sposób tę swą rolę ksz ta łtow ać.

Jest też oczyw iste , że ten a k tyw n y  stosunek Polski i Czechosłowacj 
do innych  o rg an izm ó w  polityczno-gospodarczych uksz ta łtu je  się W sposoD 
w yb itn ie  odm ienny, an iże li to m ia ło  m iejsce przed w o jną . W yn ika  to 
z fa k :u że w  obu k ra ja ch  dokonu je  się bardzo g łęboka zm iana ich s tru k tu r 
gospodarczych, p lanow ana na podłożu zgoła  odm iennych an iże li przed 
w o in ą  w a ru n k ó w  te ry to r ia ln y c h  i us tro jow ych , o raz -  last but no t least -  
w  odm iennym  m iędzynarodow ym  układzie s ił po litycznych  i gospodarczych, 
jednym  z e lem entów  te j odm ienności jes t w łaśn ie  fa k t naw iązan ia  polsk 
czechosłow ackie j W spó łp racy Gospodarczej.

W yda je  się słuszne, aby w  b liższych rozw ażan iach  nad w pływ em  
polsko-czechosłow ackie j W spó łp racy Gospodarczej na ro lę  obu p a n s t^  
w  gospodarce św ia to w e j za punkt w y jś c ia  p rzy jąć  ocenę ich stosunku 
wobec N iem iec. W  cy to w an ym  ju ż  wstępie do K o nw e nc ji o zapewnień 
w spó łp racy  gospodarczej pow iedziano, „ż e  dośw iadczenia dz ie jow e naro 
dów  obu państw  w skazu ją  im  na konieczność scis ej w spó łpracy w e wszyst 
k ich  dziedzinach“  —  nie m ożna zaś m ieć w ą tp liw o śc i, ze w  stosunka |  
sw ych  z N iem cam i, rów n ie ż  gospodarczych, oba k ra je  zdo ła ły  zg rom adzą , 
szczegó'n ie w ie le  ja k  na jba rdz ie j w ym o w nych , pa row iekow ych  doświadczę) ■

Gospodarcza treść b lisk iego nam odcinka na p rzedw o jenne j m a p u j 
Europy da się okreś lić  w  ten sposób, że bogate i w szechstronnie  z a in w e i 
s tow ane N iem cy otoczone b y ły  od wschodu i po łudnia  „pasem  s łabośc i 
gospodarcze j“ , obe jm u jącym  k ra je  na ogó ł biedne, niedoinwestowane, 
w  sensie ekonom icznym  przeludnione, m ające dochód społeczny na g io ^ s l  
ludności p rzew ażn ie  trz y  razy  n iższy n iż  w  N iem czech. B ogactw a  na t u j  
ra lne  tych  k ra jó w , a zw łaszcza bogactw o  naczelne: ludność, b y ły js ła W  
w yko rzys tyw an e , b ra k  by ło  bow iem  w a rsz ta tó w  pracy. W  Szczególność!! 
is tn ia ł n iedostatek tzw . szczytow ych  fo rm  gospodarow ania , k tó rych  znacz; 
na ob fitość is tn ia ła  w łaśn ie  w  N iem czech, za rów no  w  zakresie produkcją 
dóbr, ja k  usług. D z ia ła jąca  zawsze w  m iędzynarodow ych  stosunkach gospu 
darczych g ra  nadm ia rów  i n iedom ia rów  pow odow a ła  zatem , że ów  „P a, 
s łabości“  s ta ł się terenem  n iem ieck ie j ekspansji gospodarczej, zw łaszcza za ■ 
ekspansji n iem ieckich  szczytow ych  fo rm  gospodarow ania , n iosących 
sobą podporządkow an ie  n iem ieck im  ośrodkom  dyspozyc ji gospodarczej' 
Ten stan rzeczy s tanow ić  m usia ł dla N iem iec sta lą, przez stu lecia dz ia ła ją  
pókusę, aby po lin iach  ekspansji gospodarczej ro z w ija ć  agresję  m ilita rn ą ; 
w  ty m  św ie tle  m ożna by tw ie rd z ić , że jedną z w ażnych  p rzyczyn  za ■ 
czości n iem ieck ie j by l n iedo rozw ó j gospodarczy ich wschodnich i poiiu  m 
w ych  sąsiadów —  a w ięc w zm ocnien ie  gospodarcze tych  k ra jó w  okazu 
s iQ w inno  w ażn ym  środkiem- p a c y fik a c ji narodu n iem ieckiego, u n icz  1 
leżn ien ie  się od N iem iec, a zw łaszcza od ich szczytow ych  fo rm  gospou 
row an ia , niosących za sobą dyspozycję gospodarczą —  jest postula , 
bardzo na tu ra ln ie  w y n ika ją cym  z „dośw iadczeń dz ie jow ych  . Z g ó ry  p- 7 

tym m ożna pow iedzieć, że cel ten nie da się osiągnąć p rzy  pom ocy _sr , 
kó w  nega tyw nych , defensyw nych, przez samo ty lk o  izo.ow am e się |
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Niemiec. Metodą właściwą jest usuwanie przyczyn zjawiska, a nie jego 
przejawów. To znaczy uzyskanie pełnej i harmonijnej struktury gospo
darczej, zwłaszcza zaś zawierającej w sobie te szczytowe formy gospo
darowania, którymi głównie Niemcy posiłkowały się w swej ekspansji.

Nasze plany gospodarcze właśnie wiodą do takiego uniezależnienia od 
Niemiec — nawet nie dlatego, że taki cel im postawiono (bo tak nie jest), 
a wprost dlatego, że są to plany z a g o s p o d a r o w a n i a  kraju, t j peł
nego wykorzystania jego warunków naturalnych, wypełnienia luk i ’braków 
spowodowanych dawnymi zaniedbaniami, błędami i krzywdami. Naszkico
wane wyżej przejawy ekspansji Niemiec na otaczający je pas słabości 
gospodarczej bynajmniej nie wynikały z tego, iż były to terytoria szczegól
nie nędznie wyposażone przez naturę lub zamieszkałe przez szczeo-ólnie 
nieudolną ludność; natomiast z tego, iż terytoria te padły ofiarą długotrwa
łych i znacznych^ błędów, zaniedbań i krzywd, przy czym wśród tych ostat
nich zawiera się również świadoma i celowa działalność niemiecka. 
Zagospodarowując te tereny w sposób zgodny z logiką gospodarczą, dykto
waną przez układ warunków geotechnicznych, tym samym zupełnie auto
matycznie stawia się tamę niebezpiecznym zakusom niemieckim. Nasze 
plany bynajmniej nie są ani nie potrzebują być antyniemieckie; są to wprost 
plany polski i czechosłowacki, do naszych potrzeb i warunków dostosowane, 
zmierzające do podniesienia naszego majątku i dochodu społecznego oraz 
stopy życiowej naszej ludności. Znaczenie dla tych procesów polsko-cze
chosłowackiej Współpracy Gospodarczej jest bardzo proste, dające się 
określić jednym zdaniem: współpracując ze sobą kraje nasze łatwiej i szyb
ciej mogą^ wykonywać swe plany zagospodarowania oraz osiągnąć pełnię 
i harmonijność swej struktury gospodarczej.

W wyniku wykonania naszych planów rynki światowe — z przyszłymi 
Niemcami łącznie — znajdą w Polsce i Czechosłowacji partnerów za
sobniejszych, reprezentujących większą podaż i większy popyt niż przed 
wojną. Bowiem postulat uczynienia struktury gospodarczej pełniejszą i' bar
dziej harmonijną, uniezależnienia się od narzuconych i niebezpiecznych 
usług zachodniego sąsiada, bynajmniej nie jest postulatem samostarczal- 
ności w mechanicznym rozumieniu produkowania na swym terytorium 
wszystkich potrzebnych dóbr. Wręcz przeciwnie, stanowi on bodaj niezbęd
ny składnik antyautarkiczności naszych planów. Chodzi tu bowiem o po
siadanie wszystkich potrzebnych dóbr nie na swym terytorium, a tylko 
w swym zasięgu ekonomicznym, to znaczy o możność swobodnego kon
taktowania się z rynkami uznanymi za najdogodniejsze i prowadzenia 
z nimi obfitej i niekontrolowanej wymiany. Chodzi zatem o posiadanie 
własnych urządzeń potrzebnych dla kontaktowania się z całym światem. 
Wśród owych szczytowych form gospodarowania, będących przed wojną 
instrumentem niemieckiej ekspansji na wschód i południe oraz środkiem 
rozprzestrzeniania niemieckiej' dyspozycji gospodarczej, bardzo ważne 
miejsce zajmowały właśnie urządzenia tego rodzaju. Mam tu na myśli 
usługi niemieckich przedsiębiorstw handlu zagranicznego, instytucyj finan
sowych, spedycyjnych i transportowych, powierniczych, wywiadowczych 
i informacyjnych, prasy i publicystyki gospodarczej, organizacyj prze-
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myślowych i fachowych, etc. etc. Usługi te pośredniczyły w naszych sto
sunkach ze światem, ale jednocześnie kontrolowały te stosunki, a zbyt czę
sto hamowały je, kierowały je w nienajkorzystniejsze łożysko niemieckie, 
dostosowywały do potrzeb niemieckich, a nie do potrzeb naszych własnych 
lub naszych prawdziwych kontrahentów — zawsze zaś były b. drogie. Dla 
przykładu można 'zacytować, że w niektórych latach (przed wojną celną 
polsko-niemiecką z r. 1925) Niemcy obejmowały do 50% polskiego handlu 
zagranicznego, a dla dalszych 25% były pośrednikiem przejmującym 
gestię w tak szerokim zakresie, że np. jaja eksportowane do Anglii sor
towano w Hamburgu, opatrując stemplem „Poland“  tylko towar gorszy, 
również niepolskiego pochodzenia. Czechosłowacki handel zagraniczny 
wykazywał bardzo dużą sprawność i samodzielność, ale gros obrotów za
morskich kierowało się przez Hamburg, na ręce niemieckich spedytorów, 
maklerów i armatorów, z takim rezultatem, że angielskie linie żeglugowe 
utrzymujące komunikację z Dalekim Wschodem nie mogły uzyskać towa
ru czeskiego i odnalazły go dopiero w Gdyni. Nie bez znaczenia jest fakt, 
że jeszcze teraz, po wojnie, fracht morski na rudę importowaną dla Cze
chosłowacji z Narviku jest droższy do Hamburga niż do odleglejszego 
Gdańska. — Trudniejsze do uchwycenia, bardziej skomplikowane i znacz
nie bardziej szkodliwe były „usługi“  świadczone naszemu życiu gospodar
czemu w jego stosunkach ze światem przez niemieckie banki, niemieck|e 
ośrodki międzynarodowych porozumień przemysłowych, nawet niemiecki0 
instytucje naukowe, które dopiero podczas wojny wykazały istotną war
tość owych „usług“ . Do tej samej kategorii zjawisk można zaliczyć pano
szenie się na naszych rynkach niemieckiej literatury fachowej, zwłaszcza 
technicznej, niemieckich agentów handlowych, ekspertów technicznych, 
niemieckich maszyn, preparatów, patentów, licencji itp., odgrywających 
rolę niewspółmiernie większą od innych krajów i większą od ich obiek
tywnej użyteczności.

W rezultacie można powiedzieć, że pośrednictwo niemieckie nie ty|e 
łączyło nas z rynkami światowymi, co izolowało nas od nich. Działo si? 
to ze szkodą zarówno dla nas jak dla naszych rzeczywistych i potencjo- 
nalnych kontrahentów zagranicznych, a zwłaszcza ze szkodą dla rozmiń- 
rów, intensywności, różnorodności i .geograficznego zasięgu naszych sto
sunków gospodarczych ze światem. Dlatego postulat wypełnienia nasze] 
struktury gospodarczej przez pozyskanie własnych urządzeń dla kontak
towania się_ z. rynkami obcymi jest naturalną i konieczną konsekwencji 
antyautarkiezności naszych planów gospodarczych, a- realizacja tego p°' 
stulatu zapowiada uaktywnienia roli odgrywanej przez nasze kraje w gos
podarstwie światowym.

W świetle powyższym warto zwróci? uwagę na duże znaczenie, jal<i° 
w układach polsko-czechosłowackich przywiązano do sprawy organizacj1 
transportów międzynarodowych. Zaofiarowaliśmy sobie nawzajem dalek0 
idące udogodnienia dla naszych przewozów tranzytowych, ponadto jednak 
nawiązaliśmy współpracę w organizowaniu drogi transportowej o znacz0' 
niu już nie dwustronnym, lecz ogólnoeuropejskim i o znaczeniu wykracza
jącym poza zagadnienia przewozowe. Mam tu na myśli kanał Odra—Dl!'
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naj. Jak zwykle w takich wypadkach stworzenie nowej linii przewozowej 
jest tylko środkiem szerszego zagadnienia, a nie jego całością. Bowiem 
inwestycja ta zmieni w sposób bardzo istotny układ sił' geograficznych nie 
tylko w naszych obu krajach, ale i w niektórych krajach sąsiednich, ułat
wiając im dostęp do rynków światowych, pozwoli nie tylko na zmianę 
i ulepszenie dróg przewozowych, ale również na uruchomienie nowych 
procesów gospodarczych na terenach, które mają po temu dobre warunki 
naturalne, ale były dotąd izolowane od świata. Rzecz jest tym ważniejsza, 
iż jak wiadomo czechosłowackie plany inwestycyjne przewidują prze
mieszczenie około 8.000 fabryk posiadanych obecnie na pograniczu sudec
kim do Słowaczyzny, względnie do Moraw, a więc w rejon Kanału i w za
plecze lądowe portów polskich. W ten sposób Szczecin staje się portem 
Europy środkowej, pozyskując zaplecze zupełnie odmienne już nie tylko 
od tego zaplecza lokalnego, jakie pozostawiały mu Niemcy, ale również 
szersze i poważniejsze aniżeli to technicznie było możliwe dawniej, już 
nawet niezależnie od względów politycznych, a zwłaszcza od niechętnej 
Szczecinowi polityki niemieckiej. W ślad za tym uzyskała Czechosłowacja 
szerokie uprawnienia dla swej żeglugi na Odrze oraz w porcie szczeciń
skim, a zwłaszcza w strefie wolnocłowej tego portu, zakrojonej b. szero
ko, zarówno w sensie przestrzennym, jak co do przywilejów gospodar
czych, przewidywanych tam przez prawo polskie i dla przeładunku i dla 
przemysłu. Podobne uprawnienia otrzymuje Polska w czechosłowackich 
portach na Dunaju. Nawiązano też interesujące porozumienia w zakresie 
żeglugi morskiej.

Wszystko to można nazwać współpracą nad organizowaniem urządzeń 
technicznych dla międzynarodowego obrotu towarowego na użytek nie 
tylko naszych dwu krajów, ale i wszystkich innych, chcących z tych urzą
dzeń korzystać. Oczywiście równolegle współpracujemy nad urządzeniami 
handlowymi, temu samemu celowi służącymi. Oraz jednocześnie nad tymi 
wszystkimi innymi formami międzynarodowej współpracy gospodarczej, 
wyżej wyliczonymi, których niedostatek wyrównywały nam dawniej wąt
pliwej wartości „usługi“  niemieckie. Nie będzie przesady, jeżeli powiem 
wprost, że w ramach swych możliwości pilnie pracujemy nad praktyczną 
budową tego systemu powiązań, który potocznie nazywa się gospodarką 
międzynarodową. Czynimy tak, gdyż w świetle planów gospodarczych obu 
krajów ich rola w gospodarce międzynarodowej może i musi być większa 
i bardziej aktywna niż przed wojną. Nic się w tym względzie nie zmienia 
w zadaniach postawionych przez plany obu krajów jeszcze przed nawią
zaniem polsko-czechosłowackiej Współpracy Gospodarczej'; natomiast fakt 
tej Współpracy ułatwia i przyspiesza realizowanie owych zadań.

8. PODŁOŻE USTROJOWE I POLITYCZNE

Istnieją trzy czynniki, warunkujące stworzenie Współpracy, takiej, 
jaką w stosunkach polsko-czechosłowackich uruchomiono, ô raz odróżnia
jące ją od innych koncepcyj zbliżenia gospodarczego obu krajów, wywo-
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dzących się z okresu między wojnami, a z reguły mających charakter 
unijny.

Pierwszym z tych czynników jest stosowanie przez Polskę i Czecho
słowację gospodarki pianowej. Wchodzi tu w grę omówiony wyżej zwią
zek przyczynowy, polegający na tym, iż w warunkach gospodarki plano
wej właściwie nie ma miejsca na inną formę sojuszu gospodarczego dwu 
odrębnych organizmów polityczno-gospodarczych, jak właśnie zorganizo
wane i stałe koordynowanie ich planów. Ponadto jednak Współpraca jest 
formą organizacyjną doskonalszą od koncepcyj typu unijnego, zwłaszcza 
w wypadku krajów mających przed sobą wielkie zadania inwestycyjne, da
jące się wykonać tylko przy bardzo aktywnej publicznej polityce gospodar
czej, choćby nawet nie była ona gospodarką planową. Przy koncepcjach 
unijnych, to jest przy zaniku odrębnych ośrodków dyspozycyjnych i od
rębnych polityk gospodarczych, nie zanikają przecież odrębności narodo
we i wywodzące się z nich cele gospodarowania, co albo powoduje ogra
niczenie rzeczowego zasięgu unii, albo utrudnia je j funkcjonowanie, albo 
wywołuje oba skutki jednocześnie.

Wiążąc się najściślej z faktem prowadzenia przez Polskę i Czechosło
wację gospodarki planowej, Współpraca ma tym samym wspólne z pla
nowaniem podłoże, a mianowicie reformę ustroju społeczno-gospodarcze
go, z nacjonalizacją przemysłu i upowszechnieniem własności rolnej na 
czele. Okoliczność ta nie wymaga szerszego jej rozwijania w niniejszym 
referacie, mającym charakter bardziej informacyjny niż analityczny. Wsze
lako winna ona być zaznaczona dla stwierdzenia, że fundamenty Współ
pracy położone są bardzo głęboko, sięgają analogij w „modelu“  ustrojo
wym obu krajów i z tych analogij ustrojowych wywodzą się w sposób 
b. naturalny i konsekwentny.

Powracając do ściślejszego tematu, szczególną wagę skłonny jestem 
przypisać tej okoliczności, że wywodząc się z dwu planów gospodarczych, 
Współpraca nabiera cechy charakteryzującej te płany, mianowicie d y n a 
m iz m u . Istotą rzeczy w naszych planach gospodarczych jest uznanie 
dotychczasowego stanu posiadania za niewystarczający i decyzja szybkie
go powiększenia go. Konsekwencją jest dążność do maksymalnej akumu
lacji sił wytwórczych i użycia ich dla zwiększania majątku społecznego, 
uzyskiwania nowych warsztatów pracy, uruchamiania nowej wytwór
czości. Czy to się odbywa przez budowę zupełnie nowych inwestycyj, czy 
przez odbudowę zniszczonych, czy przez opanowywanie opuszczonych 
przez ludność niemiecką — zawsze mamy do czynienia z tendencją do 
zwiększania stanu posiadania dóbr kapitałowych, choćby nawet z ujmą dla 
tempa wzrostu stopy życiowej i choćby nawet kosztem wyjątkowo napi§' 
tych wysiłków. Procesy te odbywają się szybko, z wielką intensywnością 
bynajmniej nie w drodze ewolucyjnego i równomiernego, niejako biolo
gicznego narastania, przeto są one jednoznaczne z podobnie, szybkim i in
tensywnym zmienianiem struktury aparatu produkcyjnego. Zachodzi tu 
wyraźna różnica w porównaniu do zadań stawianych polityce gospodar
czej w wysoko zainwestowanych krajach zachodu, gdzie naczelnym celem 
jest raczej rozdział wytworów produkcji aniżeli rozmiar aparatu produkcyj'
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prob!em dochodu społecznego bardziej skupia uwagę od oroble- 
Ł T o  w elPnSP0' CZnegł0’ b0T iCm jUŻ P°siadana zdolność w yttórcza jest 
dochodu narodowegoJCS W wykorzystana wskutek błędów w rozdziale

dynamizmem; b y ^ S o ż f t r a ^  nazywam ich
wyraz ten nie nasuwał myśli o rozszefzln J ekspansywnymi, gdyby 
Współpraca przejmuje ową dynamiczność czv et ZaSlęgU' P,rzestrzennego. 
prostej przyczyny że nie m oże  n m  m- s, c . c z y  ekspansywnosc planów z tej
w obu planach, nie stwarza żadnych^ lnnycuh celów niz te- które istnieją 
nadrzędnych w stosunku do już i s t n i e ° Srodkó,w dyspozycyjnych, 
mnych instrumentów i metod \  m<T. urucharrua tez żadnych
skoordynowania obu planów — Czv unH n^fh 012 I?’ ktÓre Wynikab  z« 
mogłyby się okazać równie dynamicznymi ‘n6" '3 gospodarczego
pic, choćby dlatego że unionizm™,- ' nym ’ ,Jak Współpraca? Wolno wąt- 
a Współpracy — planowość ? ! od'Powiada liberalizm gospodarczy,
tym pamiętać warto że unia nH!1” 7! SWGJ' bardzie-ł dynamiczna. Poza
cyjnego pośrednio, poprzez rynek aparS T ? tU Pr° duk'
Więc do nowego uniinecm r\r '! ’ aPa . produkcyjny dostosowuje się
b ie ls k ie , „ M i  f„°c.ryN “ p l L w a r t  E f w>>oprz- :  P ™ » ,  » to - 
wać, że uciążliwość tvch nm l f  “  Beneluksu możemy obserwo-
•obnym w kapitały (własne i na.wet w kraJu za-
utrudnić praktyczne wnrowndzemr ’ ,(ostatecznie wielka, aby silnie
Polski i Czechosłowacji 1T a  - -V zycie decyzj ‘ unijnej. W wypadku 
znacznie większe i to zarówno nrzeć* pi zystos°wawcze byłyby oczywiście

pozyskani, takich walorów d y n a n f i c ^

Jako drugi czynnik warunkujący Wsnółnrace skłonna • + 
mc opanowanie przez Rznlitn 7inm n i  • ^ skłonny jestem wymię-
względu na ogromTa r o l f  & a I ^ O H  aY Ch' PI zede ze
piani, gospodarczym^ „raz ¡ j a i c h £ l ^ r,WflJV .  " aSẐ  
rozwojowe gospodarki polskiej. Mam tu nam yśli c rcul„s v i lS m t ' ' “ - ‘i™6 
się dusiła nasza gospodarka przedwojenna z L  ’ w Jakim
niskim i malejącym'dochodem s S y J  T°M c[^ m’
możnością uruchomienia procesów kapitalizacvfnvch ’ 3 Więc nie'
czającym na rozładowanie przeludnienia wsi Doniem ozrTua!lze wystar- 
zyskane możemy rozwijać ów dynamizm o k tó r y m i?  m3JąC Ziemie od ‘ 
1?. stajemy się partnerem dia w s t ^ e T m c y  w 3 m™ 3 przed chwi' 
opartej nie na dysproporcjach a na ró w n o rz ę d n o ś c is Ł u ^ T  r° ZUmieniu> 
Wlatach najbliższych jak zwłaszcza w wyniku ea !  -alnej’ zar° wn0 
now. Z tego punktu widzenia Ziemie Odzyskane 013 ,n3SZych p!a’
pozytywny czynnik dla wszelkiego typu związków '  natbardziei
czechosłowackich, niezałetnie „ i i c l / L m  S a g ^ t
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nie forma Współpracy, oparta na bezpośrednim organizowaniu samej 
produkcji, a nie tylko wymiany produktów, w całej pełni waloryzuje ten 
doniosły czynnik pozytywny.

Wszelako rola Ziem Odzyskanych w gospodarce polskiej bynajmniej nie 
wyczerpuje ich znaczenia dla Współpracy polsko-czechosłowackiej. Tezy, 
iż bez Ziem Odzyskanych nie mogłaby być Współpraca tym, czym jest, 
że posiadanie tych terytoriów otwiera przed polsko-czechosłowackim zbli
żeniem gospodarczym perspektywy znakomicie szersze i zupełnie inne od 
wszelkich koncepcyj przedwojennych — tezy tej najskuteczniej bronić 
można oceniając rzecz pod kątem roli „współpracy“  w gospodarstwie mię
dzynarodowym oraz wiążących się z tym aspektów gospodarki prze
strzennej.

Przedwojenna granica polsko-czechosłowacka przebiegała głównie 
przez dzielnice słabo zainwestowane, o przewadze rolnictwa, i to dosyć 
prymitywnego. Przemysłowe dzielnice obu państw oddzielone były od sie
bie równie uprzemysłowionym klinem niemieckiego wówczas Śląska. Klin 
ten odgrywał poważną rolę w opisanej w jednym z poprzednich rozdzia* 
łów polityce ekspansji niemieckiej na tereny sąsiadującego z Rzeszą „pas3 
słabości gospodarczej“ , w polityce przeciwstawiającej się pozyskaniu przez 
Polskę i Czechosłowację owych szczytowych form gospodarowania, przy 
pomocy których Rzesza nie bez powodzenia przejmowała dyspozycję nie
którymi naszymi procesami gospodarczymi, a zwłaszcza naszymi stosun
kami ze światem. W ręku niemieckim był więc klin śląski czynnikiem ra
czej hamującym procesy rozwojowe sąsiednich terenów, niż pobudzają
cym.

Obecnie granica polsko-czechosłowacka ł ą c z y  silnie uprzemysłowio
ne obszary, rządzone przez skoordynowane ze sobą plany gospodarcze. 
Ziemie Odzyskane, ze Śląskiem na czele — stając się częścią tych obsza
rów — wniosły do nich właśnie te wartości, których brak pozwolił stwo
rzyć określenie „pasa słabości“ ; zwłaszcza zaś wniosły warsztaty prze
mysłowe wystarczająco liczne i różnorodne, aby wraz ze starym prze
mysłem polskim i czechosłowackim powstało dostateczne podłoże dla po
zyskiwania „szczytowych form gospodarowania“ . Było to zupełnie niezbęd
ne, aby proces taki już obecnie mógł się odbywać w ramach Współpracy 
i aby od razu i w należytej mierze uzyskała ona tak charakterystyczny dla 
niej dynamizm:.

Jeszcze wyraźniej wszelako ujawnia się rola Ziem Odzyskanych dla 
Współpracy polsko-czechosłowackiej, gdy zważyć na sytuację geogra
ficzną tych terytoriów. Ciągną się one wzdłuż Odry pasem łączącym uprze
mysłowione dzielnice obu krajów z morzem. Szczecin w rękach naszych, 
a tym samym w ramach Współpracy, słusznie nazywany jest portem Europy 
środkowej. Problem kanału Odra—Dunaj staje się inwestycją pilną. W ten 
sposób dochodzi do głosu logika układu sił geograficznych i gospodarczych, 
które i przedwojenny układ granic zaprzeczył i podporządkowywał ją nie
mieckim celom politycznym. Albowiem rzut oka na mapę upewnia, że łą
czona z Dunajem Odra jest najdogodniejszą arterią komunikacyjną, a Szcze
cin — nie Hamburg — najdogodniejszym portem morskim zarówno dla poi'



POLSKO-CZECHOSŁOWACKA WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 75

skich jak czechosłowackich dzielnic przemysłowych. O ile Śląsk ze swym 
bogactwem górniczym decyduje o tym, że nasza struktura gospodarcza 
może 1 musi rnjeć cechy antyautarkiczne, o tyle Szczecin umożliwia 
Współpracy najdogodniejsze wykonywanie antyautarkicznej polityki 
gospodarczej, a zwłaszcza pozwala, aby odgrywała ona w gospodarstwie 
międzynarodowym rolę aktywną i dynamiczną.

Trzecim czynnikiem, zasadniczo odróżniającym Współpracę od unij
nych koncepcyj przedwojennych i będącym jej niezbędną podbudową sa 
obecne stosunki polityczne obu naszych krajów z wielkimi sąsiadami — 
a mianowicie sytuacja sojuszników wobec Związku Radzieckiego i sytu
acja zwycięzców wobec Niemiec. W stosunkach międzynarodowych każda 
szersza koncepcja z reguły ma jednocześnie oblicze polityczne i oblicze 
gospodarcze (o ile już używać tych potocznych określeń, właściwie ozna
czających tylko odmienną skalę czasu w ocenie tych samych w gruncie 
rzeczy zjawisk). O trafności i realności koncepcji w dużym stopniu decy
l i 6 doskonale zharmonizowanie momentu politycznego z gospodarczym. 
W unijnych koncepcjach przedwojennych wyraźnie dominował moment 
poutyczny a mianowicie defensywna tendencja ubezpieczenia się, czy to 
od Zachodu, czy od Wschodu. Ubezpieczenie to chciano uzyskać przez zes
polenie sił obu krajów, a ich związek gospodarczy był raczej środkiem do 
celów politycznych wiodącym, aniżeli celem samym w sobie. Wydaje się,
eosnodarr7a • owczesnyc j1 koncepcyj, a więc dążenie do zaniku odrębności 
fnoW7nn .  J’ y w o d z ila s>ę nie tylko nawet z ówczesnego ustroju 
społeczno-gospodarczego Polski i Czechosłowacji, co z chęci osiągnięcia 
tl P®dfoz.u związków gospodarczych zespolenia politycznego. Na tym ?zaś
ceDch gośnodaręc7mUSiałł p° wsta,ej z Przesłanek politycznych kon-

P- d J z lstotnymi interesami gospodarczymi obu krajów by-
g rL ic  Ponmiiarmeh,żWókj1?ymi - a Unią’ zwtaszcza w ówczesnym układzie granic Pomijam juz okoliczność o znaczeniu decydującym, lecz nie nale
ż ą c ą ^  rozwazan gospodarczych, iż linia ówczesnej polityki polskiej po
legająca na lawirowaniu między sąsiadami — ze znanymi odchyleniami 
w stosunku do obu -  bynajmniej nie godziła się z linią polityki czechosło
wackiej. Reasumując można przeto powiedzieć po pierwsze, że przedwo
jenne koncepcje unii gospodarczej były w ogóle b. mało realne, zawiera- 
jąc w sobie dysharmonię momentów politycznego i ekonomicznego no 
wtóre, ze koncepcje te musiały mieć charakter defensywny musiały’ bvć 
pozbawione tak charakterystycznego dziś dynamizmu. ’ y y

W obecnym układzie stosunków z sąsiadami istnieje przede wszystkim 
zupełna zgodność polskiej i czechosłowackiej linii politycznej czyli zgod
ność podłoża politycznego, na którym można budować takie czy inne 
związki gospodarcze. Dalej, sojusz ze Związkiem Radzieckim wyklucza 
wszelkie lawirowanie, od strony wschodniej daje już nie tylko spokój ale 
potężne umocnienie, zarówno w gospodarczym jak politycznym sensie 
Jesh dodać do tego stosunek zwycięzcy wobec Niemiec oraz nowy układ 
granic zachodnich, a więc jeżeli nie spokój, to w każdym razie poczucie 
siły od strony zachodniej, to okazuje się, że przedwojenna atmosfera de- 
.ensywy znika zupełnie, pojawia się pole do rozwiązań ofensywnych, dy-
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namicznych, w rozumieniu uprzednio podanym dla tego wyrazu. Przede | 
wszystkim zaś pojawia się możność zasadniczej zmiany stosunku wobec 
Niemiec, a mianowicie możność usunięcia ekonomicznych przyczyn ich 
zaborczości, a więc zaktywizowania całej naszej zagranicznej polityki 
gospodarczej; zaś w przyszłości również perspektywa nawiązania zdro
wych, na równorzędności i poczuciu bezpieczeństwa opartych stosunków 
gospodarczych z Niemcami. Ostatecznie zatem istnieje teraz pełna harmo
nia momentów gospodarczych z politycznymi, pozwalająca szukać takich 
form organizacyjnych w stosunkach polsko-czechosłowackich, które okażą 
się najdogodniejsze z gospodarczego i tylko gospodarczego punktu widze
nia, z tą jedynie wskazówką polityczną, że winny to być stosunki tak blis
kie, jak to przystoi między sojusznikami.

W tym związku przypominam obserwację podaną na wstępie niniejszej 
pracy, iż polsko-czechosłowackie rokowania gospodarcze oparto na prze
świadczeniu, że „współpraca gospodarcza polsko-czechosłowacka w poten
cjale swym istnieje z dawna, a jest tylko ukryta, hamowana przez dotych
czasową politykę gospodarczą i politykę ogólną, sprzeczne z domaganiami 
się rzeczywistego u!$ładu sit, oraz że istnieje obustronna decyzja odstąpie- 

.nia od tej błędnej polityki“ . Dopiero jako sojusznicy Związku Radzieckiego 
i zwycięzcy w wojnie z Niemcami mogły oba nasze kraje znaleźć i zasto
sować te proste założenia, na których powstała polsko-czechosłowacka 
Współpraca Gospodarcza.

Wacław Jastrzębowski
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Ludwik Kojrański

Radar i jego zastosowanie
I. WSTĘP

A. Z n a c z e n i e  r a d a r u .

1- W październiku 1947 r. została w Londynie otwarta wystawa radio
wa. Powszechne zainteresowanie wzbudziła głównie jedna jej część radaro
wa. tłumaczy się to niebywałą rolą, jaką odegrał radar w minionej wojnie 
oiaz jego rożnorodnyrm zastosowaniami w czasie pokojowym. Niemniej 
ważną przyczyną jest tajemniczość jego działania: zdolność do wykrywania 
obecności przedmiotów niewidocznych oraz wyznaczania ich położenia 
w najbardziej nieprzychylnych po temu warunkach. Ani nocna ciemność, ani 
rażący blask słońca, ani chmury, mgła, duża odległość czy rozmiary nie 
są w stanie ukryć obserwowanego obiektu przed wykryciem go za pomocą 
radaru.

2. Radar zawdzięcza swe powstanie czysto naukowym pobudkom, ma
jącym na celu badanie jonosfery, i rozwija się dzięki pracy licznych bada
czy, przeprowadzanej początkowo bez myśli o dzisiejszych jego zastoso
waniach. Dopiero od 1932 r. datuje się użycie radaru do wykrywania sa
molotów oraz jego niesłychany rozwój, który uczynił zeń broń wojenną 
o pierwszorzędnym znaczeniu.

Od roku 1935, w ciągu czterech lat poprzedzających wojnę oraz sześciu 
lat wojennych, Anglia wydała z górą pół miliarda funtów szterl. na prace 
radarowe. W Ameryce zużyto na ten cel w ciągu pięciu lat wojny 
200.000.000 dolarów. W pracach badawczych nad rozwojem i metodami 
produkcji radaru uczestniczyły laboratoria rządowe, uniwersyteckie oraz la 
boratoria fabryczne Anglii i Ameryki.

3. Przy nawigacji morskiej radar zapobiega zderzeniom, a przez wy
krywanie innych statków, gór lodowych, boi, latarni morskich i kształtu
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linii brzegowej, umożliwia nawigację w najbardziej niesprzyjających warun- ' 
kach, naprz. w nocy, we mgle, podczas burzy. Dzięki radarowi okręty mo
gą dopływać do celu w oznaczonych terminach. Stąd zastosowanie radaru 
jako sprzętu nawigacyjnego.

Mały, lekki, prosty a niezawodny w działaniu radar morski nie wymaga 
wykwalifikowanej obsługi. W czasie normalnego postoju w porcie można 
opanować technikę tej obsługi, gdyż nie jest ona trudniejsza od operowania 
zwykłym radioodbiornikiem. Wystarcza parogodzinna praktyka.. Obecnie 
radarem posługują się nie tylko wielkie statki oceaniczne, lecz nawet pa
rowe holowniki i promy w portach. Dla samolotów radar jest precyzyjnym 
środkiem nawigacyjnym, niezależnym od warunków atmosferycznych, który 
umożliwia im nawet ślepe lądowanie w czasie zlej pogody.

4. E. Appleton i M. Barnett pierwsi zastosowali fale radiowe do po- 7 
miaru odległości tzw. warstwy Heaviside‘a i dali bezpośredni dowód jej 
istnienia. W latach 1932—33, podczas Międzynarodowego Roku Polarnego, 
zastosowano radar do badań jonosferycznych i badań meteorów, nad czym

. pracowali Watson-Watt, Skellet, Eckresley, Hey, Stewart i inni.
Fascynującym wydarzeniem było zastosowanie radaru do wysłania syg

nału na księżyc w dn. 10 stycznia 1946 r. przez Amerykański Wojskowy 
Korpus Sygnalizacyjny w Belmar, stanie New-Jersey. Do tego epokowego 
doświadczenia przebudowano specjalnie stację radarową, zmontowaną pod- 
czas wojny do wykrywania samolotów. Po upływie 2,4 sek. od chwili wy
słania fala, odbita od powierzchni księżyca, wróciła przebywszy w tym cza
sie ogółem 768800 km tam i z powrotem. Doświadczenie to wykazało, że 
obecnie można kierować „statkami“  biegnącymi w przestrzeni a niosącym1 
aparaty do pomiarów promieni kosmicznych oraz ciśnienia i temperatury 
poza atmosferę ziemską.

Fale wysłane przez radar a odbite od formujących się w  chmurach kropel
deszczowych pozwalają na śledzenie zjawska powstawania deszczu. Me 
todę tę zastosowali Kraus i Squires w Sydney, w Australii, podczas sztucznie 
wywołanego przez nich deszczu w d. 5 lutego 1947 r. _ , . |

Posługując się radarem meteorologia znacznie rozszerzyła wiadomości 
o pogodzie. Radarowi zawdzięcza się rozszerzenie widma elektromagne; 
tycznego w zakresie częstości radiowej. Radar dał rewelacyjną możność 
otrzymywania odstępów czasu wynoszących milionowe części sekundy, tzW- * 
m i k r o s e k u n d y  fps). które ,przy tym są mierzone. Rozwój elektron«- J 
ki zawdzięcza obecnie wiele radarowi.

5. Radar jest właściwie zespołem aparatów. Wymaga on źródła wy
twarzającego drgania o częstościach dotąd niestosowanych. Przekraczaj? 
one sto tysięcy, a sięgają-do stu tysięcy milionów drgań na sekundę. V 
tego celu służą nowo wynalezione oscylatory: magnetron i klistron. Wskute  ̂
potrzeb związanych z użyciem .radaru powstały nie tylko nowe źródła mc
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f  • ?## ot,wo:

«ych, przy obróbce nowowyoLzionych m a K ó ^ n ?  7 0d“ któllW spożyw~ 
zrodlo mocy, jako wyłączniki itd. itd N;e ma mawioStycznyth oraz jako 
cja-nych, który nie zawierałby wiadomości o n !w v !T  ^  ^
nadzwyczajnego wynalazku. ‘ Jednak ? łó w n l  f h zastosowaniach tego 
dotąd wykrywanie niewidocznych o h i f k t ó ^ ^ f daniem radaru był° 1 jest 
set i położenia, czyli tzw. lokacji. kt0W az wyznaczanie ich odległo-

i>. D o t y c h c z a s o w e  m e t n r ł v  im e t o d y  w y k r y w a n i a  i l o k a c j i .

sowa na ikUobecn"e’ ^  nia n iew M o !! \  naj prost.szycb sposobów wykrywa- 
nadaje się do lokacji Wa akustvr7 ycll  przedmiotów jest metoda dźwieko- 

samolotów , Posługiwano się nią w zaraniu dzie-
rownież dzisiaj specjalne wysiinipto^ zdradzał podkradającego się wroga; 
ta D ; ych się samolotów. Fale^ nasłuc}huJ> ^Iwięków zbli-
morzu. Fale te, a zwłaszcza w  u d^ ją . przeważnie na
odpowiednie urządzeni! T o k re tó w  b t n f « dŻWif OWe’ wysyłane przez 
przeszkodę, odbijają się od nici i ow i W Wodzie’ a natrafiwszy na 
nadawczej, gdz ! l \  odb ie ran i M i ¿ T  i ako ecb° do stacji
jej powrotu i znając szybkość fali d ż w i!L  -S ° d chwiIi w ys}ania fali do 
w wodzie przeszkody oraz określić ie ^ o d K ’ ™°-ZI]a stwierdzić obecność 
pieczają się okręty nrzed J  i  ■ J J odl?Słosc 1 kierunek. Tak zabez-
wykrywa się lodzie podwodne J e S k L T z ^ o ś ^ T ^ 1’ W tCn sposób 
wietrzu zależy od temoeratm-y n-a * szybkosc faI' dźwiękowej w po
nosi 330,8 msek, to w ?i 5« c^ wzrasta do' ?  °"C‘ s W ś ć  wy
tęż nie jest stałe; zależy ono !d  zaw artość!? ! m/S-6k' Natężenie dźwięku 
nych warunkach może ulec znir^nom, ° SC wdgoci w powietrzu i w pcw- 
dźwięków d o c h o * ^  4 ; u- Dia niektórych
początkowej wartości Zmian S ” .  ^  d° ^
tym trudno ustrzec się przed odbieganiem ! ^  l ° 7  przewidzieć. Poza
cji, co może wykorzysfać nieprzyjaciel dla z S e n fa "^  Z t y c ! 0^  Sta‘ 
fae dźwiękowe nie nadaja się do lokacii = 3 -  ? tych przyczyn
samolotów bywa obecnie tak bliska szybkości dźwM Zrcszt3 szybkość 
i wyznaczanie położenia może okazać ! ie  t n ! '  • ?k ’ ze Wykrycie ich 
dokładne 3ZaC Się spoznione oraz wysoce nie-

Metoda optyczna, stoso-
wam i w  s^e .ja .nych  w a
runkach, nie nadaje się 
p rzy  znacznych od leg ło

ściach

2. Do najstarszych metod znlWo . .
metoda optyczna. Nadaje sie ona dn i’ę r rownlez 
przedmiotów świecących luh <?ćwi„n d° Ucistrzegania
ee, reflektory, rakiety itn S  ,  VCh przK sloiV
bezpośrednie lub p S  możc być
optycznych, „p. lE„et,
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stosowana szeroko również obecnie, posiada tę wadę, że wymaga światła. 
Nie może być wskutek tego zastosowana w nocy, w blasku słońca czy 
w wypadku zbytniej odległości, gdy krzywizna ziemi zasłania badany 
obiekt, albo w czasie nieodpowiedniej pogody, np. mgły.

Promienie podczerwone .3 - Promienie podczerwone nie są rozpraszane 
są stosowane, lecz mają śni pochłcinisne, 3 S3.mG niewidoczne, być i
mniejszy zasięg niż sowane zarówno w dzień jak i w nocy. Uciekano się 

radar przeto do nich dla wyśledzenia przedmiotów odległych.
Zasięg ich jest jednak znacznie mniejszy od zasięgu radaru.

Metoda radiowa wyma
ga posiadan!a radiostacji 
przez obiekt badany i 
nie daje bezpośrednio 

jego odległości

4. Wymienionych poprzedńio wad nie posiadają 
fale radiowe. Przenikają one poprzez ciemność, 
chmury, mgły; biegną z szybkością światła a więc 
z szybkością 300000 km/sek. w linii prostej. Można 
wysyłać fale radiowe o wielkiej mocy, zaś odbiera« 

bardzo słabe. Tte własności pozwalają stosować je dla dokładnej lokacji 
dowolnie dalekich przedmiotów. Metodą tą posługują się od blisko 50 lat, 
jakkolwiek nie daje ona bezpośrednio odległości obiektu i do tego celu nie
zbędne są dwie stacje obserwujące. Odległość wyznacza się wówczas 
przy pomocy triangulacji. Poza tym metodę radiową można stosować 
wtedy, gdy badany obiekt sam posiada -czynną stację radiową. Te dwie 
doniosłe wady należy mieć na względzie przy ocenie zalet radaru.

II. FALE

Widmo elektromagnety- 1. Według teorii Maxwella, ogłoszonej w  r. 1873.
czne światło jest jedną z odmian fal elektromagnetycz

nych, które biegną w próżni z szybkością c — 300000 km/sek. =  3.101' 
cm sek. W r. 1888 Henryk Hertz dał dowody słuszności tej teorii wyka
zując doświadczalnie, że fale elektromagnetyczne posiadają w łasnośc i^1 
świetlnych. Fale elektromagnetyczne różnią się pomiędzy sobą  ̂ długości?
A C =  A (rys. 1) oraz częstością v czyli ilością fal wysyłanych w ciąg1!

jednej sekundy przez wytwarzające je źródło. KaZ' 
dej długości A odpowiada określona częstość v, tal1 
że zawsze v A =  c (szybkość' światła). Wszystki* 
te fale dają ciągłe widmo elektromagnetyczne, p . 
czynając od dłńgich fal radiowych o częstości okoł° 
v =  10000 fal na sek. <*= 10000 cykli =  10 kil«7' 
cykli) a o długości A =  3.10° cm ( — 30 km) 3 
do pewnych części składowych promieni kosmici' 
nych o częstości 10 24 cykli na sek. (milion bilionów hi 

lionów) a długości A — 3.10-14 cm (rys. 2)1). .
W tym obszarze zawarte są fale radiowe, fale podczerwone (cieplnw’ 

fale świetlne (widzialne), nadfiołkowe, promienie X (Roentgena), prom1®
1) Najmniejsze długości dostrzegalne przez mikroskop są rządu 10-* cm.
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rile. 1 oraz promienie kosmiczne. Fale 
świetlne (widzialne) mieszczą się w przy
bliżeniu w granicach od X =  4.10-» cm 
do X =  8.10- cm czyli obejmują nieco. , ---  '- “ l  j
więcej niż jedną oktawę

Fale radarowe 2 - Widmo 0 czę-
. . stości radiowej roz-
irtga  ̂ się  ̂od fal używanych w radiotele- 

onn i radiotelegrafii transoceanicznej rzę- 
u 10 cykli na sek., czemu odpowiada dlu- 

gosc 3.106 cm =  30 km aż do fal o częstości 
zę u 10 cykli na sek. =  105 megacykli 

[  = ,  1 mc =  1.000.000 cykli)
P o s i l  i 01*  0 dł^ o ś c i rzędu 3 cm, jakimi 
Sakrę? £  S'ę mikrofaI°wy radar. Jest to 
^  tak wvJT Jl Cy 20 ° ktaw- Dla otrzyma- 
tysiecv ^ ysokl.ch. częst°ści (10» cykli =  sto
c z e ś S  t ° nT ?  radar P°sługujo się naj- 

 ̂ oscylatorem najnowszego typu 
¿w magnetronem, który jest jedna z na

i stanów ’ zdobyczy techniki ostatnich l i t

»  przestrzeń^Wytwo!

1 7 “ ' »  Pykjl czyli o długościach 
' »  iw t r t m r t  w iJ to t krzywizny ziem

wietrze, tzw. warstwą Heaviside‘a P o w y ż s i/  za^ ierf  zjonizowane po 
mieniowanie bardzo wysokiej częstości o d h J n ^ T T  <jykh (10° mc> Pro 
kładnie prostoliniowe' iP o izyna i^  i pJ°2p0 cm jest dc

Rys. 2

Częstości i długości'fal widma 
elektromagnetycznego

, ,  A ■ i  . wysuKiej częstości o długości fali ok 
kładnie prostoliniowe. Poczynając mniej więcej od 1000 ™  t " T  
o długości 30 cm prostoliniowe promieniowanie nie odbija sie od w " ' \ ‘ 

leayisidea, lecz przenika ją jak światło. Z tei to J t . c rst wHeavhide‘a, lecz te f  t o 'w f  ^  ,Warstw
Korpus Sygnalizacyjny przesyłając sygnał na ks% żyCTnn tT ?  ^ % SU 
zawarte pomiędzy 300 mc a 30.000 mc nazywamy mikrofalami4 7 ^  
one wprowadzone do techniki niemal całkowicie od c h S  
i dla celów wojennych. wybuchu wojn

/

Odbicie fal ' 3- Biegnąca fala natrafiwszy na swej drodze r

niema, cafkowife “ d * ! •  U w T j i

6 Myśl Współczesna
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biciu oraz częściowemu rozproszeniu, a reszta energii zostanie pochłonięta 
przez ciało odbijające. Do radaru wróci zaledwie drobna część energii 
wysianej. Tak, na przykład, odbija fale ziemia.

Gdy fala wysłana przez stacją nadawczą A radaru (rys. 3), odbije się 
od przedmiotu T i wróci do stacji odbiorczej B, można zmierzyć czas zu
żyty przez nią na przebycie drogi w obie strony. Mnożąc ten czas przez

szybkość c fali, otrzymamy podwojoną 
odległość celu T od stacji. Appleton 
i Barnett posługiwali się tą metodą przy 
pomiarach odległości jonosfery w r. 1924.' 
Ogólne fizyczne prawa odbicia są słuszne- 
i dla f i l  radiowych. Jednakże na po
czątku trzydziestych lat nie wiedziano 
jeszcze czy samoloty i inne obiekty od
bijają fale w mierze dostatecznej do ich 
wykrycia. Dopiero spostrzeżenia Brytyj
skiego Urzędu Pocztowego w grudniu 
1931 r. wykryły, że fale radiowe o dłu
gości 5 m odbijają się od samolotów” 

przelatujących w odległości około 4 km, na wysokości 150 m. W r. 1932 
Laboratorium Telefoniczne Bella w Ameryce potwierdziło te-spostrzeżenia 
dla fal o długości 4,7—5,7 m, gdy samolot przelatywał na wysokości 
około 460 m.

Spostrzeżenia te dały początek powstaniu istotnego radaru.

III. RADAR

1. Omawiając zastosowanie fal radiowych do 
E e "  S t v Waprzv°P0- wykrywania 1 lokalizacji obiektów (I, 9) wskazaliśmy 
mocy echa radiowego na dwie wady tej metody. Jedna z nich polegała na 

tym, że obserwowany obiekt (samolot, statek) musiał 
komunikować się z badającą stacją, a więc posiadać urządzenie radiowe. , 
Obserwowany obiekt czynnie współdziałał z obserwującą stacją. Wspom- 
niana poprzednio (II, 3) metoda Appletona i Barnetta wady tej nie posia-l 
da. I ta cecha zasadnicza różni ją od metody radiowej. W tym wypadku 
badanie polega na wysłaniu fali i odebraniu fali odbitej, echa radiowego, 
bez współdziałania i bez wiedzy przedmiótu obserwowanego. Toteż radar f 
określa się często jako metodę wykrywania obiektów, oznaczania ich kie- ^ 
runku, położenia a niekiedy i rodzaju przy pomocy echa radiowego. Nazwa 
«radar» jest skrótem słów: „Radio Detection and Ranging“ (Wykrywanie l 
i mierzenie odległości radiową metodą). Nazwy tej użyli Amerykanie; 
Anglicy początkowo posługiwali się terminem „radiolokacja“ .

Główne części radaru

tor.

2. Na podstawowe części radaru składają się na- J 
dajnik i odbiornik, w skład którego wchodzi indyka' ; 

Fala biegnie z nadajnika do celu odbijającego i wraca do odbiornika- ;



RADAR i JEGO ZASTOSOWANIE 83

Powierzchnia odbijająca posiada dość małą zdolność odbijania padającej 
na nią energii, w większej części rozprasza ją, tylko nieznaczna część wra
ca do odbiornika. Wobec tego nadajnik musi wysyłać energię o wielkiej 
mocy. Początkowo posługiwano się falami o mocy 200 kW., z czasem 
doszło do fal o mocy 800 kW., zaś nowoczesne magnetrony dostarczają 
tysiące kilowatów.

Odbiornik radarowy nie tylko odbiera sygnał, lecz i uwidocznia go 
na ekranie rury katodowej, stanowiącej istotną część odbiornika, jako 
jego indykator (wskaź-nik). Część nadawcza radaru wysyła porcję fal 
przez bardzo krótki przeciąg czasu, najczęściej do 10 mikrosekund, po 
czym „nasłuchuje“  echa w ciągu około — sek. Wysłane w tak krótkim 
czasie fale dostarczają nieznacznej energii, zaś odbity sygnał zawiera ty l
ko drobną część energii padającej na cel, odbiornik więc musi być nie
zmiernie czuły nawet na słabe echa. Ponieważ umieszcza się go w bez
pośrednim sąsiedztwie anteny, przeto energia wysyłana podczas działania 
nadajnika, trafiając bezpośrednio do czułego odbiornika, mogłaby go 
uszkodzić. Z tego powodu prócz nadajnika i odbiornika stacja radarowa 
zawiera specjalną skrzynkę przełączającą, która wyłącza odbiornik w cza
sie działania nadajnika i włącza go powrotnie, gdy działanie to ustaje.

Fale wytwarzane przez nadajnik są wypromieniowywane w przestrzeń 
przez antenę, stanowiącą jego część składową. Najczęściej ta sama anteqa 
służy i do odbioru echa w czasie, gdy nadajnik jest nieczynny.

Rys. 4 podaje schematycznie połączenie głównych części radaru o jed
nej antenie.

Rys. 4

6*
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, , , . 3. Niech nadajnik wytwarza bez przerwy jedna-
Modulacja częstości kow e {a |£) faie ciągje) a antena wysyła je opromienio-

wując nimi pewną przestrzeń przed sobą (antena kierunkowa). Każdy 
przedmiot leżący w obrębie tej przestrzeni odbije część padającej nań 
fali z powrotem ku odbiornikowi. Pozwala to stwierdzić istnienie odbija
jącej powierzchni w obrębie zasięgu radaru, nie daje jednak odległości jej. 
Wprawdzie natężenie echa jest słabsze od natężenia fali wysłanej, tym 
słabsze im cel jest bardziej odległy i na tej podstawie można iby w przy
bliżeniu wyznaczyć tę odległość. Jednakże zmiana natężenia fali zależy 
nie tylko od odległości powierzchni, lecz również od jej rozmiarów i wła
sności fizycznych, wobec czego ciągłe fale nie nadają się do wykrywania 
odległości.

Appleton i Barnett zastosowali więc odrębną metodę. Załóżmy, że 
w pewnej chwili to nadajnik wysłał falę o częstości no, po czym częstość 
ta ulega jednostajnej zmianie tak, że w późniejszej chwili t wyniesie 
n (rys. 5) i natychmiast spadnie do pierwotnej wartości no, aby powtórnie

narastać do n itd. Jeżeli na przebycie dfogi -/ do celu i powrót do odbior
nika fala zużyją A t sek., to odbiornik pochwyci ją w chwili to +_At .  
W tym momencie nadajnik wysyła już nową falę o częstości różniącej się 
od początkowej o A n, czyli o częstości no -fA  n . W urządzeniu tym 
odbiornik nie bywa wyłączany, działa stale a więc w chwili to +  A 
odbiera zarówno nowowysyłaną falę o częstości no +  A n wprost z nadaj
nika (odbiornik znajduje się w pobliżu anteny) jak i powracające echo 
o częstości no. W wyniku obie fale złożą się na sygnał o określonej częstoś
ci. Dla różnych odległości /  celów od stacji radaru odstępy czasu A t 
a więc i 4n są różne, co wpływa na częstość odbieranych sygnałów i po
zwala na wyróżnienie każdego z nich.

Fala, biegnąca z szybkością c (światła), przebywa w czasie At dróg? 
c , A t, drogę do celu i z powrotem a więc równą %/ , Stąd 2 x —  c At-
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1 X
c. At

. Jeżeli odbiornik posiada skalę wycechowaną w czasie, a sy

gnały ukazują się w postaci świetlnych znaków, to można odczytać war- 
° SC- At i powyższy wzór pozwala obliczyć szukaną odległość tarczy. 

Można jednak z góry obliczyć x dla każdej wartości A t zaznaczonej na 
srali i w ten sposób wycechować ją od razu w kilometrach, co pozwala 
oaczytać wprost szukaną odległość.

Kierunek celu wyznacza się przez obrót anteny wokół jej pionowej osi. 
odczas obrotu wielkość (amplituda) sygnału maleje, a gdy stanie się 

iowi|a. zeru> płaszczyzna anteny wskazuje kierunek szukany.
Opisana metoda nosi nazwę modulacji częstości. Posługują się nią 

i obecnie. Tak naprz., radary umieszczone na samolotach wysyłają fale, 
uore po odbiciu od powierzchni ziemi wracają, pozwalając zmierzyć pio
nową odległość samolotu od ziemi. (Jest ona inna niż odległość od poziomu 
morza). L. Espenschied w r. 1930 ulepszył aparaturę, a w r. 1938 Labora- 

onum Telefoniczne Bella doprowadziło ją do wysokiego stopnia dosko- 
. 0SC1‘ p°miary te są czynione na względnie małych odległościach przeto

a powracają w krótkich odstępach czasu wynoszących około 10 p,s.

Metoda Dopplera 4. Kruga metoda oparta jest na zasadzie Dopple-
źródło zhlr*7n Ars „ - Ia ’ ?£odnie z którą częstość fali wzrasta, gdy jej 
Fale ciągle" niLornn1nwCh°meg0 obserwat°ra, a maleje podczas oddalania, 
si?wtórnym ź r ó Z !  S<1 ?iysyłane ,do celu, który odbijając je, staje
ech ulega zmianie i 7 tn i  P r z 7 , z b l l z a 'l i u  s i§  lu b  oddalaniu samolotu częstość 
IKoporcionaha dn ta zależy od szybkości ruchu samolotu (jest
brana fala \acw sk adov('eJ w kierunku promienia widzenia). Ode-
b orczej cześcPana^at, ,Ugą Wytwarzain? P™ z miejscowy oscylator w od- Diorczej części aparatu i powstające fale wypadkowe dają możność mie-
izyc odległość celu oraz wyznaczyć jego kierunek i szybkość jego ruchu 
Metodę tę można stosować tylko przy zbliżaniu się lub oddalaniu celu Gdy 
samolot leci prostopadle do linii widzenia, zjawisko Dopplera nie zachodzi 
i pomiarów dokonać me można. Uil

Metoda pulsów b'. Najczęściej nadajnik wysyła fale, a odbiornik
przyjmuje je w postaci tzw. pulsów. Pulś jest to 

krotki ciąg fal wysyłanych w ciągu bardzo małego odstępu czasu od 0 1 
do 50 ps a przeważnie od 0,5 ps do 10 ps. Po ich w y lL iu  nadajnik jest' 
m e c z y n n y  przez pewien drobny odstęp czasu i podczas tej przerwy echo 
wraca do odbiornika, po czym nadajnik wysyła nowy puls. W ciągu" jedne i 
sekundy nadajnik wysyła od 400 do 5000 pulsów, chSclaż „ ie S , 'o g r a 
nicza się do 60 pulsów na sek. Każdy puls składa się z szeregu fal o'ksztal 
«  przedstawionym w przybliżeniu na rys. 6a. Kontur cal!go pulsu na ‘
w f S T «  wyobra“ n!" ?b- Czas t r w a n i a X  ™  i
/ a r t ó j - ,  aby echo P0WracaH ce do odbiornika od najbliższego celu nie 
achodzilo na falę nadawaną. Sygnał byłby wówczas niewyraźny Częstość

o t T k S "  ' ' “ h “  T  " ic możc zbyt wielka Winna by)ona tak obliczona, by puls zdołał przebyć drogę do najdalszego celu i wrócić
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Pulsy winny posiadać 
wielką moc. Źródłem ich 
są obecnie magnetrony

przed wysłaniem następnego pulsu. Gdyby następny puls wysłano zbyt 
wcześnie, nastąpiłoby ponownie zachodzenie na siebie pulsu i echa. Z drugiej 
strony częstość pulsów nie powinna być zbytnio niska, w tym bowiem razie 
odbieranoby zbyt mało odbitych pulsów od celu, co utrudniłoby wyzna
czenie dokładnej odległości. Do odbiornika winno dobiegać, powiedzmy, 
10 pulsów na sek. dla otrzymania na tej podstawie wyraźnych danych.

6. Wyżej zostały podane przyczyny, dla których 
moc fal wysyłanych powinna być duża (II, 3 III, 1). 
Poza tym różne części odbiornika wywołują podczas 
pracy niesystematyczne zakłócenia. W celu otrzyma

nia wyraźnego sygnału moc echa 
nie może więc być słabsza od tych 
zakłóceń. Rozróżnia się dwa ro
dzaje mocy. Średnia wartość mocy 
w czasie t  wysyłania pulsu nazywa 
się mocą szczytową (rys. 7). Jeżeli 
odstęp czasu pomiędzy rozpoczę
ciem wysyłania dwóch kolejnych 
pulsów oznaczymy przez T (okres 
pulsu), to średnia wartość mocy W 
czasie T nazywa się mocą, średnią- 
Moc szczytowa osiąga wartość oh 
20 kilowatów do 5 megawatów. Po
nieważ T jest znacznie większe 
od r, więc moc średnia jest od stu 
do kilku tysięcy razy mniejsza.

Wysokie moce szczytowe otrzy
muje się przy pomocy wspomnia
nych magnetronów rys. A w zakre
sie fal o długości od i do 40 cm 

r̂ ys' A Posługiwano się nimi od dość daW-
3 cm. magnetron. Górna część otwarta. , w v 7 S7 vch częstościach
Porównać rozmiary ze skalą umieszczoną na, lecz pi zy wyzszycn częstoscu

u spodu (górna — cale; dolna — cm) były one mało wydajne. Dopier°
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na początku wojny Anglicy wprowadzili magnetrony rezonacyjne, zdolne 
wytwarzać wielkie moce przy znacznej wydajności w zakresie mikrofal. 
Od tej chwili magnetron stal się sercem radaru. Wytwarzane obecnie 
magnetrony dają fale o długości 3 cm przy mocy szczytowej przekracza
jącej 200 kW. a są tak małe, że można je umieścić w kieszeni. Inne dostar
czają tysiące kilowatów przy pulsach trwających milionową część sekundy. 
Najprostszy i najwcześniejszy magnetron typu SCR 270 o częstości 100 me- 
gacykli na sek. posiadał zasięg 320 km i gdyby jego wskazania nie zostały 
pominięte, atak Japończyków na Wybrzeże Perłowe W dniu 7 grudnia 1941 r. 
nie zaskoczyłby Amerykanów.

7. Pulsy z magnetronu kieruje się do nadawczej 
Pulsy wypromieniowuje anteny (rys. B). Przy wysokich częstościach, jakimi 

posługuje się radar, wszystkie części aparatury silnie 
wypromieniowują energię. Z tego powodu dla uniknięcia strat w częściach 
przewodzących aparaty umieszcza się w możliwie najbliższym sąsiedztwie 
anteny. Przy częstościach rzędu setek megacykli antena składa się z po
ziomych przewodników (dipoli). Jeżeli jednak częstość jest bardzo wysoka, 
np. 3.000 mc lub 10.000 mc, antena ma kształt parabolicznego reflektora 
(rys. C). Zbiera ona fale w wąską wiązkę biegnącą w ściśle określonym 
kierunku, zależnym od kierunku anteny. W radarach morskich antena wy
promieniowuje puls w kształcie wachlarza o szerokości poziomej 2°.

Rozmiary anteny zależą od długości fali. Im dłuższa jest antena w po
równaniu z długością wysyłanej fali tym wydajność jest większa. Z tego 
względu w celu zmniejszenia rozmiarów anteny należy posługiwać się 
mikrofalami. 8

Wyznaczanie elewacji. 
Promieniowanie jest ko
rzystniejsze przy wyso
kich masztach i krót

szych falach

8. Antena wysyła wiązkę, która tworzy pewien 
kąt z poziomem — kąt elewacji. Część promienio
wania biegnie wprost do celu, część pada na ziemię 
i odbija się. Odbite promieniowanie również częś
ciowo dociera do celu (rys. 8). Pomijamy fale odbite 

od jonosfery, które dla tej długości nie powracają na ziemię (II, 2).
Elewację wyznacza się przy pomocy anteny składającej się z dwóch 

poziomych dipoli. Do każdego z nich echo powraca częściowo bezpośrednio, 
częściowo po odbiciu od 
ziemi pod różnymi kąta
mi elewacji. Czułość di
poli jest różna i zależy 
od długości fal, wyso
kości dipoli nad pozio
mem oraz od kąta ele
wacji. Oba sygnały od 
dipoli kieruje się do sta- 
tora galwanometru. Ro
tor obraca się wówczas

P sirwoty oyy ks( l> r u t j t  S y y n a T

i
¥  

d c sartal odetjranij

' -  >
«0 -» n

Rys. 7
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Rys. B
Anie na', przez którą dni* 
10. I. 1946 r. nadano s T  

gnał radarowy na księżyc- 
Pulsy trwające ' k  sek. 0  

mocy szczytowej 50.000 W- 
były wysyłane w odst?’ 
pach 5-cio sekundowych 

(patfz I. 4).

I



RADAR i  JEGO ZASTOSOWANIE 89

do chwili, gdy induko
wany w nim sygnał 
spadnie do zera. Kąt 
o jaki wówczas obrócił 
się rotor, jest miarą róż
nicy sygnałów -każdego 
z dipoli. Stądl można 
znaleźć elewację fali wy
padkowej. Odczytuje się 
ją wprosi na odpowied
nio wycechowanej skali 
galwanometru.

W pewnych obsza
rach radar jest „ślepy-“ , 
nie może wykryć znaj
dujących się w nich obie
któw. Natomiast najdo
godniejszy obszar znaj
duje się pod pewnym ką
tem elewacji, który jest 
Proporcjonalny do sto
sunku

(długości falit 
h (wysokości anteny)

z czego wprost wynika, 
u . należy budować możli- 
wre wysokie maszty an
tenowe oraz posługiwać 
się możliwie krótkimi fa

Rys. C 
Antena paraboliczna- -------” *v iviuuviUll i  d -  ycu diuuU'lCZ,Il<i

umi. Na najstarszych stacjach systemu CH (Chain Home) odwrotny stosunek 

X  w r - 1945 wynosił 8; na stacjach CHL (Chain Home Low) montowano

anteny, dla których =  45, tzn. wysokość masztu była 45 razy większa

lowi^o?0^ *  emitowanej. Rysunek 9 pokazuje, że wyższemu dipo
l i  odpowiada mniejsza elewacja.

Antena h Auiena obraca się wokół pionowej osi opro-
obrotu mieniowuj4c stopniowo przestrzeń przed sobą (rys. 10)
synchronizowany z ó- ta k ’ że żaden Przedm iot w obrębie zasięgu fal nie 

kresem pulsu może zostać pominięty. Prędkość obrotu anteny 
w . i okres pulsów wysyłanych są precyzyjnie dostoso-
o h f ° .sie,j ie w czasie, zsynchronizowane. Antena nie może obrócić się 
> zbyt wielki kąt w przerwie między dwoma nadawanymi pulsami, gdyż
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cel otrzymałby zbyt mało pulsów (III, 5) a nawet obiekty mieszczące się 
w pewnym obszarze nie zostałyby w ogóle opromienione i wykryte.

Ta sama antena czysto 10. Bardzo często można posługiwać się jedną 
służy do nadawaniu i anteną do nadawania i odbioru. Unika się" w ten 

° loru sposób trudności połączonych z jednoczesnym obra
caniem obu anten dokładnie w tym samym kierunku oraz posługuje się 
jedną skrzynką przełączającą. Rozmiary i ciężar aparatury są mniejsze.

Rys. 10.
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Elektrostatyczna
katodowa

rura Sygnał odebrany z anteny jest niezmiernie
slaby. Przechodzi on przez cały szereg nader precy- 

... . zyjnych i ściśle zsynchronizowanych części apara
tury odbiorczej, ulega kilkokrotnemu wzmocnieniu, miesza się z pulsami 
wysyłanymi przez miejscowy oscylator odbiornika (klistron) i dopiero tak 
zasilony zostaje przekazany do rury katodowej, na której ekranie wreszcie 
ukazuje się wynik działania całej tej w wysokim stopniu subtelnej kon
strukcji w postaci znaku świetlnego. J

Rury katodowe używane w radarze bywają dwojakiego typu: elektro
statyczne i magnetyczne. Nie wchodząc w szczegóły budowy rury elektro 
statycznej, przedstawionej na (rys. 11) wskażemy w najogólniejszych za
rysach na czym polega jej działanie.

Rura katodowa jest jakby strzelbą wyrzucającą elektrony z katody K. 
Elektrony, odpowiednio przyspieszone, są zbierane w wiązkę, która ognis
kuje się na ekranie. Rura zawiera dwie pary płyt, A i B. Wiązka elektro
nów przebiega między nimi, po czym pada na ekran pokryty fluoryzującą 
warstwą. Gdy elektrony uderzają o nią, trafione miejsca ekranu zaczynają 
świecić. W chwili Wysłania pulsu ściśle zsynchronizowana aparatura łączy 
P>yty B ze źródłem, które dostarcza im naboju. Pomiędzy płytami powstaje 
pole elektrostatyczne. Jedna płyta ładuje się dodatnio, druga — ujemnie. 
Pod wpływem pola wiązka ujemnych elektronów-" przesuwa się ku płycie 
naelektryzowanej dodatnio. Wywołuje to przesunięcie świecącego punktu 
od lewego brzegu ekranu w O (rys. 12) do prawego w M. Ponieważ ekran 
świeci pewien czas po przejściu wiązki przez dane miejsce przeto powstaje 
na utui świecąca linia OM — linia czasu. Po osiągnięciu punktu M jasna 
plamka raptownie przeskakuje ź powrotem do O i zjawisko powtarza się.
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Czas przesuwania się plamki od O do M 
jest dokładnie równy czasowi, w Jakim 
wysłany puls biegnie do celu leżącego | 
w najdalszym zasięgu radaru i powraca j 
do odbiornika. Trwa to, jak wiemy, drób- j  
ny ułamek sekundy. Linia OM, odna
wiana w tak krótkich odstępach czasu, 
jest widoczna stale. Reprezentuje ona 
zarówno ten czas, jak i podwojony za- | 
sięg radaru, które są oba obliczone 
z góry przy planowaniu radaru zależnie 
od jego przeznaczenia.

Puls powracający do celu, który leży 
wewnątrz zasięgu radaru, jest kierowa- j 
ny do płyt A. Wytwarza się między nimi 
nowe pole elektrostatyczne, które po
woduje odchylenie świecącej plamki 
ku górze w tym miejscu linii OM, 

w którym plamka znajduje się w danej chwili. Jeżeli cel jest nieruchomy,I 
pulsy echa nakładają się tworząc na ekranie jasną „fa jkę“ T.

12. Zanim puls wysłany dobiegnie do celu poto- 
Pomiary czasu i odle- ¿onego W odległości zasięgu i wróci, plamka świC" 

głoscl cąca, jak powiedziano wyżej, dotrze do M. Wobec
tego „fa jka“  powstanie w M. Ponieważ czas przebiegu pulsu do krańco
wego położenia celu jest znany już przy projektowaniu radaru, przeto linię 
czasu OM można by wycechować w mikrosekundach tak, by odcinek OT 
dawał bezpośrednio czas, w jakim puls dociera do celu wywołującego ten 
właśnie sygnał i wraca. ,Lecz w takim razie można wprost wycechowaf 
OM w kilometrach (szybkość fali jest znana) w taki sposób, by odcinek O j  
podawał odległość celu od radaru. Jeżeli cel zbliża się lub oddala, „fajka 
przesuwa się odpowiednio względem O i zawdzięczając temu można wy
znaczyć szybkość ruchu celu.

Niekiedy na ekranie ukazuje 
się jednocześnie kilka sygnałów 
Ti, T2 itd. od różnych obiektów 
leżących w obrębie zasięgu ra
daru (rys. 13).

Wysokość (aknplituda) sygna
łów na ekranie zależy od siły sy
gnału i rośnie przy zbliżaniu się 
celu. Zależy ona również od 
własności i rozległości odbijają
cej powierzchni. Z niej, z obsza
ru zajmowanego przez sygnał 
na ekranie i z innych cech tego

I ?
_ I [

Rys. 13.



RADAR i JEGO ZASTOSOWANIE 93

sygnału doświadczony obserwator rozpoznaje rodzaj obiektu odbija
jącego.

Omówiony sposób odwzorowywania sygnałów na ekranie nazywa się 
typem A (rys. D).

Współrzędne* ł 3 - TyP A daje tylko odległość obiektu. Nie wy
znacza on jeszcze jego położenia. Całkowite wyzna

czenie położenia punktu A w przestrzeni (rys. 14) wymaga nie tylko po
dania jego odległości OA =  R od radaru O lecz także kąta AOB —  © 
między kierunkiem OA a pozio- 
mem w płaszczyźnie pionowej 
POiB oraz położenia tej płasz
czyzny względem dowolnej innej 
obranej za początkową, na przy
kład względem POC, które to 
położenie wyznacza BOC =  <p.
Kąt 0 nazywa się elewacją celu 
A, zaś kąt <p — azymutem jego.
W praktyce częściej zachodzi 
potrzeba wyznaczania azymutu.
W nawigacji mo.rskiej, na przy
kład, - elewacja stale równa się 
zeru.

Rys. D
Obraz sygnału (1-szy występ) wysianego na 
księżyc dn. 10 stycznia 1946 r. i  echa (2-gi 
występ) na ekranie rury katodowej. Echo 
od księżyca o mocy zaledwie 9 X  10-™ waia 
wróciło po upływie 2,4 sek. (patrz 1. 4 i rys C)

Tvu p p i m . 14' Do odnajdywania azymutu i odległości obiek-
Mapowanie tow lezących w pobliżu widnokręgu służą ekrany

ivm tvnm i • typu P Pl1' (Plan Position Indicator) (rys. 15). Przy 
lyrn typie posługują się wiązką promieniowania, wąską w kierunku azymutu 
(poziomym) a szeroką w kierunku elewacji (pionowym). Antena obraca się 
ruchem jednostajnym wokoł pionowej osi. W ten sposób oś wiązki opro-

mieniowuje kolejno całą przestrzeń w pozio
mej płaszczyźnie. W czasie obrotu antena 
wysyła wielką ilość pulsów. Przy każdym 
pulsie powstaje na ekranie „linia czasu“  za
czynająca się w środku T ekranu i biegnąca 
ku jego obwodowi. Służy ona, jak i w typie A 
do wyznaczania odległości celu i podczas 
obrotu anteny obraca się po ekranie jak 
strzałka zegarowa, a obrót ten jest ściśle 
zsynchronizowany z ruchem anteny. Kąt, jaki 
w danej chwili linia czasu z powstałym na niej 
sygnałem tworzy z- kierunkiem obranym za 
początkowy, daje wprost azymut. Nadchodzą
cy sygnał powoduje rozświetlenie punktu R 
na odpowiedniej linii czasu. Powstaje jasna 
plamka trwająca pewien czas na ekranie. 
Przy ponownym obrocie nowe pulsy oświetlą 
tarczę i echo wzmocni słabnący sygnał; widać
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f
go więc bez przerwy. Sygnały powstałe od większych powierzchni dają więk
sze plamy świecące, a powstałe od różnych obiektów — inne plamy. W ten 
sposób na ekranie tworzy się mapa okolicy otaczającej radar. Na tym 
polega zasada mapowania przy pomocy radaru.

*
. . 15. Zasilanie oscylatora (magnetronu) podczas

M o d u la to r y s y n c h r o m -  t r w a n ia  p u is u  uskutecznia się poprzez modulator. Po
nieważ czas trwania pulsów i ich częstość muszą być 

precyzyjnie odmierzone, przeto modulator -ze swej strony jest kontrolo-

•• i

Rys. 15

wany przez synchronizator, który jednocześnie synchronizuje i części' od
biornika. Schemat najgłówniejszych części radaru i ich połączeń przy dwu- 
antenowej aparaturze podaje rys. 16.

Dokładne rozmieszczenie działania różnych części radaru w czasie; 
ostre, wyraźne rozpoczynanie i zakończanie ich czynności w tak niesły
chanie krótkich przeciągach czasu, ściśle odmierzanych i do tego precyzyj
nie synchronizowanych z innymi częściami — stanowią cechę charakte
rystyczną radaru.

Szybkość obrotu anteny, szerokość wysyłanych wiązek, częstość pulsów 
i czas ich trwania, kształt ich i moc szczytowa, rodzaje ekranów etc. etc. 
— wszystko to zależy od celu, do którego radar jest przeznaczony, jaką 
więc ma posiadać dokładność, jaki ma mieć zasięg.
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I'V. ZASTOSOWANIA RADARU

Metoda G. E. E. ! ' Spośród różnych * metod, jakimi posługuje się
lotnictwo i marynarka w celu dokładnego wyznacza

nia położenia samolotów i okrętów przy pomocy radaru, omówimy tu 
dwie.

Niech w punktach A i B (rys. 17) znajdują się na ziemi dwie stacje ra
darowe wysyłające zsyn
chronizowane pulsy. Stacje 
P i P‘, leżące na osi odcin
ka A Ś i nieruchome wzglę
dem A i B odbierają oba 
nadesłane pulsy jednocześ
nie.-Gdy. jednak stacja od
biorcza Pi nie leży na tej 
osi, odległości APi i BPi nie 
są równe i występuje róż
nica w czasach odbioru 
obu sygnałów w P^ wiel
kość której, A, t zależy od 
różnicy dróg rs-n i wynosi

A,t ^  (c — szybkość 
c

światła). Istnieje wiele pun
któw P, R itd. (rys. 18), Rys. 17

‘ \
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dla których ta różnica czasów, a więc i różnica dróg r3 — rt jest jednakowa. 
Wszystkie one leżą na jednej krzywej, hiperboli Ki, której ogniska znaj
dują się w A i B i która jest wykreślona na mapie. Inna wartość A2t, 
różnicy czasów odbioru obu pulsów wystąpi dla stacji leżących wzdłuż 
drugiej hiperboli o tychże ogniskach. Dla różnych A t otrzymuje się całą 
rodzinę współogniskowych hiperbol. W ten sposób z różnicy czasów od
bioru obu pulsów nawigator może ustalić, na której hiperboli, „izochronie“ ,

znajduje się jego samolot P w danej chwili. Jeżeli jednocześnie nadaje 
pulsy, zsynchronizowane z A, również i trzecia stacja C (rys. 19), to po
wstanie nowa grupa hiperbol o ogniskach w A i C. Na mapie utworzy 
się siatka pokrywająca pewien teren. Każda grupa hiperbolicznych izo- 
chron jest oznaczona innym kolorem a każda izochrona —■ liczbą wska
zującą odpowiednią wartość różnicy czasów A t. Skoro więc nawigator 
otrżymuje sygnał z B spóźniony o 20 mikrosekund w porównaniu z pulsem 
odebranym z A, to wie, że znajduje się on na izochronie 20-ej, wchodzą
cej w skład pierwszej, niebieskiej grupy (na rys. 19 — 1. przerywanej); 
a gdy znajdzie, że różnica czasów w odbiorze pulsów z A i C wynosi 16 
mikrosekund, to wywnioskuje, że znajduje się na 16-ej, czerwonej izochro
nie (na rys. 19 — 1. ciągłej). Wówczas na przecięciu obu izochron na mapie 
znajdzie swoje położenie.

Rys. 18



RADAR i JEGO ZASTOSOWANIE 97
r

Fikcyjna mapa siatki G E E pokrywająca nieprzyjacielskie urządzenia morskie i ośrodki
produkcji.

Sygnały są odbierane na ekranie rury katodowej samolotu P. Ekran 
posiada dwie linie czasu położone jedna nad drugą (rys. 20). Sygnały 
z A i B ukazują się na górnej linii, zaś z A i C na dolnej, przy tyrn oba 
sygnały z A występują jeden po drugim.

Opisana metoda, znana pod nazwą „G “  (gride-siatka) lub „GEE“  zosta
ła obmyślona w r. 1937 przez R. J. Dippyego. Rozwój jej datuje się od 
wybuchu wojny, ściślej od lata 1940 roku; odtąd ulegała ona stopniowemu 7

7 Myśl Współczesna
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udoskonalaniu. W nocy *8 marca 1942 r. 
nastąpił pierwszy ciężki atak lotniczy na 
Rurę posługujący się GEE. W raidzie przyj
mowało udział 350 samolotów, z czego 
czwarta część posiadała urządzenia GEE. 
Doświadczenie wykazało wielkie zalety 
metody. Przy jej pomocy bombowce mogą 
lecieć do celu i powracać bez względu na 
stan pogody, co dawniej przy komunikacji 
radiowej, było utrudnione, gdyż stacja 
musiała obsługiwać większą naraz liczbę 
jednostek bojowych. Przy niesprzyjającej 
pogodzie samolot może zresztą lądować na 
dowolnym innym lotnisku. Sygnalizacja 
radiowa zawodziła w strefach tzw. ciszy 
radiowej, co nie zachodzi przy posługiwa

niu się radarowym GEE. Możność dokładnego wyznaczania położenia 
zwiększyła również celność bombardowania. /

W Ameryce metoda ta rozwinęła się pod nazwą „Loran“  (Long Range 
Navigation) posługując się długimi falami. Od lata 1942 r. flota morska 
sojuszników została zaopatrzona w instalacje GEE. Podczas inwazji na 
Europ? GEE odegrało tak doniosłą rolę, że niektórzy uważają nadanie 
tym dniom -nazwy „G-day“  za słuszniejsze, niż używanie powszechnego 
skrótu „D-day“ . Siatka GEE pokrywa obecnie duże obszary Europy oraz 
drogę do Indii. Zaznaczyć trzeba, że chociaż GEE korzysta z fal radiowych 
o częstości od 20 do 80 milionów cykli, to jednak nie posługuje się echem.

*
2. Wyżej (III, u) podano krótkie wyjaśnienie za- 

Metoda h 2 S sady mapowania przy pomocy radaru. Wkrótce po 
zainstalowaniu radarów na pokładach samolotów spostrzeżono, że echa 
odbite od ziemi są znacznie silniejsze niż odbite od wody, co też w pewnej 
mierze wyzyskano dla potrzeb nawigacji. Nie można było jednak umiesz
czać na samolotach wielkich urządzeń anten obrotowych, którymi posłu
giwano się na ziemi przy mapowaniu. Dopiero wprowadzenie w użycie 
mikrofal wraz z rozwojem odpowiedniej techniki, pozwalającej na budowę 
małej aparatury radarowej a w szczególności anten, pchnęły całe zagad
nienie na nowe tory. Prace prof. P. I. Dee‘go, A. Lovella i F.C. Thom
psona zamieniły pierwotną prawie zabawkę naukową na potężny środek 
obronny w okresie wojny. -Posługując się 10-centymetrowymi falami 
otrzymano w 1941 r. mapy radarowe i już w r. 1943 komendy bombow
ców zostały zaopatrzone w nowe urządzenia nazwane HaS.

Początkowo obrazy terenu nie były dostatecznie wyraźne (rys. 21). 
Linia brzegowa występowała dość ostro, natomiast miast nie można było 
wyraźnie odróżnić. Lepsze wyniki można było osiągnąć przez zastoso
wanie pulsów o wysokiej mocy. Dopiero wprowadzenie małych a w y
dajnych magnetronów o mocy 20 — 30 1<W (fale o długości 10 cm) roz
wiązało to zagadnienie. Znacznie więcej szczegółów ukazuje się na ma-
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t
Rys. 21

pie radarowej, gdy wiązka promieniowania tworzy wachlarz bardzo 
wąski w kierunku poziomym. Cel został w dużej mierze osiągnięty przez 
zastosowanie fal 3 centymetrowych (rys. 22). Porównanie rys. 21 i 22 jest

Rys. 22

7*
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dość wymowne i pokazuje, jaki postęp nastąpił w mapowaniu. Na mapach 
radarowych, otrzymywanych obecnie, można odróżnić nie tylko miasta, 
rzeki lub małe jeziora, lecz nawet linie kolejowe.

Mikrofale pozwoliły technice zmniejszyć poszczególne części radaru 
do lilipucich rozmiarów. A jednak jeszcze i obecnie urządzenie całkowite 
jest zbyt ciężkie i duże, aby mogło stać się powszechnym sprzętem w na
wigacji cywilnej i dalsze wysiłki zmierzają do zmniejszenia ciężaru mi
krofalowego radaru najwyżej do 45 kg.

3. Wspomniana trudność nie zachodzi przy za- 
Rudar w marynarce stosowaniu radaru na statkach. Specjalne cele pozwa

lają na uproszczenie całej aparatury i zastosowanie 
metody H2S jest ułatwione. Cechy charakterystyczne radaru tego typu, 
jego zalety i łatwość obsługi zostały omówione poprzednio (I, 3). Ry
sunki 23 i 24 dają możność porównania mapy wybrzeża otaczającego

Rys. 23

statek płynący do Baltimory a otrzymanej przy pomocy H2S — ze zwy
kłą mapą tegoż terenu. Na obu rysunkach statek zajmuje środkowe po
łożenie. Na rys. 23 otoczony on jest kołem ograniczającym obszar w i
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dzialny na ekranie radaru. W górnej części rys. 24 widać inne statki 
bądź płynące, bądź zakotwiczone oraz boje na wodzie. Zasięg widzial
ności wynosi około 13 km.

Rys. 24

Na rys. 25 podano mapę radarową statku płynącego do Norfolk. Obraz 
obejmuje przestrzeń o średnicy przeszło 25 km.

Na rys. 26 widać obraz mapy na ekranie radaru. Statek wypływa 
z portu Baltimor między rzędami boi. Świetlne koła pozwalają odczyty
wać odległości w odstępach 800 km.

Radar podaje kierunki względem kursu statku. Kierunek prawdzi
wy względem północy, może być otrzymany, gdy okręt posiada żyro- 
kompas. Ostra linia w poprzek tarczy wskazuje kierunek, w jakim pły
nie okręt (kurs). Prócz głównego P.P.I. na większych okrętach są czyn
ne ekrany dodatkowe, rozmieszczone w różnych częściach statku i pra
cujące równocześnie z głównym.

Oto kilka liczb charakterystycznych dla pewnego typu ostatnio wyt
warzanych radarów dla marynarki.

Źródło mocy o napięciu 3000 woltów zasila modulator. Wytwarza on 
pulsy o napięciu do 5100 V., z czego połowę przekazuje do transformatora. 
Otrzymane pulsy transformator przetwarza na pulsy o napięciu 12500 >V
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i zasila nimi magnetrón 
pobudzając go do dzia
łania. Magnetron wysy
ła fale 3 cm (częstość 
10000 megacykli)'o mo
cy szczytowej 15 kW. 
Pulsy trwające 0,4 [as. są 
wysyłane 2000 razy na 
sekundę. Antena obraca 
się 12 razy na minutę 
przy pomocy małego 
motoru zasilanego sta
łym prądem o napięciu 
115 V. Tyleż obrotów 
robi linia czasu na tar
czy ekranu. Najwyższy 
zasięg wynosi około 51 
km. Najmniejszy zasięg 

Rys. 25 winien być tak dobrany,
by echo wróciło po za

kończeniu transmitowania pulsu. Przy pulsie trwającym 0,4 [a s . zasięg ten 
wynosi 91 m.

Widzenie pomzej widno- 4 Na rys. 27 podano szkic obrazu widzianego 
ręgu normalnie na ekranie P.P.I. radaru pracującego na

Malcie na fali 50 cm. Dnia 
21 sierpnia 1943 r. o godz.
10 rano na ekranie tym do
strzeżono obraz przedstawio
ny szkicowo na rys. 28. W i
doczne są znacznie większe 
obszary Sycylii, a co ciekaw
sze, zauważono na nim nie
widoczne na rysunku echa 
pochodzące aż z Grecji czyli 
z miejsc odległych o blisko 
640 km, a więc leżących 
znacznie niżej geometrycz
nego widnokręgu tego radaru.
Stwierdzono więc, że radar 
„w idzi“  pod widnokręgiem 
(rys. 29), uwidacznia linie 
brzegowe i okręty leżące 
w obszarze niedostrzegalnym 
nawet przy pomocy przyrzą
dów optycznych. Podobnie ra- gys. 26
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dar pracujący na 
fali 10 cm na Mal
cie wykrył lądowa
nie odbywające się 
u brzegów Sycylii 
w odległości 100 
km. Zjawisko nie
zwykłego widzenia 
poniżej widnokrę
gu występuje zwła
szcza silnie, gdy 
zarówno radar jak 
i tarcza znajdują 
się w pobliżu po
wierzchni morza.

W dniu 19 sier
pnia 1943 r. o godz.
15 minut 20 na 
ekranie radaru 50 
cm, na wschodnim 
wybrzeżu Anglii u- 
kazał się obraz 
wybrzeża Holandii 
(rys. 30), jakkol
wiek leży ono zna
cznie niżej widno
kręgu radaru, kilka 
zaledwie stóp nad 
poziomem morza.
Na rys. 31 widać 
obraz tegoż echa 
o godz. 20-ej. Wi
dzenie pod widno
kręgiem występuje 
więc silniej wieczo
rem. Zależność od pory doby 
jest widoczna na szeregu rysun
ków 32 z ekranu VA metrowego 
radaru w Diamond Harbour, 
w Bengalu. Zwykły zasięg tego 
radaru, wynoszący około 64 km, 
wzrósł na skutek omawianego 
zjawiska do 320 km. Największy 
zasięg osiągnięto na lVa metro
wej stacji w Bombaju (rys. 33). 
W normalnych warunkach w

--------^ l i /

/ . --------------
ETNJ

y u A

>PaNTUUUm

E W  Echo
MAUA

Rys. 27

Rys. 28
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czasie monsunów stacja ta 
posiada zasięg 32 km. W okre
sie upałów wzrasta on do 320 
km, niekiedy przekracza 1100 
km, a często widzi się brzegi 
Arabii z odległości od 1600 
do 2400 km.

Zjawisko widzenia pod 
widnokręgiem tłumaczy się 
w sposób następujący.

Jeżeli przyjmiemy, że cała 
masa powietrza jest dobrze 
zmieszana, to gęstość jego 
maleje w miarę wznoszenia 
się ku górze. Wobec tego przy 
wznoszeniu się maleje rów
nież współczynnik załamania. 
W wyniku promienie dosta
tecznie oddalone od zenitu za
krzywiają się ku dołowi (rys. 

Rys. 30. 34). Krzywizna wynosi około
Vs krzywizny powierzchni zie
mi. Jest to zjawisko, któremu 
podlegają również promienie 
radaru. Niekiedy jednak krzy
wizna promieni staje się rów
na, a nawet przewyższa krzy
wiznę ziemi. Zjawisko to wy
stępuje na przykład, gdy dwie 
warstwy powietrza, różniące 
się znacznie temperaturą i 
wilgotnością leżą jedna nad 
drugą, najczęściej w war
stwach dolnych, nad ziemią. 
Nosi ono nazwę superre- 
frakcji.
Niech na wielkiej wysokości 

L i nad powierzchnią ziemi 
(rys. 35) znajduje się aparat 
nadawczy, wysyłający pro
mieniowanie w kierunku po
ziomym. Na tej wielkiej wy- 

Rys. 31. sokości wysłany promień sto-
. . . . , . . pniowo zagina się ku ziemi;
krzywizna jego jest mniejsza o Vs od krzywizny ziemi. Gdy nadajnik obniża 
się, krzywizna wysyłanego promienia wzrasta i na pewnej wysokości La 
staje się równa krzywiznie ziemi. Wówczas promień biegnie poziomo zacho-
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wując stałą odległość od po
wierzchni ziemi. Przy dal
szym obniżaniu się apara
tu nadawczego, krzywizna 
promienia wysyłanego w 
kierunku poziomym staje 
się mniejsza od krzywizny 
ziemi i gdy nadajnik znaj
duje się w położeniu naprz. 
Ls promienie ulegają tak 

Rys- 34 silnemu zakrzywieniu, że
padają na powierzchnię zie

mi. Padające promienie odbijają się od ziemi nie wychodząc poza zakres 
krytycznego poziomu Li L2; zostają one uwięzione w tym obszarze prze
wożącym je aż do odległego celu, który leży poniżej geometrycznego 
widnokręgu.

Nie wchodząc w bliższe wyjaśnie
nie zjawiska na podstawie teorii falo
wej, nadmienimy, że superrefrakcja 
występuje wybitnie silnie dla fal krót
kich, centymetrowych, dość znacznie 
przy falach decymetrowych, miernie 
przy metrowych, zupełnie rzadko 
przy dekametrowych, a jest prawie 
nieznana przy falach dłuższych. Dla
tego też zjawisko widzenia pod"~wi- 
dnokręgiem nie występuje przy zwy
kłych falach radiowych, lecz wyłącz
nie przy falach wysyłanych przez 
mikrofalowy radar.

Opisane zjawisko w wysokiej mie
rze zależy od czynników meteorolo
gicznych i ukazuje się podczas pięknej pogody, zwłaszcza w okolicach 
podzwrotnikowych, lecz nie na równiku. Zachodzi ono na lądzie w nocy 
podczas pięknych pogód.

Ta nowa* dziedzina badań zależności między promieniowaniem radio
wym a meteorologią rozwinęła się podczas wojny w Anglii, jej dominiach 
i Stanach Zjednoczonych

5. Skoro poruszono związek między falami ra- 
Echo radarowe od chmur darowymi a pewnymi zjawiskami meteorologicznymi 

nadmienimy, że mikrofale radarowe ulęgają odbiciu 
od chmur typu cumulo-nimbus dając silne echo. Lot wśród chmur tego 
typu jest wysoce niebezpieczny. Zawdzięczając silnemu echu pilot może 
być uprzedzony o ich obecności w takim od nich oddaleniu, że pozostaje 
dość czasu dla zmiany kierunku lotu.
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Silne echo od kropel wodnych zawartych w chmurach zostało obecnie 
wykorzystane. We wstępie (I, 4) wspomnieliśmy o doświadczeniu naukow_- 
ców uniwersytetu w Sydney. Wywołali oni sztuczny deszcz przez rozsy
panie z samolotu „suchego lodu“  do warstw chmur „cumulus“ . Tworzenie 
się kropel deszczu obserwowano przy pomocy 10 cm radaru umieszczonego 
na pokładzie tegoż samolotu, a w samym Sydney — posługując się radarem 
25 cm. Echa od chmur odbierały stacje leżące w odległości 10 km.

D . . 6. Z Wielkiej ilości zastosowań radaru przez lot-
° m ^rnocy" H.PSZy P°" nictwo> marynarkę wojenną i wojska lądowe omó- 

2 wimy tu zaledwie kilka najbardziej może ciekawych.
Lotnictwo posługuje się metodą ELS między innymi również i przy 

bombardowaniu. Do tego celu służy ekran PPI, którego punkt szczytowy 
oznacza północ i na którym znajduje się jasna linia kursu samolotu A 
(rys 36). Poza tym na tarczy ekranu świeci okręg-celownik, środek któ
rego B wskazuje na mapie radarowej punkt leżący w danej chwili pod 
samolotem. Wielkość promienia celownika wyznacza się w zależności 
od danych balistycznych. Na przodzie ekranu rury katodowej znajduje 
się maska z krzyżykiem pośrodku. Nawigator ustawia PPI w ten sposób, 
by cel leżał w środku krzyżyka. Następnie kieruje samolot tak, by linia A 
również przeszła przez ten punkt. Gdy wreszcie i obwód okręgu B znajdzie 
się na przecięciu, nastąpi właściwa chwila do zrzucenia bomby.

7. Dnia 5 stycznia 1943 r. krążownik „Helena“
Zapalnik radarowy strącił atakujący go na Pacyfiku samolot po oddaniu 

dwóch salw z dwóch podwójnie zmontowanych 5-ca- 
lowych dział. W maju 1945 r. o godz. 7 rano dwa okręty wojenne „Hadley“ 
i „Evans“  zostały zaatakowane w pobliżu Okinawy przez 150 japońskich 
samolotów „samobójczych“  — „kamikaze“ . Już o godz. 7 min. 3 jeden 
samolot strącono. Ze 150 atakujących maszyn tylko sześciu płonącym sa
molotom udało się przedrzeć przez niszczące działanie pocisków armatnich, 
zaopatrzonych w nowy typ zapalników VT. Resztki tych samolotów spadły 
częściowo na pokłady okfętów. Ani jeden spośród 150 samolotów nie ocalał.

Zapalniki ¥ 1  zawierają w przedniej części małą stację radarową wraz 
ze źródłem mocy, którym w pociskach jest bateria, a w bombach mały gene
rator pędzony śmigłem. Fala wysłana z pędzącego pocisku odbija się od 
przedmiotów znajdujących się w polu działania radaru. Echo wraca do 
anteny zapalnika. Ponieważ pocisk zbliża się do odbijającego celu przeto 
powstaje zjawisko Dopplera (III, 4). Dwie fale interferują i dają sygnał, 
który po wzmocnieniu zostaje przekazany na siatkę miniaturową lampy 
tyratronowej. Napięcie siatki rośnie w miarę wzrostu częstości, a więc 
ze zbliżaniem się pocisku do celu i, w określonej z góry od niego odległości 
osiąga się przewidzianą wartość, powodując rozładowanie kondensatora, 
co z kolei wywołuje wybuch pocisku.

Zapalniki VT przewyższają wszelkie czasowe zapalniki, gdyż nie 
wymagają nastawiania, uniezależniają działanie od przypadkowych nie-
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dokładności mechanizmu regulującego czas itd. Zbędne są próbne wy
strzały, co zaoszczędza czas i amunicję i nie uprzedza nieprzyjacielskich 

. samolotów o grożącym im w danym obszarze niebezpieczeństwie. Przy 
obstrzale terenu pociski zaopatrzone w te zapalniki dają jiednostajny 
ogień na wysokości 6 — 9 metrów przy pierwszej zaraz salwie. Rowy 
strzeleckie i wszelkie okopy są w tych warunkach słabym zabezpiecze
niem. Pewien oficer artylerii, przyjmujący w 1944 r. udział w walkach 
o Ardenny, opowiada, że las, ostrzeliwany przy pomocy wspomnianych 
pocisków, wyglądał jakby został skoszony. Pnie drzew były strzaskane: 
każde prawie drzewo było rozszczepione na niedużej wysokości.

Ze 104 pocisków 'Vi, które
€jC H A N a P.P.I.

KOŁO AZyMUTOW

CtLOwNIK

PbtoŻ£Hl£
Samolotu

Rys. 36

Niemcy pewnego dnia wystrze
lili na Londyn, 14 zostało ze
strzelonych przez lotników an
gielskich, 2 rozbiły się o zapory 
balonowe, 16 uległo mechanicz
nym zepsuciom podczas lotu, 

L(N(Azaś 68 zestrzeliła artyleria prze
sunąć'ciwlotnicza pociskami zaopatrzo

nymi w |VT. Działanie demorali
zujące tych pocisków jest tak 

cel wielkie, że podczas bombardo
wania pozycji przeciwlotniczych 
w północnej Italii w kwietniu 
1945 r. z wysokości 3400 m, 
wszystkie baterie nieprzyjaciel
skie umilkły i oddziały mogły 
przejść spokojnie przez powsta
ły korytarz. W ciągu 2'A go
dzin nie odezwało się żadne 
działo przeciwlotnicze. W koń
cowym okresie walk na Pacyfi
ku prawie połowa wszystkich 
zrzuconych bomb była zaopa
trzona w VT.

Na początku wojny dla strącenia samolotu trzeba było wystrzelić 
1000 pocisków, gdy wprowadzono zapalniki czasowe mechaniczne i je
dnocześnie posługiwano się radarem, ilość wyrzuconych pocisków spadła 
do 500. Po zastosowaniu 'VT ilość ta zmalała do 85 — 100. Przy ich 
pomocy strącono 80% wszystkich wyrzuconych na Londyn pocisków |Vi 
i wypędzono oszołomionych Niemców z lasów de Bastogne.

Projektując zapalniki VT, trzeba było uwzględnić, że w chwili wylotu 
z działa pocisk posiada przyspieszenie 20.000 razy większe od przyspie
szenia siły ciężkości, czyli że uncja szkła i drutu waży więcej niż 
1/2 tony, oraz że części składowe muszą wytrzymać silny wstrząs i ciś
nienie. Należało 10-krotnie zmniejszyć ciężar tych części. W końcu 
wojny jedna The Sylvania Electric Co w Ameryce wyrabiała dziennie
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5C0.000 lilipucich radiowych lamp wyłącznie dostosowanych do tych 
potrzeb, podczas gdy wszystkie fabryki Stapów Zjednoczonych przed 
wojną wytwarzały dziennie 600.000 lamp radiowych wszelkiego rodzaju. 
Pierwotny koszt wynosi $ 40 za sztukę nie wliczając materiału, zaś 
w końcu wojny koszt zmniejszył się do $ 5—6 a wraz z materiałem 
do $ 15— 18 za sztukę. W ciągu tygodnia wytwarzano wówczas 250.000 
zapalników iVT. Przewidziane są w nich urządzenia zabezpieczające 
własną obsługę przed możliwymi wypadkami. iVT zostało stworzone 
przez uczonych angielskich i amerykańskich oraz przez przemysł Stanów 
Zjednoczonych.

, 8. Artyleria przeciwlotnicza posługuje się rada-
RadarartyierHUgaCh rem’ w którym na trzech oddzielnych ekranach PPI 

odczytuje się odległość, azymut i elewację nadlatu
jącego samolotu. Pocisk wystrzelony z działa B (rys. 37) do nieruchomego 
celu A, biegnie do niego nie wprost, lecz po krzywej balistycznej BA i dzia
ło należy skierować nie pod kątem elewacji celu. lecz pod kątem ¡3, któ
rego wyznaczanie jest dość zawiłe i nie może być wykonane podczas walki. 
Artyleria posługuje się do 
tego celu specjalnymi ta
blicami lub wykresami, któ
re dla znanej wysokości 
5 odległości podają kąt ¡3 
oraz czas przelotu pocisku.
Zadanie komplikuje się 
przy ruchomym celu.

Nowoczesny radar ar
tyleryjski zawiera magne- 
tron w'* obwodzie nadaw
czym a klistron w odbior
czym. Montuje się go na 
podwoziu i posiada on wła
sny motor, umożliwiający 
łatwe i dokładne mane
wrowanie nawet w trud
nych topograficznych wa
runkach. Przy zasięgu 35 

km, dokładność tego ra
daru wynosi ±  23 m, zaś azymut i elewację mierzy się z dokład
nością ±  10. Najodleglejszy cel umiejscowią on w obrębie kuli o pro
mieniu około 23 m. Informacje radarowe są podawane do komendy baterii, 
gdzie na ich podstawie ustala się i oblicza położenie miejsca, w którym 
nastąpi spotkanie pocisku z nadlatującym samolotem i wydaje rozkazy 
obsłudze działa. Nowoczesne urządzenie systemu !Vickersa lub Sperry 
wykonywa automatycznie dużą część tych czynności, zrozumienie jednak 
biegu pracy oraz roli radaru występuje wyraźniej na przykładzie apara
tury nie tak doskonalej i używanej obecnie wyjątkowo.
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W komendzie baterii znajduje się stół o szklanej tafli z nałożoną nań 
przezroczystą mapą okolicy otaczającej działo. Zajmuje ono środek mapy. 
.Mapa jest oświetlana od spodu. Pod mapą, do jej środka przytwierdzone 
jest ramię obracające się jak strzałka zegarowa. Obrót ramienia jest do
kładnie zsynchronizowany z radarem i ramię wprost pokazuje azymut 
celu (rys. 38) na kole wycechowanym w stopniach a znajdującym się bliżej 
krawędzi stołu. Na ramieniu umieszczona jest przesuwałna lampka elek
tryczna rzucająca świetlną plamkę na mapę. Ruchem lampki kieruje spe
cjalny aparacik również połączony z radarem. Jest to w zasadzie trójkąt 
prostokątny podobny do trójkąta rysunku 37-go. 'Odległość celu i jego 
wysokość aparacik zamienia na odległość poziomą i odpowiednio prze
suwa lampkę na ramieniu. Dzięki tym ruchom plamka wskazuje na 
mapie położenie celu. Na mapie wyrysowane są współśrodkowe kola 
•w równych od siebie odległościach tysiąca jardów. Pozwalają one szybko 
odczytywać odległość samolotu, gdy plamka świetlna pada na jedno z nich. 
Każdej odległości samolotu odpowiada inny kąt ¡3, zaś każdemu p odpo
wiada inna maksymalna wysokość, do jakiej działo donosi. Wysokości te 
są podane przy kołach wykreślonych na mapie.

Załóżmy, że samolot leci z jednostajną szybkością kierując się wprost 
na radar. W chwili ukazania się samolotu na ekranie radaru, na stole 
komendy pojawia się świetlna plamka. Jednocześnie z radaru podają 
wysokość samolotu. Położenie jego oznacza się co 5— 10 sekund na mapie.

Po zaznaczeniu co najmniej 
trzech położeń plamki można 
przewidzieć dalszy kurs sa
molotu. Gdy zapadnie posta
nowienie w jakiej poziomej 
odległości ma rozegrać się 
walka, miejsce obrane zazna
cza się na mapie na przecię
ciu kursu z kołem odpowiada
jącym wybranej odległości. 
Zanim samolot nadleci do 
oznaczonego miejsca muszą 
być opracowane wszelkie nie
zbędne dane. W pierwszym 
rzędzie należy ustalić punkt, 
w którym nastąpi walka. Do 
wyboru są punkty A, B, C, D 
oraz A ‘ B‘ C‘ D‘ (rys. 38). 
Względy taktyczne nakazują 
stoczyć walkę w miarę możli
wości raczej podczas zbliża- 

Rys- 38 nia się samolotu niż podczas
oddalania. Z tego względu 

punkty A ‘, B‘, C‘, D‘ odpadają. Jeżeli w punkcie A pocisk nie osiąga wysokości 
lotu, to walka musi się rozegrać w punktach B, C lub D. Lecz nie na tym
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koniec. Jak wiemy, w pewnych obszarach radar jest „ślepy“ . Jeżeli w oma
wianym przykładzie zachodzi to dla punktów C i D, pozostaje jedynie 
punkt B, w którym walkę należy przyjąć. Ze znanej odległości punktu B 
i wysokości lotu szybko wyznacza się z wykresów czas trwania przelotu 
pocisku i niezwłocznie podaje go obsłudze działa w celu odpowiedniego 
przygotowania zapalnika. W tym czasie komenda znajduje z wykresów 
kąt ¡3. i wyznacza prowizoryczny azymut,, łącząc punkty O i B i przedłu
żając prostą OB do przecięcia z okręgiem wskazującym azymuty. Jest to 
wartość prowizoryczna azymutu. Końcową jiego wartość wyznacza się 
jak najpóźniej w celu uwzględnienia możliwych nieznacznych odchyleń 
kursu i Innych poprawek. W ciągu 40 sekund obserwuje się przesunięcie 
plamki na mapie i odczytaną liczbę podaje się specjalnemu oficerowi, który 
na jej podstawie oblicza szybkość samolotu i ustala przy jakim położeniu 
Samolotu ma nastąpić wystrzał. Odpowiedni punkt zaznacza się na linii 
kursu. Gdy punkt świetlny zbliża się do tego miejsca czynione są osta
teczne poprawki związane z możliwymi odchyleniami od kursu. W chwili 
osiągnięcia przez plamkę zaznaczonego punktu wydaje się rozkaz wy
strzału. Jeżeli wszelkie obliczenia opracowano poprawnie i nie zaszły

Radar Mark III
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zmiany w kursie, szybkości i wysokości lotu, to samolot i pocisk nadlatują 
jednocześnie do przewidzianego punktu B w przestrzeni.
. Dalsze wysiłki zmierzają do zmniejszenia rozmiarów radaru, zrobienia 
go ruchliwszym i mniej zależnym od topograficznych warunków. Zasto
sowanie magnetronu i krótkich fal przyczyniło się już do znacznych udo
skonaleń. Zostały one wprowadzone do nowoczesnego radaru Mark III 
(rys. E.).

Najbliższym celem jest całkowite zautomatyzowanie tego radaru i urzą
dzeń wykonywujących opisaną pracę komendy.

9. Zastosowania radaru zarówno naukowe jak 
Nowe zastosowania ra - 1 techniczne są obecnie liczne, na co parokrotnie 
daru i je g o  metod do zwrocono wyżej uwagę (1,4, 5).

badań naukow ych Na posiedzeniu Towarzystwa Fizycznego (Physical
Society) w dniu 31 stycznia ub.r. Appleton, Hay i Lo

well mówili o swych pracach nad jonizacją atmosfery przez meteoryty. 
W dniach 19 i 20 marca ub. r. w Pracowni Fizycznej Uniwersytetu Man- 
chesterskiego odbyła się pierwsza specjalna konferencja w sprawie mete
orów, komet i jonizacji meteorytowej pod przewodnictwem prof. Blacketta 
i pod protekcją tegoż Towarzystwa Fizycznego. Przy badaniach tych 
posługiwano się radarem.

J. M. Pinkerton z laboratorium im. Cavendisha w Cambridge podaje 
swe prace nad absorpcją ultradźwięków przez ciecze, przy- których to 
badaniach stosował „pulsy radarowe“ . Posługiwał się on krótkimi ciągami 
fal, tworzącymi wąskie wiązki, które otrzymywał przy pomocy oscylatora 
kwarcowego. Pulsy trwały od 2 do 40 jŁs. a częstość wynosiła 250 cykli 
na sekundę. Metoda pulsów pozwalała posługiwać się małymi mocami 
rzędu miliwatów. Uniknięto w ten sposób ogrzewania się cieczy podczas 
badań, czego nie można było dopiąć przy stosowaniu dawnych metod.

Naukowcy manchesterscy komunikują o badaniach nad Zorzą Północną, 
przeprowadzanych w dniach 15— 16 sierpnia 1947 r. przy pomocy echa 
radarowego.

Pracownicy naukowi Zakładu Badań Telekomunikacyjnych w Great 
Malvern (Anglia): Frey, Harvie, Mullet i Wilkinson podają o pierwszych 
próbach zastosowania radaru jako nowego przyrządu do przyspieszania 
elektronów.

Różne zastosowania znalazł już radar i jego metody, a dalsze możli
wości są wręcz olbrzymie.

■V. PRZECIWDZIAŁANIE RADAROWI

Podczas inwazji aliantów na Normandię zachodziła obawa, by radary 
niemieckie nie wykryły nadlatujących bombowców. W celu przeciwdzia
łania temu stacje angielskie nadawały szereg fal w zakresie częstości
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Rys. F

Radar cztero-ekrancwy

aparatury nieprzyjacielskiej, co całkowicie uniemożliwiło Niemcom roz
różnianie otrzymywanych sygnałów i nie pozwoliło wykryć samolotów.

Zarówno magnetron jak i klistron nie nadają się do tego celu. Maksy
malna moc klistronu wynosi 100 watów, zaś moc średnia mhgnetronu, 
przy ciągłym działaniu nie przekracza 10 kW. Dr D. Sloan podał w r. 1938 
projekt "nowegoN aparatu, reznatronu, który został zbudowany dopiero 
w r. 1942. Przeznaczony do wytwarzania mocy 50 kW pracuje on do 
70 kW. Obecnie przewiduje się zastosowanie reznatronu do telewizji oraz 
do celów komunikacyjnych, posługujących się wysokimi częstościami. 8

8 Myśl Współczesna
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•VI. ZAKOŃCZENIE /
V

1. Powstanie radaru zawdzięcza się naukowej 
Radar powstał dzięki pracy fizyków; jego uderzający rozwój — współpracy 
wspo.pucy^naukowców naup0WCóW) fizyków i techników z odpowiednimi

czynnikami rządowymi. 'Oficjalne brytyjskie sprawo
zdanie o radarze pisze o tej współpracy: „ . . .K o n ta k t pomiędzy Wydzia
łem Zapotrzebowań a Wydziałem, który roztacza opiekę nad naukowymi 
wynalazkami mającymi na względzie nie tylko specjalne potrzeby, był może 
jednym z najważniejszych wydarzeń w naszej historii i wykazuje koniecz
ność opieki nad badaniami naukowymi na wszystkich polach oraz informo
wania o potrzebach państwowych ludzi czynnych na polu naukowej pracy 
badawczej“ .

„  . . .  Ścisła współpraca naukowej i wojskowej myśli pozostanie istotną 
tajemną bronią brytyjskiego uzbrojenia“  — oświadcza Watson-Watt.

2. Wiemy już, że zasadę radaru stworzyli Apple- 
Zarys dz ie jów  radaru ton i Barnett dla pomiarów jonosferycznych. Badania

ich popierał brytyjski Urząd Badań Radiowych przy 
Wydziale Badań Naukowych i Przemysłowych. W lipcu 1925 roku Breit 
i Truve w Waszyngtonie wykonali te same pomiary metodą pulsów i mie
rzyli odstępy czasu od chwili wysłania pulsu do chwili odbioru echa przy 
pomocy oscylografu wysokiej częstości.

W pracy z r. 1931 Appleton i Builder wykazali zalety i możliwości 
metody pulsów upraszczając pomiary przez wprowadzenie rury katodowej 
i posługiwanie się linią czasu. Metodę tę opracowali Appleton, Watson- 
Watt i Herd w r. 1926, a Appleton stosował ją do badań jonosferycznych 
jeszcze w r. 1928.

Do roku więc 1932 stosowano już metodę pulsów i rurę katodową do 
celów naukowych bez myśli o wykrywaniu przedmiotów niewidocznych 
w rodzaju samolotów czy okrętów.

Wykrywanie przedmiotów niewidocznych mogło się rozpocząć od 
chwili spostrzeżeń poczynionych przez Brytyjski Urząd Pocztowy w r. 1932 
oraz amerykańskie Laboratorium Telefoniczne Bella, o czym już wspo
mniano (II, 3). Te ostatnie dokonane zostały w końcu 1932 r. a ogłoszone 
przez, Englunda, Crawforda i Mumforda w marcu 1933 rU W 'ten śposób 
stwierdzono, że samoloty odbijają ilość energii wystarczającą do uchwy
cenia przez aparaty odbiorcze.

• Dojście do władzy Hitlera w r. 1933 skłoniło Wimpersa, dyrektora badań 
naukowych przy Ministerstwie Lotnictwa, oraz jego asystenta, A. P. Ro- 
we‘go do podjęcia szybkiej akcji w celu opracowania metod wykrywania 
zbliżających się samolotów i mierzenia ich odległości zarówno dniem jak 
i nocą lub w czasie zlej pogody. Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Lot
nictwa, Lord Swinton, mianował wówczas Komitet w składzie H. Tizarda, 
prof. Hilla i prof. Blacketta, który miał współpracować z Urzędem Lotni
czym nad rozwiązaniem postawionych zagadnień. .
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Należało wykorzystać dotychczasowe wyniki badań naukowych i po
łączyć je z nowymi możliwościami w dziedzinie budowy nadajników wy
sokiej mocy. Zadanie to podjęła ekipa złożona z L. H. Bainbridge‘a, Bella, 
E. G. Bowena i A. F. Wilkinsona pod kierunkiem Roberta Watsona-Watta. 
Ten ostatni opracował praktyczny projekt w r. 1935. Od chwili tej datuje 
się pocz'ątek rozwoju radaru w Anglii.

Po upływie sześciu miesięcy, we wrześniu 1935 r., uruchomiono pierw
szą stację radarową na wybrzeżu. Pierwsza ta na świecie stacja rada
rowa wykrywała samoloty z odległości 80 km. Tegoż roku firma Tele- 
funken w Niemczech opracowała aparaturę opartą na metodzie podobnej 
do modulacji częstości Appletona, a w Ameryce opublikowano opis urzą
dzenia wykrywającego samoloty powołując się na system Teiefunken. 
Mniej więcej w tym samym czasie E. Montu we Włoszech podał sposób 
wyznaczania azymutu i elewacji przy pomocy obrotowej anteny. W r. 1939 
Wioch U. Tibezio ogłosił artykuł, w którym omówił znaczenie nowej me
tody dla lotnictwa i marynarki. Francuzi zainstalowali na parowcu „N or
mandie“  aparaturę w celu' wykrywania gór lodowych. Wykrywała ona 
linię brzegową z odległości 20 km, a większe okręty z odległości ponad 
T km.

We wrześniu 1938 r., gdy nad Anglią zawisła groźba wojny, radary 
jej posiadały zasięg 240 km. Zastosowano wówczas sieć radarową dla 
obrony Londynu przed atakami lotniczymi. Gdy Niemcy szli na Pragę 
w Wielki Piątek 1939 r. ogłoszono 24-godzinne pogotowie radarowe już 
na całym wybrzeżu poczynając od Scapa Flow aż do Portsmouth. W dniu 
wybuchu wojny wschodnie i południowe wybrzeża Anglii były całkowicie 
pokryte siecią radarową.

Pierwszy wielki chrzest bojowy otrzymał radar w bitwie o Brytanię. 
W r. 1940 Henryk Tizard udał się na czele misji brytyjskiej do Stanów Zje
dnoczonych w celu poinformowania rządu amerykańskiego o wszystkich 
tajemnicach radarowych przed przystąpieniem Ameryki do wojny. Od 
chwili wybuchu wojny zaprowadzono radary na okrętach i zatopienie 
„Bismarcka“  i „Shornhorsta“  nastąpiło w dużej mierze dzięki zastosowa
niu radaru.

Tymczasem narastała potrzeba większej dokładności pomiarów oraz 
konieczność rozróżniania echa odbitego od celów a odbitego od przeszkód 
naturalnych. Prace prof. Oliphanta z Birminghamu i dra Skinnera z Bri
stolu wraz z ich współpracownikami doprowadziły do użycia fal centyme
trowych, przy pomocy których rozwiązano i to zadanie. Prace te oraz 
wynalazek magnetronu przez prof. Randalla z Birminghamu, dokonany 
w r. 1940, pchnęły silnie naprzód rozwój radaru.

Ilość uczonych, których praca przyczyniła się do stworzenia i rozwoju 
nowoczesnego radaru, jest tak wielka, że niesposób wymienić ich w ra
mach artykułu. Dość powiedzieć, że w pracach związanych z budową tylko 
sieci radarowej na wybrzeżu przyjmowało udział 90 najwybitniejszych 
angielskich fizyków.
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W ostatniej chwili nadchodzą wiadomości, że:

a) Amerykanie budują nowy przyrząd „Teleran“ , łączący telewizję 
z radarem dla celów nawigacji lotniczej i kontroli lotu

b) samolot, kierowany radarem, wyleciał o godz. 11 wieczorem dnia 
21 września ub. r. z Gander w Nowej Funlandii i lądował na lotnisku 
angielskim w Briz-Norton, w pobliżu Oksfordu, przelatując około 3840 km 
w czasie 10 godz. i 15 min.;

c) w związku z niedawno ogłoszoną teorią prof. Blacketta o polach 
magnetycznych wokół obracających się brył, S. Chapman proponuje zba
danie stosowalności tej teorii do księżyca. W tym celu podaje on myśl 
wysłania na księżyc pocisku kierowanego przez radar, co obecnie prze
stało być fantazją.

Najbujniejsze fantazje żyjącego jeszcze starszego pokolenia zdają się 
ziszczać!

Ludwik Kojrańsk!
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1. PRAWDZIWA LOGIKA

W niniejszym rozdziale zbadam niektóre podstawowe filozoficzne i lo
giczne założenia, z których wywodzi się „analiza“ nauki Carnapa.

Według Carnapa/mniemanie, że logiczne i filozoficzne zasady winny 
wiernie oddawać „prawdziwą logikę“  jest błędem.

Oświadczenie to odnosi się oczywiście do zasad logiki w ciasnym tego 
słowa znaczeniu, to jest do tak zwanych „praw myślenia“ , czyli „zasad 
wnioskowania dedukcyjnego“ , do typu zasad, z których wynikają syste
my logiki formalnej według wzoru: „jeżeli p, oraz p implikuje q, to q, 
„albo“  jeśli p implikuje q, q zaś implikuje r, natenczas p implikuje r “ . 
Zasady te, mówi Carnap, są tylko regułami składniowymi, dokładniej — 

• są regułami Składniowymi „kształtowania i przekształcania“ . W żadnym 
wypadku nie „oddają prawdziwej logiki“ . Wzór obiektywny, stanowiący
0 ich prawdziwości, nie istnieje.

Jeśli „prawdziwą logikę“  rozumiemy jako pewien transcedentalny sy
stem ponadczasowej prawdy wiecznej, niezależnej od wszelkiej myśli
1 wszelkiego istnienia, wtedy niewątpliwie Carnap ma rację. Jeśli zało
żymy istnienie platońskiego “ świata idealnego“  jako odwiecznej prawdy, 
która winna być odzwierciedlona w naszej logice, wtenczas żądamy, by 
logika odpowiadała czemuś, co jest fikcją filozoficznej wyobraźni.

Russel, na przykład, jakkolwiek poglądy jego na inne sprawy nie są 
platońskie, w dziedzinie logiki przyjmuje ten właśnie punkt widzenia 
„Dogodnie będzie mówić o rzeczach — że egzystują — wtedy gdy są 
w czasie“  — pisze. „Natomiast powszechniki — w tym sensie — nie 
egzystują; powiemy, że one t r w a j ą  albo — że p o s i a d a j ą  
i s t n i e n i e ,  przy czym „istnienie“ przeciwstawiamy „egzystencji“ ,

*) Thun, rozdz. XII książki M. Corniortha: Science versus idealismus, —  London 1946, Lawrence and 
Wishart. Vide: M. Corniorth —  Pozytywizm logiczny. I, II, Myśl Wspólcz, nr. 12 (19).

i
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w sensie, że jest ponadczasowe. Wobec tego świat powszechników może 
być określony jako świat istnienia. Świat istnienia jest niezmienny, sztyw
ny," dokładny, i budzi zachwyt w matematyku, logiku, w budowniczym sy
stemów metafizycznych, w ogóle w każdym kto przenosi doskonałość 
nad życie“ 1).

Niewątpliwie Carnap ma rację, gdy w tym sensie stwierdza, że zasady 
logiki nie „oddają wiernie „prawdziwej logiki“ . Nie znaczy to jednak, 
że są one wyłącznie zasadami składniowymi, które pod żadnym wzglę
dem nie są odpowiednikami świata istnienia i «logiki» tego świata, tak 
jak rozumie ją człowiek normalny, nie chroniący się — w poszukiwaniu 
doskonałości — do królestwa platońskiej wyobraźni.

Istnieje bowiem świat, w którym żyjemy, który' zawiera przedmioty, 
wydarzenia, fakty, w którym czas upływa, w którym zjawiska przechodzą 
z jednego stanu w następny. My zaś w świecie tym postrzegamy, myśli
my i działamy, a rezultaty naszych postrzegań, myśli i czynów formu
łujemy w zdania komunikatywne.

Istnieje więc odpowiedniość pomiędzy postrzeżeniami, myślami i zda
niami z jednej strony, a obiektywnymi przedmiotami, wydarzeniami i fak
tami. z drugiej. Odpowiedniość tę sprawdza się z doświadczeniem w prak
tyce życiowej i na tej zasadzie zdania przedstawiają przedmioty bardziej 
lub mniej prawdziwie czy fałszywie oraz bardziej lub mniej adekwatnie czy 
nieadekwatnie; poza tym na tej samej zasadzie jedna metoda myślenia pro
wadzi, druga zaś nie prowadzi do wyników zgodnych z rzeczywistością.

W konsekwencji — zasady logiki (czy prawa myślenia) w pewnym 
sensie obowiązują obiektywnie, i — na przekór definicji Carnapa — sta
nowią coś więcej niż tylko składniowe „reguły kształtowania i przekształ
cania“ . Czy natomiast sformułowanie „praw myślenia“ , rozpowszech
nione w przeciętnych podręcznikach logiki, jest poprawne i adekwatne, 
to już oczywiście inne sprawa.

Podstawowym zagadnieniem w tym względzie jest świadome ignoro
wanie przez Carnapa faktu, że zdania posiadają znaczenie. A jednak 
gdvbyśmy mieli abstrahować od znaczenia zdań, to jest ich stosunku do 
faktów czy do świata — przestalibyśmy w ogóle mieć do czynienia ze 
zdaniami.

Jeśli, tworząc teorię logiki, ignoruje się z założenia stosunek zdań do 
faktów, postępuje się tak jak gdyby — tworząc na przykład — teorię 
monetarną, ignorowało się z założenia fakt, że pieniądz jest środkiem wy
miany. Można na tej zasadzie zbudować jakąś „formalną“  teorię eko
nomiczną, nie będzie to jednak teoria monetarna. I jak nie możemy po
minąć faktu, że pieniądz jest środkiem, za pomocą którego ułatwiona jest 
wymiana dóbr, tak samo nie możemy pominąć faktu, że zdania są środ
kiem, za pomocą którego‘ komunikujemy wiadomości — prawdziwe lub 
fałszywe — o świecie.

Dlatego chociaż prawdą jest, że zasady logiki można traktować z pun
ktu widzenia składni — w tym bowiem aspekcie są rzeczywiście „regułami

1) Russell: Problems of Philosophy, «tr. 155.
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kształtowania i przekształcania“  — to jednak pozostaje jeszcze coś więcej 
do powiedzenia o tej sprawie.

Zdania komunikują nam pewne wiadomości. Toteż zasady logiki czy 
prawa myślenia są obiektywnie prawdziwe lub, jeśli kto woli, „wiernie 
oddają prawdziwą logikę“  w tym sensie, iż pokazują — zakładając pewną 
daną wiadomość — co ona potencjonalnie zawiera lub co z niej wynika.

Prawdziwość zasad logicznych polega na tym, iż wiadomość, wyra
żona we wniosku, wynika czy jest zawarta w wiadomości wyrażorfej 
w przesłance. Rozumując w ten sposób ma się prawo powiedzieć, że 
pewna zasada jest prawdziwa; co oznacza więcej niż stwierdzenie, że 
jest regułą przekształcenia, użytą w składni danego języka.

Stwierdzenie, że zasady logiki są tylko regułami składniowymi, które 
w żadnym sensie nie „oddają prawdziwej logiki“ , powstało z nastawienia 
Carnapa, iż możemy zajmować się tylko stosunkami między zdaniami, 
a nie stosunkami między zdaniami i faktami. Ponieważ jednak sama 
istota zdań polega na tych właśnie stosunkach, nastawienie wynika z błęd
nej abstrakcji, która błędnie określa znaczenie zasad logiki.

2. ZASADY FILOZOFICZNE JAKO «REGUŁY SKŁADNIOWE».
PARĘ UWAG O CZASIE

Stwierdziwszy, że zasady logiki w ścisłym tego słowa znaczeniu są 
regułami składniowymi, które w żadnym wypadku ^nie^ oddają praw
dziwej logiki“ , Carnap posuwa się jeszcze dalej i obejmuje tym oświad
czeniem szerszy zakres filozofii. _ <(

Stwierdza wyraźnie, że wszystkie ogólne „tezy filozoficzne — takie 
jak czas jest nieskończony“ , ,',fakt jest kombinacją przedmiotów“ albo 
„materia istniała przed umysłem“ , albo „ruch jest formą istnienia materii“  
nr'gą być poprawnie wyrażone tylko w «trybie formalnym». Nie są to 
twie"dzenia o świecie, lecz jedynie o sposobie, w jaki używamy języka. 
Twierdzenia takie nie odzwierciedlają «prawdziwej logiki», lecz są jedynie 
twierdzeniami składniowymi.

Poza tym Carnap utrzymuje, że interpretowanie_ wszelkich takich 
twierdzeń "ściśle jako twierdzeń składniowych jest konieczne. Gdy usi
łujemy bowiem używać tych tez lub je interpretować jako twierdzenia 
o świecie, prowadzi to nas do „zagadnień, nad którymi dyskusja musi 
utknąć na' sprzecznościach i trudnościach nie do rozwiązania“ .

Wreszcie ponieważ są to tylko twierdzenia składniowe, wybór danej 
tezy lub tezy jej przeciwnej jest kwestią upodobania. Możemy na przy
kład użyć «języka czasowego», który będzie zakładał albo przeszłość 
nieskończoną, albo skończoną, a w wyborze będziemy powodować się 
dogodnością, gdyż nie obowiązuje nas konieczność określenia czasu zgod
nie z jego obiektywnie nieskończoną lub skończoną^ istotą. Innymi sło
wami jeżeli powiemy: „czas ma początek“  lub „świat został stworzo
ny“ , lub — „świat nigdy nie był stworzony“ , nie zajmujemy się ani czasem
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ani światem, a tworzymy jedynie reguły użycia języka. Stanie się zaś to 
zupełnie jasne, gdy wyrazimy te twierdzenia ściśle w „trybie formalnym“ .

W dalszej konsekwencji — jak na to wskazał Carnap — co było 
sprzecznością przeciwnych sobie filozoficznych punktów widzenia (na 
przykład idealizmu a materializmu albo ujęcia teistycznego stworzenia świa
ta a ujęcia^ ateistycznego, zakładającego, że materia jest wieczna), w rze
czywistości nie jest sprzecznością, lecz tylko różnicą między regułami 
składniowymi języka, wybieranymi dowolnie przez różne grupy ludzi. Są 
to po prostu różnice językowe, dlatego kontrowersje między takimi gru
pami są tylko „pseudo“ -kontrowersjami.

Wypowiedzi te można zbadać jasno i dokładnie na przykładzie. Za 
przykład- posłuży ogólna teza filozoficzna, zaczerpnięta ze „Składni lo
gicznej“ , którą należy sformułować poprawnie w «trybie formalnym».

T r y b  m a i e r i a l n y  T r y b  f o r m a l n y
Czas jest nieskończonością w  obu k ie run - Każda dodatnia czy ujem na liczba rzeczy- 
kach —  w przód  i w stecz. O czywista może być użyta  ja ko  w spółrzęd

na czasowa.

Trżeba zauważyć, że — według Carnapa — dyskusja nad taką tezą 
«w trybie materialnym» doprowadzi do „trudności nie do rozwiązania 
i do sprzeczności“ .

Poddam próbie tę wypowiedź, stosując doświadczenie polegające na 
krótkiej dyskusji.

Na temat wybranego przykładu należy od razu zaznaczyć, że już 
Kant w swojej dyskusji nad problemem o nieskończoności lub skończo- 
ności czasu natknął się na „trudności i sprzeczności“ .

Kant w swojej „Pierwszej antynomii czystego rozumu“  zastanawia 
się, czy czas miał początek, czy riie i dochodzi do wniosku, że równie 
dobrze można dowieść, że czas miał początek jak też, że go nie miał. 
To, oczywiście, można potraktować jako trudność i sprzeczność.

Jak wiadomo Kant myślał usunąć tę trudność i rozwiązać tę sprzecz
ność stwierdzając, że czaą nie daje się zastosować do „rzeczy samych 
w sobie“ , lecz jest jedynie formą zjawiska, wynikającą ze specjalnej 
właściwości naszego postrzegania rzeczy.

Wydaje się, że Carnap stara się uniknąć rzekomych trudności w spo
sób, który nie różni się zasadniczo od metody Kanta. Kant miał nadzieję, 
iż uniknie tych rzekomych trudności przesuwając czas ze sfery «rzeczy 
samych w sobie» w sferę «fenomenów». Carnap usiłuje uniknąć rzeko
mych trudności przekładając tezy o czasie na tezy w «trybie formalnym», 
który ma do czynienia nie ze światem, lecz z używaniem słów.

I tak według Carnapa wypowiadać się na temat nieskończoności czasu 
lub — na odwrót — stwierdzać, że czas ma początek i koniec, nie znaczy 
wypowiadać się o świecie. Jest to po prostu stwierdzenie konwencji słow
nej, której mamy zamiar użyć. A jeśli nas zapytają, dlaczego przyjmu
jemy tę konwencję raczej niż jakąś inną —- na przykład konwencję usta
lającą początek i koniec czasu — odpowiadamy, iż ta właśnie konwencja
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jest najczęściej używana w fizyce: natomiast, jeśli dla tego czy innego 
powodu fizycy uznają za dogodne użycie innej konwencji, mogą to swo
bodnie uczynić. I nie należy przypuszczać; że możność użycia w tej 
konwencji liczby rzeczywistej jako współrzędnej czasowej jest „usprawie
dliwiona“  faktem, że odpowiada ona rzeczywiście nieskończonej istocie 
czasu. Nawet nie wolno nam tak mniemać, gdyż jest przesądem przy
puszczenie, że takie zdanie mogłoby „wiernie oddawać prawdziwą logikę“ 
świata. Przeciwnie „posiadamy całkowitą swobodę w odniesieniu do form 
języka“ . / ’

Lecz czy to ujęcie znaczenia tezy o nieskończoności czasu jest po
prawne? Nie myślę. Odkładając więc na stronę formułowanie „w  trybie 
formalnym“  poprowadzę dalej doświadczenie, które polega na dyskusji nad 
czasem „w  trybie materialnym“ , aby zbadać czy taka dyskusja nieuniknie- 
nie doprowadzi do trudności i sprzeczności.

Przede wszystkim należy jednak uczynić zastrzeżenie na temat słów; 
„czas“  bowiem jest wyrazem trochę niejasnym i narażającym na nie
porozumienia. Będziemy więc rozumieć wypowiedzi na temat czasu jako 
wypowiedzi, odnoszące się zazwyczaj nie do czego innego jak do wy
darzeń, klóre mają miejsce w układzie czasowym i dotyczą układu 
czasowego tych wydarzeń. Czas bowiem (tak jak i przestrzeń) nie jest 
podobny do pudełka, do którego wkłada się wydarzenia, które jednak 
może istnieć także i puste, bez wydarzeń z wewnątrz. Poza tym czas jest 
wielkością mierzalną, jakkolwiek poszczególne okresy czasu można mie
rzyć różnymi sposobami.

Z tego wynika, iż pewna zawiłość może być związana ze słowem 
„czas“ ; dlatego dyskutując nad czasem i pragnąc uniknąć trudności, sta
ramy : ię określić jasno, co dokładnie rozumiemy przez słowo „czas“ .

„Czas“  może posiadać podwójne znaczenie. Z jednej strony używa 
się go w odniesieniu do pewnego określonego ciągu'' wydarzeń, których 
cykle mogą być odmierzone na określonej skali czasowej. Z drugiej stro
ny słowo to może być użyte w szerszym znaczeniu, w odniesieniu nie. do 
jakiegoś określonego wymiernego układu czasowego, lecz bardziej ogól
nie w odniesieniu do jakiegokolwiek ruchu czy następstwa wydarzeń. 
Oczywiście, jeśli używamy liczb rzeczywistych jako współrzędnych cza
sowych, myślimy o określonym układzie czasowym, rozumianym w pier
wszym sensie. Bowiem tylko wtedy mamy możność użycia liczb rze
czywistych jako współrzędnych czasowych, kiedy istnieje określona wy
raźnie skala pomiarowa.

Załóżmy więc, iż mówiąc o czasie mamy na myśli określone następ
stwo wydarzeń, których okresy mogą być odmierzone na skali ruchów 
ciał niebieskich albo promieniowania, albo też okresowości procesów 
atomowych.

W takim wypadku jesteśmy chyba zupełnie w porządku, pytając 
„w  trybie materialnym“ : czy .czas miał początek? — mając na myśli: czy 
fizyczny układ — czasowy wydarzeń, do którego sa/ni należymy, a któ
rego okresy mogą być zmierzone naszymi zegarami lub inną jednostką
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miary czasowej, miał początek? Możemy nawet zapytać nie  ̂ tylko, czy 
miał początek, ale — k i e d y miał początek?

Na dowód można wspomnieć, że zgodnie z kosmologią, opracowaną 
przez E. A. Milne‘go, zmiana w czasie właściwości fizycznych wydarzeń 
jest taka, że przestrzeń czasowa musiała mieć początek i to około dwa 
tysiące milionów lat wstecz. 'Hipoteza ta ma oczywiście ogiomne zna* 
czenie filozoficzne. Decyzja- jednak, czy należy ją przyjąć czy odrzucić, 
nie może być powzięta na zasadzie filozoficznych argumentów a p iio ii 
(z gatunku, które prowadzą do „trudności nie do rozwiązania i do sprzecz
ności“ ), lecz — podobnie jak w stosunku do wszelkich hipotez naukowych 
— zależnie od! jej przydatności w rozwiązywaniu powstających proble
mów oraz od stopnia jej sprawdzalności. , .

Na przykład fakt, że na podstawie teorii Milne‘go J. B. S. Haldane mógł 
dać jedno proste wyjaśnienie zarówno dla powstania systemu słoneczne
go jak i dla gwiazd podwójnych oraz dla nieregularności ruchów gwiazd 
podwójnych — jest argumentem na korzyść teorii Milne‘go, która poza 
tym wyjaśniła zupełnie odmienne zjawisko, mianowicie pozorne oddalanie 
się mgławic spiralnych2).

Wobec tego można będzie obronić twierdzenie, że układ czasowy rze
czywiście miał początek, jeśli w przebiegu zjawisk znajdziemy dowody 
wskazujące na to, że cały ciąg wydarzeń, do którego należą, miał pd- 
czątek. 'inaczej wygląda sprawa przy odwrotnym twierdzeniu, że układ 
czasowy nie miał początku. Gdyż oświadczenie, że nie miał początku 
można oprzeć tylko na przeczącej wypowiedzi, iż nie posiadamy dowo- 
dów wskazujących na to, że początek miał.

A jakie byłyby wnioski w odniesieniu do czasu w szerszym znaczeniu 
to jest ogólnie do jakiegokolwiek ruchu lub następstwa wydarzeń a nie 
do określonego wymiernego układu czasowego? / , .

W tym szerszym znaczeniu mamy pełne prawo oświadczyć, ze był 
jakiś czas nim czas się zaczął, to znaczy zanim zaczął się nasz własny 
układ czasowy, zawierający typy periodycznych wydarzeń, którymi mo
żemy czas mierzyć. Bowiem, jeśli nie zdecydujemy się załozyc stworze
nia świata — z wszystkimi trudnościami, które ta koncepcja niewątpliwie 
za sobą pociąga — musimy przypuszczać, że w omawianym, szerszym 
znaczeniu czas jest nieskończony, nawet jeśli w węższym znaczeniu, któ
re dopuszcza naszą specjalną formę pomiaru czasu, stwierdzimy, iż czas
miał początek. _ ,

Wobec tego jeśli mamy za zadanie (a filozofia stawia przed nami ten 
obowiązek) usiłować odpowiedzieć na pytanie: czy czas jest skończony 
czy nieskończony? — będziemy w porządku, starając się znaleźć odpo
wiedź twierdzącą dla obu alternatyw. Każdy ciąg wydarzeń specjalnego 
typu, taki że okresy ich rozwoju mogą być odmierzone na specjalnej skali 
czasowej, może być skończony, — tym niemniej nie musimy zakładać 
stworzenia świata ani ostatecznego celu 3).

2) Patrz: Haldane: Marxist Philosophy and the Sciences. Rozdz. 2., także Nature —  tom 155, str. 133, 
oraz American Scientist, tom 331 Hr- 4.

3i) Haldane „Time and E tern ity" w „Rationalist Review " ,  r. 1945.
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Otoz, twierdzenia wyrażone jak wyżej w „trybie materialnym“ , nie 
wydają się prowadzić do „trudności i sprzeczności“ , które według Carna- 
pa są nieuniknionym rezultatem takich dyskusji w „trybie materialnym“ , 
a które Kant wyłożył tak dosadnie na przykładzie czasu.

Na dowód, zacytujemy niektóre urywki z „ P i e r w s z e j  a n t y 
n o m i i “  Kanta.

Jedna strona antynomii wykazuje, że czas nie mógł mieć początku, do
wodząc, że., założenie początku prowadzi do niedorzeczności.

„Załóżmy — mówi Kant — że świat miał początek. Ponieważ począ
tek jest istnieniem, poprzedzonym czasem, w którym danej rzeczy nie 
było, musiał istnieć czas, w którym nie było świata, to znaczy pusty 
czas. . . “  Ale „pusty czas“  jest niedorzecznością. Dlatego czas nie mógł 
mieć początku 4).

W „filozofii czasu“ , którą proponuję, trudność ta nie powstaje. Dowo
dzenie Kanta traci moc, jeśli mówimy o czasie w pierwszym sensie, to 
znaczy w odniesieniu do ciągu wydarzeń mierzonych określoną skalą 
czasową. Gdyż, jeśli założymy, iż „św iat“  miał początek, to znaczy, że 
świat fizyczny, którego część stanowimy, który obejmuje typy znanych 
nam periodycznych wydarzeń służących do określenia układu czasowego,
— miał początek, nie musimy zakładać, że początek był poprzedzony 
„pustym czasem“ — czasem w szerszym tego słowa znaczeniu. Nie mu
simy także zakładać początkowego stworzenia, świat bowiem mógł był 
powstać z czegoś innego: pierwsze wydarzenie w ciągu wydarzeń, które 
składają się na nasz układ czasowy, mogło być poprzedzone innymi wy
darzeniami innego typu.

Druga strona antynomii Kanta dowodzi, że czas musiał mieć począ
tek; argumentem jest, że założenie — jakoby czas upływał wiecznie, pro
wadzi do niedorzeczności.

Jeśli nie założymy jakiegoś początku czasu, dowodził Kant, „natenczas 
każdą daną chwilę poprzedza wieczność, a w świecie upłynął nieskończony 
szereg następujących po sobie stanów rzeczy. Otóż nieskończoność ja 
kiegoś ciągu polega na tym, że nie może on być zakończony. . .  z tego 
wynika, że nie jest możliwe, aby nieskończony szereg był upłynął 
(tzn. aby został zakończony). Wobec tego świat musiał mieć początek“ 5).

„Pointę“  tego dowodzenia wyraził swego czasu Wittgenstein, opqwia- 
dając — nie pamiętam już przy jakiej okazji — następującą anegdotą. 
Pewien bardzo stary człowiek wyszeptał nagle słowo: „T rzy“ . „Bogu dzięki!
— wykrzyknął — skończyłem!“  „Co pan skończył?“  — zapytano go. — 
„W  tej chwili skończyłem- wyliczać w odwrotnym kierunku wszystkie cyfry 
liczby % “  — odpowiedział. Jasne, że opowiadanie to podaje coś zupeł
nie niedorzecznego. Dowodzenie Kanta polega na tym, że jeśli czas nie 
miał początku, wówczas pochwycenie każdej chwili czasu, który upływa, 
jest tego samego rodzaju niedorzecznością, jak uzupełnienie nieskończone
go szeregu.

4) Kant, Krytyka Czystego Rozumu, Dialektyka Transcedentalna, II, 2.
5) Kant: Krytyka Czystego Rozumu, Dialektyka Transcedentalna, II, 2.
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Ale dowodzenie Kanta traci moc, a trudność nie powstaje, jeśli mówimy 
o czasie w szerszym, drugim znaczeniu. Jeżeli bowiem zakładamy, że 
czas w tym sensie nie miał początku, tzn. że nie było początkowego stwo
rzenia, nie mamy potrzeby zakładać, że „nieskończony szereg“ upłynął.

Przeciwnie, nie potrzebujemy w ogóle zakładać szeregu, który nie ma 
ani początku ani końca, a już szczególnie nie potrzebujemy zakładać, że 
jakakolwiek d a t a  w systemie fizycznych ciągów, w którym żyjemy, 
jest ostatnią czy ostateczną w n i e s k o ń c z o n y m  szeregu dat, 
ani też że jakikolwiek okres jest ostatnim w n i e s k o ń c z o n y m  
szeregu okresów. Dlatego, że nie potrzebujemy zakładać, iż szereg okre
sów czy dat, o których mowa, trw a . nieskończenie. Przeciwnie możemy 
założyć, że miał on początek i może mieć koniec porńimo że nie było 
początkowego stworzenia.

Przy sposobności należy dodać, że jeśli mamy mówić w ten sposób
0 „czasie przed czasem“ , to musimy zgodzić się na to, że jego treść
1 cechy są nam nieznane. W obrębie naszego własnego systemu czaso
wego nasze poznanie musi się ograniczać do fizycznego układu świata, 
z którego powstaliśmy i którego część stanowimy. Bowiem samo pozna
nie i możliwość poznania wynikają zasadniczo z warunków wzajemnego 
oddziaływania pomiędzy świadomym ludzkim organizmem' i światem ze
wnętrznym. Kiedy byśmy wobec tego osiągnęli granice tych warunków 
i tego świata doszlibyśmy do granic naszego poznania — chociaż w gra
nicach tych poznanie może rozwijać się nieskończenie. Myśl ta pozostaje 
w pewnym związku z wysuniętym przez Spinozę pojęciem „nieskończo
nych atrybutów substancji“ . Spinoza twierdził, iż substancja poza atry
butami fizycznymi i umysłowymi posiada jeszcze nieskończoność innych 
atrybutów. Miał może rację, choć niezupełnie w tym sensie, który miał 
na myśli. Rzeczywistość mogła była się rozwijać i może się rozwijać 
w wiele nieznanych nam form, nie objętych fizykalnym czasowo-prze- 
strzennym systemem, w którym istniejemy i który obejmuje zjawisko na
szej świadomości. Dlatego jeśli wysuwana idea skończoności a także moż
liwości zupełnego zniknięcia naszego świata, ludzkiej świadomości i jej 
osiągnięć wydaje się może pesymistyczna, znajdujemy kompensatę w myśli 
o innych możliwościach, nieznanych nam, ale zdolnych do nieskończonego 
rozwoju.

Otóż utrzymuję, że powyższy przykład dowodzi, iż twierdzenie Carna- 
pa — podstawowe dla całej jego filozofii — że błędem jest formułować 
„w  trybie materialnym“ tezy o nieskończoności i skończoności świata, 
gdyż podobne formułowanie musi doprowadzić do „trudności nie do po
konania i do sprzecznoścj“  — jest samo błędne. Przeciwnie, używając 
tej tezy, w trybie materialnym“ , jako twierdzenia o świecić można być 
w miarę możliwości zrozumiałym, tak aby nie doprowadzić ani do „sprzecz
ności“ , ani do „trudności nie do rozwiązania“ .

Dlatego nie ma chyba rozsądnego powodu, aby takie .tezy traktować 
li-tylko jako „formalne“  tezy o słowach, a nie „materialne“  twierdzenia 
o świecie. Zyskuje się bardzo mało na tego rodzaju przykładzie. Traci 
się natomiast wszystkie możliwości wytłumaczenia sensu pytań i usiło-
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wania znalezienia chociażby prowizorycznych odpowiedzi na tematy ■ któ-

Zm „7ukoT eT Jemy* ym i sfowami’ traci się wszeIkie możli^ d  mo-

n y c ^ rn2yk?atów.P°ia “  P°d°bne m0^  « » 'W «  takie i In-
I tak, Carnap podejmuje twierdzenie Wittgensteina: „Fakt jest kom

binacją przedmiotcw (istnosci, rzeczy)“  i tłumaczy je na tryb formalny“ 
w następujący sposób: Zdanie jest szeregiem symboli“ . ’’Nie ma wątpli
wości; iz to „formalne twierdzenie nie jest niczym nadzwyczajnym lecz 
należy raczej do gramatyki niż do filozofii. Natomiast powracając do 
„trybu ma‘erialnego“  jest możliwe i pożądane podjęcie filozoficznej dvs 
kusji na temat problemu zawartego w twierdzeniu Wittgensteina. J ^

Gdy Wittgenstein oświadcza, mówiąc o świecie a nie o słowach że 
„świat dzieli się na fakty“  i że „fakt jest kombinacją przedmiotów“  daje 
jasną definicję pewnej metafizycznej teorii, która rzeczywiście prowadzi 
do niemałych trudności, omówionych w poprzednich rozdziałach.

Jakie jest jednak źródło tych trudności?
Wypływają one nie stąd, że Wittgenstein nie powinien był wypowia

dać się „filozoficznie'1 o świecie, lecz że buduje metafizyczną, aprioryczną 
teorię świata głoszącą, że składa się on z „faktów atomowych“ , teorię 
do której świat — o ile m y g o  znamy — uparcie nie chce się stosować.

D’atego twierdzenie Wittgensteina winno być „skorygowane“ , leCz nie 
metodą przetłumaczenia go na pospolite twierdzenie o gramatyce (które 
i tak wyraźnie n i e odpowiada temu, co myślał Wittgenstein), ale 
w trudniejszy, choć i bardziej interesujący sposób, przez usiłowanie’ zna
lezienia bardziej adekwatnego sformułowania „w  trybie materialnym“

Proponowałbym nie traktować „faktów“  i „przedmiotów“  jako osta
tecznych, stałych elementów świata, lecz przedstawić je raczej jako po
chodne wielostronnych i zmiennych p r o c e s ó w  rozwijających się 
w świecie. Wtenczas moglibyśmy osiągnąć o wiele bardziej zadowalające 
wytłumaczenie zjawisk, zajmując się światem, tak jak się nam on przed
stawia, a nie po prostu słowami — bez względu na ich znaczenie.

„Należy rozumieć świat nie jako kompleks gotowych r z e c z y ,  
lecz jako kompleks procesów, w których pozornie trwałe rzeczy oraz ich 
przedstawienia w naszym umyśle, podlegają nieprzerwanym zmianom 
stawania się i zanikania . . . ' “’)

Oto — wydaje mi się — przykład rozsądnego i zrozumiałego twier
dzenia filozoficznego „w  trybie materialnym“ , dającego kierunek myśli 
filozoficznej, który może doprowadzić do trudności, lecz trudności, o któ
rych nie ma powodu mówić, że są „nie do rozwiązania“ . Natomiast prze
tłumaczenie tego twierdzenia na „tryb formalny“  nie tylko nie stałoby się 
pomocne, ale unicestwiłoby całkowicie jego sens. 6

6) Engels: Feuerbach —  Rozdz. 4.
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3. PARĘ PROBLEMÓW JĘZYKOWYCH

Próbowałem pokazać, że nie jest prawdą, jakoby wszystkie kwestie 
filozoficzne dawały się sprowadzić do kwestii językowych. Po tym oświad
czeniu staje się konieczne zwrócenie uwagi na fakt, że wydaje się iż nie
które problemy (gdy są wyrażone w zwykłym „trybie materialnym“ ) do
tyczą istoty świata, a są one w pewnym sensie problemami językowym?.

Ten właśnie fakt stal się podstawą, do pozornego usprawiedliwienia 
uporu Carnapa w sprawie konieczności tłumaczenia na „tryb formalny“ .

Dlatego nie wystarcza — poddając krytyce teorię Carnapa — stwier
dzić po prostu, że nie wszystkie problemy filozoficzne są problemami ję
zykowymi. Konieczne jest poza tym posegregowanie problemów na języ
kowe i niejęzykowe. ^

Muszę zaznaczyć, że w dalszych wywodach wysuwam pewne rozważa
nia i propozycje, nie usiłuję zaś na tym miejscu opracować gotowej teorii 
w omawianej sprawie. Jest to temat, z którego wynika cały szereg skom
plikowanych problemów z dziedziny logiki nauk, i aby go przedyskutować 
wyczerpująco trzeba mu poświęcić bardzo dużo czasu.

Rozważmy prosty przykład.
Istnieje ogólne przekonanie, iż świat jest tak zbudowany, że zawsze 

suma dwóch boków trójkąta jest większa niż trzeci bok. Tak więc, jeśli 
stoję w jednym rogu trójkątnego pola ABC i zmierzę odległość od A do 
B, to okaże się ona zawsze mniejsza niż odległość od A do C plus odle
głość C do B. Można to sprawdzić mierząc te trzy boki.

Jednak jeśli zechcę użyć odmiennej metody mierzenia długości niż to 
jest w zwyczaju — na przykład nie „sztywną“  miarą lub taką jednostką 
jak kroki — ale taśmą elastyczną, wtedy może się okazać że suma dwu 
boków trójkąta nie jest większa niż trzeci bok7).

W wyniku — suma dwu boków trójkąta jest lub nie jest większa niż 
bok trzeci, w zależności od zastosowanej metody pomiarów. Toteż nie
zgodność między człowiekiem, który utrzymuje, że zawsze suma dwu 
boków trójkąta jest większa niż trzeci bok, a człowiekiem, który twierdzi 
przeciwnie, nie jest niezgodnością między dwojgiem ludzi, wysuwających 
dwa przeciwne twierdzenia na temat rzeczywistych trójkątów, z których 
to twierdzeń jedno jest prawdziwe, drugie zaś fałszywe — gdyż w każ
dym wypadku, wszystkie rzeczywiste trójkąty pozostaną takie same. 
Istnieje tylko niezgodność między człowiekiem, który używa ,pewnej me- 
todv przy mierzeniu boków trójkątów a także odpowiedniego „języka ge
ometrycznego“ , a człowiekiem który używa innej metody. Tak więc, czy 
suma dwu boków trójkąta jest zawsze większa od boku trzeciego, nie jest 
problem m. którego rozwiązanie zależy po prostu od istoty świata (od 
obiektywnych właściwości rzeczywistych trójkątów), lecz problemem po
miarów i jeżyka.

Na ogół staniemy często wobec możliwości wyboru między różnymi 
m etodam i pomiarów i w konsekwencji między różnymi „językami“ , a co 
za tym idzie, wobec konieczności użycia różnych języków. I w zależ-

7) Eddington: Space, Time and Gravitation. Str. 3.



POZYTYWIZM LOGICZNY
1 2 7

I n w i  n .met0dy P°miarow/  których użyjemy, możemy formu-
m t w S ™ f  sPrzecz,ne Sierdzenia o świecie. Jednak różnice między

DOWstaTyrni w ^ 1 iT  g /  J® P°Prawnie pojmiemy -  okażą się różnicami, 
powstaiymi wskutek posługiwania się różnymi metodami pomiarów
ni0!  t *  sP«s«b> Powstawanie sprzecznych twierdzeń o świecie, które
m o fiw o ś L  w u dZ°ne d° T0ZniC tu b o w ych , są czasem powodowane mozuwoscią_ wyboru — przy opisywaniu świata — miedzy różnymi me
todami pcmiarow. Nasz opis świata materialnego czlsto jest ^sTórmu 
owany przy pomocy dokonanych pomiarów i w zależności od wyboru

g  ody dTugiJego° WCJ met° dy P° miarów J'eden °Pis świata bardzo różni

Takie różnice są więe różnicami między dopuszczalnymi językami^ 
me zas różnicami 'między rywalizującymi ze sobą teoriami o świecie ’ 

Zasadę tę można jednak bardziej uogólnić
G.y cokolwiek mierzymy (np. odległość między A i B), wykonujemy 

pewną określoną czynność (taką, ja k . przeciąganie taśmy od A do B)
wania WyraZamy ° dlegiość P1̂  Pomocy wyników tego postępo

Pomiary są czynnością, której wyniki mogą być wyrażone oewna licz 
H  Jedn.fk. n3 “ Sól. bez względu „a to czy coś m ierzm y! czy tez lo d a i 
jemy n.eilosciowe opisy zasada pozostaje ta sama. Gdy formułujemy 
zdania na temat bądź jakiegokolwiek rodzaju właściwości, bądź stosunku 
zachodzącego w świece robimy to, wykonując pewną czynność, a następ
nie wyrażając to, co chcemy powiedzieć, przy pomocy wyników tej czyn- 
nosci Inaczej me możemy nic o świecie ani powiedzieć, ani wiedzieć 

Dlatego, jeśli istnieje wybór metody postępowania, to różnym typom 
postępowania będą odpowiadały różne typy wyrażania myśli, czyli różne 
języki. W niektórych wypadkach wypowiedzi te mogą być ze soha 
sprzeczne. ą

Stąd w najogólniejszej formie można stwierdzić co następuje Wypad 
ki, w których sprzeczność w sądach o świecie możemy sprowadzić do 
różnic językowych, wynikają stąd, że istnieje wybór między różnymi 
dopuszczalnymi metodami postępowania, podjętego dla uzyskania onisi 
Właściwości rzeczy. Nasz opis świata, w zależności od użycia tei l>,h 
innej metody, może się bardzo zmienić. J

Na tym miejscu należy zwrócić uwagę, iż doszliśmy do zupełnie innych 
wypowiedzi niz te, na które Carnap kładzie nacisk. Carnap przedstawia 
nam dość uproszczony obraz dowolności, która rzekomo istnieje przy 
wyborze różnych języków i różnych składni. Tymczasem wybór miedzy 
rożnymi językami z a le  z y od wyboru różnych metod postępowania 
podjętego w celu wyrażenia faktów. Natomiast składnia języka zależv 
od rodzaju metody postępowania i od konsekwencji jej stosowania ‘ jeśli 
mamy wyrazić fakty przy jej pomocy. ’ J

Uzyskujemy wiedzę o świecie podejmując działalność w tym świecie 
Sformułowanie zas naszych konkluzji o tych samych faktach może bvć 
rożne, a nawet sprzeczne, w zależności od tegb na jakiej metodzie zostało
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Poza tym jest ważnym punktem, że postępowanie jest zawsze podej
mowane w pewnym określonym celu. Dlatego na pewno nie jest prawdą, 
że wybór jakiejkolwiek z istniejących metod jest zupełnie dowolny. Dla 
osiągnięcia danego określonego celu tylko dana metoda okaże się — 
prawdopodobnie — najwłaściwsza.

Weźmy przykład z dziedziny metod stosowanych przy pomiarach. 
Niewą p.iwie w większości wypadków — zamiast mierzyć taśmą ela
styczną — lepiej jest mierzyć długość metodą, którą zazwyczaj stosujemy, 
a w wyniku której suma boków trójkąta jest zawsze większa niż bok 
trzeci. Ludzie, którzy by używali taśmy elastycznej, niewiele posiadaliby 
użytecznych wiadomości w sprawach życia codziennego.

W dalszym ciągu rozważań — dla uproszczenia sprawy — w pierw
szym rzędzie ograniczę się do przykładów z dziedziny pomiarów. Zapy
tujemy więc, jak różne metody wykonywania pomiarów doprowadzają do 
użycia różnych języków?

Każda metoda pomiarów zależy od wyboru jednostki miary. Metoda 
pomiarów, a raczej wyrażenie wyników pomiarowych, narzuca konwencję, 
że wszystkie jednostki są niezmienne. Lecz to, że jednostki miary są 
niezmienne, nie jest twierdzeniem faktu. Jest to stwierdzenie konwencji, 
która zoslała przyjęta dla wyrażenia faktów, zgodnie z daną metodą 
pomiarów (według sformułowania Carnapa, jest to twierdzenie składniowa 
języka, który sobie wybieramy).

Na przykład, przypuśćmy," że mierzymy długości stopą. Wtencza* 
wyrażamy wszystkie odległości na całym świecie w stopach. Ale czy 
jest faktem, że stopa w Timbuktu posiada te samą długość jak stopa 
w Londynie? Nie jest to zagadnienie dotyczące faktycznego stanu rzeczy, 
bowiem jest kwestią konwencji, że jedna stopa posiada zawsze tę samą 
długość. Gdybyśmy sobie tego życzyli, moglibyśmy powiedzieć, że stopy 
s ta ji s'ę dłuższe (lub krótsze) w miarę oddalania się od Londynu. N it 
mówimy tak, gdyż wprowadzilibyśmy niepotrzebne komplikacje w nasz 
opis świata. Gdybyśmy jednak zdecydowali się to stwierdzić, nieco ina
czej w"gladałoby nauczanie geografii w szkołach, a także nie uczonoby 
nas geometrii euklidesowej.

A oto inny przykład. Czy podobne procesy atomowe rozwijają się 
zawsze z taką samą szybkością? I znowu mamy do czynienia z konwencją. 

^ZaDży ona od systemu7 pomiarów i obliczania' trwania czasu. I tak 
według E. A. Milne‘go możemy mierzyć czas skalą „kinematyczną“ , albo 
skalą „dynamiczną“ . „Możemy dokonywać naszych kalkulacji, używając 
czasu kinematycznego albo dynamicznego, a każdy sprawdzalny wynik 
będzie zawsze taki sam. Jednak mówiąc ogó’nie, promieniowanie stosuje 
się raczej do czasu kinematyczrego, materia zaś do czasu dynamicz
nego“  8) Czy więc promieniowanie trzyma się poprawnego czasu, a ma- 
Dria śpieszy się czy spóźnia, czy też na odwrót? Nie jest to zagadnienie 
dotyczące fak^y-zn^go stanu rzeczy, lecz języka, zależącego od wyboru 
metody pomiarów i kalkulowania czasu. Który z nich jest czasem praw
dziwym, jest tylko kwestią'konwencji.

.8) Haidane: ,,New_ Theory of the Past", American Scientist, Tom 33 Nr. 3, str. 131.
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Z przykładów tych wynika, że wiele problemów, powstających we 
współczesnych teoriach fizycznych na temat „rozszerzającego się wszech
świata“ , a które — jeśli -ujmuje się je w „trybie materialnym“  — wydają 
się niepojęte, są w rzeczywistości problemami pomiarów i języka. Czy 
cały wszechświat się rozszerza, czy nie? Zależy to od punktu widzenia. 
W obecnym stadium nauk fizycznych, jeśli chcemy uzyskać logiczny obraz 
świata materialnego, kwestia podzielenia problemów na problemy kon
wencji i problemy, dotyczące, faktycznego stanu rzeczy, jest zasadniczą.

Powód, dla którego kwestie języka i „logicznej' analizy naszego języ
ka“  tak się wysunęły na pierwszy plan w rozwoju filozofii nauki, który 
ostatnio się dokonał, leży właśnie w rozwoju samej nauki a przede wszyst
kim teorii względności.

Powiedzmy, iż istnieje p r z e s t r z e ń  trójwymiarowa i że geometria 
euklidesowa daje prawdziwy jej obraz; że jest także cz as ,  który płynie 
równomiernie bez początku i końca; i że także jest m a t e r i a ,  której 
cząsteczki rozsiane są po całej przestrzeni i działają na siebie w czasie 
z siłą, zależną od ich wzajemnej odległości. W- tym wypadku wszyst
ko musi posiadać miarę absolutną. Wtedy kwestia, czy suma boków tró j
kąta jest większa niż bok trzeci, czy stopa jest wszędzie tej samej dłu
gości, czy propesy atomowe rozwijają się z coraz większą lub coraz 
mniejszą lub równomierną szybkością, czy wszystko w świecie rozszerza 
się, czy kurczy, czy też nie zmienia rozmiarów — wszystkie te kwestie 
są zagadnieniami dotyczącymi faktycznego stanu rzeczy. Ale właśnie 
fakt, że nie udaje się nam nigdy ustalić takich absolutnych miar, stał się 
powodem odrzucenia tej całej metafizycznej teorii.

Odrzucamy wobec tego teorię metafizyczną, że na świat składają się: 
a) przestrzeń, b) czas i c) materia, teorię, która przez dłuższy czas była 
bezkrytycznie przyjęta przez naukę (dlatego że nauka nie dotarła jeszcze 
do punktu, w którym przyjęcie lub odrzucenie tej teorii stanowiłoby jakąś 
różnicę). To pociąga za sobą świadomość, że wiele problemów, które 
z dawnego punktu widzenia traktowano jako zagadnienie dotyczące fak
tycznego stanu rzeczy, poprawnie będzie potraktować jako kwestie języ
kowe. Zdajemy sobie także sprawę, że formułując opis świata winniśmy 
podkreślić, że opis ten jest dziełem pewnej grupy obserwatorów, używa
jących specjalnych metod, i że inni obserwatorzy używając innych metod, 
mogą opisać te same fakty inaczej.

Czy jednak z tego wynika, że powinniśmy stwierdzić, iż nie ma w ogóle 
świata materialnego? Lub też, że jest tylko kwestią językową, czy świat 
materialny istnieje czy nie? 9

Oczywiście nie.
Świat istnieje, istnieje obiektywny układ wydarzeń w przestrzeni i w 

czasie. Istnieją obiektywne procesy. Sami jesteśmy częścią świata i wiemy 
o tym, żyjąc w nim. Różne aspekty prawdy o świecie są na różne spo"- 
soby, rozmaicie wyrażane, stosownie do metod, których używamy dla 
odkrycia i_ sformułowania tej prawdy i — do konwencji, którymi w wyniku, 
musimy się posługiwać, aby tę prawdę wyrazić.

9 Myśl Współczesna
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%
Tak więc: „Przestrzeń jest czymś rzeczywistym jako system stosunków, 

zachodzących między przedmiotami materialnymi i wydarzeniami! Nie 
posiada ona jednak egzystencji absolutnej w oderwaniu od materii i wiara 

.w  jej istnienie poza materią jest krokiem, który nas oddala od materia
lizmu, a przybliża do metafizyki. Porządek wydarzeń w czasie, w obrębie 
danego systemu materialnego, jest faktem obiektywnym. Stosowana 
jednostka miary jest spra*wą dogodności“ 9).

Następną sprawą, którą należy rozważyć (a o której była już mowa) 
jest fakt, że wybór między różnymi istniejącymi metodami pomiarów 
i różnymi konwencjami nie jest zupełnie dowolny, gdyż dla osiągnięcia 
danego celu jedna konwencja jest lepsza niż inna.

Otóż znaczenie lub przynajmniej najważniejsza część znaczenia słowa 
„lepszy“ wyraża się następująco. Dana konwencja jest lepsza od innej, 
jeśli umożliwi nam wyrażenie istnienia pewnych interesujących nas regu
larności w przyrodzie.

Starożytnych Egipcjan, na przykład, interesowała obserwacja ich ziemi 
i przepowiadanie termipów wylewów Nilu. W tym celu musieli przyjąć 
metodę pomiarów czasu i przestrzeni, według- której rok obejmowałby 
na ogół ten sam okres czasu, a Egipt zajmowałby na ogół ten sam obszar. 
Gdyby zmierzyli swoje ziemie taśmą elastyczną, a czas trwania wydarzeń 
— szybkością pulsu najwyższych kapłanów, riTe mogliby prowadzić obser
wacji, które ich interesowały, ani czynić przepowiedni, które były im po
trzebne. Pola ich zmieniałyby wielkość, a wydarzenia byłyby przyśpie
szone lub opóźnione w sposób wprowadzający zamieszanie. Mniej więcej 
tymi samymi motywami kierujemy się dzisiaj i kierować się będziemy 
nadal aż do chwili, gdy rfSstępstwo wydarzeń i prawa przyrody zmienią 

/  się zupełnie.
Należy zwrócić uwagę na fakt, że twierdzenie, iż pewna metoda po

miarów jest dla pewnych celów lepsza, nie jest twierdzeniem składniowym, 
według ujęcia Carnapa. Nie jest to twierdzenie o języku, lecz o stosunku 
języka do tego, co ten język wyraża.

Że w przyrodzie istnieje pewna regularność, którą można najlepiej 
wyrazić pewnymi konwencjami, odpowiadającymi pewnym metodom po
miarów, oto stwierdzenie prawdy o przyrodzie.

Na przykład jeśli przyjmiemy, że rok trwa zawsze ten sam okres 
cvasu i że Egipt ma zawsze te same rozmiary, zauważymy wtedy pewną 
regularność wylewów Nilu, ruchu ciał niebieskich, a także — gdy je 
zaczniemy badać —■ ruchu atomów i ładunków elektrycznych; oczywiście 
■wyraża to ważna prawdę o przyrodzie, tj. o charakterze procesów takich 
wydarzeń, jak wylewy rzek, ruch ciał niebieskich i ruchy atomów.

Gdy poczyni się n o w e  odkrycia i gdy otwierają się n o w e  pola badań 
często ■ prowadzi to do odrzucenia lub przynajmniej do ważnych zmian 
w uprzednio przyjętych konwencjach, które dla wyrażenia nowego ma
teriału są w jakiś sposób niewystarczające. Ta zaś zmiana języka może 
ze swej strony postawić nowe zagadnienia i wysunąć nowe rozwiązania 

_/____ _
9) Haldane: Marxist Philosophy and the Sciences, str. 67.
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badacze?6 do nowych odkryć i otwierające nowe pola działalności

Dlatego nigdy żadna metoda arii żaden język czy sposoby wyrażania 
na owej metodzie oparte, nie mogą być uważane za ostateczne i dosko
nale, za „właściwe wyrażenia“  i za „prawdę ostateczną“ . Stąd w miarę 
postępu nauki, wynikają stałe zmiany w charakterze teorii naukowych 
zas te zmiany w pewnych stadiach powodują tzw. „kryzysy“ naukowe’,
gdy cala filozofia wydaje się załamywać, a coś nowego i odmiennego 
wyłania się z katastrofy. *  ieri go

Może się także zdarzyć, że w tym samym czasie jedna konwencja jest 
lepsza dla jednego celu, inna - -  dla drugiego. Pewien rodzaj regularność 
może byc najlepiej wyrażony jedną konwencją, drugi zupełnie inna kon
d w S  wjm ików.m0ze * * * * *  “  uzyskujemy zespoły* £ze-

tyczPnef!'dyLm icz„PeCkl,,d' W  * “ " *  BłyW* ' * *  czasowycil: kinema-
Według Milnego promieniowanie stosuje się do czasu kinematycznego 

Zas do Ĵ za?uJ dynamicznego, dlatego lepiej jest używać czasu 
neHiatyc dla jednych ceiow, dla drugiego — czasu dynamicznego, 

tyediug skali cziasowej kinematycznej cały wszechświat rozszerza się
cza™ dynamicznego.S‘S Wyd,U“ j i ’ czeg0 «*> » ^ w u je m y  stosując skalęj

Jeżeli więc dwie tego rodzaju skale czasowe mogą być użyte, jakie 
stąd wynika zagadnienie? Zagadnienie nie jest „metafizyczne“ " ani „nie 
do rozwiązania“ , problem nie polega na tym, czy wszechświat „rzeczy- 
idnśH ’ °,zszerza S1?‘ .Pr_°blem wyłania się z faktu, że istnieje brak jedno-

konsekwencje' i ‘ J K T ® ” ™*' ‘  *” * *  opracować P»” * *  stąd
. Podstawie Milne czyni uwagi: „nie jest czczą spekulacją opinia
ze wzajemne oddziaływanie na siebie — promieniowania, stosującego się 
do czasu kinematycznego i materii, która będąc posłuszna klasycznym 
piawom mechaniki stosuje się do czasu dynamicznego — jest zjawiskiem 
które może spowodować zmianę’ wszechświata w czasie i stanie sie źró- 
l iczne^o“^  GW0 UCJ-1 zarówn0 wszechświata nieorganicznego jak orga-

Tak więc fakt — (jeśli jest faktem) — że kinematyczny czas jest lepszy 
dla jednego celu, a dynamiczny czas dla innego, i wynikająca z tego 
sprzeczność między twierdzeniami, opierającymi się na jednej skali cza
sowej,_ a twierdzeniami opierającymi się na drugiej skali -  daje wyraz 
istnieniu pewnej formy przeciwieństwa pomiędzy oddziałującymi na siebie 
procesami w przyrodzie -  przeciwieństwa, które przejawia ste w fakcie
czasowej”3 ’ %  do jednej i tej famej S i

Istnienie pewnych form sprzeczności pomiędzy o d d z i a ł u ■ u■ 
procesanu w przyrodzie jesf czymś c „% „  T u Ł ^ t S lp T o w a lS

W) Patrz: „N aturę" z 3 lutego 1945, str. 140.

9*
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nieuchronnie do zmian w całym charakterze pełnego procesu, w obrębie 
którego ta sprzeczność istnieje.

I tak, jeżeli rzeczywiście materia i promieniowanie przez długie okresy

S_asu nie będą działały synchronicznie, natenczas — jak na to wskazuje 
ilne — wynikające stąd „wzajemne“ , podczas długich okresów czasu, 

„współoddziaływanie“  oznaczałoby nie tylko, że istnieje ewolucja różnych 
typów przedmiotów we wszechświecie, ale'także ewolucja samego wszech
św ia ta— zmiana podstawowych praw przyrody. Taka sprzeczność między 
materią a promieniowaniem doprowadziłaby po jakimś czasie do zmiany 
praw przyrody, tak że same prawa przyrody nie mogłyby być uważane 
za trwałe i wieczne, lecz podlegałyby — jak wszystko inne — zmianom.

Stąd wynika, że jeśli jedna konwencja jest lepsza dla jednego celu, 
a inna dla innego — spowodowane tym „sprzeczności“  niekoniecznie 
musząl być traktowane jako „ li - tylko różnice językowe“ . Że jedna 
konwencja jest lepsza dla jednego celu, a inna dla innego — może ozna
czać istnienie sprzeczności między różnymi procesami w przyrodzie, 
a powstanie sprzeczności wynikającej z użycia współzawodniczących ze 
sobą konwencji, powinno dać klucz do głębszego zrozumienia przyrody 
i sprowokować do poszukiwania takiego sposobu wyrażania, który 
adekwatnie wyrazi leżącą u podstaw sprzeczność i jej konsekwencje, 
a w rezultacie umożliwi zrezygnowanie z używania sprzecznych — dla 
różnych celów — sformułowań.

A oto inny, prostsży przykład. Jeżeli konfiguracja kontynentów na po
wierzchni kuli ziemskiej zmienia się, wtenczas umiejscowienie ich przy po
mocy szerokości i długości geograficznej musi — przy dłuższych okre
sach — być sprzeczne z umiejscowieniem przez odniesienie do stałego 
materialnego układu (jak np. jakiś, przyjęty ogólnie układ odniesienia).

Bardzo znamienny przykład może być zaczerpnięty z innej dziedziny 
.niż z dziedziny stosowania różnych metod pomiarów.

Można opisać zaobserwowane fakty przy pomocy naszych własnych 
wrażeń — używając — jak mówią niektórzy filozofowie — języka danych 
zmysłowych. Z tego wyniknie odmienny i sprzeczny sposób wyrażania, 
niż ten, który jest używany w nauee.^N-a przykład, zgodnie z naszym 
sposobem mówienia, gdy uderzyliśmy o stół, opisujemy go — w odnie
sieniu do naszych wrażeń — jako przedmiot „stały“ . A jednak w innym 
kontekście stół jest przeciwieństwem tego słowa, składa się bowiem 
głównie z pustej przestrzeni. I znów mogę opisać pokój, stwierdzając że 
zawiera szereg barwnych przedmiotów — albo też użyję innego -sposobu, 
przy którym niedopuszczalne będzie zajmowanie się tego rodzaju „ubocz
nymi właściwościami“ . Stąd sprzeczność.

Niektórzy filozofowie twierdzą, że jeden język w ogóle, nie może 
opisać rzeczywistego świata, i dlatego jeden język jest dobry a drugi zły. 
Tak właśnie pewni -mechanistyczni materialiści orzekli, iż nie ma się 
prawa mówić, że przedmioty są naprawdę barwne, a pewni wyznawcy 
idealizmu subiektywnego orzekli, iż nie ma się prawa myśleć że istnieje 
w świecie cokolwiek poza naszymi wrażeniami stałości, barwy etc. Inni
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filozofowie — logiczni pozytywiści — występują i stwierdzają, że cala 
kontrowersja dotyczy pseudo-problemów, bo chodzi jedynie o używanie 
różnych języków.

Ci wszyscy filozofowie nie mają jednak racji. Istnienie takich sprzecz
nych sformułowań wyraża wzajemne oddziaływanie na siebie podsta
wowych przeciwieństw przyrody, materii i umysłu, istnienia i świado: 
mości. Treścią świadomości jest rzeczywistość, ale rzeczywistość ukazana 
we własny, ..specyficzny sposób, zgodnie z własnymi prawami tej świado
mości, a nie zgodnie z dokładną odpowiedniością. Dlatego sprzeczność 
ukazuje „wzajemne oddziaływanie“  pomiędzy światem zewnętrznym 
i jego odbiciem w umyśle ludzkim, a to wzajemne oddziaływanie jest 
zasadnicze dla zrozumienia praw rozwoju myśli ludzkiej i życia ludzkiego.

Mówiąc ogólnie, istnienie różnych dopuszczalnych metod postępowania, 
które ma na celu osiągnięcie wyników o świecie, oraz istnienie różnych 
języków, za pomocą których dochodzimy do sprzecznych sformułowań, 
opartych na wspomnianych różnych metodach postępowania — jest czymś 
co może stać się ważnym kluczem dla odkrycia przeciwstawnych proce
sów działających w przyrodzie, i co doprowadzi nas do głębszego zrozu
mienia praw rozwoju.

Reasumując;
P r i m o .  Prawdą jest, że niektóre zagadnienia, które by można trak

tować jako zagadnienia dotyczące faktycznego stanu rzeczy, winny być 
rozumiane jako zagadnienia językowe. Należy uznać, że zagadnienia 
te wynikają z użycia różnych metod1 postępowania mogących doprowadzić 
do rezultatów wyrażających prawdę. Analizując typ postępowania można 
stwierdzić do jakiego stopnia są to zagadnienia językowe.

Jeśli nie przyjmiemy, że zagadnienia takie istnieją, lecz potraktujemy 
j,e jako zagadnienia dotyczące faktycznego stanu rzeczy, wtedy rzeczy
wiście możemy zabrnąć w . wiele filozoficznych trudności i zawiłości. 
W tym względzie Carnap ma rację, gdyż ważne jest, aby w filozofii 
wiedzieć o możliwości istnienia takich zagadnień, które wynikają z uży
cia języka, i aby umieć je poznać i odróżnić.

S e c u n d o . '  Przeciwstawiając się jednak logicznemu pozytywizmowi 
trzeba podkreślić, że zagadnienia te muszą być posegregowane, i że za 
podstawę przyjmiemy iż obiektywny, czasowo - przestrzenny świat 
rzeczywiście istnieje poza obrębem świadomości i myśli. Poza tym my 
sami istniejemy, jako część świata, i zdobywamy poznanie przez wza
jemne oddziaływanie ppmiędzy światem a nami. Wol>ec tego nasze 
wnioski o świecie powinny być rozumiane jako przedstawienie świata. 
Charakter zaś tego przedstawienia jest zdeterminowany metodą, której 
użyjemy, aby je osiągnąć. I może to być przedstawienie tylko jakiegoś 
częściowego aspektu całej konkretnej rzeczywistości, wyrażone naszą 
własną metodą i z naszego punktu widzenia.

W wyniku, jeśli konkluzje sformułowane tak czy inaczej prowadzą 
do sprzeczności, wtenczas nie wystarcza powiedzieć, że te sprzeczności 
powstały z użycia różnych języków, bowiem już samo użycie tych róż
nych języków, prowadzące do różnych konkluzji, może wyrażać przeci-

* Ł
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wieństwa między różnymi aspektami rzeczywistości, a przez wykazanie 
tego może wyłonić się pełniejsza i bardziej adekwatna koncepcja rzeczy
wistości.

T e r t i o .  Nie wynika z tego jednak, że zagadnienia filozoficzne winny 
być traktowane jako zagadnienia językowe. Konkluzja jest wręcz od- 

•wrotna. Zagadnienia filozoficzne z zasady nie są zagadnieniami języko
wymi, lecz zagadnieniami dotyczącymi istoty świata i naszego w nim 
miejsca. Jednak rozwiązując te zagadnienia, bardzo ważną rzeczą jest 
rozumieć, jakie są możliwości użycia języka, aby z braku zrozumienia 
możliwości użycia języka nie dojść do konkluzji bezsensownych i niczym 
nie umotywowanych.

Carnap nie popełnia błędu, gdy zwraca uwagę na istnienie zagadnień 
językowych. Błądzi dopiero wtedy, gdy źle interpretuje znaczenie tych 
zagadnień. Jak wielu innych filozofów, odkrył jeden aspekt prawdy 
i zniekształcił go w błąd.

4. TRYB FORMALNY JAKO KRYTERIUM SENSU I NONSENSU

Zajmę się teraz innymi problemami, które wynikają z koncepcji 
Carnapa, że „formalny tryb mowy“  jest „właściwy“ .

Carnap uważa, że samo rozróżnienie między „formalnym“  a „mate
rialnym“ trybem mowy i konsekwentne używanie „trybu formalnego“ 
umożliwiają mu uniknięcie „pseudo-tez“ , które są według niego tak 
częste w filozofii i analizie filozoficznej.

„Dla pełnego bezpieczeństwa — mówi on — byłoby lepiej w ogóle 
unikać trybu materialnego . .. Gdyby jednak używano go, trzeba zwrócić 
baczną uwagę na to, by twierdzenia były tak wyrażone, aby można je 
wyrazić taikże w trybie formalnym. J e s t  t o  s p r a w d z i a n ,  za  
p o m o c ą  k t ó r e g o  o d r ó ż n i  s i ę  t w i e r d z e n i e  f i  To z o- 
f i c z n e  od pse  u d o - t w i e  r d z e n i a  f i l o z o f i c z n e g  o“ .

Warto zbadać to twierdzenie. Mamy oto oświadczenie, że rozróżnienie 
między formalnym î  materialnym trybem mowy daje „sprawdzian, za 
pomocą którego odróżni się twierdzenie od pseudo-twierdzenia filozoficz
nego“ . Czy dane twierdzenia mogą być przetłumaczone na tryb formalny? 
Oto próba.

Tę właśnie próbę warto poddać próbie.
Często broniłem tezy materialistycznej, że przedmioty materialne istnieją 

niezależnie od świadomości. Wyrażona w trybie formalnym brzmiałaby 
ona prawdopodobnie w sposób następujący: „Zdarzają się zdania, zawie
rające nazwy przedmiotów materialnych, które to nazwy nie wynikają 
z innych zdań, zawierających nazwy stanów świadomości“ . . Tak więc 
teza materialistyczna przeszła próbę pomyślnie, jakkolwiek na skutek tego 
tłumaczenia została zredukowana do prostego twierdzenia o języku

Teraz jednak wybiorę zupełnie inny typ tezy.
M o n a d o l o g i a  Leibniza jest chyba klasycznym przykładem pracy 

filozoficznej rojącej się od „pseudo-tez“ i jest od początku do końca 
j j in  0 lh i Iz y  k  ̂  .

i
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*• „Monada . . . jest najprostszą substancją“ .
Lecz i ta teza, ta typowo metafizyczna wypowiedź, przejdzie próbę 

pomyślnie. Można ją-sformalizować mniej-więcej w następujący sposobi 
„Nazwy monadowe mogą istnieć w zdaniach tylko jako podmioty, i zda
nie, w którym znajduje się jedna nazwa monadowa nigdy nie może 
wynikać z innego zdania, w którym występuje inna nazwa monadowa, 
ani też nie może być nigdy racją dla innego zdania, w którym znaleźli
byśmy nazwę monadową“ 11). Przechodząc całą M o n a d o l o g i ę  od 
początku do końca, od nieskończoności -monad aż po „harmonię z góry 
ustanowioną“ , w najlepszym z możliwych światów, w s z y s t k o  może 
być wyrażone w trybie formalnym.

Sprawdzian wydaje się trochę zbyt łagodny. Przepuszcza nawet naj
bardziej notoryczne „pseudo-tezy“ .

Istnieje po temu prosty powód. Wyrażenie czegoś w trybie formalnym 
nic nie stwierdza ani na temat znaczenia języka, ani na temat prawdzi
wości czy fałszywości zdań. Po prostu stwierdza reguły składniowe o zda
niach i terminach danego, w owym momencie używanego „języka“ . 
Toteż pamiętając o tym, łatwo jest zrozumieć, że tłumaczenie każdej tezy 
na tryb formalny jest postępowaniem nie mającym żadnego znaczenia. 
Każda teza, którą się formułuje, nawet jeśli jest jak najbardziej „meta
fizyczna“  składa się z pewnych terminów, użytych według pewnych reguł 
składniowych, rządzących tymi właśnie terminami. K a ż d a  wobec tego 
teza, może być przetłumaczona na tryb formalny. Dlatego też możliwość 
przetłumaczenia na tryb formalny nie może być — jak tego chce Carnap 
— „sprawdzianem“ , na podstawie którego odróżnimy „twierdzenia od 
pseudo - twierdzeń“ .

Natomiast czego r z e c z y w i ś c i e  jest sprawdzianem, to logicznej . 
budowy danej tezy. I tak, jeśli teoria zawiera jakieś wewnętrzne sprzecz
ności, jeśli lamie swoje własne „reguły“ , stanie się to oczywiste, gdy 
tylko ją sformalizujemy. Lub, na przykład, jeśli używa się terminów, 
które nie zostały zdefiniowane, lub gdy terminy użyte są w sposób zawiły, 
można to także wykazać, używając formalnego trybu mowy. W tym 
względzie tłumaczenie na tryb formalny może być czasem i filozoficznie 
i naukowo pożyteczne. Wcale jednak nie jest rzeczą oczywistą, że Carnap 
stosuje wyrażenie „pseudo-teza“  do tezy, która jest wewnętrznie sprzecz
na. A nawet teraz już coraz trudniej jest zrozumieć do czego stosują 
się takie uwłaczające epitety jak „pseudo-teza“  i „metafizyka“ .

Jeśli chodzi o sformalizowanie tak typowo „metafizycznych“  tez jak 
tezy Leibniza na temat „monad“ , mógłby ktoś postawić zarzut, że 
„nazwy monad“ w ogóle nie mają sensu. Zarzut ten jednak jest bezpod
stawny. Odpowiemy nań, że interesujemy się nie sensem terminów i zdań, 
lecz jedynie regułami składniowymi języka, w którym występują, stosując 
zaś zasadę tolerancji możemy stworzyć język na podstawie dowolnych 
reguł składniowych. Dlatego mamy pełne prawo stworzenia „języka 
monad“ , dla którego filozofia Leibniza stworzyła reguły składniowe.

M ) Russell, „The philosophy Of Leibniz“ ; w pracy tej Russell próbuje formalizować Leibniza.
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W ten sposób, zastosowany przez Carnapa podział na formalny i ma
terialny tryb mowy, nie tylko nie daje nam „sprawdzianu“ , na "mocy któ
rego odróżnilibyśmy „twierdzenie od pseudo-twierdzeń“ , lecz umożliwia 
nam wypowiedzenie wszystkiego, na co mamy ochotę. Wszystko jest 
dopuszczalne pod warunkiem, że wymyślimy reguły języka i będziemy się 
ich konsekwentnie trzymać. Nie tylko nie znaleźliśmy nieomylnego 
„sprawdzianu“  dla rozróżnienia co jest w filozofii sensem a co nonsensem, 
ale znaleźliśmy się w sytuacji, w której w ogóle nie jesteśmy w stanie 
zdecydować, które tezy mają sens, a które są nonsensem, które Są praw
dziwe, a które nieprawdziwe — w sytuacji, w której nie jesteśmy w sta
nie zrozumieć znaczenia czegokolwiek. Wszystko czego od nas wyma
gają, to trzymania się trybu formalnego mowy, po czym nie ma już 
granic dla wzlotów naszej metafizycznej wyobraźni. Słowami Carnapa: 
„rozciąga się przed nami nieskończony ocean nieograniczonych możli
wości“ .

Tak więc zasada Carnapa, że tezy filozoficzne winny być przetłuma
czone na tryb formalny i że „filozoficzne, tzn. logiczne badania mają być 
analizą języka“ , prowadzi do sytuacji, w której zarówno filozoficzne jak 

,i logiczne tezy stają się wszystkie jedynie konwencjami przy użyciu 
języka; nie rzucają one światła na istotę świata oraz na problemy życia 
i nie można, a nawet nie należy szukać dla nich obiektywnego usprawie
dliwienia. A tymczasem przeciwnie, powinniśmy móc nadać znaczenie 
naszym terminom, tzn. być w stanie sformułować nasze tezy w trybie 
materialnym, a następnie mieć możność poddać je próbie przez porów
nanie z życiem i światem obiektywnym, co pozwoli nam skonstatować, 
czy i o ile tezy te są usprawiedliwione.

Lecz Carnap ostrzega nas, że jeśli uważamy, iż filozofia zajmuje się 
istotą świata, nie słowami i pustymi myślami, lecz stosunkiem myśli, do 
istnienia — wtedy zgubimy się, jak wielu (w jego opinii) innych filozofów 
zgubiło się w labiryncie „pseudo-zagadnień“ , „trudności“  r „sprzeczności“ .

Nie trudno jednak odpowiedzieć na ten zarzut.
„Trudności“ , „sprzeczności“  i „pseudo-zagadnienia“ , etc. oblegają 

ścieżkę filozofów, gdy usiłują oni wydedukować a priori ostateczne skład
niki rzeczywistości, i wymyślają dla tych elementów terminy, które nie 
mają oparcia w doświadczeniu, praktyce i nauce. Metody takie nieuni- 
knienie prowadzą do złudzeń i złudnych trudności, gdyż wiedzę o rzeczach 
możemy zdobyć jedynie na podstawie doświadczenia, które działa na nie, 
a nie przez wycofanie się w głąb naszych własnych umysłów. Jako przy
kład tego rodzaju „pseudo - tez“  można by zacytować „substancję 
myślącą“  Kartezjanczyków, „monady“  Leibniza, „neutralne elementy“ 
Macha, oraz „dane zmysłowe“ , „fakty atomowe“  i „przedmioty proste“ 
niektórych naszych współczesnych „naukowców“  i „logików“ .

Lecz nie należy — w celu uniknięcia w filozofii takich „pseudo-tez“  — 
odrzucać w ogóle wszelkich twierdzeń filozoficznych, ograniczając się 
jedynie do analizy języka, należy natomiast badać logiczne i filozoficzne 
podstawy naszych twierdzeń. Czy dane twierdzenie opiera się na nauce,
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doświadczeniu i praktyce, czy też na jakiejś spekulacji apriorycznej? 
Oto kryterium dla sprawdzenia wartpści twierdzeń filozoficznych.

A ponieważ spekulacje aprioryczne są źródłem „pseudo-tez“  w filo
zofii, będziemy się starali unikać takich błędów, odmawiając zajmowania 
się spekulacjami apriorycznymi. Nie znaczy to, że możemy uniknąć 
błędów tylko gdy przestaniemy w ogóle myśleć o świecie i o rzeczywistych 
podstawach (jeśli są takowe) naszych twierdzeń, zwracając natomiast 
pasze myśli' ku językowi, a język — „do trybu formalnego“ . Ten rodzaj 
zapobiegawczości wydaje się być podobny do zapobiegawczości zastoso
wanego przez Orygenesa, który widząc wszędzie brak wstrzemięźliwości 
okastrował siebie. Carnap widząc, że gdy myślimy o świecie i naszym 
w nim miejscu dochodzimy często do nonsensów, zabiera się do operacji 
na sobie, która mu nie pozwoli w ogóle myśleć o świecie.

8. KONKLUZJA

Zgódźmy się na to, iż rzeczywiście istnieje świat, na którym żyjemy, 
i że nie używamy języka po to, aby bawić się słowami, lecz po to, aby 
komunikować nasze myśli i nasze wiadomości o świecie.

Natenczas myśląc i mówiąc o przedmiotach, faktach i wydarzeniach 
spostrzegamy, że materiał, z którym mamy do czynienia, dzieli się na 
różne kategorie i mieści się w różnych rubrykach — jak na przykład: ma
teria, umysł, czas, przestrzeń, ruch, ilość, jakość, przedmiot, właściwość itd.

Dlatego zajmujemy się zarówno problemami, które powstają z wła
ściwości poszczególnych przedmiotów czy grup przedmiotów lub procesów, 
jak i problemami związanymi z tymi podstawowymi kategoriami.

1 to właśnie będą zagadnienia, które będziemy mogli nazwać filozo
ficznymi w odróżnieniu od naukowych — chociaż w praktyce różnica nie 
jest ostro zarysowana i spostrzegamy, że zagadnienia filozoficzne zaha
czają o naukowe i vice versa.

Takie zagadnienia — mówi Carnap — powinny być sformułowane tylko 
„w  trybie formalnym“ , jako zagadnienia dotyczące języka, a nie istoty 
świata. • ' i

Ja zaś utrzymuję — w przeciwieństwie do Carnapa — że takie pod
stawowe problemy filozoficzne nie dotyczą wyłącznie języka, jakkolwiek 
można wprowadzić zamieszanie źle używając języka, dlatego dot^re zro
zumienie sposobu użycia języka jest ważne dla osiągnięcia prawdziwego 
rozwiązania. Problemy te dotyczą świata obiektywnego. I jeśli istnieje 
świat obiektywny — a istnieje na pewno — natenczas twierdzenia filo
zoficzne winny stosować się do istoty świata — do „log ik i“  świata — 
jeśli już chcemy użyć tego wyrażenia — a nie są tylko regułami składnio
wymi, które mogą być zakładane dowolnie, ponieważ nie ma wzorca, na 
którym by się opierały.

Tu należałoby dodać coś, co ma związek z zarzutem Carnapa, iż 
dyskusja nad zagadnieniami filozoficznymi „w  trybie materialnym“  pro
wadzi do sprzeczności i trudności.
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Jest bardzo charakterystycznym znakiem postępu wiedzy ludzkiej, iż 
prawda na każdy temat, a raczej maksymalne zbliżenie się do prawdy jest 
często osiągnięte skutkiem trudności i sprzeczności, powstających z ja 
kiejś częściowej lub jednostronnej teorii lub z konfliktu między dwiema 
lub większą ilością możliwych teorii. Osiąga się następnie postęp jako 
rezultat nowej syntezy, która zwyciężyła jednostronność,' powodującą te 
trudności.

Na przykład, wydaje mi się, że rozmyślanie nad sprzecznościami mię
dzy rywalizującymi teoriami, iż czas jest nieskończony lub skończony, 
może umożliwić sformułowanie zapatrywań filozoficznych o czasie, które 
rozwiąże tę sprzeczność. Następnie powstaną prawdopodobnie nowe tru 
dności, które będą wymagały dalszej pracy nad tym zagadnieniem. I znów 
rozmyślanie nad trudnościami, wynikającymi z metafizycznego pojmowa
nia świata jako „kompleksu gotowych przedmiotów“ , może prowadzić 
do rozwiązania tych trudności po lin ii rozumowania, według którego 
świat jest kompleksem procesów. I tym podobne. Przykłady tego dialek
tycznego rozwoju poznania są bardzo liczne w historii nauki. Była sprzecz
ność między mechaniką klasyczną a nowymi odkryciami dotyczącymi 
radioaktywności; sprzeczność tę rozwiązała mechanika kwantowa, która 
jako wypadek graniczny zawiera mechanikę klasyczną.

Ale oto powstają nowe sprzeczności i trudności, które wymagają dal
szej pracy nad znalezieniem rozwiązania. Istnieje obecnie sprzeczność 
w odkryciu, iż materia czasem funkcjonuje jak fale a czasem 
jak cząsteczki i do tej pory jeszcze nie osiągnięto całkowitego rozwiązania 
trudności, które jednak niewątpliwie zostanie osiągnięte.

Stąd wynika, iż nie jest żadnym zarzutem wobec sformułowań „w  try 
bie materialnym“ , że mogą one spowodować sprzeczności i trudności. 
Przeciwnie, właśnie zajmując się tymi sprzecznościami i trudnościami 
można osiągnąć postęp filozoficzny. Ale nie osiągnie się go przez określe
nie takich trudności jak „nie do rozwiązania“ , wycofując się ponadto do 
„formalnego trybu mowy“ ’ i rezygnując z prób sformułowania prawdy
0 świecie.

K o n k l u z j a :
Logiczny pozytywizm i fizykalizm, pomimo jego „naukowych“  a na

wet „materialistycznych“ pretensji jest tylko odmianą i powtórzeniem sta
rego berkeleyowskiego empiryzmu czystego, którego zasada polegała na 
takiej „analizie“  i „interpretacji“  wiedzy naukowej, która pozbawiała ją 
całej jej obiektywnej materialistycznej treści. Logiczny pozytywizm jest 
ostatecznym stadium tej fałszywej i prowadzącej do błędnych rozwiązań 
filozofii, dzięki której nauka pozbawiona jest wszelkiego sensu, a staje 
się tylko systemem konstrukcji słownej.

Logiczny pozytywizm odrzuca w filozofii historyczny spór między ide
alizmem i materializmem, twierdząc, że są to po prostu dwa różne języki
1 że oba opierają się na pseudo-twierdzeniach „w  trybie materialnym“ . 
Na skutek tego oświadczenia pozytywizm logiczny staje się ostatnim 
schronieniem idealizmu.
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Przez cały czas zakłada się dogmat, że nie wolno nam myśleć o sto
sunku myśli do rzeczywistości, o obiektywnym znaczeniu naszej wiedzy 
i o istocie świata. Zamiast tego musimy ograniczyć naszą myśl do 
„myślenia słownego“ , odnoszącego się „tylko do form lingwistycznych 
a nie otrzymujemy żadnego usprawiedliwienia dla tego dogmatu, który 
nas doprowadza do teoretycznej bezradności.

„Metoda“  logicznego pozytywizmu jest zatem metodą unicestwia
jącą filozofię, która zawsze traktowała istotę świata i stosunek między 
myślą a rzeczywistością jako swoje główne zagadnienia. Zamiast filozofii 
puszcza się w ruch bąka słownego, który kręci się pod etykietą „logicznej 
analizy“ .

Logiczny pozytywizm pozbawia w ten sposób filozoficzną i naukową 
myśl całej je j treści i jest programem zmierzającym do zubożenia myśli.

Maurice Cornforth

(Tłum. e ang. Joanna Gorczycka)

/
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M ATERIAŁY SESJI RADY SZKÓŁ W YŻSZYCH
STENOGRAMY PRZEMÓWIEŃ

NA II OGÓLNOKRAJOWEJ KONFERENCJI REKTORÓW .1'PROFESORÓW WYŻSZYCH UCZELNI 
ZWOŁANEJ W DNIACH 27.X1.-29.X I 1947 PRZEZ RADĘ SZKÓŁ WYŻSZYCH

D r S T A N IS Ł A W  S K R Z E S Z E W S K I
M in is te r O św ia ty

Przemówienie na otwarcie konferencji

Panow ie R e k to ro w ie .i P ro feso rzy !
W  zakresie nauki i s zk o ln ic tw a .w y ż s z e g o  zna jdu jem y się w  szczególnym  momencie. 

Z na jdu jem y  się w  chw ili, k iedy ustaw a o  o rg a n iza c ji nauki i szko ln ic tw a  w yższe go  na
brała sw o ją  moc obow iązu jącą  i  p rzys tępu jem y do  je j realizacji..

C hcia łbym  na sam ym  wstęp ie z ca łym  naciskiem  podkreślić, że, tak, ja k  p rzy  budowie 
sam ej us taw y, tak  p rzy  je j rea liza c ji chc ie libyśm y trzym ać się w y tyczn ych , k tó re  by ły  
podstaw ą p rzy  je j opracow aniu . W yobrażam y sobie, że a rt. 1 us taw y, k tó ry  m ów i, że 
„badania naukow e są w o lne “  i  „ tw ó rc z a  praca pozostaje pod szczególną opieką P aństw a“  
będzie zasadniczym  m otyw em  naszego postępowania. Zda je  się, że ta teza po paru latach 
pracy w  odrodzone j Polsce d z is ia j ju ż  nie budzi żadnych obaw ani w ą tp liw o śc i. C hciałbym  
podkreślić i ten m om ent, że tak , ja k  nasza dotychczasow a p ra k tyka  w ykaza ła , M in is te r 
s tw o  O św ia ty  będzie s ta ra ło  się. w  s w o je j da lsze j dzia ła lności, i  p rzy  rea lizac ji uistawy 
w  szczególności, k ie ro w a ć  ty lk o  dobrem ' na uk i po lsk ie j, u trz p n a n ie m , je j w ie lk ich  tra d y c ji 
i podniesieniem je j w ie lk iego  dorobku.

P odkreślić  rów n ież  należy, że pewne w ą tp liw ośc i i obaw y, k tó re  d ro gą  in e rc ji 
i uprzedzeń w  kolach naukow ych P o lsk i d a w n ie j jeszcze is tn ia ły , w y k ru s z y ły  się i w y 
k ruszyć  m usia ły  w  zetkn ięc iu  z kon k re tnym  życiem  i w  zetkn ięc iu  z konkre tną  naszą 
działa lnością . D o  teg o  p rzyczyn iła  się ró w n ie ż  ogó lna  zmiana sy tu a c ji po lityczn e j w  Polsce. 
D z is ia j ju ż  dz iecko rozum ie, k to  b y l i je s t p rzy jac ie lem  P olsk i, je j w ie lkośc i i suw eren
ności, k to  s ta l na s tra ż y  je j in te resów , a k to  byt je j w ro g ie m , m n ie j lub w ię ce j zamas
kow anym  agentem  obcego, m ocarstw a. R ów nież stab ilizac ja  na odcinku, gospodarczym  
i o lb rzym ie  re zu lta ty  w  te j dziedzińie um ocn iły  naukę w  Polsce i um ocn iły  w ia rę  w  to, 
że ty lk o  w  ram ach d e m okra c ji lu do w e j można zagw arantow ać nauce ta k i ro z w ó j i tak ie  
m ożliw ośc i, ja k ie  n igd y  w  h is to rii naszego narodu nie is tn ia ły .

W yobrażam y sobie, że os iągn ięc ia  w  zakresie nauki, k tó re  ju ż  d z is ia j na w ie lu  o d 
c inkach z całą sa tys fakc ją  no tu je m y, osiągn ięc ia  w spó łp racy  nauki z, życ iem  nie ty lk o  
góspcdarczym , ale z życiem  naszego narodu na w szys tk ich  je g o  odcinkach będą rozsze
rzone i  pogłębione; że w spółp raca osiągn ię ta  ju ż  przez w ie lu  uczonych, w ie le  katedr,
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w iele in s ty tu tó w  i zakładów naukow ych będzie? no w ym  sty lom , w zo rem  s łużby nauki po l
sk ie j dla dobra całego narodu.

Doskonale doceniam y, że nauka polska pow inna osiągnąć nie ty lk o  szczyty  p ra k ty c z 
nego zastosowania, ale że pow inna osiągnąć, rów n ież  na jw yższe  szczyty  teore tycznych 
badań.

D w ie  tendencje w  nauce: studia teore tyczne i  p rak tyczne  zastosowanie, w za jem nie 
się uzupełnia ją.

Zastosowanie zdobyczy pracy naukow e j, je j o rgan izac ja  i  fo rm y  muszą być pod'- 
po iządkow ane jednem u na jw iększem u dobru, ja k i posiadamy, t j .  dobru narodu i dobru 
naszego Ludow ego Państwa.

D la tego  pochwalam, że Rada Szkół W yższych  na porządek dz ienny naszych obrad 
obok spraw  o rg a n iza cy jn ych  i p ro g ra m ow ych  w yższych  uczeln i postaw iła  rów n ie ż  za
gadnienie o rg an izac ji nauki. Sądzę, że w  refera tach i d ys k u s ji n ie w ą tp liw ie  będzie w y 
sunięta zasada w spółp racy nauk i ze w szys tk im i, dosłow nie ze w s zys tk im i, odcinkam i 
naszego życia.

Z na tu ry  rzeczy w yn ika ło , że ten postu la t na jw cześn ie j z rea lizow any b y ł ¡przez 
współpracę przedstaw ic ie li nauk technicznych z M in is te rs tw e m  P rzem ysłu  i rozm a itym i 
ga łęz iam i p ro du kc ji. Ten stan rzeczy jes t zupełnie na tu ra lny  choćby d la tego, że postęp 
now oczesnej tech n ik i je s t uw arunkow any w yn ikam i-ba dań  czys to  naukow ych.

R ów nież w  pracy M in is te rs tw a  OśwLąty p rzeżyw am y k ry ty c z n y  m om ent św iadom ości, 
że nie po tra fim y  pracow ać na dalszą metę, jeże li nie pog łęb im y teo re tycznych  stud iów  
pedagogicznych; że nie p o tra fim y  rozw iązać nawet bardzo kon k re tnych  zadań, je ż e li,  nie 
będziemy m ie li do  teg o  teo re tycznych  s fo rm u łow ań pedagogik i; 6 to i przed nam i konkre tne  
i palące zadanie poddania k ry ty c z n e j ocenie ca łego  do robku  pedagogicznego nie ty lk o  
Polski, ale i św iata. M ó w ią c  k ró tk o  w ęz low ato  m usim y s tw o rzyć  n o w y  model ideału peda
g o g iczneg o  dostosow anego do  potrzeb P o lsk i Ludow e j.

T o  samo m ożna by pow iedzieć w  zakresie ja k ie g o ko lw ie k  , in ne go  dz ia łu  p racy, ja k  np. 
w  zakresie kom u n ikac ji ko le jo w e j, w  zakresie nauki o języku , w  zakresie o r to g ra f ii na 
uży te k  naszych szkó l. Jednym  słow em , nie ma dziś tak ie go  dzia łu p racy gospodarczej, 
po lityczne j, spo łecznej i k u ltu ro w e j w  szczególności, k tó ry  by nie w ym a ga ł no w ych  s fo r
m u łow ań  L in o w e j teo rii oraz k ry tyczn e g o  w yko rzys ta n ia  całego, nie ty lk o  po lsk iego , ale 
i św ia tow ego  dorobku.

Sprawa je s t nie ty lk o  w ażna, ale je s t pilna. H is to r ia  —  ja k  to  ju ż  przez bardzie j 
kom petentne usta by ło  powiedziane —  postaw iła  przed nam i te rm in y  n iesłychan ie k ró tk ie . 
M us im y nadgonić i w y ró w n a ć  zaniedbania dotychczasowe, k tó re  b y iy  spowodowane przez 
różne p rzyczyn y : zaniedbanie nauk i za czasów sanacji i lata okupac ji Po lsk i p rzez h itle 
row sk ich  na jeźdźców , w  c ią g u  k tó rych  nauka polska nie m ia ła  w a ru n k ó w  ro zw o ju . D o d a j
m y do teg o  rów n ież  fak t, że w  n iek tó rych  kra jach  zachodnie j i w schodn ie j E uropy w  ciągu 
la t w o jn y  dokonane b y ły  o lb rzym ie  od k ryc ia  i dokonany o lb rzym i postęp w  nauce. W obec 
tego o s tro  sta je  przed nam i zadanie w yrów nan ia  nie ty lk o  s tra t, ale rów nocześnie nadro
bienia zaległości.

Now e fo rm y  rac jona lne j o rg a n iza c ji pracy naukow e j w  Polsce zaw arte  w  obszernej 
ustaw ie o o rg a n iza c ji nauki i  szko ln ic tw a w yższego , dadzą nam ku tem u odpowiednie 
środki.

M in is te rs tw o  O św ia ty  w  pracach nad- ustawą w łą c z y ło  się w  os ta tn im  pó łroczu ściśle 
do prac R. S. W . Jeże li ju ż  o  h is to rii te j us ta w y m ów ię , to  trzeba rów nocześnie podkreślić, 
że M in is te rs tw o  O św ia ty  s ta ra ło  się na n iek tó rych  odcinkach tendencje, k tó re  zosta ły
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zaw arte w  ustaw ie, w  kon kre tnych  pracach ju ż  realizować. W ys ta rczy  wspom nieć pewne 
posunięcia M in . O św ia ty , co prawda bardzo skrom ne, n iew ysta rcza jące , w  'Zakresie roz 
staw ien ia  kadr p ro fesorów  i  naukow ców .

Proszę Panów. Po w o jn ie  pow sta ły  w  Polsce nowe zakłady naukowe, k tó re  nie jedno
k ro tn ie  trzeba by ło  budować w p ros t z niczego. W  tych  w arunkach  zagadnienie ra c jo 

na ln ego  rozstaw ien ia  kadr p ro fesorsk ich  —  p rz y  n ies łychanym  ich  w y trzeb ie n iu  przez 
okupanta —  sta je  się dla nas . jednym  .z podstaw ow ych zadań, k tó re  będziemy m usieli 
w  na jb liższym  czasie rozw ik ła ć . N ieste ty , pod ty m  w zględem  na tra fim y  na pewne opory 
i nieufności, k tó re  p rz y  w asze j pom ocy będziem y m usie li w spóln ie przełamać.

Doskonale zda jem y sobie sprawę z tego, że trudn o  n ie jednokro tn ie  p ro feso row i po rzu 
c ić  sw o je  otoczen ie  i przenieść się w  now e środow isko. A le  pow sta je  pytanie czy  ten 
m o ty w  m oże być dla mas decydu jący p rzy  organ izacji, nauki i w yższych  uczelni w  Polsce? 
Now e uczelnie, ja k  we W roc ław iu , Gdańsku, Lub lin ie  m uszą być dla nas n iem n ie j drogie, 
an iże li stare, ja k  krakow ska lub w arszaw ska, czy inne. L is ta  osób (pracujących naukow o 
w  Polsce je s t mała. Na no w ych  posterunkach nie m ożem y postaw ić  now ych ludzi. P rodukcja  
s il naukow ych je s t, n iestety, d ługa; na nowe kadry m usim y czekać przez d łu g i szereg 
la t. Jesteśm y zmuszeni małą g a rs tk ę  p ra cow n ikó w  naukow ych, jaką  posiadam y do 
dyspozyc ji, rozstaw iać w  rozsądny sposób. Trzeba to  rob ić  radyka ln ie . N ie m ożna w  te j 
spraw ie na d łuższą m etę na tra fiać  na opory. Rzecz p ra k tyczn ie  w yg ląd a  tak, że p ro 
pozycja ruszenia tego  czy  innego  naukow ca na tychm iast na tra fia ła  na szereg oporów , nie 
ty lk o  ze s tro n y  zainteresow anych osób, ale nawet ze s trony  tych  in s ty tu c ji,  k tó re  z rac ji 
sw e go  cha rak te ru  pow inny m ieć znacznie szersze, roz leg le jsze  spo jrzenie , an iże li ty lk o  p ro 
w in c jo n a ln y  czy m ie jscow y p a trio tyzm . Jeże li będziemy chcieli w p row adz ić  kom pletną 
rac jona lizac ję  w  zagadnienie rozstaw ien ia  kadr naukow ych  w  Polsce, to  będziemy musieli 
dokonać przesunięć znacznie szerszych, z tą  jednak różn icą, i t r  będziemy dokonywać, prze
sunięć p rzy  pom ocy o rganów , k tó re  do tego  są powołane. Zdaje się, że to  jes t jedno 
z bardzo w ażnych  zadań, k tó re  stoi, przed Radą G łów ną w  ramach no w e j ustaw y. Jestem 
przekonany, że Radzie uda się s fo rm u łow a ć  zasady i konkre tne  w n iosk i, k tó re  będą zaspo
ka ja ły  zarów no in te resy poszczególnych osób, ja k  rów n ież in te resy uczelni, z k tó rych  
pewne osoby trzeba w yrw a ć , jako  też in te resy  uczelni, do  k tó rych , now e kadry pow inny 
być do czynne j w spó łp racy w ciągn ię te .

Nowa ustawa daje nam rów nocześnie m ożność rozw iązyw an ia  różn ych  spraw, k tó re  
przed M in is te rs tw e m  s to ją , w  oparc iu  o  naukow e czynn ik i. M in . O św ia ty  nie je s t np. 
powołane do tego, ażeby kw estionow ać hab ilitac je . M y  nie jesteśm y pow o łan i do tego, 
żeby decydować, czy hab ilitac ja  ma w a rtość  naukową, czy nie. M y  nie jesteśm y pow ołan i 
do tego, 'żeby decydować, czy np. hab ilitac ja  z ge o g ra fii, ich tio lo g ii, as tronom ii dtp. ‘ sto i na 
odpow iednim  poziom ie naukow ym .

N ieste ty  m usie liśm y się tym i rzeczam i za jm ow ać w  wypadkach, k tó re  narusza ły zdro
w y  rozsądek. Na przyszłość Rada Szkól W yższych  ja ko  czynn ik  fachow y, s to ją cy  na n a j
w yższym  poziom ie naukow ym , w  k tó ry m  będą reprezentowane jednostk i cieszące się głę- 
bokim  au to ry te tem , pom oże tę spraw ę rozw iązać.

Chcia łbym  podkreślić  rów n ież, że nowa ustawa o szko ln ic tw ie  w yższym  daje nam' 
znacznie w iększy  zasięg oddzia ływ an ia, an iże li to m ia ło  m ie jsce w  ram ach s ta re j ustaw y. 
W ysta rczy  wspom nieć ty lko , że podporządkowane zosta ją Radzie i M in . O św ia ty  nie ty lk o  
w yższe  uczelnie w  'Polsce, lecz ró w n ie ż  in s ty tu ty  naukowe i  techniczne w  o lb rzym ie j
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w iększości. Poza zasięgiem naszych w p ły w ó w  pozosta ły  ty lk o  te in s ty tu ty ;  k tó re  mają 
bardzo specja lny charakter. '

Jest rzeczą bardzo celową, abyśm y poddali re w iz ji w  ram ach poszczególnych uczelni 
tw o rzen ie  tak ich  a lbo innych  katedr, względnie, in s ty tu tó w , w zg lędn ie  zakładów  naukowych 

Proszę Panów dziś spo tykam y si? z tak im  stanem rzeczy, że jeś li w  uczelni pracu-

ns fvh  Scr; &PeCi f  N 3’ r  " f yChmiaS‘ tendencj?  do tego, ażeby obok siebie s tw o rzyć  
w  P r f  CZyMZak!ad na uko w y ;  W eźm y pod uw agę zagadnienie badań nad aerodynam iką 

, P  ( M am  poważne w ą tp liw ośc i, czy będziemy m og li w  na jb liższych  la lach pozw o lić

£  asbr V W Wie,U P0,it^ nik8Ch W PdSCe rozbudow ać t e n t i a l  p Z ?W yda je  m i się, ze p rzy szczupłości naszych kadr naukow ych  i p rzy szczupłości 
naszych zasobow finansow ych i gospodarczych, będziemy m usie li racze j pó jść na s tw orze  
me na razie jednego ośrodka badań w  te j dziedzinie. Wobec tego  p o w s ta ji pytań e Z e 
należy s tw o rz y ć  ten ośrodek, ja ka  uczelnia ma najlepsze ku temu w a ru n k i i wówczas tam 
a me gdz’e .m d z ie j, trzeba skup ić w s z y s tk ie  s iły . A  dopiero potem w  m iarę potrzeby tw o-’ 

. y:  ana; ° ~ iczne ośro dk i naukowe przy  innych uczelniach. Podałem jeden p rzyk ład  a prze- 
ciez tak ich p rzyk ładów  jest w ięce j. M am y cale dz ia ły  nauki, w  k tó rych  nie ma nawet

S S T T w i E i  * *  Tym bardzfej musi,my zd° być na
k u  t y c h  spraw  ‘e’ ^  Si? M  Śmia!y ! rOZWaŻny k r ° k p rzy  rozw iązyw a-

^ p o d k r e ś l ić  konieczność w łaśc iw ego  postaw ienia spraw y w spó łp racy z zagran icą 

7  ! e j C h w ilii' w yk^ ’ -  postępow aliśm y dotychczas 
? ó re  budzą w T f « V r '  y ? Zia W rozm a'ity c l? imprezach niesłychanie kosztow nych , 

h c h  ¿ ife  h v T v i  i ?  "  6Zy W " iCh W braĆ 'Udział 5 czy w  tak ich  zespo-
konieczność s k L  x W 'ła k lC i lk>SCI’ Jaka w ystępow ała . Wobec tego  pow sta je
lr i r d /o  facho« to W f nia lCg°  Zagadn!enia; P o p u s z c z e n ia  tych  w szys tk ich  spraw  przez

i Z l i ' T r  k by 5 *  "  * • * » " ’ ‘™ “  J L .  L u
r /v ć  n e w n / r  y 11 szczup łym  zasobie dew iz, k tó re  nasze państw o posiada. M us im y  s tw o- 

.yc pewną h ierarch ię potrzeb. M us im y  sobie w yra źn ie  powiedzieć, że w  dane j im p re łie  
m iędzynarodow e j nie będziemy bra li udziału, ponieważ ¡s in ie ją  w ażn ie jsze rzeczy 7  Z  
konania. Jeżeli będziemy m ie li do  czynien ia ty lk o  z za in teresow anym i o s o Ł m i to  7  fzTcz‘ 
jasna ze każdy specja lista sw ó j dział p racy uzna za na jw iększy. M usi być. k toś k to  by 
na tę sprawg spo jrza ł z w ysoka, rozsądnie i da l rozsądny wniosek rozw iązania ’ V 

P ragnę poruszyć rów n ież sprawę pomocy z zagran icy. Rozm aite uczelnie w ysy ła  •a z- 
gram cę delegacje, k tó re  zebrzą dla swoich zakładów, swoich u n iw e rsy te tó w  i często z d ^  
byw a ją  pewne środku Sprowadza sig to  jednak do  tak ie go  stanu rzeczy że w  p ie rw

SZym SZe7 U ^  s i? tc j^ u o s tk i  i dz ia ły  pracy, k tó re  na to szczególnie zasłu '
gu ją , ale te jednostk i, k tó re  m ają na jw iększy  sp ry t, energ ię i ruch liw ość.

‘ T o  zagadnienie m a jeszcze in ny  aspekt, o  k tó ry m  chciałem  pow iedzieć ze sw o ich am- 
basadorsk,cl, dośw iadczeń w  Paryżu . U c ieka jąc  się raz do pew nej in s ty tu c ji o pomoc -  
zam ykam y drogę do ponownego zw rócen ia  się i często cenny p o c is k /  p rzy ' ponroev 
k to re g o  m ożna by _ ubić grubego zw ierza, zostaje w ys trze lo n y  do w rób la  M us i bvć 

t y ? ’ Sprawach nar«szcie w  Polsce w prow adzony lad i ponządćk. W yobrażam  
ze Rada G łów na dopomoże M in is te rs tw u  w  rozw iązan iu  Mych p rob lem ów .

g ra n ic ^  ‘  c t . V ™  * 2 ? ’ - t Wycz^ pu«  d n i e n i e  s tosunków  z za- 
g anicą. C hcia łbym  podkreślić jeszcze zagadnienie w ysy łan ia  m łodzieży, w zg lędn ie  po
czą tku jących  uczonych na studia za granicę. y s  Ł po
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Znów  w * te j dziedzinie m usi być dokonana pewna hierarchia, selekcja. M u s im y  w ie 
dzieć kogo na jp ie rw  w ysłać, kogo polem . M us im y w iedzieć, na ja k  d ługo trzeba w ysłać 
poszczególnego cz łow ieka, m usim y dokonać g ru n to w n e j se lekc ji w śród  tych, k tó rzy  w y 
je żdża ją  za g ran icę . A  nie w szys tko  tu  je s t w  porządku.

C hcia łbym  jeszcze pow iedzieć parę s łów  na tem at rozw iązania spraw y o rgan izac ji nauki 
na przyszłość. Na pochwałę Rady Szkół W yższych  najeżałoby powiedzieć, że ma ona duże 
zasług i. Zdaje się, że te  zasług i sprow adzają  się do 3 pu nktów :

1. Rada Szkół W yższych  p rzyg o tow a ła  p ro je k t now e j ustaw y. Nowa ustawa w e jdzie 
do h is to r ii w ychow an ia  w  Polsce z in s ty tu c ją  Rady i osobami, k tó re  w  Radzie pracują.

2. Rada Szkól W yższych  rozpoczęła g ru n to w n e  badania nad re fo rm ą  s tud iów  i p ro 
gram ów .

3. D użą zasługą Rady jest to , że p o tra fiła  skup ić szerokie g ro n o  w spó łp racow n ików  
ze s fe r uczonych w  Polsce.

Zdaje się, że w reszcie  trzeba w ysu ną ć  jako  gene ra lny  postulat, że w sze lk ie  prace 
zw iązane z re fo rm ą  czy o rgan izac ją  s tud iów  m ogą być, w in n y  być i  będą pomyślane 

ty lk o  w  ram ach no w e j ustaw y. ■ .
To są w  te j c h w ili no rm y praw ne, k tó re  nas obow iązu ją . N aszym  elem entarnym  

obow iązkiem  je s t zacząć te no rm y rea lizow ać.
Tych  parę, s łów  uw ażałem  za sw ó j obow iązek na w stęp ie  obrad Rady w ypow iedzieć 

z pu nk tu  w idzen ia  M in . O św ia ty . •
N ie pozostaje m i n ic innego, ja k  życzyć Panom  ja k  na jba rdz ie j ow ocnych • obrad. 

Chcia łbym  w reszcie  powiedzieć, że przedstaw icie le M in . O św ia ty  będą z całą uw agą p rz y 
s łuch iw a li się W aszym  w yw odom , ażebyśm y m og li w spó lnym  w y s iłk ie m ,. w ys iłk ie m  władz 
szkolnych, w ys iłk ie m  uczonych w  Polsce, w ys iłk ie m  Rządu i społeczności naukow ej 
w  Polsce d źw ign ąć  naukę, zgodnie z naszym i w ie lk im i tradyc jam i na na jw yższe  szczy ty ; 
żebyśm y m og li stanąć w  n ieda lek ie j p rzysz łośc i z pogodnym  spojrzeniern obok narodów, 
k tó re  p o tra fiły  d źw ig n ą ć  naukę na na jw yższe  szczy ty , nie zawsze dla sz lachetnych celów.

D r S tan is ław  Skrzeszewski

W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O R S K I
P rzew odniczący Rady Szkó ł W yższych

Istota reformy ustrojowej wyższego szkolnictwa
Rada S zkó ł W yższych  została pow ołana do życia we w rześn iu  1946 r. dla opraco(- 

wania zagadnień zw iązanych z re fo rm ą  u s tro jo w ą  i p rogram ow ą; p raktyczna  realizacja 
te j re fo rm y  będzie ju ż  dziełem  M in is te rs tw a  O św ia ty . D z is ia j, k iedy s to im y  wobec za
kończenia prac Rady Szkół W yższych , k iedy re fo rm a u s tro jow a  znalazła sw ó j w y ra z  
w  dekrecie „O  o rg a n iza c ji nauki i szko ln ic tw a  w yższego“ , w  dekrecie  uchw a lonym  
i za tw ie rdzonym  przez Radę M in is tró w  i Radę Państwa, po w in n iśm y zastanow ić się, 
ja k ie  ob ie k tyw ne  p rzyczyn y  z ło ż y ły  się na powołanie do Życia  Rady Szkół W yższych, 
ja ko  ciała in ic ju ją ce g o  dem okra tyzac ję  w yższego  szko ln ic tw a , ja k o  ciała, w spó łp racu 
ją cego  z. M in is te rs tw e m  O św ia ty , będącego jednak w  bezpośrednie j zależności od 
P rezyd ium  Rady M in is tró w .
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Każde z ja w isko  lu dzk ie j k u ltu ry , a w ięc i każde z ja w isko  naukowe jes t prze jaw em  
n :e ty lk o  n ieposkrom ione j pasji cz łow ieka w  od k ryw a n iu  prawd ob iek tyw nych , is tn ie 
jących  w  świecie rzeczyw is tym  nieza'eżnie od naszej św iadom ości, lecz je s t rów n ież 
w yrazem  określonego układu ■ stosunków  społecznych, zarów no na tu ry  techn iczno-pro
d u k c y jn e j ja k  i spo łeczno-ustro jow e j. P rob lem  ■ zbliżania się do poznania p raw dy ob iek
ty w n e j jest w  tych  warunkach w  znacznym  stopniu uzależniony od coraz doskonalszego 
rozw iązyw an ia  zagadnień fo rm a cy j us tro jo w ych  zgodnie z do jrzew an iem  przesłanek 
ekon m icznych i po litycznych  dla tego rodza ju  rozw iązania.

W ychodząc z tych przesłanek, m usim y p rzy jąć , że chociaż proces ideologiezno-na- 
uko w y jes t dokonyw any przez każdego m yślic ie la  św iadom ie, chociaż jes t św iadom ie 
m on tow any w  określony system , posiadający w ew nę trzną  log ikę , log ikę  uw arunkow aną 
p .e rw o tnym  założeniem  jego  rozw ażań, to jednak niezm iern ie często p raw dziw e s iły  
napędowe tego procesu pozostają nieznane a przesłanki log icznego procesu m yś low ego 
muszą znaleźć się n ie jednokro tn ie  w  k o liz ji z prawdą ob iektyw ną , is tn ie jącą  realnie poza 
św iadom ością człow ieka. W  ten sposób chociaż uczony pracu je  na podstaw ie n ie w ą tp li
w ie  naukow e j do kum entac ji, system  przez n iego  stw arzany zachow uje całą względność 
na uko w e j dokum en tac ji h is to ryczn e j ty lk o  je g o  epoki i musi być uzupełniany i popra
w iany  przez osiągnięcie epoki następnej za rów no w  zakresie w iedzy śc is łe j ja k  i w ie 
d z y  o cz łow 'eku . 1

N:e zawsze m yśl w yprzedza działanie, byw a często na o d w ró t, że działanie w yp rze 
dza m yśl nawet w ie lk ich  pow ag naukow ych, ponieważ proces życia je s t procesem n ie
ustannego stawania się, k tó re  nie znosi zahamowań.

I d a  ego każda epoka, a szczególnie każda epoka re w o lu c ji społecznych, w ym aga 
przew artośc iow an ia  szeregu system ów  naukow ych, do tyczących  zwłaszcza nauk huma- 
n .s.ycznych , ekonom icznych i soc jo log icznych , przew artośc iow an ia  dokonanego w  opar
em o ca ły  do tychczasow y dorobek w iedzy lu dzk ie j i w  oparciu o ca ły  dorobek w iedzy 
społecznej, w iedzy o cz łow ieku.

Proces nagrom adzania w iedzy je s t bow iem  procesem tak  samo tru d n ym  i n ie jedno
k ro tn ie  tak samo bolesnym, jak  droga rozw o jo w a  cz łow ieka, k tó ra  przezw yc ięża jąc  coraz 
to  nowe form acje ' u s tro jow e  oparte na rozm a itych  m etodach w yzysku  człow ieka przez 
cz łow ieka, dą ży  do rozw iązania now ego układu społecznego na grunc ie  ju ż  nie antago- 
n is tycznego a bezk'asow ego społeczeństwa.

Każda w ięc praw dziw a rew o luc ja  społeczna, to  jest każda rew o luc ja , k tó ra  w yzw a la  
mowę s iły  p rodukcy jne , k tó ra  u trw a la  w yższą , doskonalszą fo rm ę ekonom icznego w łada
nia środkam i p rodukc ji, musi prow adzić i nieuchronnie prow adzi do  stopniowe"; zm iany 
ca łe j nadbudowy ideo log iczne j danego społeczeństwa. Jest to ju ż  jednak proces w  za
sadzie ew o lu cy jn y , chociaż rów n ież n iew ą tp liw ie  trudny, ponieważ każda przem iana św ia 
dom ości, po 'egająca na w y k ry w a n iu  błędnych założeń sw o jeg o  dotychczasow ego ro zu 
m ow ania, odbywa się w  toku  up a rte j w a lk i z w ła sn ym i naw ykam i, sko ja rzen iam i m yś lo 

w y m i i z W ewnętrzną log iką  w łasnego system u filozo ficznego . Lecz "jednocześnie jest 
to proces n ieun ikn iony, ponieważ stara nadbudowa ku ltu ra lna  trac i w  now e j rze czyw is 

tością g ru n t pod nogam i i ponieważ now y ukiad s tosunków  ekonom iczno-spo łecznych budzi 

wo jow ycTi ZJ'aWiSl<0 narasiania »ow ych  -  w  dziedzin ie dób r ku ltu ra ln ych  -  s il roz-

tv'k°o7WJ 1 t  n!e. r egUii Całej w z ^ dności odkryw anych  prawd. Sprawdzać je  można 
y.ko punk .u  wtdzema samego procesu nieustannego pow staw ania i w iecznego ruchu, 

je s t z pu nk tu  w idzenia przem ian u s tro jo w ych  i przem ian ideo log iczno -ku ltu ra lnych

10 Myśl Współczesna
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W  ten sposób dokonana ju ż  w  Polsce rew o luc ja  ludowa, k tó ra  pociągnęła za sobą 
zasadniczą przem ianę s tru k tu ry  gospodarcze j k ra ju , je j ekonom ik i i je j k ie runków  roz 
w o jo w y c h , nie m ogła w  następstw ie przeobrażeń us tro jo w ych  om inąć tak zasadniczej 
dz iedziny, ja k  dziedzina nauki i dziedzina prob lem atyk i szko ln ic tw a  w yższego.

O czyw is tość tego  z jaw iska  stała się zw łaszcza jaskraw a po p rzy jęc iu  przez K ra jo w ą  
Radę Narodow ą now ych ustaw, dotyczących unarodow ienia podstaw ow ych gałęzi naszego 
przem ysłu, a w ięc ustaw  przesądzających cha rak te r naszego modelu gospodarczego. 
P lanowanie gospodarcze i planowanie w szys tk ich  dziedzin życia państw ow ego stanęło 
w  sprzeczności z rozproszkow an iem  i przypadkowością naszych ośrodków  naukow ych 
i naszych w y s iłk ó w  naukow ych, stanęło w  sprzeczności z modelem u s tro jo w ym  naszych 
un iw e rsy te tó w  i z panu jącym  chaosem w  zakresie sieci w yższego szko ln ic tw a .

N ow e założenie rea lizow anej w  p rak tyce  ekonom ik i naszego k ra ju  s tanęły w  n ie 
jednym  w ypadku w  rozbieżności z o fic ja ln ie  wykładaną ekonom iką typu klasyczno-bur- 
żuazy jnego , nie będącą w  stan ie w y ja ś n ić  zachodzącego na oczach s tuden tów  procesu 
g łębok ie j p rzem iany u s tro jo w e j. '

Nowe założenie us tro jow e , założenie realizowane przez codzienne życie i w ładzę 
naszego państwa, s tanęły w  n ie jednym  w ypadku w  ko n flikc ie  z o fic ja ln ą  nauką  h is to rii 
i je j naukową m etodą.

I  naw et po trzeby k ra ju  w  dziedzin ie szkolenia kadr techn ików , in żyn ie ró w  i  lekarzy  
zgodnie z is tn ie ją cym  planem gospodarczym  oraz is tn ie ją cym i potrzebam i państwa, 
nie m o g ły  znaleźć pokryc ia  p rzy  dz is ie jsze j s tru k tu rz e  i układzie s iec iow ym  po litechn ik i 
i  akadem ii m edycznych.

A w reszcie now y cz łow iek now e j epoki, cz iow iek rodzący się w  tru d n ym  procesie 
budowania now ego u s tro ju  i w  jru d n y m  procesie odbudowy k ra ju , s laną l w  sprzecz
ności z ly m  typem  psych icznym  m łodego in te lig en ta , k tó ry  w ych o w yw a ł się w  tra d y 
c y jn e j a tm osfe rze w ie lu naszych un iw e rsy te tó w .

I d .a tego dla Rządu R ze czyp o sp o lite j P o lsk ie j stało się un ikn ionym  przeprowadzenie 
zasadniczej g łęboko pom yślanej re fo rm y  u s tro jo w e j i re fo rm y  p ro g ra m ow e j w yższego 
szko ln ic tw a .

R ozum ie liśm y jednak w szyscy, że ta re fo rm a przep row adzan i pod k ie row n ic tw e m  
rządu i odnośnego m in is te rs tw a , m oże ty lk o  w ówczas dać konkre tne  rezu lta ty , je że li 
oprze się o in ic ja ty w ę  samego ciała pro fesorskiego.

Tak powstała w  ' kołach rządow ych idea Rady Szkół W yższych , k tó re j zosta ło pow ie
rzone zadanie opracowania podstaw ow ych założeń re fo rm y  u s tro jo w e j i p ro g ra m ow e j 
w yższe ; ) szko ln ic tw a w  oparciu o  najszersze ko io  naukowe i pro fesorsk ie  oraz p ra cow 
n ikó w  in s ty tu tó w  naukowych.

Dzisie jsza kon fe rencja , będąca następstwem  żm udnych p ra c ' sekcy jnych , jes t chyba 
na jlepszym  dowodem  z ja k  szerokim  oddźw iękiem  i z ja k  g łębok im  zrozum ien iem  spo t
kała się ta in ic ja tyw a .

N ie należy oczyw iśc ie  zam ykać oczu na dawnfe oraz is tn ie jące  jeszcze dz is ia j opory 
i zahamowania, dotyczące w  szeregu sk ładow ych e lem entów  p rzew idz iane j re fo rm y , nie 
należy rów n ież zam ykać oczu na d y s k u s y jn y  jeszcze charakter szeregu aspektów  z ło żo 
ne j p rob lem atyk i re fo rm y  p rog ram ow e j.

P rze ja w y  życ ia  są tak bogate w  treści i tak trudne nieraz do uchw ycenia ; a z d ru 
g ie j s tro n y  tradyc jon a lizm  dotychczasow ych p o zyc ji jest tak u p a r t y ' i  tak sub iektyw n ie  
chw ilam i n ieprzezw yc ięża lny , że każde zjaw isko, rodzi się w o lno , z oporam i, rodzi się 
w  atm osferze n ieufności, a częstokroć n iew ia ry  i b iu ro kra tyzm u , dla p rz e la ta n ia  k tó reg o
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po trzebny jes t św iadom y i so lidarny w ys iłe k  w szys tk ich  żyw y c h  i tw ó rczych  s ił naszego 
grona pro fesorskiego.

Jednocześnie m usim y zawsze pamiętać, że przew artośc iow an ie  szeregu pojęć w  dzie
dzinie n a u k i. czy dyd a k tyk i nauczania nie może oznaczać u tra ty  ja k ie jk o lw ie k  pozyc ji 
naukow ej, lecz ty lk o  w y łączn ie  je j pozyskanie, ponieważ każdy cz łow iek nauki pow in ien 
być cz łow iek iem  postępu, chociażby ze w zg lędu na tw ó rc z y  cha rakte r każdego z jaw iska  
naukowego.

W  tych  w arunkach prace Rady S zkó ł W yższych  poszły z je dn e j s tro n y  w  k ie runku  
w c iągn ięc ia  do w spółp racy p racow n ików  un iw e rsy teck ich , a z d ru g ie j s trony  w  k ie runku  
przew artośc iow an ia  w ie lu  po jęć , i tw ie rdzeń  w  toku codziennej,- żm udne j w spó łp racy 
przede w szys tk im  z ciałem  pro fesorsk im  w ie lu  naszych uczelni.

Sądzę, że rezu lta ty  naszej pracy, o p a rte j na w ie lk im  codziennym  dorobku naszego 
państwa, na w ie lk im  dorobku ideo log icznym  pa rtii dem okra tycznych  i o rg a n iza cy j spo
łe czn ych ,-a  przede w szys tk im  na w ie lk im  dorobku naukow ym  naszych u n iw e rsy te tów , 
są d z is ia j tak w idoczne, że nie m ogą być przez n ikog o  kw estionow ane. M am  w  tym  
w ypadku na m yś li nie ty lk o  ustawę o  no w e j o rg an izac ji nauki i szko ln ic tw a  w yższego, 
nie ty lk o  opracowaną w  sekcjach re fo rm ę p rogram ow ą, lecz przede w szys tk im  —  po
w ażną zmianę w  atm osferze i nastro jach naszych un iw e rsy te tów .

M ozę jesteśm y dalecy jeszcze od stanu idealnego, może jeszcze straszą gdzie n ie
gdzie up io ry  przeszłości i up io ry  now ych w o jennych  podżegaczy, w łóczących  się dz iś  po 
zm ęczonym  świecie, m oże jeszcze tra d y c y jn y  jia w y k  w  m yślen iu  lub prosta niewiedza 
zastępuje częstokroć, zw łaszcza u s tudentów , świadome spo jrzen ie  na prawa rozw o jow e  
rządzące rzeczyw istośc ią  —  jednak zmiana na s tro jó w , w z ro s t u fności w e w łasne s iły , 
poczucie dum y z przynależności do narodu budującego nową przysz łość są d z is ia j tak 
w idoczne, że nie m ogą być przez n ikogo  kwestionowane.

I d la tego  w  te j no w e j ju ż  a tm osfe rze m ożem y spoko jn ie  zastanow ić się dlaczego 
re fo rm a  us tro jow a , bo o n ie j przede w szys tk im  będę m ó w ił, poszła w łaśn ie  w  tym  a nie 
innym  k ie runku  i d laczego będziemy ją w łaśnie w  ten a nie inny sposób realizować.

P-zede w szys tk im  należy sobie w y ja śn ić  zagadnienie n iew ą tp liw ie  dla nas w szys tk ich  
na jw ażn ie jsze , to jes t, w  ja k i sposób gw aran tow ana  w  a rtyku le , p ie rw szym  w o lność 
b-dan naukow ych m oże realnie is tn ieć przy pow ołan iu do życia C entra lnego Ośrodka 
D yspozycy jnego, opartego w  sw o je j dzia ła lności o p re ro g a tyw y  m in is tra  ośw ia ty  i znab 
dm ace-m  się pod zw ierzchn ią  w ładzą m in is tra  ośw ia ty . M yś lę  o  Radzie G łó w n e ; k tó re  i 
upraw nienia są szczegółow o om ów ione w  licznych a rtyku łach  n in ie jszego dekretu.

Naukowa d e f in ic ja . w o lności zaw iera w  sobie trz y  podstaw owe elem enty k tó re  wa
run ują nie ty lk o  wolność cz łow ieka, lecz wolność badań w sze lk ie j naukow e i ,Dra rv  
człnwipkn J ^  ^

P ie rw szym  w arunk iem  w olności i pow iedzia łbym  p ie rw szą  je j przesłanką jes t 
znane praw  p rzy ro d y , opanowanie ich i uzyskanie w  ten sposób danych dla pod
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drodze pod jęc ie  system atyczne j, naukow o sprecyzow ane j działa lności dla św iadom ego 
i p anowo przemyślanego, zorgan izow an ia  społeczeństw  ludzkich zgodnie z h is to rycznym i 
praw am i rozw o ju . I znow u ten proces może być ty lk o  w yn ik ie m  naukow ego poznania, 
a nie filozo f.cznego czy p raktycznego zaprzeczania is tn ie ją ce j realnie rzeczyw istośc i.

T rzec im  w a runk ie fn  wolności i trzec im  w a runk iem  w sze lk iego  naukow ego badania jes t 
poznanie praw  w ew nę trznego  działania i ko jarzen ie  św iadom ości tak z łożone j is to ty , 
jaką jest is to ta  ludzka, p rzy  ty m  należy pamiętać, że wolna wola je s t ty lk o  zdolnością 
d e cyz ji zgodnie z poznaniem praw  ob ie k tyw nych , w a run ku ją cych  rzeczyw istość, a w ięc 
naukową sprawdzalność każde j decyz ji.

W ychodząc z te j ana lizy pojęcia w olności a w ięc i w o lności badań naukow ych zro- 
zum .em y, d laczego i dz is ia j, ty lk o  obóz postępu społecznego, obóz społeczeństwa ludo 
wego. społeczeństwa p lanow e j gospodarki, może w  pełni rea lizować wolność badań n a 

ukow ych , opartych na poznaniu praw dy o b ie k ty w n e j oraz is to tn ie  dz ia ła jących  s ił na 
pędowych każde j re w o lu c ji społecznej.

W olność badań naukow ych może być w ięc  dziś zrealizowana ty lk o  p rzy  
is tn ien iu  niezbędnych, przesłanek m ateria lnych i społecznych, gw a ra n tu ją cych  po- 
znaw aność praw d ob ie k tyw nych  zarów no z zakresu ekonom ik i, techn ik i, p rzy rcd y  jak  
i z zakresu tych  dziedzin nauki, k tó re  do tyczą p rob lem atyk i człow ieka i je g o  w za jem nych 
stosunków . To zagadnienie b yn a jm n ie j nie w ycze rpu je  się w  m onopolu te j czy in ne j f i 
lo z o fii-p o zn a w cze j. P roblem  należy rozpa tryw ać w  aspekcie tw órczo -naukow ego  usto 
sunkow ania się do poznawalności praw  człow ieka i jego  otoczenia.

N .kt dz is ia j nie może zaprzeczyć, że planowanie naukowe i ku ltu ra lne  posiada zna
cznie w iększe m ożliw ośc i poznawcze, k iedy je s t oparte o planowanie ekonom iczne i p la
nowanie ustro jow e.

P .anowanie w  ten sposób po ję te  je s t e lem entarnym  w a runk iem  tw ó rc z e j w o lności ba
dań naukow ych, w ym aga jednak powołania do życia , w  oparciu o cen tra lny  ośrodek p la
nowania nauki i ośw ia ty , to  jes t w  oparciu o M in is te rs tw o  O św ia ty , cen tra lnego ogn iw a 
in ic ja ty w y  społeczne;, re k ru tu ją ce g o  s :ę spośród grona naukowego i  ludzi zw iązanych 
z życiem  un .w ersy teck im , ogn iw a, k tó re  by m og ło  koordynow ać prace w szys tk ich  un i
w e rsy te tó w , szkól w yższych  oraz in s ty tu tó w  naukow ych zgodnie z ogó lnopaństw ow ym  
planem rządu i je go  ośrodków  planu jących.

W  ten sposób pomyślane o g n iw o  dla w ypełn ien ia  sw ych don ios łych  zadań m u s ia 
łoby posiadać szerokie pe łnom ocnictw a in ic ja ty w y  naukow ej, zw łaszcza w  dziedzinie 
p w o yw ania do życia now ych ośrodków  nauki i w iedzy, m usia łoby posiadać szerokie 
pełnom ocnie, wa koo rdynac ji rozproszonych w y s iłk ó w  poszczególnych in s ty tu tó w  na
ukow ych  i pogłębiania procesów ideo log icznych, zachodzących w  nadbudowie ku ltu ra ln e j, 
zgodnie ze zm ianam i spo łecznym i, k tó re  ju ż  zaszły.

Jednocześnie jednak działa lność podobnego ośrodka nie m og łaby być sprzeczna' z po- 
ł i 'y k ą  M  n s ie rs tw a  O św ia ty , w ręcz przeciw n ie , m usiałaby być pochodną działa lności 
M in is te rs tw a  O św ia ty . S ąd konieczność w m ontow an ia  podobnego ośrodka w  ogó lny 
sysiem  planu jący M in is te rs tw a  O św ia ty  z m in is trem  ośw ia ty  ja ko  przew odniczącym .

W  ten sposób powstała idea Rady G łów ne j N auki 1 Szkół W yższych jako  cen tra lnego 
p a n u ją ce g o  ośrodka naukowego, posiadającego głos decydu jący w  zakresie;

a) prowadzenia badań w sprawch nauki i szko ln ic tw a w yższego  zarów no pośrednio 
ja k  i bezpośrednio na terenie sam odzielnych p 'acówek naukow ych;

b) przeprowadzania ha b ilitac ji na drodze cen tra lne j;

c) in ic jow an ia  p ro je k tó w , do tyczących  finansowania potrzeb nauki i szkół w yższych .
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d) w spółdzia łania w  sprawach nauki i  szko ln ic tw a  w yższego  p rzy  układaniu i  w y k o 
nyw an iu  p lanów państw ow ych;

e) p ro je k to w an ia  zasad specjalnego kształcenia kandydatów  na p racow n ików  nauko
w y c h  i udzielania s typendiów  naukow ych;

f)  op in iow ania przesunięć na tu ry  personalnej.

W e w szys tk ich  innych sprawach Rada G łów na posiada z m ocy ustaw y g łos doradczy, 
s tanow iąc ze sw o je j is to ty  organ op in iodaw czy M in is te rs tw a  O św ia ty .

Realizacja idei centra lnego ośrodka dyspozycy jnego  w  zakresie nauki i szko ln ic tw a 
w yższego nie uszczupla jednak upraw nień samorządu te ry to ria ln ego , o ile je go  dz ia 
ła lność nie jest w  sprzeczności z ogó 'nym  k ie runk iem  ro zw o jo w ym  narodu i państwa. 
N ależy w ięc dla jasności obrazu podkreślić, że p o zos ta je  nienaruszona in s ty tu c ja  senatu, 
jako  organu samorządu uczelnianego, pozostają upraw nienia rek to ra , k tó ry  nie p rzesta je  
być mężem zaufania senatu akadem ickiego. , n

W  ten sposób ustawa rea lizu je  centra lną w y tyczn ą  u s tro jo w ą  naszego państwa, po
legającą na ha rm on ijnym  uzupełnianiu się i w spółdzia łaniu czynn ika państw ow ego i n ie
zależnego czynn ika społecznego. P aństw o nie posiada żadnych a m b ic ji hamowania n ie 
za leżnej in ic ja ty w y  tw ó rc z e j społeczeństwa, przeciw n ie zadaniem państw a ludow ego jes t 
u ła tw ian ie  obyw a te low i w yko rzys ta n ia  p rzys ług u ją cych  mu praw.

W szyscy zdajem y sobie sprawę, że to  nie jes t proces ani p rosty , ani ła tw y . B iu ro 
k ra tyczne  wypaczenia są częstokroć z jaw iskam i nie m n ie j szkod liw ym i i nie m n ie j do
ku c z liw y m i n iż działa lność ludzi, w yp ływ a ją ca  z w a d liw ych  założeń.

„N ie  dość by m yśl szukała urzeczyw istn ien ia  —  pisał w  sw o im  czasie K a ro l M a rks  —  
trzeba jeszcze by rzeczyw istość szukała m y ś li“ .

1 d la tego  zadaniem naszym będzie dążyć do tego, żeby w  codziennej na ukow e j dz ia 
ła lności grona pro fesorsk iego i w  codziennej działa lności aparatu państw ow ego, d rogą 
w za jem nych  w yró w na ń  i w za jem nego zrozum ienia się, ksz ta łtow a ła  się nowa rzeczy
w is tość naszych un iw e rsy te tów .

Dla osiągnięcia tego celu konieczne je s t jednak w za jem ne zaufanie.
Zaufanie nie jes t wszakże z jaw isk iem  abs trakcy jnym . Zaufanie rodzi się w  pracy, 

w  trudn ym  procesie kszta łtow an ia  się now ych  pojęć i now ych założeń naukow ych.
U staw a nie rozw iązu je  oczyw iśc ie  żadnego z tych  zagadnień. U staw a ty lk o  s tw arza

ra m y  prawne, k tó re  dopiero w yp e łn i życie. U staw a um ożliw ia  rozs trzygn ię c ie  podsta
w o w ych  zagadnień zarów no u s tro jo w y c h  ja k  i zagadnień dotyczących planowania w  n a 
uce, jak  i w reszcie problem u dw ustopn iow ości. N ie  przesądza jednak an i fo rm  tego 
rozs trzygn ięc ia , an i tym  ba rdzie j jego treści.

I d la .ego  ustawa przew idu je  p ięcio le tn i okres po w o lne j i  żm udne j rea lizac ji, a ściś le j, 
p ięc io le tn i okres w ypełn iania je j żyw ą  treścią.

Ten pięcio le tn i okres upraw nia m in is tra  ośw ia ty  i Radę G łów ną do bardzo e las tycz
nego korzystan ia  z upraw nień U staw y. Jest to  n iew ą tp liw ie  słuszne postaw ienie 
spraw y. A lbow iem  proces p rzew artośc iow yw an ia  szeregu po jęć u s tro jo w ych , proces, k tó ry  
ju ż  się zaczął dwa la ta tem u, może być sam przez się na ty le  sam orzu tny, że n ie
potrzebne będzie uciekanie się do w ie lu  przepisów  U staw y. Jako p rzyk ład  m ogę zacy
tow ać c h o c ia ż b y  brzm ienie a rty k u łu  m ów iącego o w yznaczeniu  trzech  kandydatów  na 
rek to ra , podczas gdy w  rzeczyw is tośc i może powstać precendens, że senat jednom yślną 
uchw a łą w ysunie  ty lk o  jednego kandydata. I że nie potrzebna będzie w  tym  w ypadku 
bezpośrednia in ge renc ja  m in is tra  ośw ia ty  w  postaci m ianow ania sw o jego  kandydata, na 
co zresztą p ięcio le tn i okres rea liza c ji us taw y m in is tro w i pozwala. P rzew artośc iow an ie
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ideo log iczne grona p ro fesorsk iego  może rów n ież  pójść tak daleko, że hab ilitac je  w y 
działowe w ycze rp ią  potrzebę cen tra lnych hab ilita c ji w  stosunku nawet do now ych dz ie 
dz in  nauki, ja k  na p rzyk ład Nauka o -P o lsce  W spółczesnej. O sta tn ie  hab ilitac je  na U n i
w ersytec ie  K ra ko w sk im  pozwalają p rzyp u szcza ć ,'że  w  znacznym  stopniu k ie runek roz 
w o jo w y  będzie racze j zm ierzać w łaśnie w  tym  k ie runku .

I n iew ą tp liw ie  p raktyczna  realizacja postu la tu dw ustopn iow ości z ty tu łu  dekre tow ego 
zakw a lifikow an ia  stopnia Zawodowego i stopnia naukow ego pociągnie za sobą w iele 
ko re k t i w ie le jeszcze treśc iow ych  przegrupow ań.

Realizacja idei dw ustopn iow ości nie może jednak w  żadnym  w ypadku oznaczać. obn i
żenia poziomu s tud iów  i  oczyw iśc ie  nie w ycze rpu je  się w  koncepcji skracania lub od- 
teo re tyzcw an ia  stud iów . U staw ow e przesądzenie dw ustopn iow ości ma na celu dostoso
wanie un iw e rsy teck iego  W ykształcenia do po trzeb samej nauki. P otrzebn i są nam z je d 
n e j s trony  dobrzy fachow cy, a z d ru g ie j s tro n y  potrzebn i są nam w ie lcy  uczeni, teo re 
ty c y  i p ra k tycy  nauki. Zam knięcie tego problem u w  jednym  stud ium  nie dawało p rak
tyczn ie  ani jednych ani d rug ich . D obry  p ra k ty k  i dob ry  uczony by ł u nas rezu lta tem  
w łasnego ta lentu  i w łasnego w ys iłku . N ie kw estionu jąc  potrzeby w łasnego ta lentu 
i w łasnego w ys iłku , jako  w a runku  na jbardz ie j is to tnego, chcemy u ła tw ić  planowe p rz y 
go tow an ie  dobrych fachow ców  i dobrych p racow n ików  naukow ych, tak decydu jących 
w  rozszerzen iu naszych m ożliw ośc i gospodarczych i ku ltu ra lnych .

Jest to zagadnienie i w ie lk ie  i ważne. I podejść m usim y do n iego  z całą powagą 
i z całą ostrożnością, jak  rów n ież  z pełną świadomością eksperym entow ania w  te j dz ie
dzinie, chociaż nie w o lno nam zapomnieć, że m am y do dyspozyc ji w zo ry  radzieckie, 
szw edzkie czy nawet am erykańskie.

I  jeszcze jeden problem , na k tó ry  chcia łbym  zw ró c ić  uw agę tego w ysok iego  grona.
Jest to .  problem d e m okra tyza c ji składu socja lnego m łodzieży un iw e rsy teck ie j. U staw a 

w  te j m a te rii p rzew idu je  m ożliw ość wydania zarządzeń, k tó re  w  znacznym  stopniu zm ie
n ia ją  system  p rzy jm ow a n ia  do szkół w yższych . P rak tyka  tegoroczna była na jlepszym  
w yrazem  te j tendencji. A r t .  79 U s ta w y  p rzew idu je  dopuszczanie do w yższych  uczeln i 
i  uzyskanie dyp lom ów  zaw odow ych słuchaczy, k tó rz y  w ykażą  się określoną p ra k tyką  
w  sw o im  zawodzie, chociaż nie będą m ie li św iadectw  licealnych. R ównież i probierń s k ró 
conych s tud iów  zosta ł n ie jako zalegalizow any w  U staw ie . W arun k i tego rodza ju  p rz y 
jęć będą sprecyzowane w  osobnym rozporządzeniu m in is tra  ośw ia ty.

To zagadnienie nie pow inno jednak posiadać żadnych niedom ów ień. Każda postępowa 
rew o luc ja  społeczna rozszerzała podstawę społeczną in te lig e n c ji i  s tud iu jących  na nowe, 
dotychczas odsunięte od te j m oż liw ośc i klasy społeczne.

R ew olucja  trzec ie go  stanu rozszerzy ła  po jem ność in te lig e n c ji na m ieszczaństw o, 
przekreśla jąc raz na zawsze monopol duchow ieństw a i szlachty, pozostaw ia jąc jednak 
poza o rb itą  w ie d z y  lu d zk ie j ch łopstw o oraz klasę robotniczą.

R ew olucja  czw a rtego  stanu rozszerza zasięg in te lig e n c ji na pozostałe w a rs tw y  spo
łeczne, to  je s t -na klasę robotn iczą oraz chłopstw o.

Rozszerzenie to  nie pociąga za sobą jednak d ys k ry m in a c ji dla n ikogo , dla żadnej kla
sy społecznej, a tym  bardzie j dla in te lig e n c ji. P rzeciw nie : je s t to  tw ó rc z y  proces so

c ja lnego p rzew artośc iow an ia  naszej in te lig e n c ji ja ko  sk ładow e j części w ie lk iego  obozu 
św iata pracy. x

Ten proces rozszerzenia się podstaw y spo łecznej po lsk ie j in te lig e n c ji oznacza po
w ażne spotęgow anie m ożliw ośc i tw ó rczych  zarów no je j,  ja k  i  całego narodu. Jest to
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realne w ydobycie  na pow ierzchn ię tych w a rs tw , k tó re  na skutek -po lityki ucisku k lasow ego 
byty  dotąd od w iedzy odsuwane.

Jednocześnie jednak trzeba podkreślić, że obawa obniżenia poziomu s tud iów  jest 
w  tych  w arunkach płonna i na jzupe łn ie j niesłuszna. C z łow iek do ros ły  lub m iody cz ło
w iek, posiadający doświadczenie pracy zaw odow ej, jest w  stanie znacznie szybcie j opa
nować niezbędny m ateria ł dla s tud iów  un iw e rsyteck ich  niż norm aln ie ro zw ija ją ce  się 
dziecko. ’ Zagadnienie w ięc zm iany system u p rzy jęć , czy li doda tkow ych .p rz y ję ć  poza 
św iadectw em  licealnym , to  zagadnienie nie ty lk o  w yró w na n ia  k rzyw d y  społecznej, lecz 
przede w szys tk im  zagadnienie pogłębienia naszych m ożliw ośc i w  dziedzinie nauki i w iedzy. 
Jest to  rów n ież zagadnienie s ta rtu  naszego narodu w  w yśc ig u  techn icznym  k u ltu ra ln ym  
i naukow ym  państw  św iata.

R ozpa tru jąc  to zagadnienie w  te j w łaśnie płaszczyźnie, do jdz iem y ia tw o  do w n iosku , 
że egzam iny kw a llf ika cy  ne na un iw ersyte tach  w in n y  być przede w szys tk im  badaniem 
in 'e lig e n c  i człow ieka, jego  pojem ności in te le k tu a ln e j oraz je go  sposobu w idzenia rze 
czyw is to śc i i je j p raw  rozw o jo w ych . N ie form alne św iadectw o licealne i nie form alna 
le g itym a c ja  pa rty jna  m oże być czynn ik iem  decydu jącym  o p rzy jęc iu , ale indyw idua lne 
po trak tow an ie  cz łow ieka w  zależności od jego po tenc ja lnych  m ożliw ości, ze św iadom ym  
up rzyw ile jow a n ie m  tych, k tó rz y  w łasną pracą i w łasnym  w ys iłk ie m  dochodzą do opano

wania podstaw ow ych gałęzi w iedzy.
1 d latego log iczną konsekw encją  tego stanow iska jest dekre tow a lega lizac ja  na te 

ry to r iu m  un iw /e rsy le tów  stow arzyszeń ideow o-w ychow aw czych , is tn ie ją cych  zresztą 
ju ż  obecnie, s tow arzyszeń , k tó re  w in n y  zna jdow ać się pod czulą opieką senatu i  rek to ra  
i k tó re  w in n y  odegrać poważną rolę na rów n i z B ra tn ią  Pomocą i Kołem  N aukow ym  
w  ksz ta łtow an iu  się cha rakte rów  i po jęć ludzkich. Nie będę zresztą na tych  zagad
nieniach za trzym yw a ć się d łuże j, nie jest bow iem  zadaniem m ojego  a r ty k u łu  szczegółowe 
om aw ianie dekre tu , k tó ry  zosta ł ju ż  og łoszony druk iem  i b y l w ie lo k ro tn ie  kom entow any 
w  prasie pub licys tyczne j. ,

M o im  zadaniem jes t racze j zw rócen ie -uw ag i na naukowe i społeczne aspekty re 
fo rm y  u s tro jo w e j i re fo rm y  p ro g ra m ow e j; zw rócen ie uw ag i na w ęz łow e zagadnienia, w y 
w o łu jące  na jw ię ce j dysku s ji i n ieporozum ień. Z resztą  tych  n ieporozum ień je s t dz is ia j coraz 

m nie j.
Rzeczowa dyskus ja  w y ja śn iła  ju ż  m ianow ic ie , że n ik t  w  Polsce a tym  ba rdz ie j n ik t 

w  M in is te rs tw ie  O św ia ty  nie tra k tu je  tego dekre tu  jako  dekre tu  rep resy jnego, jako 
dekre tu , k tó ry  ma rozpocząć radyka lne posunięcia w  stosunku do un iw e rsy te tó w ,

W  osta tecznym  rachunku w ydażeń w  każdym  przeobrażen iu społecznym  decydu ją  

zawsze ludzie. Tak jest i w  tym  w ypadku.

Polsk i ' uczony, n ie jako  z ty tu łu  sw o jeg o  dos to jnego  urzędu, jest po-tencjonalnie 
zw iązany z obozem ludow ym . N ieporozum ien ia i n ieufności, nawet początkow e trudności 
w  znalezieniu tego samego języka w ydarzeń, nie .były rezu lta tem  su b ie k tyw n e j reakcy jnośc i, 
a w y łączn ie  niemal o b ie k tyw n e j iz o la c ji od na rasta jących s ił re w o lu c ji społecznej, a w ięc 
ty m  sam ym  od poznaw czej m etody m yślenia naszego św iata. Z ja w isko  iz o la c ji m usiało 
pozostaw ić m n ie j lub w ię ce j g łębokie ślady, a w  poszczególnych w ypadkach nawet 
w y ry ło  przepaść, k tó rą  przeskoczyć w  procesie m yś lo w ym  jes t nieraz bardzo trudno. 
Z ja w isko  izo lac ji nie jes t jednak z jaw isk iem  przec iw ieństw a  klasow ego. N ie ma i nie 
by ło  m iędzy polską klasą robotn iczą a po lsk im  uczonym  żadnego przec iw ieństw a. 
A  w ięc nie ma, nie by ło  i  nie będzie żadnego procesu w a lk i. R ew oluc ja  ludow a w  P o l
sce zniosła ty lk o  barie rę  izo lac ji, sztuczn ie zbudowaną przez państw o kap ita lis tyczne.
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Zdaw aliśm y sobie jednak sprawę z tego, że zniesienie ba rie ry  nie m og ło  oznaczać a u to 
m a tycznego  przestaw ienia się procesu m yślow ego, k tó ry  to proces m usiał być i je s t 
procesem św iadom ym , procesem z łożonym , n ieraz nawet bardzo bolesnym, ale zawsze 
niemal tw ó rczym .

1 d la tego  ludzie naszej re w o lu c ji n igd y  ani przez chw ilę  nie z rezygnow a li ze żm ud
nego w y s iłk u  w za jem nego zrozum ienia się w  ram ach jedne j rzeczyw is tośc i i  na je d n e j 
drodze h is to rycznego rozw o ju .

R ezu lta ty  tego rodzaju stanow iska są ju ż , d z is ia j dla w szys tk ich  widoczne.
Rok is tn ien ia Rady Szkół W yższych  zakreślił zakres i m etody działania p rzysz łe j 

Rady G łów ne j, tak samo jak  dotychczasow a działa lność M in is te rs tw a  O św ia ty  zakre 
śliła  zakres m etody i działania p rzysz łe j p o lity k i ośw ia to w e j państwa '¡udowego.

N ie rozw iązany pozostał jednak problem  planowania w  nauce i problem planowania 
w  szko ln ic tw ie  w yższym , oczyw iście planowania w  ramach ogó lnopaństw ow ego planu.

I to  zadanie ustawa pow inna nam u ła tw ić . Tą p rob lem atyką przede w szys tk im  w in ien  
za jąć  się na jb liższy  K ongres N auki P o lsk ie j.

W  ten sposób problem przew artośc iow an ia  szeregu pojęć i d e fin ic ji naukow ych, 
problem  przew artośc iow an ia  naszego do robku  ku ltu ra lnego, problem  w spółdzia łania nauki 
z o lb rzym im  w ys iłk ie m  narodu i państwa zostanie rozw iązany w łasnym  w ys iłk ie m  
po lskiego uczonego, k tó ry  w  im ię  postępu w  nauce, w  im ię  w olności nauki i w  im ię  

w ie lk ich  idei hum anizm u zw iązał sw o je  życie , sw o ją  pracę i sw ó j m ózg z drogą  h is to 

ryczną  in te lig e n c ji p racu jące j, to  je s t z d rogą  h is to ryczną  przodu jących  w a rs tw  po l
sk iego  narodu.

Na tw a rd ych  szlakach w yzw o len ia  cz łow ieka, na tw ardych  i ja kże  jednocześnie w ie l
k ich  szlakach lu d zk ie j w a lk i o po kó j m iędzy .narodami, o społeczeństwo bez eksp loatacji 
cz łow ieka przez cz łow ieka, na boha te rsk ie j drodze ludzkiego m ęstwa i  ludzkiego z w y 
cięstw a, nie zabraknie g łosu polskiego uczonego, k tó ry  będzie w  tych  w arunkach  g ło 
sem w o ju ją c e j p raw dy, w ieszczące j silę i w ie lkość naszego narodu.

W łodz im ie rz  S okorsk i

M A U R Y C Y  JA R O S Z Y Ń S K I
P ro feso r U n iw . W arszaw skiego

Ogólne wytyczne programów studiów w szkołach
wyższych

Zadanie, k tó re  sobie staw iam , je s t bez w ątp ien ia  bardzo trudne. O to  dla w ie lu  typó w  
szkó l w yższych , dla jeszcze w iększe j liczby w yd z ia łów  i specja lnych k ie run ków  stud iów  
oraz dia różnorodnych  dyscyp lin  wchodzących w  skład s tud iów  —  chcę spróbować zna
leźć i usta lić  pewne generalne wspólne w y tyczn e  program ow e, p rzyn a jm n ie j na jb a r
d z ie j zasadnicze i ogólne.

Sądzę, że m im o w szys tko  je s t to rzeczą m ożliw ą . M ó j op tym izm  zna jd u je  n ie jak ie  
uzasadnienie w  w yn ikach  prac sekc ji specja lnych, pow ołanych przez Radę S z k ó f W y ż 
szych, k tó re  za jm ow a ły  się opracow an iem  p rog ram ów  dla poszczególnych g ru p  i k ie -
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ru n kó w  stud iów . Sekcje te nie w ypow iedz ia ły  osta tn iego słowa w  sensie go tow ych  
i osta tecznych recept, k tó re  w ys ta rczy łob y  zastosować, aby rozw iązać ten w ie lk i i skom 
p likow any problem , ale opracow ały zagadnienie' na ty le , że można i trzeba się pokusić 
o w yc iągn ięc ie  p e w n ych , wspólnych w n iosków  i ustalenie genera lnych lin ii.

I m ó j re fe ra t nie pre tenduje b yn a jm n ie j do cha rakteru  osta tn iego  słowa nawet na 
chw ilę  obecną. Jest ty lk o  próbą uczynienia dalszego k roku  naprzód, k tó ry  —  podobnie, 
ja k  prace naszych sekcji specja lnych —  będzie u ła tw ien iem  prac naszych następców.

Zacznę od naczelnej zasady, k tó ra  je s t tak  ogólna, że m oże się w ydać komunałem. 
M ianow ic ie : ca ły sens re fo rm y  szko ln ic tw a w yższego polega i polegać pow in ien na 
p rzystosow an iu  tego szko ln ic tw a  do rze czyw is tych  po trzeb społecznych __ i to pod każ 
dym  względem  —  a w ięc zarów no pod w zg lędem  o rgan izac ji, doboru kadr naukow ych 
jak  i p rog ram ów  stud iów .

Zasada ta przesta je być kom unałem  k iedy 'uśw iadom im y sobie, że w  nasze j rzeczy
w is tośc i zm ien iło  się nie ty lk o  „ to  i o w o “ , jako  że życie społeczne podlega c ią g łe j ew o
lu c ji,  ale że z nagła, re w o lu cy jn ie  zm ien ił się ca ły  układ podstaw ow ych s tosunków  społecz
nych. C zyżby wobec tego by ło  m ożliw e , aby p ro g ra m y stud iów , dostosowane do s to 
sunków  in ne j, m in ion e j ju ż  epoki, b y ły  aktualne i odpow iednie dla now e j rzeczyw istośc i?  
Z pewnością tak być nie może. W  p rzec iw nym  razie m usie libyśm y p rzy ją ć  absurdalne 
założenie, że p rog ram y s tud iów  m ają  jakąś bezwzględną i sta łą w artość same w  sobie, 
a tego przecież n ik t  tw ie rd z ić  nie zechce.

Z w ró ćm y  ty lk o  uw agę na n ie k tó re  e lem enty n o w e j rzeczyw is tośc i. W  ślad za uspo
łecznieniem  n a jw a żn ie jszych  środków  p ro du kc ji postępu je szybko  proces uspołeczniania 
się całego naszego życia. Z  'pewnością nie m oże on om inąć nauki i  nauczania. Nauka 
s ta je  się fu n k c ją  społeczną, powołaną do to row an ia  d ró g  postępow i cyw iliza cy jne m u  mas 
ludow ych i trac i cha rakte r a r ty k u iu  .luksusow ego, dostępnego ty lk o  dla e lity  ku ltu ra ln ych  
sm akoszów . Poszczególne zaw ody uspołeczniają się rów n ież  coraz w y ra ź n ie j i s ta ją  się 
służbą społeczną. Stąd szkoła w yższa, kształcąca zaw odow ców , nie m oże m ieć ju ż  na 
celu uzbra jania jednostek w  dyp lom y szkolne, jako  dodatkow ą broń w  in d yw id u a ln e j walce 
o kaw ałek chleba; pu nk t ciękości przesuw a się na p rzygo tow an ie  do pełnienia okreś lonych 
fu n k c ji społecznych w  postaci w yko nyw a n ia  zawodu praktycznego  łub teo re tycznego. 
Podobnie ma się rzecz z badaniami naukow ym i. Badacz in dyw idu a ln y  ustępuje i musi 
ustępować coraz bardzie j m ie jsca p lanowo zorgan izow anym  zespołom. Zm iana podsta
w o w ych  s tosunków  zm ienia zadania szko ln ic tw a  w yższego , a zm iana zadań znaleźć m usi 
s w ó j w y ra z  przede w szys tk im  w  zm ianie p ro g ra m ów  stud iów .

P odkreśla jąc konieczność podporządkow ania prob lem ów  szko ln ic tw a  w yższego  po trze 

bom społecznym , w y łan ia jącym  się na t le  ak tu a ln e j rzeczyw is tośc i, chcę się zastrzec 

z g ó ry  p rzec iw ko  za rzu tow i g lo ry fiko w a n ia  jak iegoś p ry m ity w n e g o  u iy lita ry z m u . A lb o 

w iem  tzw . czysta, nauka je s t rów n ież  potrzebą społeczną i to p ie rw szorzędne j doniosłości.

Zadaniem szkó ł w yższych , tra k to w a n ych  jako  całość, je s t kształcenie, na n a jw yższym  
poziom ie zaw oddw ców  p ra k tyczn ych  i teo re tycznych . W  szczególności chodzi o kszfa ł-
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cenie tak ich  zaw odow ców , w  ta k ie j liczbie i w  tak im  czasie, aby to odpowiadało zapotrze
bowaniu społecznemu. W iem y zaś, że spo łeczeństw o nasze po trzebu je  ich  bardzo w ielu, 
bardzo różnego rodza ju , bardzo szybko i w  dobrym  ga tunku . N ieobojętna jes t rów n ież 
kw estia  kosztu społecznego, ja k i na w ykszta łcen ie  fachow ców  w y ło ż y m y : koszt ten musi 
być m oż liw ie  na jn iższy. Ś rodkiem , k tó ry  w iedzie do celu, są odpowiednie p ro g ra m y s tu 
d iów . Odpowiednie w  układzie treści, m etody i czasu.

P ro g ra m y  muszą być dostosowane do rodza ju  fachow ców , ja k ich  po trzebu jem y. R o
dza j ten można u jąć  w  trz y  zasadnicze typy :

to —  techn icy ' p racy zaw odow ej na n a jw yższym  poziom ie fachow e j w iedzy, •
2° —  technicy pracy zaw odow ej, k tó rz y  opanowali naukowe m etody badania, da jące im  

m ożność sam odzielnego rozw iązyw an ia  now ych  problem ów , jak ie  nasuwa praktyka ,
30 —  badacze naukow i.

P ie rw sze dw ie  ka tegorie  obe jm u ją  p ra k tykó w . Jedni by lib y  w  zasadzie uzdolnieni do 
pracy na bardzo w yso k im  poziom ie fachow ym , ale o charakterze od tw órczym . D rudzy, 
pracu jąc p raktyczn ie  w  zasadzie na tym  sam ym  poziomie, by liby  równocześnie zdoln i do 
tw órczego  w y s iłk u , a m ianow icie do samodzielnego rozw iązyw an ia  no w ych  zagadnień 
p rak tycznych  przy pom ocy metod naukow ych, k tó re  opanowali w  czasie s tud iów . Trzecią 
g rupę w reszcie stanow ią tw ó rc z y  p racow n icy  naukow i.

Nasuwa się pytanie : na jaką  grupę  po w inny  być g łów n ie  nastaw ione p rog ram y s tu 
diów ? T ra k tu jm y  tym czasem  pierw sze dw ie g ru p y  łącznie' ja ko  jedną grupę  p ra k tykó w  
i s fo rm u łu jm y  pytanie, czy norm alne i obow iązkow e d,la w szys tk ich  p rog ram y stud iów  
pow inny być nastaw ione na kształcenie p ra k tykó w , czy te ż  odw ro tn ie  na kształcenie 
naukow ców . W  tym  d ru g im  przypadku kształcenie p ra k ty k ó w  byłoby n ie jako ubocznym  
produktem  kształcenia teo re tyków . P ytan ie  to nie jest b yn a jm n ie j pozbawione znaczenia 
aktua lnego, a lbow iem  w ie le z do tychczasow ych p rog ram ów  w yg lgd a  tak, ja k  gd yby  g łó w 
nym  celem s tud iów  by ło  kształcenie badaczy naukow ych.

Sądzę, że nie pow inno być w ą tp liw o śc i pod tym  w zględem , że pytanie na leży ro z 
s trzygną ć  na korzyść zasady kształcenia przede w szys tk im  p ra k ty k ó w  i to  naw et w  szko
łach akadem ickich i że w . ty m  k ie runku  po w in ny  być przebudowane dotychczasowe p ro g ra 
m y. P ie rw szy  a rgum en t, k tó ry  za tym  przem aw ia, to  w zg lędy  ilościow e: zapotrzebow a
nie społeczne na p ra k tykó w ^  jest o w ie le w iększe (90%  ogó łu  lub w ięce j). Po w tó re  
kształcenie p ra k tykó w  jako tak ich  je s t tańsze co do nakładu środków  i czasu. Po trzecie  — 
nastaw ia jąc się w  zasadzie na kszta łcenie te o re tyków  a godząc się z ty m , że p ra k ty k a 
m i będą ci, k tó ry m  nie udało się zostać teo re tykam i —  o b n iży liśm y  z g ó ry  w a rtość fa 
chową zarów no p ra k ty k ó w  jak  i te o re tyków . Po czw arte  —  kw estia  se lekc ji. T e o re ty 
kiem  może być ty lk o  ktoś, posiadający odpowiednie uzdolnienia i zam iłow ania, o czym  
n :e podobna w iedzieć z  g ó ry , 0  w  każdym  razie nie p rzy  rozpoczynaniu s tud iów  w y ż 
szych w  ogóle. D la tego bezpiecznie j je s t dokonyw ać se lekc ji w  toku s tud iów  p ra k 
tycznych .

N astaw ia jąc  norm alne i  obow iązkow e dla w szys tk ich  p ro g ra m y  s tud iów  przede 
w szys tk im  na po trzeby p ra k tyk i, m us im y rów nocześnie uczyn ić  w szys tko , aby zapew nić 
kszta łcenie teoretyków. M ożna to OiSiągnąć przez rozszerzenie wyposażenia szkoły 
w  środk i badań naukow ych, k tó re  nie pow inno się liczyć  z ob ow iązko w ym  m in im um  

prog ram ow ym . Jest to -zresztą i tak rzeczą konieczną, je że li nasze szko ły  akadem ickie 
tria ją być —  a muszą być bezw zględnie —  nie ty lk o  szkołam i, ale rów nocześnie w a rsz ta 
tam i sam odzielnej p racy badaw czej p ro fe so ró w  i w yse lekc jon ow a ne j m łodzieży.
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Sprawa dodatkow ego wyposażenia szko ły  akadem ick ie j, niezbędnego dla pracy nauko
w e j i  ̂kształcenia naukow ców , w iąże się z innym  w ażnym  zagadnieniem prog ram ow ym . 
Chodzi m ianow icie o specja lizację szkó ł jednakow ego typu , a także o specja lizację jedna
kow ych  w ydz ia łów  w  różnych  szkołach. Pew ien m in im a lny i obow iązkow y dla w szys t
k ich program  będzie w  szczególności m n ie j lub w ięce j jednakow y we w szys tk ich  szko
łach i w szystk ich  w ydzia łach danego rodza ju . Jednakże w  pew nych szkołach i w  pew 
nych w ydzia łach tego samego rodza ju  będą, w zg lędn ie  być pow inny, pewne dodatkowe 
dyscyp liny  naukowe, k tó rych  nie ma gdzie indzie j. Np. nie jest rzeczą konieczną ani 
też, ja k  m yślę, m oż liw ą , ażeby na w szys tk ich  w ydzia łach m atem atyczno-p rzyrodn iczych  
is tn ia ło  s tud ium  astronom ii, ' podobnie ja k  nie w szys tk ie  w yd z ia ły  hum an istyczne mogą 
i pow inny m ieć studia o rien ta lis tyczne  czy b ib lio teka rsk ie . Sądzę nawet, że ty lk o  w  pew 
nych w ydzia łach  hum an istycznych będzie uw zględn iona rom an is tyka , w  in nych  s la w is ty 
ka, a rów n ież  nie w szystk ie  w yd z ia ły  prawa pow inny być wyposażone np. w  katedry  
prawa an tycznego (portiijam  w  te j c h w ili d ra ż liw ą  kw estię  prawa rzym sk iego).

To jes t jedna strona zagadnienia spec ja lizac ji. D o tyczy  ona nie ty lko  szkó ł akade
m ick ich , ale także w yższych  szkół zaw odowych oraz s tud iów  zaw odow ych w  szkołach 
akadem ickich. Np. w  jednych szkołach zaw odow ych uw zględn i się handel m orsk i jako 
specjalną dyscyp linę, w  innych  nie; gdzie indz ie j znowu spółdzielczość będzie osobnym 
przedm iotem , gd y  w  in nych  szkołach .tego typu  uw zg lędn i się ją  jedyn ie w  obrębie innych  
szerszych dyscyp lin .

Jest jednak rów n ież in n y  aspekt zagadnienia spec ja lizac ji, jeszcze b liż e j zw iązany 
z problemem tw ó rc z e j pracy na uko w e j i szkolenia badaczy. M ianow ic ie  podczas gdy w y 
posażenie każde j szko ły  czy w ydz ia łu  będzie przecię tn ie norm alne czy li m in im alne, to 
w  n iek tó rych  szkołach i w ydzia łach pewne dyscyp liny  i pewne g ru p y  dyscyp lin  będą 
skoncentrow ane i uw zględn ione w  stopniu znacznie szerszym . A lbow iem  tw órcza  praca 
naukowa w  danym  ośrodku w ym aga nie ty lk o  do b re j obsady jedne j ka tedry danego przed
m io tu  w raz z odpow iednim  w yposażeniem  rzeczow ym , ale także skoncentrow an ia katedr 
ta k ich  samych i pokrew nych  na tych  sam ych czy nawet innych  w ydzia łach w  te j samej 
szkole. U m o ż liw i to  pracę zespołową, k tó ra  dz is ia j s ta je  się coraz ba rdz ie j regu łą , 
i w y tw o rz y  atm osferę, niezbędną do pom yślnego ro zw o ju  pracy badawczej. Tak w ięc 
np. p rzy  uw zględn ien iu  wszędzie nauki h is to rii w  m in im a lnym  w ym iarze , w  pewnych 
un iw ersyte tach  będzie cafy szereg katedr h is to rii i dyscyp lin  pom ocniczych, co z danego 
w ydzia łu  uczyn i cen trum  badań h is to rycznych . Prawdopodobnie w  te j sam ej szkole na 
wydziale prawa należałoby specja ln ie uw zg lędn ić  h is to rię  prawa w  stopniu w yższym  i na 
szerszą ska'ę an iże li w  in nych  szkołach.

Tego rodza ju  metoda postępowania w yda je  m i się niezbędna, jeże li chcem y pchnąć 
szybko naprzód badania naukowe i kształcenie p ra cow n ikó w  naukow ych. A lbow iem  
rozpraszanie is tn ie jących  s ił ludzkich i wyposażenia rzeczow ego rów no m ie rn ie  na w s z y s t
kie szko ły  da łoby nam w  rezu ltac ie  w  na jlepszym  w ypadku  jaką taką przeciętność, k tó ra  
jes t abso lu tn ie  n iew ysta rcza jąca  dla .poważniejszych osiągn ięć w  dziedzinie nauki.

Jeszcze od in n e j s tro n y  to  sam o zagadnienie przedstaw ia się nam ja ko  pogłębione 
zagadnienie sieci szkól w yższych . N ie chodzi bow iem  jedyn ie  o p raw id łow e  rozm iesz
czenie szkó ł a naw e t w y d z ia łó w  w  poszczególnych ośrodkach, ale także o połączenie 
z ty m i m om entam i p rze s trze nn ym i i ilo śc io w ym i m om entów  jakośc iow ych , w y ra ż a ją 
cych się w łaśn ie  w  specja lizac ji. Tak pogłębiona sieć szkó ł w yższych  m oże nam dać 
dopiero podstawę do p ra w id ło w e j p o lity k i personalnej, t j .  racjona lnego i planowego 
dysponowania kadram i naukow ym i w  teren ie .



MATERIAŁY SESJI RADY SZKÓŁ WYŻSZYCH1 5 6

D ru g i prob.em z tym  zw iązany i do tyczący bezpośrednio p rog ram ów , to  sprawa k r y 
te rium , w ed ług  k tó reg o  pow inno się rozróżn iać m iędzy dwom a w ym ien ionym i poprzednio 
typam i s tud iów  p raktycznych . Pod tym  względem  is tn ie je  niezawodnie pewne pom ie
szanie pojęć. W yda je  m i się, że k ry te r iu m , k tó re  pow inno być obow iązu jące dla w szel
kiego rodza ju  s tud iów  w yższych , to kw estia  m etody. M ianow ic ie  tech n ik  pracy zaw o
do w e j typu pow iedzm y od tw órczego ma posiadać pewną sumę w iedzy fachow e j i um ie
ję tność zastosowania je j w  praktyce . Pon ieważ zaś żadna szkolą nie 'm oże dać dosta 
tecznych w iadom ości fachow ych, w ysta rcza jących  na ca le .życ ie , prze to  p ra k tyk  te j ka
te g o rii pow in ien  zdobyć w  szkole poza sumą podstaw ow ych w iadom ości także  um ie
ję tność  uzupełniania ich pó źn ie j w  życ iu . N a tom iast p ra k tyk  uzdoln iony do sam odziel
nego rozw iązyw an ia  nowych problem ów , a w ięc w  ty m  znaczeniu p ra k ty k  tw ó rczy , 
pow in ien obok sum y podstaw ow ych w iadom ości fachow ych opanować metodę badań 
naukow ych w  tym  stopniu, ażeby m óg ł się nią posłużyć samodzielnie. N a tom iast za 
błąd uw ażam  poszukiw anie k ry te r iu m  rozróżn ien ia  m iędzy tym i dw om a rodza jam i p ra k 
ty k ó w  w  stopniu specja lizac ji fachow e j. To jes t zupełnie inne zagadnienie, k tó re  w  sy
stem ie szko lnym  można rozw iązać jedyn ie przez studia uzupełn ia jące i specja lizu jące, 
aloo też można je  rozw iązać poza szkołą przez dodatkow ą specja lizację w  ins ty tu tach , 
p rzy  pom ocy p ra k ty k  specja lnych, podróży naukow ych itp .

_ P ow yższe rozw ażania prowadzą nas do kap ita lnego i bardzo aktualnego problem u 
w ie lostopn iow ości, a ściś ’e j m ów iąc dw ustopn iow ości szko ln ic tw a  w yższego. Jest to 
w  zasadzie problem  o rg an izacy jny , ale takie albo inne jego  rozw iązan ie  zależy od odpo
w iedn iego rozw iązan ia  spraw y p rogram ów .

Teoretycznie m oż liw e  rozw iązania o rgan izacy jne  są trz y , m ianow icie ’:

1. osobne w yższe  szko ły zawodowe kszta łcą p ra k ty k ó w  bez podkładu naukowego,

2. d ru g i rodza j szko ły , zw ane j akadem icką, kszta łc i p ra k ty k ó w  naukow ych i naukow 
ców  czystych  (co do tych  osta tn ich  z zastrzeżeniam i, o k tó rych  m ów iliśm y poprzednio),

3. jedne i te same szko ły, a m ianow ic ie  akadem ickie, z różn icow ane jedyn ie w e
w n ę trzn ie , spełh iają rów nocześnie w szys tk ie  trz y  rodzaje zadań.

Tu trzeba przede w szys tk im  zaznaczyć, że sprawa zróżn icow an ia  s tud iów  na zaw o
dowe i akadem ickie, czy li naukowe, nie została jeszcze dostatecznie opracowana i w y 
jaśniona, a tym  bardzie j zdecydowana we w szys tk ich  rodzajach stud iów . N ie p rz y j
m u ję  założenia a p rio ri, że tego rodza ju  stopniow anie s tud iów  je s t absolutnie konieczne 
i m oż liw e  we w szys tk ich  dziedzinach. N iem n ie j przeto trzeba m ieć na uwadze, że ty p  
w yższych  s tud iów  zaw odow ych jes t szczególnie in te re su ją cy  ze stanow iska społeczne
go, jest bow iem  społecznie na jtańszy, może dać re zu lta ty  p raktyczne  w  stosunkow o 
n a jk ró tszym  czasie i —  ćo jć ś t rzeczą og rom n e j w a g i —  może zapobiec m arnow aniu 
hajlepszych laf życia na przedłużan ie stud iów , k tó re  w  stosunku do bardzo w ie lu , 
a w  każdym  razie do znacznej w iększości, i ta k  nie będą, bo nie m ogą być, lepsze, t j.  
ba rdzie j naukow e an iże li w yższe stud ium  zawodowe. Taka jest, n ies te ty , rzeczyw is tość: 
z bardzo różnych  p rzyczyn  w  znaczne j w iększości w ypadków  m ag iste ria  są ty lk o  dy- 
ip.omami zaw odow ym i, po kryw a  ącym i b yn a jm n ie j nie na jlepszy stopień p rzygo tow an ia  
zawodowego. W yraźne  zróżn icow an ie  s tud iów  pozw o liłoby zatem za.pob.iec m a rn o tra w 
s tw u  pod każdym  w zg lędem , poza tym  zaś um o ż liw iło by  podniesienie poziomu stud iów , 
śc iś le j m ów iąc s tud iów  akadem ickich, i  p rzyw rócen ie  w łaśc iw ego a u to ry te tu  m ag is te 
riom  jako  stopniom  naukow ym . Stąd w n iosek: studia zawodowe na leży w prow adzić 
wszędzie, gdzie się ty lk o  da.
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Tym czasem  idea zróżn icow an ia  s tud iów  na zawodowe i akadem ickie została akcep to 
wana w  zasadzie w  studiach ekonom iczno-handlow ych (gdzie zresztą is tn ie ją  ju ż  p raktyczne 
doświadczenia pod ,tym w zględem ), częściowo —  w  studiach technicznych, i  to  z w ie l-

w  studiach ro ln iczych . U  hum an istów  i p rzy ro dn ików  sprawakirn i oporam i, wreszcie
i “ ---------------ł p i i y i u u i i i A U W  dUldWĆI

.przedstawia się dosc niejasno z tendencją racze j nega tyw ną . N atom iast m edycy i praw - 
mcy opiera ją się dw ustopm ow ości stanowczo, uw aża jąc, że stopień zaw odow y byłby
w  tvr*h n7 tpn7 in i ł r *h  t a h m c  ------ r_ i ._  , . . .  j  j  jw  tych 'dziedzinach ja k im ś godnym  pogardy fe lczerstw em . 
dowanego sądu o medykach, jednak co do stud ium

Nie śm iem  w ydaw ać zdecy-
. . . .  ... . , . ■ prawa uw ażam  dw ustopn iow ość za

ca łkow ic ie  m oż liw ą  i uzasadnioną

W  zw iązku z problemem w le łostopn iow ości w ysu w a się postu la t w y ją tk o w e j donio
słości, w ażny dla w szys tk ich  rodza jów  stud iów . M ianow ic ie  jes t rzeczą konieczną 
um o ż liw ić  zdolnemu s tudentow i prze jśc ie  z jednego typu  s tud iów  do d ru g iego  tego 
samego rodza ju , a w ięc z w yższe j szko ły  zaw odow ej do szko iy akadem ick ie j. P ostu lat 
ten uzasadna ją  przede w szys tk im   ̂ w zg lędy socjalne. Równocześnie odpowiada on 
w  pe ni potrzebom  nauki: a lbow iem  w  ten ty lko  sposób można rozszerzyć podstawę 
z k tó re j czerpie się kandydatów  na p racow n ików  naukow ych, jako  że z g ó ry , t j.  przed 
rozpoczęciem  stud iów  albo w  początkow ych ich stadiach nie ma m ożliw ośc i przeprow adze
nia o b ie k tyw n e j se lekcji kandydatów  nadających się do pracy naukow ej.

Realizacja tego  postu la tu  w ym aga odpowiedniego ukszta łtow an ia  p rog ram ów . Chodzi
0 to , ażeby p rog ram y w szys tk ich  jrz e c h , a p rzyn a jm n ie j p ierw szych  dw óch stadiów ' 
kształcenia by ły  konstruow ane nie ty lk o  pod ką lem  widzenia sw o is tych , au tonom icznych , 
że s :ę tak w yrażę , potrzeb, lecz żeby równocześnie lic z y ły  się z przechodzeniem z je d 
nego s a d u m  do d ru g ie g o  i żeby to przechodzenie u ła tw ia ły . O czyw iśc ie  nie można 
iść aż tak daleko, aby żądać podporządkowania w szys tk ich  innych  w zg lędów  postu la
to w i przechodzenia i to przechodzenia autom atycznego. B y łoby to n iem ożliw e i n ieuza
sadnione, bo prowadziłoby, do  zaprzeczenia is to tn ym  cechom, k tó re  cha rak te ryzu ją  posz- 
czegó ne stadia szkolenia. Ponadto w sze lk i au tom atyzm  przeczy łby  zasadom p ra w i
d ło w e j se lekcji. Chodzi w ięc ty lk o  o to, żeby z w ie lu  m oż liw ych  rozw iązań p ro g ra 
m ow ych, u trzym u ją cych  zasadnicze cechy poszczególnych s tad iów  szkolenia, w yb rać 
te, k tó re  na jba rdz ie j s p rzy ja ją  przechodzeniu z jednego stadium  do d rug iego .

O rgan izac ja  w ie los topn iow ych  stud iów , uw arunkow ana odpow iednim  ułożeniem  p ro 
g ram ów , znalazłaby op tym a lny w yra z  w  z różn icow an iu  p rog ram ów  stud iów  w  je dn e j
1 te j sam ej szkole, oczyw iśc ie  akadem ickie j, w  ten sposób, ażeby w ykonanie  p ie rw sze j 
części p rogram u daw a ło  ca łkow ite  w ykszta łcen ie  zawodowe (dyp lom  zaw odow y), w yko - 
konanie p ie rw sze j i d ru g ie j części łącznie —  w ykszta łcen ie  p raktyczne  z podbudową na
ukow ą (stopień m ag is te rsk i), w reszcie, by w ykonanie  całego p rogram u norm alnego i obo
w iązkow eg o  plus pewne dodatki poświęcone pogłębien iu i opanowaniu m etody daw a ło  
kandydatów  na badaczy naukowych.

M ożna by się zgodzić na pewne konieczne ustępstwa i popraw ki w  tym  op tym a ln ym  
obrazie , jedno litośc i p rogram ów , a to  za cenę u trzym an ia  sam ej zasady jedno litośc i. 
A  w ięc być może, że prze jście z p ierw szego do d ru g iego  stopnia kształcenia w ym a ga 
łoby pew nego uzupełnienia s tud iów . Byle ty lk o  ten w arunek uzupełnienia nie sięo-a) tak 
daleko, żeby p raktyczn ie  rów na ł się przekreśleniu sam ej zasady przechodzenia. M ożna 
się rów n ież zgodzić na to, ażeby pierwsza część p rogram u, po ję tego  ja k o  is to tn y  sk ład
n ik jedno litego  program u całości, w ym agała pewnego uzupełnienia w  specja lnym  p ra k
tycznym  k ie runku  i żeby dop iero  razem z tym  uzupełnieniem  dawała pełne w ykszta łcen ie  
zawodowe.
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P ostu la t jedno litośc i p rogram u łącznie z tą d ru gą  popraw ką w yd a je  m i się szcze-' 
go ln ie ak tua lny . Bo oto s łyszym y np. że w  program ach s tud iów  hum an istycznych p ie r
wsze lata s tud iów  pow inny być poświęcone g łó w n ie  opanowaniu w iadom ości w  odpo
w iedn ie j dziedzinie. Jeżeli tak jest w  hum anistyce, to jes t lak  prawdopodobnie a nawet 
z pewnością i w  innych dziedzinach stud iów . Z d ru g ie j s trony  znane nam jes t bardzo 
n ies te ty  rozpowszechnione z jaw isko , że w  toku s tud iów  m ag is te rsk ich  znaczny a nieraz 
nawet ka tastro fa ln ie  w ie lk i procent s tud iu jących  odpada i  w  ogóle żadnych stud iów  nie 
kończy. (W ten sposób m arnu je  się ca łkow ic ie  nakład środków  społecznych, w łożonych
w  pierw sze lata s tud iów . Po w tó re  -mnożą się zastępy ludzi zaw iedzionych i zw ichn ię 
tych życ iow o, co jeszcze ba rdz ie j po tęgu je  s tra ty  ze stanow iska społecznego. Wobec 
tego nasuwa się, w ięce j naw et, narzuca się po prostu  idea, ażeby s tw o rzyć  jakąś 
n iew ie lką nadbudowę nad tym  p ie rw szym , w stępnym  n ie jako  okresem  stud iów  polega
ją cym  na opanowaniu w iadom ości, i w  ten sposób nie ty lk o  zapobiec stra tom , ale po
m nożyć ponadto procent ludzi, k tó rz y  m ają  ukończony jak iś  c yk l w ykszta łcen ia , Np.
w  studiach hum an istycznych, p rzyrodn iczych  i  może innych  n iew ie lka nadbudowa s tu 
d iów  pedagogicznych nad w stępnym  okresem  s tud iów  m ag is te rsk ich  dałaby społeczeństwu 
tak bardzo po trzebnych kw a lif iko w a n ych  nauczycieli. Tak samo nadbudowa w  postaci 
fachow ego stud ium  b ib lio teka rsk iego  dałaby tak cennych b ib lio teka rzy  itd .

Chcę odparować m o ż liw y  zarzu t, k tó ry  b rzm i, że każdy nauczyciel m usi być m ag i
s trem , t j .  m usi prze jść pełny etap kształcenia -naukowego w łączn ie  z opanowaniem ’
m etody naukow e j, a lbow iem  wiedza danego przedm io tu ro z w ija  się stale i nauczyciel 
m usi być zdolny opanować samodzieln ie w  toku  w ykonyw an ia  zawodu te nowe zdobycze 
w iedzy, k tó re  do tyczą je go  przedm io tu. Tw ie rdzen ie  takie w yd a je  m i się jednak czczą 
teorią . L iczyć  na to, że przecię tny nauczyciel, choćby nim  był nie w iem  jak  form aln ie  

.k w a lif ik o w a n y  m ag is te r, będzie sam indyw idua ln ie  ksz ta łc ił się da le j i  stale śledził za 
c ią g łym  rozw o je m  w iedzy —  jes t po p ros tu  w ie lk im  złudzeniem . Z pewnością znajdą 
się jednostk i, k tó re  to  uczynią, jednak liczyć  na to jako na regu łę  i  w łączać tę rachubę 
w  cały system  szko ln ic tw a byłoby rzeczą w ielce niebezpieczną. Sądzę, że m inę ły  ju ż  
czasy, k iedy można było  liczyć  ja ko  - na regu łę  na -takie indyw idua lne w yczyn y . O czy
w iście dalsze i sta le kształcenie nauczyc ie la -p raktyka  jes t nieodzowne. D o - te g o  celu 
s łużą jednak dz is ia j środk i znacznie lepsze i pewniejsze an iże li praca czysto in d yw id u 
alna. M ianow ic ie  akcja zorgan izow ana i p la n o w a ',w  postaci -periodycznych ku rsó w  do
kszta łca jących  i p rzeszkala jących i  inne tym  podobne urządzenia. Tak samo ma się 
rzecz w  innych zawodach.

Ponad w ie lką  w ą tp liw ość  trzeba, uznać za rzecz bardzo pożyteczną, ażeby w  zaw o
dzie nauczycie lskim  znalazła się duża liczba naprawdę naukow o przygo tow anych  m a g i
s tró w , d o k to rów , ba, nawet docen tów  —  szkół akadem ickich. Podobnie w  innych zaw o
dach p rak tycznych . T ak i stan -rzeczy bow iem  będzie podciąga ł cały zawód w zw yż , 
a ponadto z te j e lity  zaw odow ej w y b ije  się niejeden rze te lny  -pracownik naukow y, k tó ry  
s ięgnie po zasłużone w a w rz y n y  akadem ickie czy in s ty tu to w e . Jednakże u ła tw ia ć .-p rze 
n ikan ie naukow ców  do da-nego zaw odu p raktycznego, nie oznacza jeszcze staw ian ia 
w ym o gu  naukow ości przecię tnem u p ra cow n iko w i zaw odowem u.

Tendencja do m aksym alnego forsow an ia  -wzwyż w y m o g ó w  m in im a lnych  w y k s z ta ł
cenia zaw odowego, a w ięc genera lizow anie  w ym o gu  m ag is te ria tu , mą sw o je  ujem ne 
s trony  nie ty lk o  w  postaci odpadania w ie lk ie j liczby kandydatów  po drodze. O to  chcąc 
un iknąć tych  s tra t m im o w o li obniża się w ym agania  stud ium  m ag is te rsk iego  i de facto 
.zatraca się różn icę  m iędzy dyp lom em  zaw odow ym  i  m ag is te rsk im . N atom iast u jęcie
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tych w szys tk ich , k tó rz y  z tych  czy innych  pow odów  nie m ogą do trzym ać k ro ku  do 
końca stud iów  m ag istersk ich , —  w  ram y kom ple tnego w ykszta łcen ia  zaw odowego —  
pozw o liłoby rów nocześnie u trzym ać dostatecznie w yso k i poziom stud iów  m ag istersk ich 
i ja kko lw ie k  na pozór w ydaw a łoby się to  paradoksem, p rzyczyn iło by  się do* lepszego 
p rzygo tow an ia  p racow n ików  naukow ych.

Bardzo ważne a rg um e n ty  przem aw ia ją  za tym , ażeby na m oż liw ie  ja k  najszerszą skalę 
realizować zasadę w ie lostopn iow ości s tud iów  w  tym  op tym a lnym  układzie, ja k im  jest 
stopniowanie s tud iów  w  szkole akadem ick ie j. W  szczególności chcąc dostarczyć społe
czeństw u odpow iedn ie j liczby fachow ców  w ykszta łconych  na poziom ie czysto zawodo
w ym , _ m usie libyśm y szybko uruchom ić w ie lką  liczbę w yższych  szkół zaw odow ych 
rozm a itego  rodza ju . Z pewnością nie uczyn im y tego, bo po prostu  nie stać nas na 
to . Tym czasem  szko ły  akadem ickie ju ż  is tn ie ją  i —  p rzyn a jm n ie j w  n iek tó rych  dzie
dzinach —  w  liczbie w iększe j, an iże li w yn ika łob y  to  z koniecznego zapotrzebowania 
na m ag is trów  i n ieste ty także  z fa k ty c z n e j m oż liw ośc i kształcenia tak w ie lk ie j liczby 
na tak w ysok im  poziom ie. P rzekszta łcan ie n iek tó rych  szkól akadem ickich w  w yższe 
szko ły zawodowe może usp raw ied liw ione ściśle ob iek tyw n ie , by łoby zabiegiem i trudn ym  
i ro ku ją cym  mało powodzenia. A lbow iem  fa k ty  dokonane m ają sw o ją  w ym ow ę i um ie ją  
się bronić. To też szko ły akadem ickie w  dz is ie jsze j sw e j liczb ie m ogą uzasadnić sw ó j 
by t nie tracąc zasadniczo cha rakte ru  akadem ick iego jedyn ie  przez zorgan izow an ie  w  sw oim  

obrębie rów n ież  stud iów  zaw odow ych. D o tyczy  to nie ty lk o  szkó ł o niedostatecznym  
wyposażeniu, lecz także nawet na jlep ie j wyposażonych. Dla nich bow iem  kształcenie 
zaw odow ców  będzie n ie jako  fu n k c ją  uboczną, k tó re j w ykonan ie  kosztow ać będzie bez po
rów nan ia  ta n ie j an iże li masowe o rgan izow an ie  w  dz is ie jsze j c h w ili osobnych w yzszyćh  
szkół zaw odowych.

P rzy  tym  w szys tk im  nie da się oczyw iśc ie  un iknąć konieczności zakładania pewnej 
iczby now ych szkó ł zaw odow ych, ale w tedy można to czyn ić  pow oli i ba rdzie j planowo.

To są na jw ażn ie jsze  ogólne i wspólne dla w szys tk ich  w ym agania  dotyczące p ro g ra 
m ów . U jm u ją c  je  nieco z in n e j s tro n y  m ożna jeszcze w ysunąć postula t m aksym alnego 
skrócenia czasu stud iów . N ie chodzi oczyw iśc ie  o jak ieś mechaniczne skracanie, ani tym  
m n ie j  0 skracanie za w sze lką cenę, a w ięc kosztem  re zyg n a c ji z zasadniczych postu la tów . 
Już sama w e los fo pn iow ość  stud iów , przeprowadzona rac jona ln ie , da nam bardzo po
w ażne skrócenie czasu w  skali og ó lne j. Ponadto chodzi o odciążenie p ro g ra m ów  
m in im alnych i norm alnych od teg o  w szys tk iego , co m ożem y uznać za zbędne lub 
niekonieczne. Chodzi w reszcie o takie rozp lanow an ie  p ro g ra m ów  w  czasie, ażeby 
w  przecię tnych w arunkach  m ożna by ło  p rog ram  naprawdę w ykonać.

Ten os ta tn i m om ent w iąże  się z in n ym  postu la tem  o g ó ln e j na tu ry , a m ianow icie 
realności p rog ram ów . W  naszych dotychczasow ych program ach jes t bow iem  zbyt w iele 
lkc/ ' ,  zbyt często ob iecujem y, czego w  rzeczyw is tośc i nie m ożem y do trzym ać i" to 

zarow no w  w yznaczonym  czasie ja k  i w  zakreślonym  zakresie. Te fik c je  trzeba kon iecz

n e  usuwać, m ając na uwadze, że p rogram  nie może być czym ś s ta łym  i w iecznym , 
lecz m oże, a ną,wet m usi być w yrazem  rea lnych  m oż liw o śc i w  danej chw ili.

0  up raktyczn ien iu  s tud iów  byia ju ż  w ie lo k ro tn ie  m owa w  toku  moich w yw odó w  To 
samo zagadnienie ma jeszcze inny sw ó j w yraz. M ia no w ic ie , jeże li na tura danych s tu 
d iów  pozwala czyn ić przedm iotem  nauczania a zw łaszcza badań nadkow ych z jaw iska 
aa.ekie obce, s łowem  egzo tyczne  -  albo też z ja w iska  b liskie nam w  czasie i p rzestrzeni 
to  w y b ie ra jm y  te d ru g ie  i un ika jm y  eg zo tyk i.
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Na zakończenie w racam  do tego  samego, od czego zacząłem. M ianow ic ie  podkreślam  
jako naczelne hasło obow iązu jące w  zakresie p rog ram ów  konieczność podporządkowania 
ich  ak tua lnym  potrzebom  społecznym . Tę m yś l' starałem  się rozw inąć  i przeprow adzić 
w  całych sw oich wyw odach. Pozosta ł jednak jeszcze jeden szerszy i bardzo w ażny 
aspekt tego  saYnego problem u. M ianow ic ie  chodzi o kształtowanie światopoglądu m łodego 
pokolenia. Rzecz prosta, sprawa ta sięga znacznie g łęb ie j niż samo szko ln ic tw o  wyższe 
i do tyczy  przede w szystk im , niższych kon dyg na c ji szko ln ic tw a i w ychow ania  narodow ego 
w  ogóle. A le  nie ulega w ą fp liw ośc i, że i szkoła w yższa przez w ła śc iw y  układ p rogram u 
w p ływ a  i to  bardzo w ydatn ie  i is to tn ie  na kszta łtow an ie  się św ia topoglądu m łodzieży 
s tud iu jące j.

P d tym  w zg 'ędem  jes t u nas jeszcze w c iąż  bardzo źle. W  w y n ik u  różnych  p rz y 
czyn, pośród k tó rych  zna jdz iem y jako  jedną z is to tnych  także dotychczasow e prog ram y 
szkól w yższych , nasze pokolenie in te lig en ck ie  pełne jes t różnego  rodza ju  abstrakc jo - 
n s tów , chorob .łw ych in dyw idu a lis tó w  i donk iszo tów , ży ją cych  fik c ja m i i w  grunc ie  
rzeczy obcych społeczeństwu (co im  zresztą nie przeszkadza —  w sku tek  w yo lb rzym io 
nego ego tyzm u —  w idzieć w  spo łeczeństw ie ty lk o  odbicie samego siebie). A  przecież 
zadaniem szkół w yższych  jes t kształcenie fachow ców , p ra k tykó w  i te o re tyków , k tó rzy  
nie ty lk o  m ają żyć w  społeczeństw ie, ałe przede w szys tk im  m ają być w ażnym  m otorem  
życia społecznego, m ają w yko n yw a ć  sw o je  zawody łącznie z zawodem badacza na
ukow ego jako fu n kc ję  społeczną. Ażeby fu n kc ję  tę w ykonać należycie, trzeba samemu 
być uspołecznionym , trzeba m ieć pogląd na św ia t odpow iada jący rzeczyw is tośc i spo
łecznej, trzeba być pod każdym  względem  człow iek iem  współczesnym . Z tego punk tu  
w idzenia szczególnie ważne są p ro g ra m y s tud iów  hum an istycznych w  najszerszym  
tego słowa znaczeniu, w łącza jąc w  nie także g jftik i społeczne i prawne, ale nieobojętne 
są rów m eż p rog ram y w szys tk ich  innych  k ie run ków  kształcenia. P ostu la t urabiania 
w łaśc iw ego  poglądu na św ia t m usi być w  każdym  razie w łączony w  p ro g ra m y w  tak im  
stopniu, w  ja k im  pozwala na. to  na tu ra  danych stud iów .

M a u rycy  Jaroszyńsk i

Mgr EUGENIA KRASSOWSKA
W icem in is te r O św ia ty

Planowanie w nauce
Rezerwa a naw e t nieufność, z ja ką  odnosi! się polski św ia t naukow y do  problem u 

p a n o w e j o rg an izac ji nauki, ustępują szybko  wobec narasta jące j powszechnie św iadom ości
0 słuszności tak postaw ionego zagadnienia i to  ze w zg lędu nie ty lk o  na in te res państwa
1 gospodarki narodow e j, ale także ze w zg lędu  na in te res samych badań naukow ych. W cho
dzim y w  te j dziedzinie dopiero w  okres p rzyg o tow aw czy , poszuku jem y na jba rdz ie j t r a f 
nych m elod postępowania.

S fo rm u łow ane zosta ły  przesłanki teore tyczne, okreś la jące zadania nauki w  ob liczu no
w y c h  procesów życia narodow ego i uzasadniające konieczność je j p lanow e j o rg an izac ji 
w  szerokie , pe rspektyw ie  prob .em atyk i us tro jow o-gospodarcze j. W skazano na zakres za
gadnień, pod ję to  próby ich  usystem atyzow ania  a naw et us iłow ano  podać ko n k re tn y  sche
m at o rg a n iza c ji.
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W  te j s y tu a c ji w ażną je s t rzeczą w łaśc iw e  usta lenie h ie ra rch ii p ro b lem a tyk i i na j- 
p In ie jszych  prac. Szczegó.me, że dzia łać należy szybko,, z m aksym alną koncen trac ją  w y 
s iłku . S tw orzenie planu badań naukow ych m usi być poprzedzone szeregiem  .konkre tnych 
■'Prac w stępnych , k tó re  doprowadzą do  dokładnego rozeznania sy tu a c ji, pozwolą usta.ić, 
na ja k ie j podstaw ie pode jm u jem y p lanow if o rgan izac ję  nauki. W  zespole ś rodków , de 
cydu jących  o powodzeniu planu w  nauce, zasoby finansowe nie o d g ry w a ją  ro li n a jw a ż n ie j
szej. O grom ne znaczenie m a ją  tu ta j kad ry  ludzie , sieć fu n k c jo n u ją c y c h  in s ty lu c ;i na
ukow ych  i is tn ie jące  urządzenia. Podkreślano ju ż  k ilka k ro tn ie , że' nie chcem y 'p rz e - 
kreś.ać is tn ie jące j- s tru k tu ry  o rg a n iza cy jn e j. Chcem y budować planową o rg a n iz a c ę  nauki 
na do tychczasow ym  dorobku nauki po lsk ie j, na je j do tychczasow ych zrębach To też trzePa 
dokiadnie^znać- w ydolność naszych in s ty tu c ji naukow ych, a w  s tru k tu rz e  tch w y k ry ć  e le 
m en ty  św iadczące o zdolności do podjęcia pracy p lanow e j.

Dla un ikn ięc ia  w sze lk ich  nieporozum ień trzeba uśw iadom ić sobie, że w  dz is ie jszym  
etapie ro z w o jo w y m  nauki po lsk ie j g łó w n ym  ośrodkiem  pracy n a u k o w o -b a d a w c z e j po
zostaną na w iele la t zakłady un iw e rsy teck ie , b iorąc pod uw agę małą ilość sam odzielnych 
p laców ek naukow ych, zdolnych do podjęcia pracy badawczej. Z tego  ustalenia w y n ik a ją  
da leko  idące konsekw encje , do  k tó rych  jeszcze pow rócę.

Nie można w  na leżyty  sposób zorgan izow ać badań naukow ych bez w ła śc iw e j s tru k 
tu ry  o rg a n iza cy jn e j i p ro g ra m o w e j s tud iów  u n iw e rsy teck ich . D la tego  też prace o rg a 
n izacy jne  i p rogram ow e prowadzone dotychczas przez Radę Szkól W yższych  i M in is te r 
s tw o  O św ia ty  należy trak tow a ć  jako  w a żny  etap na drodze do stw orzen ia  planu; p rz y 
puszczać też należy, że Rada G łów na dla spraw  N auk i i  S zko ln ic tw a  W yższego k o n ty 
nuować będzie ten s łuszny k ie runek pracy.

W eźm y pod uw agę tak is to tn e  dla planow ości badań naukow ych zagadnienie naukow e j 
spec ja lizac ji środow iska un iw e rsy teck iego . M in is te rs tw o  O św ia ty  podjęto prace nad re 
o rgan izac ją  s tru k tu ry  n iek tó rych  w yd z ia łów  w yższych  uczelni w  tym  w łaśnie aspekcie. 
W ydz ia ł, obok zasadniczego zespołu ka tedr niezbędnych dla ce lów  d yd ak tycznych , po
w in ie n  posiadać nadbudowę zróżn icow aną w  zależności od naukow ych m ożliw ośc i danego 
środow iska. W  len sposób unika się rozpraszania naszych skrom nych  zasobów ludzkich 
ii m a te ria lnych , s tw arza  się m ożliw ość is tn ien ia  s ilnych , w yspec ja lizow anych  ośrodków  
badań naukow ych.

p roT D re w no w sk i w  re ferac ie  sw o im  m ów ił, że na leży zaplanować odbudowe u rzą 
dzeń naukow ych. I znowu -słuszny ten postu la t do tyczyć  pow in ien w  p ie rw szym  rzędzie 
odbudow y urządzeń i apara tu ry  naukow e j zakładów akadem ickich z uw zględn ieniem  nie 
ty lk o  potrzeb dydaktycznych , ale także m ożliw ośc i naukow o-badaw czych danego środo
w iska . P rzełam ane być m usi na naszych un iw ersyte tach  niepokojące z ja w isko  izo lac ji po
szczególnych katedr i zakładów od ca łoksz ta łtu  prac danego ośrodka. Nowa ustawa o  o rg a 
n izac ji nauki i szko ln ic tw a w yższe go  da je podstaw y do tw orzen ia  zespołu ka tedr o b s łu g u 
ją cych  ca iy  ośrodek w  zakresie okreś lonych potrzeb. Na tę d rogę  w szedł ju ż  poprzednio 
U n iw e rs y te t W roc ła w sk i. J n n

•N iem nie j is to tną  spraw ą jes t rac jona lne zaopatryw anie  b ib lio tek  w  poszczególnych 
ośrodkach naukow ych z uw zględn ieniem  spec ja lizac ji -  p rzy  un ikan iu  w sze lk iego  du- 
b.owania prow adzącego do rozpraszania naszych zasobów. D z is ia j często poszczególne za
k łady jednego w ydz ia łu  du b lu ją  dla sw o ich potrzeb zb io ry  np. czasopism  do tyczących  
ja k ie jś  okre ś lo ne j specja lności.

U  Myśl Współczesna
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W reszcie jeszcze jedna sprawa świadcząca o  n ie roze rw a lnym  pow iązan iu  pracy u n i
w e rsy te tu  ja ko  ośrodka dydak tycznego  i ośrodka naukow ego. M ó w iło  się tu ta j, że7 plan 
kszta łcenia spec ja lis tów  dla poszczególnych dz iedzin życia nie je s t w łaśc iw ie  elementem 
planu badań naukow ych. C hcia łbym , tu ta j p rzestrzec przed pom niejszaniem  w a g i tego  
problem u. S tanow czo nie m ożna w  sposób sensow ny zorgan izow ać badań naukow ych 
w  okreś lonym  ośrodku bez kon k re tne go  planu kszta łcenia p racow n ików . D opie ro o k re 
ślenie, w  ja k im  s top n iu  zespól p racow n ików  naukow ych i aparatura naukowa danego 
ośrodka un iw e rsy teck ie go  będzie zaangażowana w  prace dydaktyczne , pozw o li usta lić  
m oż liw o śc i p ro d u kc ji naukow e j tego  ośrodka. P rzed naszą w ięc gospodarką narodową 
sta je  pow ażne zadanie ustalenia zapotrzebowania na kad ry zawodowe.

Sądzę,, że w  tym  okresie, k tó ry  nazwalam  etapem p rzyg o to w a w czym , prace zm ie rza 
jące do stw orzen ia  ogó lnego plńnu badań naukow ych muszą m ieć po dw ó jn y  cha rakte r. 
Przede w szys tk im  muszą doprow adzić d o  rozeznania sy tu a c ji, z d ru g ie j zaś s tro n y  m u 
szą porządkow ać poszczególne odcink i pracy naukow e j, doprow adzając do powstania p la
nów  odc inkow ych . W idzę w  te j c h w ili k ilka  dziedzin, k tó re  w ym a ga ją  na tychm ias to 
w ego  p lanow ego uporządkow ania. W  dziedzinach tych  M in is te rs tw b  O św ia ty  zebrało ju ż  
pewne m ate ria ły . A  w ięc  przede w s z y s tk im  in s ty tu ty  naukowo-badawcze. M am y dziś 
szereg in s ty tu c ji .o te j nazw ie o bardzo różnorodnym  charakterze. N iek tó re  z nich po 
prostu, spe łn ia ją ro lę  p racow ni la b o ra to ry jn ych  dla- poszczególnych dziedzin gospodarki. 
Jlo» ■ in s ty tu tó w  zdo lnych do sam odzielnej pracy naukow o-badaw cze j nie p rzekroczy 
w  Polsce bodaj dw udziestu . U porządkow an ie  is tn ie ją ceg o  stanu rzeczy i ustalenie w y 
tycznych  dla da lsze j rozbudow y je s t spraw ą pilną. Nowa ustaw a s tw o rzy ła  w  te j dz ie 

dz in ie  poważne m ożliw ośc i.

M arny w  Polsce oko ło  pięćdziesięciu T o w a rz y s tw  N aukow ych. Zbadaliśm y w  drodze 
specja lne j a n k ie ty  ich cha rakte r i s tru k tu rę . N ie są one w praw dzie  in s ty tu c ja m i naukow o- 
badaw czym i w  pe łnym  te g o  siewa znaczeniu, o d g ry w a ją  jednak poważną rolę w  tw o rz e 
niu k lim a tu  naukowego, ksz ta łtow an iu  i ożyw ian iu  ruchu naukowego. Stąd też nie m o
gą być pom in ięte w  pracach nad planową organ izac ją  nauki. Jak dotychczas, m ają one 
cha rakte r w yd aw n iczo -dyskusy jny , s tanow iąc m n ie j lub w ięce j izo low ane zam knię te ośrod 
ki. W  te j dziedzin ie konieczna je s t ko rekta  s ieci is tn ie ją cych  T o w a rzys tw , zm ierzająca 
do rac jona lnego  ich  rozm ieszczenia i i  ew en tua lne j kom asacji ośrodków  m ało żyw o tn ych . 
Konieczne jes t skoo rdynow anie  prac w  zakresie p rob lem atyk i i a k c ji w yd aw n icze j. D o
brze pracu jące T ow a rzys tw a  N aukow e b ę d ą 'm o g ły  o d g ryw ać  rolę czynn ika k o n tro lu ją 
cego w yda jność naukową pracow n ików , O pin iu jącego w a rtość prac naukow ych. U t r z y 
m ując śc is ły  k o n ia k i z m iędzynarodow ym  ruchem  naukow ym , T ow a rzys tw a  Naukowe 
w in n y  re je s tro w a ć  osiągnięcia naukowe w  poszczególnych dziedzinach, w skazyw ać na 
p rob lem atykę czołową i p rzekazyw ać ją odpow iedn im  czynn iko m  państw ow ym , k tó re  ze 
sw e j s tro n y  ustalą znaczenie te j p rob lem atyk i dla naszego życia narodow ego i zarezer
w u ją  <!!n je j opracowania odpow iednio m ie jsce w  planie badań naukow ych. W szystk ie  
te zadania T ow a rzys tw a  N aukow ego m ogą spełn ić p r2 y odpowiednio pom yślane j s tru k tu rze  
i odp ;w 'erin im  doborze personalnym .

Działa lność w ydaw n icza T o w a rz y s tw  N aukow ych w iąże się ściśle z zagadnieniem cza 
sop iśm ienn ictw a naukow ego. 1 na tym  odcinku zapoczątkow anie pracy p ianow e j jest pa
lącą koniecznością. Ponad s to  is tn ie ją cych  u nas czasopism naukow ych w yka zu je  słabą 
ak tyw ność, rozproszenie w y s iłk ó w  i często  słabą akc ję  w ym iany  m iędzynarodow ej. W  na
szych w arunkach  gospodarczych należy skoncen trow ać w y s iłk i na czasopismach nauko-

i
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w ych na jn iezbędnie jszych, obs ługu jących  w szys tk ie  pow ażnie reprezentow ane dyscyp liny  
naukowe. T y lk o  w  tak ich w a runkach  m ożna będzie zapew nić m in im um  niezbędnego z e - ' 

' spotu redakcy jnego i m in im um  zasobów m ateria lnych . Z resztą  w  ogóle sprawa w yd a w n ic tw  
naukow ych nie została u nas podjęta, a specja lne j os trośc i nabrała na od c inku  podręczn i
ka akadem ickiego.

_ W  referacie p ro f. D re w no w sk iego  padło zdanie, że każda ks iążką naukowa pow inna 
byc wydana. Zdanie teo re tyczn ie  n ie w ą tp liw ie  słuszne z tą jednak ko re k tą  że m usi is t- 

. mec ja k iś  odpow iedzia lny ośrodek, k tó ry  p o tra fi zadecydować o  potrzebie i ce low ości te i 
p racy naukow ej. M a io  tego  -  k tó ry  po tra fi zasugerować pewną 'p rob lem atykę  do pu b li
ka c ji naukow ych, k tó ry  po tra fi postaw ić konkre tne  zam ów ienie na podręcznik akadem icki 
W  sw o im  skrom nym  zakresie M in is te rs tw o  O św ia ty  p o d ję ło  rozw iązan ie  teg o  sko m p liko 
w anego zagadmema w  ram ach specja lnego K o m ite tu  Doradczego dla spraw  w ydaw n iczych  
k to re g o  s tru k tu ra , oparta o  kom is je  fachow ców , zostaia w  osta tn ich  dniach ustalona spe- 
cja nym  rozporządzeniem  M in is tra  O św ia ty . K o m ile t te n  oprze sw o ją  pracę o  redakcje 
naukową, k tó re j zalążek is tn ie je  w  P ańs tw ow ych  Zakładach W yd a w n ic tw  S zko lnych c h y 
ba na jbardz ie j predestynow anych do rozw iązan ia  trudnego problem u de ficy tow o śc i ks iążk i 
naukow ej. O pracowanie spraw , zw iązanych z pracą w ydaw n iczą  T o w a rzys tw  N aukow ych,
Z a c ją  czasopiśm iennictw a naukow ego i akc ją  w ydaw n iczą  podręczn ików  akadem ickich, 
pozw o li 'na ustalenie ogó lnego planu w y d a w n ic tw  naukow ych, niezbędnego dla zm ob ilizo 
wania na ten cel odpowiednich zasobów m ateria lnych . Jęslem  g łęboko  przekonana, że 
Rząd zna jdzie odpowiednie środki finansow e i zasoby papieru na rac jona ln ie  i p lanow o 
prowadzoną akc ję  .w ydaw niczą w  zakresie pub likac ji naukow ych. N a jlepszym  dowodem  
teg o  je s t w ys iłe k , na ja k i zdoby ły  się na jw yższe  czyn n ik i państw ow e dla zrea lizowania 
p a n u  w y d a w n ic tw  szkolnycfj.

Jeszcze na jeden m om ent, w ażny dla w y d a w n ic tw  naukow ych, chcę zw róc ić  uw agę 
Rozum iem y w szyscy znaczenie w spó łp racy na ukow e j z zagran icą. Sądzę, że przecen ia
m y w  te j dziedzin ie znaczenie w y ja zd ó w  za gran icę , k tó re  m ogą napotykać na pewne tru d 
ności m ateria.ne. Nie docen iam y natom iast znaczenia w ym ia n y  w yd aw n icze j. W  m oim  
przekonaniu ak tyw ność  naukow ą w yd aw n ic tw a  pow inno  się m ie rzyć  także j.eer0 zdol- 
rioscią do zorgan izow an ia  w ym iany . N iektó re  w yd aw n ic tw a  p o tra fiły  ju ż  dz iś  osiągnąć 
ic z ię  ,)00 700 w ym ian . Jedno z pow ażnych T o w a rzys tw  N aukow ych zw iększy ło  w " c h  

g u  paru m iesięcy iiczbę sw oich w ym ia n  z 40 na 200. U porządkow an ia  i u jednolicenia 
w ym aga tez kw estia  niezbędnych streszczeń w  językach  obcych.

W  osta teczne j konsekw enc ji o w szys tk im  decydu je  cz ło w ie k  -  s tw ie rd z i! w  sw o im  
re ferac ie  ob S okorski. Ta oczyw is ta  prawda nabiera specja lnego znaczenia dla om a
w iane j prob lem atyk.. Przede w szys tk im  chodzi o w łaśc iw e  rozm ieszczenie kadr nauko
w ych , zm ierzające do s tw orzen ia  s ilnych , w yspec ja lizow anych  zespołów badaczy nauko 
w ych  w  poszczególnych ośrodkach. D ru g im  zagadnieniem, w a żn ie jszym  bodaj je s 1 spra 
w a  kształcenia m łodego na rybku  naukow ego. Trzeba o tw a rc ie  powiedzieć, że niew iele 
zrob i.ism y _  w  sposób ra c jo n a ln y  i ce low y -  w  te j dziedzinie. Tw ie rdzen ie  p ro f D rew - 

“  K;aZdy p rac0w n ik  naukow y pow in ien o trzym a ć  s typ e n d iu m . naukowe, nie 
tó w  zagadnienia i pow iedziałabym  naw et, nie ukazu je  je g o  n a jw a żn ie jszych  aspek-

_ 'V iem y ze w  w .elu dyscyplinach" sy tuac ja  kadr przedstaw ia się ka tastro fa ln ie . Sy-

g  m.T at1°  tc> na ostairiilT1 z jeźdz ić  rek to ró w . W iem y, że is tn ie je  pow ażny odsetek pra-

r S d ; : k° T ’ W najbliŻSZyCh M a ch  cde^  a k tT O j  pracy naukow e j
&!ędu na w iek. D .atego też na plan p ie rw szy  w  kszta łcen iu  kad r w ysu w a się ko-

V
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nleczność ustalenia h ie ra rch ii potrzeb. M u s im y  dokładnie zbadać, w  ja k ich  specjalnościach 
sy tuac ja  je s t najcięższa i biorąc >pod uw agę m om enty —  sy lu ac ję  kadr w  dane j speca !- 
ności i je j znaczenie m usim y w ypracow ać plan kształcenia m iodych p racow n ików  nauki. 
Jeszcze raz chcę podkreś.ić, że tu ta j czynn ik iem  decydu jącym  pow inno  być nie in d y 
w idua lne  zapotrzebowanie, ale is to tna  hierarch ia potrzeb. D .atego też nie można po
pi zestać na popieraniu p ra cow n ikó w  sam orzutn ie  zg łasza jących się do pracy. Trzeba 
poprzez zakłady i ka tedry  przeprowadzić specjalną akc ję , zachęcającą m łodych u ta len to 
w anych abso lw entów  do pracy naukow e j w  określonym  k ie runku . Pomoc nie kończy 
się jednak na przyznan iu  stypendium  młodemu, p ra cow n iko w i. Zorgan izow an ie  odpow ied
n ie j op ieki naukow e j i kon tro la  je g o  pracy m ogą dać is to tn ie  e fek tyw ne  rezu lta ty , a m oż
na to  rozw iązać ty lk o  poprzez bardzo żyw e zainteresowanie zespołu p ro fesorsk iego  spra
wą kształcenia m łodych adeptów nauki M in is te rs tw o  O św ia ty  we w łasnym  zakresie bę
dzie  przeprowadzać kon tro lę  w y n ik ó w  pracy s typendystów  naukow ych, oczyw iśc ie  nie za 
pośrednictw em  czynn ika ad m in is tracy jnego , lecz przez specja ln ie pow o łanych w  'tym  celu 
p racow n ików  naukow ych.

M ów iąc  poprzednio o  konieczności s tw orzen ia  p lanów odc inkow ych  w  poszczególnych 
dziedzinach życia naukow ego mam na m yś li całość danej dz iedziny, niezależnie od je j 
p izyna leżnośc i o rg a m za cy jn e j do tego  czy innego reso rtu . Praca nad planam i od c in 
ko w ym i p rzy  jednoczesnym  p rzy jęc iu  pew nych og ó lnych  genera lnych w y tyczn ych  pozw oli 
g łęboko przeorać prob lem atykę i s tw o rzyć  podstaw y dla tak iego  planu badań naukow ych, 
k tó ry  będzie nie ty lk o  pewną koncepcją teore tyczną, ale kon k re tnym  planem działania, w y 
n ika ją cym  z rea lnych potrzeb ustro jow o-gospodarczych  w  oparciu o  realnie, is tn ie jące  m o
żliw ości.

Bardzo w ażnym  elem entem  p lanow e j o rg a n iza c ji nauki jd ś t w łaśc iw a po lityka  subw en
cy jn a . W  tym  momencie -m uszę w ró c ić  do  ustalenia s fo rm u łow anego  na począlku, 
a s tw ie rdza jące go  organ iczne pow iązan ie w  jednym  ośrodku un iw e rsy teck im  pracy d y 
d a k tyczne j i naukow ej. Sądzę, że ja ko  naczelną zasadę p o lity k i sub w e ncy jn e j należy 
p rz y ją ć  zasadę jednego ośrodka subw enc ji na cele dydaktyczne i naukowe. Często b o 
w iem  w  naszej sy tu a c ji finansow anie potrzeb dyd ak tycznych  może być na jba rdz ie j ce 
low e dla e fe k tyw nośc i badań naukow ych. I w  te j dziedzinie pow inna być zachowana 
ja k  na jda.e j idąca hierarch ia potrzeb, zm ierza jąca do tego, aby un iknąć rozpraszania energ ii 
i zasobów. P ro f. S w ię tos iaw sk i w ysuną ł ja k o  je d n ą  z podstaw ow ych tez konieczność 
zogniskow ania w y s iłk ó w  w  k ilku  dziedzinach Is to tn ie , nie stać nas d z is ia j na ró w n o 
m ie rne  popieranie w szys tk ich  dyscyp lin  naukow ych. Sądzę, że należy tu zastosować dwa 
k ry te r ia  w a rto śc i: 1) przydatność dane j dziedziny dla kon k re tnych  potrzeb gospodarki 
narodow e j, 2) znaczenie je j  na arenie m iędzynarodow e j. Z arów no na nauki pracujące 
d.a gospodark i ’na rodow e j, jak też na nauki dające is to tn y  w k ład  og ó inonaukow y muszą 
znaleźć się niezbędne środk i finansow e.

Znalezienie w łaśc iw eg o  schem atu o rg a n iza c ji nauki jest w ażnym  m om entem  d la  je j 
spraw nego działania. M usi on jednak w yras tać  z konkre tnych  prac p rzygo tow aw czych . 
W  tw orzen iu  fo rm  o rg an izacy jnych  dla nauki nie można pom inąć dw óch podstaw ow ych 
zasad. Po pierwsze —■ nie ro z ryw a ć  do lychczasow ych z w :ązków  o rgan izacy jnych , po 
d ru g ie  —  pam iętać o w szys tk ich  konsekw encjach , w yn ika jących  ze śc is łego zw iązku  o r 
ga n izacy jn eg o  m iędzy nauczaniem a nauką. Rada G łów na, do k tó re j kom petenc ji należy 
m. in współdzia łan ie we w szystk ich  sprawach do tyczących  o rg an izac ji nauki, pow inna po
tra k to w a ć  zagadnienie fo rm  o rg a n iz a c y jn y c h  ja k o  jedno z na jp iln ie jszych  sw ych  zadań.
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Niezbędne tu je s t szerokie współdzia łanie czynn ikó w  k ie ru ją cych  poszczególnym i odcin- 
kam . życia państw ow ego ze św ia tem  nauki. Jak na jda le j idące w yko rzys ta n ie  is tn ie •ą- 
cycb ju z  reso rtow ych  rad naukow ych, in s ty tu c ji naukow ych, zespołów p ra cow n ikó w  nauko
w ych  , poszczególnych uczonych, jes t jedyną słuszną drogą  dla w łaśc iw eg o  rozw iązania 
problem u ha rm on ijn eg o  pow iązan ia nauki z in teresem  narodu i państwa.

•, . ^  Eugenia Krassowska

Dr WOJCIECH ŚWięTOSŁAWSKI
P ro fesor P o lit. W arszaw sk ie j

Planowanie w nauce
W ypadki la t os ta tn ich  w yka za ły  jasno, że znaczenie nauki i je j zastosowań p ra k ty c z 

nych, od hum an is tyk i począwszy, skończyw szy na naukach śc is łych i s tosow anych, w z ro s ło  
niepom iernie. Na popieranie nauk rzucane są obecnie o lb rzym ie  sum y, zw łaszcza przez 
w ie lk ie  m ocarstw a, i n ik t o tym  nie w ątp i, że w  poko jow ym  ro zw o ju  ku ltu ra lnym  i c y w i
liza cy jn ym  narodów s to im y przed nie no tow anym  w  h is to rii wzm ożeniem  badań w sze lk iego  
rodza ju . F akt ten oczyw iśc ie  zaw aży ko rzys tn ie  na szybk im  postępie w e w szys tk ich  
dziedzinach życia zb io row ego  narodów.

. PoZa tyrm  o czy w is fy m i fak tam i w ysuną ł się na czoło in n y  czynn ik , k tó ry  będzie m ia ł 
p ierw szorzędne znaczenie w  dalszym  ro zw o ju  w ypadków . Dla w szys tk ich  stało się jasne, 
ze m ilia rdow e sum y do la rów  przeznaczone przez S tany Z jednoczone A m e ry k i P ó łnocne j 
na popieranie badań naukow ych w sze lk ich  k ie run ków , od hum an istycznych  począwszy, 
skończyw szy  na bezpośrednio zw iązanych z rozw o je m  gospodarczym  a także m ilita rn y m , 
zużyte  zostaną na nadanie nie no tow anego dotychczas ro zw o ju  nauce i technice. S ta ło 
się d.a w szys tk ich  zrozum iałe, że chodzi tu o w yprzedzenie  w szys tk ich  narodów  i to  
w  tak im  stopniu , aby p ra k tyczn ie  by ło  n iem oż liw e  prześcignięcie tego  k ra ju  zarów no pod 
w zg lędem  m ilita rn y m  jak też p rzem ysłow ym . Fakt ten zaw aży n iew ą tp liw ie  na da 'szym  
b iegu  w yp ad kow i pobudzi inne m ocarstw a do podjęcia rzucone j rękaw icy . Będą dokonane 
w ie lk ie  w y s iłk i,  aby się nie dać w yp rzedz ić  p rzez to  m ocarstw o, a n ie w ą tp liw ie  będzie 
dążność do wyprzedzenia ¿ o  m im o  że w  ch w ili obecnej k roczy  ono  na przedzie zarów no 
pod wzg lędem  w y tw ó rczo śc i jak  też w prow adzania  now ych metod w y tw a rza n ia  R oz
pocznie się, a racze j ju ż  się rozpoczęła, w a lka m oca rs tw  o p rym a t w  tw órczośc i, w yn a la z 
czości i w  stopn iu  up rzem ysłow ien ia  poszczególnych w ie lk ic h  k ra jó w .

W  konsekw enc ji w szys tk ie , narody m nie jsze będą m u s ia ły  się dostosow ać do tego  
zw ie lo k ro tn io n e g o  tempa ro zw o ju  nauki i techn ik i nadanego przez w ie lk ie  m ocarstw a. 
To też zadaniem naszym jes t rozw ażyć, na ja k ich  kon kre tn ie  pom yślanych elem entach 
praca nasza w  Poisce ma być oparta. M u s im y  jednak rozpocząć od stw ie rdzen ia  ' ża 
w  g rę  w chodzić zaczną nie setk i, ale tysiące uczonych, m edyków , in ż y n ie ró w  i innych 
fachow ców , ¡posiadających na jw yższe  k w a lif ik a c je  naukowe. W obec teg o  samo zagadnienie 
-stało się ju z  obecnie zagadnieniem  soc jo log icznym , o p a rtym  na w ys iłku  pode jm ow anym  
przez znaczną liczbę jednostek i d la teg o  do  badania e fe k tó w  pracy tych sp e c ja lis ló w  m ogą 

być  stosowane, w  pew nym  zakresie -przyna jm n ie j, m etody s ta tys tyczne . W idom ą oznaką
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słuszności tego  podejścia do .analizy zagadnienia jes t fak t, że na pop ieran ie  badań nauko
w ych  rzucane są tak w ie lk ie  sum y pieniędzy.

Zbyteczne je s t udowadnianie, że takie k ra je  ja k  Polska, rozporządzające bez p o rów na 
nia m n ie jszym i środkam i m a te ria ln ym i an iże li w io tk ie  m ocarstw a,, nie m ogą .pozostawać 
b ie rn ym i obse rw a to ram i zapasów w ie lk ich  narodów  o p rym a t w  ro zw o ju  nauki i je j za
stosowań p ra k tyczn ych . D la tego  też jeszcze przed powzięciem  de cyz ji, w  ja k ie j skali 
i w  ja k im  k ie run ku  ro z w ija ć  się m ają zb iorow e w y s iłk i uczonych polskich, natęży przede 
'w szystk im  s tw o rz y ć  o ś r o d e k  s y s t e m a t y c z n y c h  b a d a ń  w  celu poznania, 
co każde z w ie tk ich  m ocars tw  i każde z m n ie jszych  państw  czyn ić  będzie, aby się d o 
stosować w  sposób najlepszy do  te j .nowej fo rm y  ro zw o ju  pow o jennego . Chodzić będzie 
przede w szys tk im ' o coroczne zestaw ienia danych następu jących: 1) jak ie  sum y łożone są 
przez poszczególne państwa na u trzym an ie  i da lszy ro z w ó j uczeln i akadem ickich? 2) jak ie  
sum y są przeznaczone na ro z w ó j badań w  in s ty tu ta ch  badawczych i innych  ośrodkach, 
w  k tó rych  badania naukowe .są prow adzone? 3) jaka je s t liczba katedr i docen tu r na ucze l
n iach , akadem ickich oraz jaka jes t liczba k ie ro w n ik ó w  w  ośrodkach badawczych? 4) jaka 
je s t ogólna liczba asysten tów , i m łodszych p racow n ików  naukow ych w  uczelniach akade
m ick ich  i in s ty tu ta ch  badawczych? 5) jaka jest liczba p rzyczyn ków  naukow ych, og łasza
nych corocznie w  poszczególnych k ra jach?  6) jaka jes t liczbą pa tentów  zgłaszanych i w y 
da nych  oraz ja k i odsetek tych  pa ten tów  zigfaszdny jes t przez w yna lazców  k ra jo w ych ?

Zeslaw ienia te pow inny być podawane w  liczbach bezwzględnych i w zg lędnych  w  odn ie 
s ien iu  do m iliona m ieszkańców  danego k ra ju . Poza tym  należałoby podawać corocznie 
p rz y ro s ty  w szys tk ich  po zyc ji, tak aby m ożna by ło  z ła tw ośc ią  obserw ow ać w zro s t in te n 
syw ności pracy naukow e j w  danym  k ra ju . D o w y ż e j w spom nianych po zyc ji dodawać na 
le ży  rów n ież  .iczby dyp lom ów  w ydaw anych  w  poszczególnych kra jach  w e d łu g  specjalności.

Zestaw ien ia takie  po w inny  być system atyczn ie  analizow ane przez grupę specja lis tów , 
k lą rz y  po w in n i w ydaw ać op in ię  o zauw ażonych osobliwościach, zw łaszcza z a ś 'o  tym , jak  
w yg ląd a  Polska na tle  tych danych s ta tys tyczn ych . P ow inno  być notowane coroczne 
.polepszanie się naszej sy tua c ji, w  p rzec iw nym  przypadku by libyśm y zmuszeni do m n ie j lub 
w ię ce j radyka lnych  zm ian w  o rg an izac ji naszych zarządzeń ad m in is tra cy jn ych , do p o w ię 
kszaniu budżetu naukow ego i zw iększania lic z b y  e ta tów  pracow n ików  naukow ych.

N iezależn ie od zestaw ień s ta tys tyczn ych , k tó re  m ogą dać ogólne naśw ietlen ie, ale nie 
w y jaśn ią  is to ty  dokonanego postępu w iedzy i techn ik i, w ym agane będzie od uczonych, aby 
daw a li co pewien okres czasu zestaw ienie, ja k ie  e fe k ty  przyn ios ła  praca uczonych polskich 
i zag ran icznych  dla postępu nauki, wynalazczości techn ik i, h ig ie n y  spo łeczne j oraz w  za
kresie szko ln ic tw a  w sze lk iego  typu . P rzypuszczać bow iem  należy, że dokonyw any będzie 
s ta iy  postęp w  metodach szkolenia .na różnych  poziomach, gd yż  ro z w ó j nauk je s t zbyt 
g w a łto w n y , aby nie w ym aga ! pow ażnych  re fo rm  w  naliczaniu i szkolen iu fachow ców  
w  sposób e fe k ty w n y , ale ja k  n a jk ró ts z y  zarazem. M e tod y  szkolenia tych , k tó rz y  zająć 
m ają stanow iska k ie row n icze  w  badaniach naukow ych i techn icznych, posiadać będzie 
coraz to  w iększe znaczenie. Od teg o  zależeć będzie dalszy ro z w ó j k u ltu ry  i c y w iliz a c ji 
a także  doskonalenie metod .produkcji w  k ra ju . M iędzy in n y m i żyw o  nas obchodzić po- 

,w in n o  zagadnienie, jaką liczbę fachow ców  należy w yksz ta łc ić , aby móc z te j liczby w yb rać  
jednego dobrze p rzyg o tow ane go  p racow n ika  naukow ego.

N a ' e ż y t e z o r g a n i z o w a n i e  b a d a n i a  ogólnego postępu poszczególnych 
nauk posiada pierwszorzędne znaczenie. Powinno ono poprzedzić wszelkie kroki planowa
nia w  nauce. Istnieją obiektywne dane wskazujące, że pracę tę będzie można .podjąć już
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niezadługo. Z miesiąca na m iesiąc popraw ia .się s'.an paszych b ib lio tek . Czasopisma nauko
we dochodzą prędzej i m n ie j num erów  g in ie  ,po drodze. Is tn ie ją  ju ż  dziś b ib lio tek i w y p o 
sażone dość dobrze w  lite ra tu rę  bieżącą. B yć może, że w  c iągu  b ieżącego roku  sytuacja  
popraw i .się o ty ie , że będziemy posiadali na jnow sze podręczn ik i i  w szys tk ie  na jw ażn ie jsze  
czasopisma naukowe. Nadchodzą s topn iow o  ź ród łow e  m onogra fie , a w ym iana z uczonym i 
zag ram ćznym j sta je  się coraz to  żywsza. N ic w ięc n ie s to i na przeszkodzie, aby- dawać 
pe riodyczne zobrazowanie postępu w iedzy w spółczesne j w  św ie tle  l i te ra tu ry  św ia tow e j.

Trzeba się liczyć z rea lizacją te j odbudowy w  trzech  etapach: p ie rw szy  pow in ien 
pracę naszych uczonych je s t co  na jrych le jsze  doprow adzenie p ra cow n i i zakładów pracy 
na uko w e j do stapu, w  k tó ry m  m og łyb y  być dokonyw ane badania naukowe. N a leży pod
k reś lić  z ca łym  naciskiem , że do te g o  stanu je s t jeszcze bardzo daleko. W  c h w ili obecnej 
uczelnie akadem ickie zadania sw ego jeszcze spełn iać nic m ogą i to  nie ty lk o  w  zakresie, 
badań naukow ych, ale nawet w  zakresie na leżytego  nauczania m łodz ieży akadem ick ie j.

Trzeba się liczyć z rea lizac ją  te j  odbudowy w  t r i  ech etapach: ‘ p ie rw szy pow in ien 
polegać na doprow adzeniu p ra cow n i do  stanu, w  k tó ry m  by można było  zapoznać m łodzież 
z m etodam i pracy la b o ra to ry jn e j; d ru g i po lega łby na takitfh dalszym  ro zw o ju  pracow ni, 
k tó ry  um ożliw ia ) prowadzenie prac dyp lom ow ych i częściowo naukow ych; dopiero trze c i 
etap daw a łby m ożność rozpoczęcia przez ^personel zakładow y prac badawczych w e w ła ś c i
w y m  tego siowa znaczeniu. • '

Z te rm inem  doprow adzenia do  m o ż liw e g o  poz iom u uczeln i akadem ick ie j pow iązać na leży 
czas rozpoczęcia p lanow ych i  zespołow ych badań naukow ych. Ł a tw o  zrozum ieć, ja k  
w ażnym  je s t przyśpieszenie teg o  te rm inu , gd yż  w  c h w ili obecnej jeszcze p racu je  pew ien 
pow ażny odsetek uczonych s ta rych , posiadających ru ty n ę  .pracy bad&wczej i  dośw iadcza l
n e j. P ro feso row ie  c i będą w ym ie ra ć  ¡lub w sku te k  w ie ku  staw ać się n iezdo lnym i do  da l
szego pełn ienia sw ych obow iązków . W  raz ie  zw ło k i nie będą też m ie li czasu na p rzyg o to 
w an ie  sw ych  następców, co  odbije  się n ieko rzys tn ie  na prędkości doprowadzenia szko l- 
n ic lw a  akadem ick iego do  współczesnego stanu ich ro z w o ju  za g ran icą .

W  okres ie  doprowadzania uczelni akadem ick ich do na leży tego  stanu, pow inna być 
prow adzona praca zespołowa uczonych po lsk ich na innym , n iezm iern ie w ażnym  odcinku. 
Polegać ona pow inna na w ydaw an iu  p u b lika c ji' in fo rm u ją c y c h  szerokie s fe ry  spo łeczeństwa
0  stanie w spółczesnym  różnych  dziedzin w iedzy. Na n iek tó rye fi odcinkach pracę tę ju ż  
za in ic jow ano  i pisanie tak ich  ks ią żek  rozpoczęto . W  po lsk ich  w a runkach  je s t to  jedna 
z n a jła tw ie js z y c h  m etod prow adzenia prac z b io ro w y c h  A by  jednak pub likac je  te  s ta ły  
na n a jw yższym  poziom ie naukow ym  i lite rack im , powołane (być w in n y  zespoły spe c ja lis tów
1 każda m onogra fia  pow inna być p rze jrzana , a czasem uzupełniona przez co n a jm n ie j 
dw óch  specja lis tów , tak aby za rów no  techn ika p isarska i  w ydaw n icza , ja k  też h is lo ria  

przedm io tu  i w kład dó te j dz iedziny uczonych po lsk ich  b y ł ca łkow ic ie  uw zg lędn iony. 
N ies te ty , p rz y w y k liś m y  korzystać, zazw ycza j zby t skw a p liw ie  i  W yłączn ie  ,z pod ręczn ików  
zagran icznych , k tó re  oczyw iśc ie  dorobku naukow ego po lsk iego  nie podają. To też m łodzież 
polska byw a pozbawiona m ożności ,zapoznania s ię  «  tw ó rczo śc ią  po lską n a w e t wówczas, 
g d y  ko rzysta  z podręczn ików  napisanych przez a u to ró w  polskich.

P isanie podręczn ików  akadem ickich po w in no  być rów n ież  u ję te  w  pew ien p lan. Z  re 
g u ły  należy un ikać tego, aby cały podręcznik pisał jeden au to r. W  tym  przypadku bow iem  
nie w szys tk ie  dz ia ły  uw zględn iane są rów nom iern ie , a zdarzają się ró w n ie ż  poważne n ie 
dociągnięcia w sku te k  tego, że w szys tk ie  dyscyp lin y  naukow e ro z ro s ły  się d o  tak ich  ro z 
m ia ró w , że nie podobna, aby a u to r m ó g ł z p ie rw szego  źród ła  czerpać m a te ria ł dla na le ży
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tego napisania podręcznika. Za granicą pisanie podręczn ików  przez k ilku  au to rów  stato 
się z ja w isk iem  bardzo częstym . O czyw iśc ie  i za gran icą  i u nas będą w y ją tk i.  B y łoby 
jednak pożądane, aby w y ją tk ó w  tych  by ło  jak  na jm n ie j. Każde nowe wydanie pow inno 
być udoskonalane zarów no pod wzg lędem  bogactw a treśc i ja k  też fo rm y  w yk ładu . Techn i
ka w ydaw n icza  pow inna być udoskonalona. P racą ta nie kończy się n igdy, nawet w  k ra 
jach o 'w ysok im  ro z w o ju  nauki. M im o  to  można w ym ien ić  zaledwie k ilka  k ra jó w , w  k tó 
rych  techn ikę w ydaw n iczą  zdołano postaw ić na w łaśc iw ym  poziom ie. W  Polsce m am y na 
tym  odc inku  jeszcze w ie le  do  zrobienia. Bez pracy zespołowej g ru p y  spec ja lis tów  te g o  
osiągnąć nie podobna.

G dyby w y n ik i te j p ra cy  p isa rsk ie j i w yd a w n icze j by ły  poważne, należałoby na jlepsze 
nasze m onogra fie  i podręcznik i w ydaw ać w  tłum aczeniu na inne ję zyk i. W  ten sposób do 
robek naukow y Polsk i s taw a łby się dostępny dla zag ran icy. Tak się w łaśnie stało, gdy 
chodzi o  pracę naszych m a tem a tyków . P rz y c z y n ili się on i pow ażnie  do ro zw o ju  te o rii 
m nogości i topo log ii, a za interesowanie pracam i w ydanym i przez nich w  obcych językach  
w zm a ga ło  się przed w o jn ą  i w zm aga się po w o jn ie  coraz bardzie j.

W szys tk ie  poczynania, o k tó ry c h  była mowa w y ż e j, stanow ią konieczne i w ażne s tud ia  
•wym agające zespo łow e j i p lanow e j p racy uczonych polskich. Są to  jednak' p rze jaw y dz ia 
ła lności, k tó rą  nazwać można o d tw ó rczą  a nie tw órczą . Poprzestać na te j pracy nie 
m ożem y. O w łaśc iw ym  ro zw o ju  nauki decydow ać będzie w ys iłe k  tw ó rc z y  w  dos łow nym  
teg o  słowa znaczeniu. Potrzeba też będzie w y tę ż o n e j pracy uczonych w szys tk ich  spec ja l
ności, od hum an is tów  począw szy, skończyw szy  na specja listach z zakresu nauk śc is łych  
i s tosow anych. K u ltu ra in y  ro z w ó j k ra ju  jes t nie do  pom yślenia bez rozw in ięc ia  ducho
w e go  i m ora lnego oblicza całego narodu, a przede w szys tk im  tych , k tó rzy  k roczyć m ają 
w  p ie rw szym  szeregu w  dz ie jo w ym  pochodzie ku lepszemu życiu . Poza tym  chcąc 
uzyskać na jw yższą  w yda jność pracy, należy s tw o rzyć  w a ru n k i, w  k tó rych  dokonyw ać się 
może za rów no  indyw idu a ln y  jak  też zb io ro w y  w ys iłek  um ys łów .

M im o  że h is to ria  osta tn ich la t p rzedw o jennych , a zw łaszcza z okresu w o jn y  s tw ie rdza , 
że dz ięk i pracy zb io ro w e j uczonych os iąg n ię to  w  k ilk u  kra jach  bardzo poważne w y n ik i, 
nie m am y jednak do tychczas u ta rty c h  i w yp róbow anych  m etod postępowania, aby p lano
w an ie  badań naukow ych należycie o rgan izow ać. P om yślny w y n ik  pracy zespołowej za leży 
od różnorodnych  czynn ikó w , do  k tó rych  należy nie ty lk o  w łaściw e w yposażenie pracow ni 
i  b ib lio tek , pew ien stop ień up rzem ysłow ien ia  k ra ju , sprężysta o rgan izacja  ad m in is tra c ji 
i  apara tu  w y tw ó rc z e g o , ale także specyficzne w łaśc iw ośc i psychiczne sam ych p racow n ików  
naukow ych. P rzysz łość pokaże, ja k  te czynn ik i będą sp rzy jać  naszym poczynaniom  lub 
też je  hamować. Na razie w spom nieć m usim y jednak o jednym  czynn iku  zew nę trznym , 
k tó ry  moż,e w p łyn ą ć  u jem n ie  na nastro je  części naszych uczonych,- p racu jących  w  zakresie 
nauk śc is łych i s tosow anych. Wobec w zm ożonego tempa ro z w o ju  nauki oraz w c iągn ięc ia  
tys ięcy  uczonych zag ran icznych d o  p racy in dyw idu a ln e j i  zb io row e j, i to  w  w arunkach  
o  w ie le  pom yśln ie jszych  an iże li nasze, w zrastać zacznie niebezpieczeństw o zdystansow ania 
naszych badaczy przez ko legów  zagran icznych . W  tym  znaczeniu uczonych do w o lne go  
k ra ju , a w ięc i po lskich, podzielić na leży na dw ie  g ru py .

D o p ie rw sze j za liczym y tych  w szys tk ich , k tó rych  obiektem  badań je s t sam naród ja ko  
tak i. Tak w ięc rap. badania u nas nad ję zyk iem  po lsk im , h is to rią  o jczys tą , lite ra tu rą  
■własną, nad h ig ieną , w a run kam i życia narodu polskiego ild . prowadzone są i będą niemal 
w y łączn ie  przez uczonych po lskich. N ie g ro z i im  niebezpieczeństwo, że ich praca s trac i 
na w artośc i- d la tego, że ten sam tem at opracow ał k toś  in n y  w cześn ie j za gran icą. Przez
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pew ien okres czasu tru d n o  będzie nawet ocenić, ja k  dalece w yda jna  i  tw ó rcza  by ła  nasza 
praca w  porów nan iu  z postępem dokonanym  za g ran icą  w  tych  sam ych dziedzinach w iedzy. 
D opiero po up ływ ie  k ilku  lub nawet k ilkunas tu  la t m ożną będzie odpowiedzieć, czy uczeni 
nasi do rów na li w  uzyskanych w yn ikach  uczonym  zagran icznym . M im o  w ięc pozornego 
zwężenia ob iek tów  badań \yspom nianej g ru p y  uczonych, praca indyw idua lna czy też» ze
społowa naszych badaczy pow inna być kon tro low ana przez stud ia  porów naw cze. W  fo rm ie  
p rzyk ład u  w spom nim y o  badaniach porów naw czych  śm ierte lności now orodków  w  naszym 
k ra ju  i w  k ra jach  innych , o zestaw ieniach po rów naw czych  d ługośc i p rzec ię tne j życia itp . 
Podobne badania należy prow adzić w  zakresie szko ln ic tw a , w  celu zaobserwow ania zm ian 
w prow adzanych  w  m etodach nauczania, a Zwłaszcza w  je g o  e fe k tyw n o śc i m a jące j na celu 
skrócenie czasu nauczania pew nych p rzedm io tów  bez obniżania je g o  poziom u.

Inacze j rzecz się będzie m iała w  przypadku p racy uczonych, k tó rych  za liczym y do 
d ru g ie j g ru p y . Do nich należy o lb rzym ia  w iększość badaczy z zakresu nauk śc is łych 
i s losow anych . Będą oni narażeni w ięce j n iż k ie dyko lw iek  bądź w  przyszłośc i na to, że 
zanim  zdoła ją opracować należycie tem at, zostanie on rozw iązany przez jednego lub nawet 
k ilk u  badaczy zagran icznych . W  tych  w arunkach  częstokroć w y s iłk i naszych spec ja lis tów  
będą sz ły  na m arne. . i ;

Dodać do teg o  trzeba, że w  w iększości p rzypadków  badania zagran iczne prowadzone będą 
w  laboratoriach lep ie j w yposażonych pod w zg lędem  apara tu ry . N ie je dn okro tn ie  też nasi 
badacze, będą się posług iw ać aparaturą przestarzałą. W szys tko  to  nie będzie w p ływ a ć  d o 
d a tn io  na stan psych iczny p ra cow n ikó w  naukow ych, co  m oże się odb ijać  fa ta ln ie  na p ro 
d u k tyw n o śc i ich  pracy.

Technolodzy, dochodzący do w yna lazku  m ogącego m ieć zastosowanie w  technice, będą 
zapewne narażeni n ie je dn okro tn ie  na rozczarow anie  piynące stąd, że m im o o czyw is te  za
le ty  ich w yna lazku , w prow adzen ie  g o  do  techn ik i m oże napotkać na trudnośc i ze w zg lędu 
na koszty  budow y in s ta la c ji pó ltechnicznych w  celu w ypróbow ania  w  skali m n ie jsze j za
proponow anej m etody. W  licznych  przypadkach bow iem  m oże się okazać, że zakup 
lic e n c ji pa ten tow e j za gran icą z gw a ra nc ją , że obcy w ynalazek przeszedł ju ż  w szys tk ie  
stadia badań próbnych, będzie tańszy od w prow adzenia  do  tech n ik i w yna lazku  dokonanego 
przez Polaka.

Is tn ie ją  jednak bardzo poważne a rg um e n ty  przem aw ia jące za tym , że m im o n iepom yśl
nych  w a ru n kó w  dla prowadzenia badań naukow ych i techno log icznych  w  k ra ju  uczeni 
i techn icy  po lscy będą m usie li prow adzić sw e badania naukow e i to  w  tempie bardzo p rz y 
śpieszonym  w  porów nan iu  z przedw o jennym . N ieustanna bow iem  praca badawcza, p ro 
wadzona na terenie uczelni' akadem ick ich je s t kon iecznym  w a runk iem  u trzym an ia  naucza
nia na na leży tym  poziom ie. D o tycz jr oną każde j pracy na uko w e j prow adzone j na uczelni 
akadem ick ie j niezależnie, czy  została ona podjęta przez profesora lub docenta, czy  też 
zaplanowana do zespołowego je j w ykonan ia . Prace badawcze prow adzone przez personel 
naucza jący m a ją  tro ja k i cel. Po p ierw sze jes t to  jedyna powszechnie uznana metoda 
p rz y g o to w a n ia  m łodzieży do  sam odzielnej pracy, n iezależnie od tego, ezy dana jednostka 
pośw ięci się w  p rzyszłośc i p racy badawczej, czy też zechce p ra k tyczn ie  w yko n yw a ć  sw ó j 
zawód. Dośw iadczenie zdecydowanie w yka zu je , że ogran iczan ie  się w  nauczaniu do w y 
łożen ia przedm io tu  i do  przepuszczenia m łodz ieży przez p racow n ię , w  k tó re j się przerab.a 
typow e  i' n ieo ryg ina lne  ćw iczenia, nie w ysta rcza  do na le ży te go  p rzygo tow an ia  fachowca 
o kw a lifika c ja ch , na jw yższych . - P rzec iw n ie , konieczne je s t zapoznanie m łodzieży z m etodą 
sam odzie lnego rozw iązyw an ia  zagadnień naukow ych. W  ten sposób bow iem  m łodzież na



MATERIAŁY SESJI RADY SZKÓŁ WYŻSZYCHi 70

byw a um ie ję tnośc i pos ług iw an ia  się lite ra tu rą  św ia tow ą  i  uczy się czerpania z n ie j w ska 
zów ek dla w ykonania  w łasne j pracjy. F ak t ten posiada znaczenie pierw szorzędne; w skazu je  
on, że wszelka .praca badawcza, planowana i nieplanowana jes t zawsze pożyteczna, gdyż 
jes t-na jlepszym , a może nawet w y łą czn ym  środkiem  p rzyg o tow an ia  m łodzieży akadem ick ie j 
do życ ia  praktycznego.

D ru g i w zg ląd , dla k tó re g o  w sze lk iego  rpdza ju  prace badawcze są na uczeln iach aka- 
dem iekic fi niezbędne, w yn ika  z fak tu , że bez in te n syw n e j pracy naukow e j pro fesorów , d o 
centów  i asysten tów  nie podobna u trzym ać uczelni na w yso k im  .poziom ie nauczania. O ile 
ten w a runek nie będzie spe łn iony, poziom  uczelni zacznie się g w a łto w n ie  obniżać i szkoła 
w  k ró tk im  czasie u trac i swą zdolność na leżytego  p rzygo tow an ia  zarów no zastępów fa 
chow ców  zdatnych do w yko nyw a n ia  sw ego zawodu, jak  też na rybku  naukowego, po
trzebnego do zapełniania ub yw a jących  kad r w łasnych . O koliczność, o k tó re j m ów im y, 
posiada decydu jące znaczenie, je ż e li chodzi o ocenę odsetka badaczy, k tó rych  w ciągnąć 
będzie m ożna do pracy zespołowej. Is to tn ie , z n iego  w yp ływ a  jasno  wskazanie, że w c ią g 
nięcie w szys tk ich  .profesorów , a choćby ich  w iększości do  p racy zespołow ej dla op raco
wania ja k ieg oś  w iększego tem atu, jest n iem ożliw e , gdyż zagraża łoby to  norm alnem u fu n 
kc jonow an iu  uczeln i akadem ickich ja k o  całości. N ie można bow iem  zwężać zby tn io  za
kresu zainteresow ań, a nawet środków  techn icznych do prowadzenia ró żn e g o  rodza ju  
badań, nie m ożna też zm niejszać zb y tn io  liczby i różnorodności tem atów  op racow yw anych  
w  danym  k ra ju , gdyż odbiłoby się to  n ieko rzys tn ie  na rów nom iernośc i pracy d yd a k tycz 
ne j w  ca łe j je j różnorodności i, rozc iąg łośc i.

T rzec im  argum en tem  p rzem aw ia jącym , obecnie p rzyn a jm n ie j, ża dopuszczeniem  znacz
nego odsetka prac prow adzonych indyw idua ln ie  i nie ob ję tych  planem og ó lnym  jes t fak t, 
że w  c h w ili obecnej rozporządzam y dość znaczną liczbą p ro fesorów , k tó rz y  d ług ie  lata 
poświęcali p racy nad zagadnieniam i, z k tó ry m i zapoznali się g ru n to w n ie , do k tó rych  ro z 
w iązyw an ia  .posług iwali się dobrze w yp róbow anym i, często osobiście opracow anym i m e
todam i. Specja liści ci nie pow inn i p rze ryw ać sw e j .pracy w  celu przerzucenia się d o  in 
ne j, m n ie j lub w ięce j od le g łe j ód ich  do tychczasow ych zainteresowań. M ożna być pewnym , 
że pracu jąc w  sw e j specja lności przyn iosą on i k ra jo w i i nauce po lsk ie j w iększy pożytek 
aniże li w  przypadku rozpoczęcia pracy nad zagadnieniam i m n ie j znanym i. Na ob iektach 

pracy naukow e j p row adzonej przez nich zdoła ją on i nauczyć lep ie j m łodzież metod pracy 
naukow e j i  w yksz ta łc ić  w  czasie k ró tszym  fachow ców , tak  potrzebnych k ra jo w i.

Z p rzy toczonych  rozw ażań w yn ika , że op racow u jąc plany pracy zesp o łow e j’ p ro fe 

sorów  ł docentóyr na leży z .góry przew idzieć, że do  ta k ie j p racy m ożna w c iągnąć pe
w ien  ty lk o  odsetek, k tó ry  będzie m oże s top n io w o  w zrastać, n igd y  jednak nie będzie bardzo 
w ysok i. W iększość .profesorów  i docen tów  będzie m usiała być zarezerw ow ana dla p row a

dzenia na jró żno ro dn ie jszych  badań ła k , aby u ipzym ać zakłady uczelniane na w ysok im  
poziom ie naukow ym . Inacze j rzecz się przedstaw ia z in s ty tu ta m i naukow ym i, opraco
w u ją c y m i tem aty  zw iązane ca łkow ic ie  łub choćby częściow o z życ iem  p ra k tyczn ym . O bo
w ią zk ie m  każdego z in s ty tu tó w  badaw czych je s t prow adzen ie  prac w e d łu g  naszk icow a
n e g o 'p la n u  i w  o lb rz y m ie j w iększości in s ty tu ty  badawcze będą zw iązane zawsze z ro z 

w iązyw an iem  zadań narzuconych przez życie . M im o  ło  jednak i w  tym  przypadku o p ra 
cow yw ane tem aty  m uszą być podzielone na -dwie g ru py . Jedne z nich, n a z w ijm y  j *  

k ró tko fa lo w ym i, m ają lub m ieć będą na celu ro zw ią zyw a n ie  zagadnień dnia bieżącego, 

d ru g ie  —  d łu g o fa lo w e  —  będą zw iązane z op racow yw an iem  zagadnień z dziedzin w ie 
dzy podstaw ow ych lub p rak tycznych , ale ob liczonych na dalsze udoskonalenie bądź te
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m etod w y tw a rzan ia  dóbr, bądź też udoskonalenia fo rm  życ ia  zb iorow ego. P lan prac in - 
' s iy tu tó w  badawczych pow in ien p rzew idyw ać obydwa typ y  badań. G dyby jednak zan ika ły 

prace d ru g ie g o  rodza ju , k tó reśm y nazwali d łu g o fa lo w ym i, na leżałoby na tychm iast zbadać, 
p rz y c z y n y  teg o  z jaw iska , aby tak i stan rzeczy zm ienić.

.D ośw iadczen ia  w łąsne i zaczerpnięte z zagran icy w ykaza ły , że in s ty tu ty  badawcze są 
rów n ież  ośrodkam i, w  k tó ry c h  się p rz y g o to w u ją  kad ry  do  ob jęcia odpow iedzia lnych s ta 
no w isk  naukow ych czy też zaw odowych. W zgląd ten trzeba też m ieć na uwadze przy. 
ocenianiu ca łokszta łtu  dzia ła lności in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych.

P rzechodz im y obecnie do om ów ienia metod planowania prac naukow o-badaw czych . 
M im o  że planowanie tak ie  by ło  stosowane od w ie lu  la t, a państwa zagrożone lub też za
angażow ane de fensyw nie  lub ag resyw n ie  w  o s ta tn ie j w o jn ie  św ia tow e j k o rz y s ta ły  z ba r
dzo szerokim  zakresie z prac uczonych i  techn ików  o  na jro zm a itsze j skali zainteresow ań 
i  specja lności, nie znam y dotychczas u ta rtych  metod tak ie go  planowania. Zm ien ia ły  się 
one w  zależności od celów , środow iska, w  K tó rym  b y ty *  organ izow ane, środków , jak ie  
b y iy  na nie przeznaczone, w reszcie, od stopnia uprzem ysłow ien ia  k ra ju , je g »  zasobności 
o g ó ln e j i s topnia ro zw o ju  w szys tk ich  typ ó w  szko ln ic tw a do akadem ickiego w łączn ie . G dy
b y ś m y  nawet' znali w szys tk ie  dobre i zie s tro n y  postępow an ia . w  każdym  oddzie lnym  
przypadku,, nie można by by ło  przenieść na czas po ko jo w y  metod, k tó re  by iy  stosowane 
w  Czasie w o jn y . P rzyznać też trzeba, że p lanow anie w  nauce w  o lb rz y m ie j w iększości 
p rzypadków  m ia ło  na celu czy to  napad, czy też obronę k ra ju , bezpośrednio w ięc łub po 
średnio prowadzone by ło  dla ce lów  m ilita rnych . Znaczn ie m n ie j danych m ożna by 
zdobyć, gd yby  system atyczn ie  badać m etody planowania w  nauce przeprowadzane dla ce 
lów  po ko jow ych .

W  czasie w ó jn y  pow ierzano zazw ycza j naukowe lub techniczne rozw iązan ie  jak iegoś 
zagadnienia dobrem u a d m in is tra to ro w i. lV\óg! on być, lub nie być naukowcem , m óg ł 
znać lub nie znać is to ty  pow ie rzanego sobie tem a lu . Daw ano ,mu jasno s fo rm u łow ane 
zadanie, znaczne zazw ycza j środk i m ateria lne oraz zapew niano pomoc caiego is tn ie ją ce g o  
aparatu p rzem ysłow ego. D o n iego należało zorgan izow an ie  pom ocy fachow ców  zarów no 
spośród u c z o n y c h ja k  też techn ików , budow niczych i k o n s tru k to ró w , jeże li chodziło  o p rz y 
szłą budowę fa b ry k i czy  m aspw e j p ro d u kc ji p rzy rządów  lub in nych  urządzeń technicznych. 
W  m iarę ro z w o ju  badań zasięgał on o p in ii uczonych i te c łjn ikó w  oraz rozpoczyna ł rea lizo 
w an ie  da lszych stad iów  planu, a w ięc  budowę in s ta la c ji pó itechn icznych  a następnie d u 
żych o b ie k ló w  fab rycznych ! W  razie po trzeby zapadała decyz ja  dublow ania prac, szuka 
nia k ilk u  d ró g  do  rozw iązyw an ia  tego  sam ego zagadnienia, aby znaleźć to, k tó re  w  da 
nych w a runkach  m ożna b.yio uznać za najlepsze. D o  pracy pow o ływ ane b y iy  różne  pla

ców k i naukowe, a w ięc in s ty tu ly  badawcze lub ich poszczególne dz ia ły , zakłady u n iw e r
sy teck ie  3 po lityczne  oraz in s ty tu c je  naukowe, będące pod zarządem m in is te rs tw  i innych 
urzędów  państw ow ych. W reszcie  poszczególne fra g m e n ty  po w ie rzan o  in dyw idu a ln ym  w y 
b itn ym  specja listom .

W spom n ie liśm y w y ż e j o n iesp rzy ja jących  w a runkach  p racy uczonych k ra jó w  uboż
szych i m n ie jszych . N a leży wskazać jednak na pewne s tro n y  dodatn ie w y tw o rz o n e g o  
stanu rzeczy. M ianow ic ie , ko rzys ta ją c  ze z d o b yczy ' naukow ych i techn icznych os iągn ię 
tych  przez w ie lk ie  m ocarstw a, k ra je  m nie jsze będą m o g ły  pow ażnie  skracać sobie d ro 
gę  do osiągnięcia tego  sam ego poziomu czy to  nauki, czy to  techn ik i. M ożem y ko rzystać 
z czasopism  i m o n o g ra fii naukow ych, ob razu jących  stan ro z w o ju  nauki; to  samo do tyczy  
w  m n ie jszym  stopn iu  ró w n ie ż  i  postępu techn ik i. P lanu jąc prace indyw idua lne  lub zbio
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row e, będziem y m o g li w yzyskać tę oko liczność jv w yso k im  stopniu . Będziem y też m og li 
skoncen trow ać swe s iły  fachowe i środk i m ateria lne tak, aby na pewnych w yb ranych  przez 
nas odcinkach iść na ró w n i lub  naw et czasem prześcignąć tych , k tó rz y  będą kroczyć m  
przedzie. Np. otaczając tro sk liw ą  opieką i finansu jąc odpow iedn io prace naszych m ate
m atyków , będziemy m og li u trzym ać  p rym a t w  ro zw o ju  te o rii m nogości oraz topo log ii.

W  zw iązku  z pow yższym  po w s ta je  zagadnienie, ja k  techniczn ie zorgan izow ać samo 
planowanie prac zb io row ych  tak, aby osiągnąć ja k . najlepsze w y n ik i. N ie łudźm y się, że 
od razu opanować zdołam y w ie lk ie  trudności, zw łaszcza w sku tek  'braku ludzi do  tego 
p rzyg o tow anych . Chodzi tu bow iem  o  p ion ierskie badania postępu w iedzy, szko ln ic tw a , 
techn ik i, m edycyny, zagadnień gospodarczych i  hand low ych, k tó re  łącznie s tanow ić po
w in n y  podstawę do  w yciągan ia  p ra k tyczn ych  w n io s k ó w  i to  na poziom ie, k tó ry  nazw iem y 
tu poziomem szczytowy.-n. W  tym  celu na jpraw dopodobn ie j trzeba będzie s tw o rz y ć  b iu ro  
s tud iów  o budow-ie dostatecznie rozga łęz ione j, aby specja liśc i pow o łan i do  planowania ba
dań naukow ych i techn icznych m o g li posiadać w ycze rpu jące  i pewne in fo rm a c je  potrzebne 
do ich w ie lce odpow iedzia lne j pracy.

Dane po w in ny  napływ ać za rów no  z zag ran icy  jak  też z k ra ju . G rom adzenie ich  po
w in n o  być dokonyw ane przez urząd s ta tys tyczn y , przem ysłow e ośrodki, b iu ro  badania ko 
n iu n k tu r św ia tow ych , p laców ki eksportow e, przede w szys tk im  zaś przez in s ty tu ty  badaw
cze,-akadem ie um ie ję tności, w reszcie  przez badaczy in dyw idua ln ie  do tego  pow o łanych. 
Żadna strona życia zb io row ego nie pow inna b yć  pom inięta, aby móc ocenić, z jaką pręd
kością posuw am y się w  porów naniu z in nym i narodam i. Po doda tkow ym  zasięgnięciu 
op in ii w szys tk ich  specja lis tów , k tó rz y  m ają coś do  powiedzenia w  poszczególnych kw e 
stiach, to  b iu ro  stud iów  pow inno w ysu w ać k ilka  lub k ilkanaście problem ów , w ażnych za
ró w n o  z ekonom icznego jak też naukow ego i k u ltu ra ln e g o  pu nk tu  w idzenia. W n iosk i 
pow inny być prze jrzane ponownie przez spec ja lis tów  i po osta tecznym  zatw ierdzen iu  p la
nu pow inny być rzucona znaczne środk i finansow e na prowadzenie badań w  w arunkach 
op tym a lnych . O braw szy raz drogę , pow inn iśm y nieustannie czuwać, aby u trzym yw a ć  się 
na poziom ie w  naszej pracy tw ó rc z e j i aby przekazyw ać w y n ik i te j pracy z-poko len ia  na 
pokolenie, a ile to się okaże m oż liw e  i ko rzystne . Tak w łaśnie prowadzona jes t od w ie lu  
lat w  H o land ii K riogen iczna  P racow n ia  K o m tn e rlin g  Omesa w  Le jdz ie .

W spom nie liśm y ju ż  w y ż e j, że oprócz prac naukow ych i technicznych, prow adzanych 
zespołowo przez liczn ie jsze g ru p y  uczonych, popierać pow inn iśm y w szys tk ie  inne prace 
prowadzone przez pro fesorów  i docentów , a to  w  celu u trzym an ia  na w ysok im  pozio
m ie naukow ym  i dyd ak tycznym  ucze ln i akadem ickich.

P rzypuszczać należy, że zejdzie la t k ilka  na doprowodzenie uczeln i akadem ickich do 
stanu um o ż liw ia jące go  prowadzenie prac badawczych. Czas ten po w in n iśm y  w yzyskać 
na zorgan izow an ie  system atycznych  badań szczytow ych , o k tó rych  m owa była w y ż e j. 
W  tym  czasie po w inny  ju ż  fun kc jon ow a ć  w szys tk ie  kom ó rk i zb iorow e, potrzebne do zbie
rania danych s ta tys tyczn ych  i rzeczow ych w  celu p rzygo tow an ia  m a te r ia łu 'd la  b iura s tu 

d iów . P rzypuszczać należy, że dop ie ro  w ów czas, gdy zacznie fun kc jon ow a ć ow a  o rg a 
n izacja, pow o łan i do teg o  specja liści sami zaczną się uczyć tego, ja k  należy pracę w  spo

sób na jlepszy prow adzić. Dośw iadczenia zdobyte i powodzenia ja k  też niepowodzenia 
w  a k c ji prow adzić będą do doskonalenia apara tu  i opanowania trudnośc i p ię trzących  się 

w  p ie rw sze j fazie prowadzenia te j p racy. Każda zdobycz będzie w ażna, g d yż  sama 
praca będzie n ie w ą tp liw ie  p ionierska.
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N iem n ie j ważne zagadnienie, k tó re  rozs trzygn ię te  będzie przez doświadczenie, .pole
ga na ustaleniu liczby p racow n ików  naukow ych, k tó rych  m ieć m usim y w  Polsce. Obecna 
liczba uczonych w  ogóie je s t n iem iarodajna,- gdyż je s t pon iże j w sze lk iego  m oż liw e go  po 
ziom u. Przed w o jn ą  m ie liśm y oko io  sześciu tys ięcy p ra cow n ikó w  naukow ych w sze lk ich  
ka tegorii. P rzypuszczać należy, że za jak ieś dziesięć lub piętnaście la t liczba p racow n i
k ó w  naukow ych w zrosnąć pow inna do  dziesięciu tys ięcy.

N ależy pam iętać, że rozróżn iane są następujące cz te ry  g ru p y  p ra cow n ikó w  naukow ych. 
Do p ie rw sze j należą p ro fe so ro w ie , docenci brąz k ie ro w n icy  poszczególnych dz ia łów  w  in 
s ty tu ta ch  badawczych i w sze lk ich  innych  in s ty lu ć ja ch , w  k tó rych  są prowadzone badania 
naukowe. Są to  w ięc uczeni, k tó rz y  cale swe życie pośw ięcają pracy badawczej. Do 
d ru g ie j g ru p y  należą, ad iunkc i i inn i specja liści, k tó rz y  są ju ż  p rzyg o tow an i do 'sam o
dz ie lne j pracy naukow ej, aie nie za jm u ją  k ie row n iczych  stanow isk pom agając na razie 
k ie ro w n iko m  w  prowadzeniu prac naukow ych personelu m łodszego. T rzec ią  grupę  s ta 
now ią  asystenci, k tó rzy  pracują bądź to  p rzy katedrach uczeln ianych, bądź p rzy  in s ty tu ta ch  
badawczych. Część z nich ma zazw yczaj' możność .pośw ięcenia się w  przyszłości ca łko
w ic ie  pracy badawczej, część zaś pracu je  naukow o przez parę lat, a następnie przecho
dzi pa inne stanow iska zw iązane z nauką ty lk o  pośrednio. W reszcie na jm n ie j liczną 
grupę czw artą  stanow ią c i, k tó rzy  pracę naukową uw aża ją racze j za ro z ryw kę  lub zajęcie 
uboczne w  chw ilach  w o lnych  od p racy zarobkow e j. T rudn o  jest przew idzieć, ja k  się 
u ksz ta łtu je  liczba p racow n ików  naukow ych p rocen tow o  -według wspom nianych g rup . Za- 

. zw ycza j oko io  jedne j trze c ie j uczonych za jm u je  ka tedry  lub jes t docentam i uczelni aka 
dem ick ich . O ko ło  czterdz ies tu  procen t stanow ią asystenci. Na resztę składają się p ra 
cow n icy  in s ty tu tó w  badawczych oraz uczeni należący dp g ru p y  cz w a rte j. B yć może, że 
'w arunk i pow ojenne zm ienią dość pow ażnie  ten stan rzeczy. Zw łaszcza poważna liczba 
m łodszych p racow n ików  naukow ych zajęta będzie w  k lin ikach , szpita lach oraz w  innych  
in s ty tu c ja ch  zw iązanych z podniesieniem  h ig ieny społecznej i w a lk i z chorobam i zakaźnym i.

B io rąc pod uw agę w spom niane liczby, k tó re  m ogą się okazać za duże lub za małe, 
zrozum iem y ła tw o , jak  w ażnym  zagadnieniem będzie zarów no dla Po lsk i ja k  też dla 
każdego innego, państwa przeprowadzenie na leżytego  doboru m ateria łu  ludzkiego , k tó ry  
¡powołany będzie do zajęcia w  przyszłości katedr u n iw e rsy teck ich  oraz k ie row n iczych  s ta 
now isk  w  in s ty tu ta ch  badawczych. A by to kap ita lne zagadnienie należycie rozw iązać, 
należy: 1) u trzym yw a ć  uczelnie akadem ickie na na jw yższym  poziom ie d yd ak tycznym  
i naukow ym , 2) przeprowadzać staranną selekcję, aby is to tn ie  na jzdo ln ie js i pow o ływ an i 
by li do  działa lności, 3) w ysy łać  dostateczną liczbę m łodych  s ił za gran icę  w  celu uzu
pełnienia s tud iów  i zapoznania się z na jnow szym i k ie runkam i nauki i. techn ik i, 4 ), sposo
bić do  naukow e j dzia ła lności spec ja lis tów  ze w szys tk ich  dziedzin nauk, aby u trzym yw a ć  
rów now agę  w  ro zw o ju  poszczególnych dziedzin w iedzy i techn ik i.

B io rąc pod uwagę, że liczba uczonych pracu jących w  uczelniach akadem ick ich będzie 
zawsze w ie lo k ro tn ie  w iększa od te j liczby, k tó rą  będą m og li pow o ływ ać do w spó łp racy 
poszczególn i d y re k to ro w ie  in s ty tu tó w  badawczych, pozostaje do opracow ania zagadnienie 
na leżytego  w yzyskan ia  tych  uczonych dla pracy naukow e j zarów no zespołow ej ja k  tęż 
in dyw idu a ln e j. O ko liczność tę trzeba w ziąć pod uw agę nawet w ch w ili obecnej, gdyż 
środk i m ateria lne, ja k im i rozporządzają in s ty tu ty  badawcze, są oczyw iśc ie  za małe, aby 

m óc dopomagać in dyw idu a ln ym  pracom p ro fesorów  i docen tów . Jak w spom n ie liśm y w y 
że j, popieranie tych  prac posiada p ierw szorzędne znaczenie dla ro z w o ju  nauki, k u ltu ry  
i d o b ro by tu  ca łego  narodu.
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Podany w y ż e j zarys planow ania w  nauce je s t zapewne n iezupełny i  niedoskonały. 
Na j.epsze w yzyskan ie  po tencjonalu tw ó rcze go  tkw ią ceg o  w  narodzie nie je s t zagadnieniem, 
k tó re  może być rozw iązane od ręk i, zw łaszcza bez sta łych , szczegółow ych badań uzupeł
n ia jących  i n ieustannych ulepszeń. Im  m n ie j sz tyw ne  będą fo rm y  o rg an izacy jne  i  im 
ba rdz ie j szczodra ręka dysponująca środkam i m a te ria lnym i na badania, tym  ła tw ie j os ią 
gn iem y ceł, d o  k tó re g o  zm ierzam y, a w ięc do is to tn e g o  i w yda tnego  polepszenia bytu  
narodu po lsk iego i  do podniesienia nie ty lk o  m ateria lnego, a le  m ora lnego ca łego  społe
czeństwa.

W ojc iech  S w ię los ław sk i

Dr STANISŁAW KULCZYŃSKI
R ekto r U n iw . W roc ław sk iego

o organizacji twórczości naukowej
Proszę P anów ! 'M ó j  re fe ra t d z is ie jszy  będrie  m ia ł ch a ra k te r odm ienny n iż nasz* 

re fe ra ty  przedpołudn iow e. Przed południem  m ów iliśm y  o pew nych  osiągnięciach o rg a n i
zacy jnych , o  pewnych form ach o rg an izacy jnych , os iągn ię tych  zw łaszcza w  dziedzinie o r 
ga n izac ji szko ln ic tw a  w yższego. M ó j re fe ra t ma m ieć cha rak te r d ysku sy jn y

Zagadnienie, k tó re  mnie in te resu je , je s t to  zagadnienie o rg an izac ji tw ó rczośc i naukow ej 
czyh p ro d u kc ji naukow e j. O tóż zagadnienie to  ma dw a aspekty: jeden -  teoretyczno-’ 
naukow y, d ru g i —  o rg a n iza cy jn o -p o liłyczn y .

Na czym  polega naukow y aspekt teg o  zagadnienia? O tóż w  rozm ow ach z naukowcam i 
spo tykam y się n ie jednokro tn ie  z opinią, że o rgan izow an ie  p ro du kc ji, czy li tw órczości 
naukow e j, je s t n iem ożliw e, jest zagadnieniem n ie ro zw ią zanym . W ed ług  te j op in ii w szystk ie  
próby o rg a n iza c ji tw órczośc i naukow e j prowadzą do je j okaleczenia. M o je  zdanie jes t 
inne. Tw ie rdzę , że są dó  pomyślenia, że są do ustalenia pewne zasady o rgan izacyjne , 
pewne aks jom a ty , k tó re  pozw ala ją na s tw orzen ie  o rg a n iza c ji p ro d u kc ji naukow ej, na 
zo igam zow anie  tw órczośc i naukow ej, na zorgan izow an ie  ko n tro li nad tą tw órczością  
naukową, na związanie^ je j  z życ iem  i p lanowaniem  tego życia, bez okaleczenia is to ty  
ndlU1' dow iedzenie te j tezy, że to  zagadnienie je s t rozw iąza lne, , s tanow i aspekt
naukow y tego zagadnienia —  i to  zagadnienie in n ie  przede w szys tk im  in te resu je .

Zagadnienie, ja k  w  ramach pewnych zaiożen, pewnych a ks jom a tó w  o rgan izacy jnych , 
s tw o rzyć  konkretne fo rm y  i ram y organ izacy jne , to  jes t ten d ru g i, po liiyczno -o rga n izacy jn y  
aspekt te-go problem u. Ten problem  m n ie j mnie in te resu je  dz is ia j, z jednym  —  pow iedz
m y -  zastrzeżeniem , w yn ika ją cym  rów n ież  z m o tyw ó w  teo re tyczno-naukow ych . M ia no 
w ic ie  w  naukach ścisłych, gdy zachodzi zagadnienie teg o  typu technicznego, zagadnienie, 
czy pewien problem je s t czy nie je s t rozw iąza lny, to  żądamy nie ty lk o  lo g icznego  uza
sadnienia, że zagadnienie to  da się rozw iązać, ale żądam y pew nego przyk ładu  rozw iązania 
teg o  zagadnienia, spe łn ia jącego zasadnicze w a ru n k i, k tó rych  w ym aga tw órczość naukowa, 
chcę P aństw u podać i ja k o  p rzyk ład  —  proszę to  rozw iązan ie  no tow ać.
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Rzecz w iadom a, że jeże li problem jes t rozw iąza lny, to  je s t rozw iąza lny  na k ilka  spo
sobów .. Nie chcę tw ie rdz ić , czy  ten przyk ład , k tó ry  przytoczę, nie m óg łby być ulepszony 
tub zm odyfikow any — je s t on przykładem  rozw iązania te j tezy.

Jeżeli chodzi o  przyszłość nauki w  Polsce, jestem  op tym is tą . Nasze cechy narodowe 
usp raw ied liw ia ją  ten op tym izm . Jesteśm y narodem zdolnym . N aw et .nasze w ady narodowe, 
jak  w y b u ja ły  indyw idua lizm  je s t cechą, k tó ra  będzie pomagała, jes t czynn ik ie ttt racze j 
sp rzy ja ją cym , k tó ry  w  dziedzinie tw órczośc i może znaleźć roz ładow anie  z dodatn im  w y 
n ik iem  dla społeczeństwa i dla k u ltu ry . N ie przeraża mnie brak ś rod ków  m ateria lnych, nie 
przeraża mnie szczupłość kadr personalnych. R o zw ó j nauki w ym aga w praw dzie  środków  
m ateria lnych, ale z d ru g ie j s tro n y  nauka sama s tw arza  środk i m ateria lne, szczupłe kadry 
personalne dadzą się pom nożyć i w ychow ać. Pesym izm  jest w ięc nieuzasadniony.. Nato- 
riiia s t m usim y liczyć  się z koniecznością zastosowania pew nej p rze w id u jące j i d łu g o fa lo w e j 
p o lity k i w  zakresie o rg an izac ji nauki i m usim y .się liczyć  z -trudnośc iam i p rz y  sta rc ie  
o rg an izacy jnym .

O tóż te oko liczności, k tó re  w ym ien iłem , a rów nocześnie rola, jaką  nauka w  spoleczeń- 
s lw ie  i współczesnym  życ iu  o d g ryw a , narzuca ją  pogląd, że nauka, opieka nad nią i o rg a 
n izacja  je j dzia ła lności, p o w in n y  być pow ierzone osobnemu m in is te rs tw u . W  M in is te rs tw ie  
O św ia ty , naprz., k tó re g o  reso rt urós ł do  rozm ia ró w  o lb rzym ich , spraw y nauki silą rzeczy 
ntuszą być trak tow ane  na pianie d ru g im . Jeże li naprawdę m yś lim y o  o rg an izac ji nauki 
i  o  p.anowanjzi je j działania, agendy na tym  odc inku  w yro sną  do rozm ia rów  w y k ra c z a ją 
cych  poza m ożliw ośc i jednego m in is te rs tw a , obarczonego ciężarem  op iek i nad caią ośw ia tą  
narodow ą. Nauka, j.ak w iadom o, sta ła  się dz is ia j potrzebą życia na odc inku  nie ly lk o  
ośw ia ty , a.e i ro .n ie tw a , prżem ysiu, odbudowy, w o jska  it.p. N ie ma m in is te rs tw a , k tó re  by 
nie by ło  bezpośrednio w  nauce zainteresowane, n ie  ma m in is te rs tw a , k tó re  by na w łasną 
T fkę  nie o rg an izow a ło  badań naukow ych. N astępstw em  teg o  je s l rozb ic ie  budżetu, -trud
ności w  koo rdynow an iu  działania, przechodzenie do porządku dz iennego nad potrzebam i 
sam ej nauki, k tó ra  je s t organ izm em  w  pew nym  sensie sam odzielnym , m ającym  w łasne 
potrzeby, a nie cielcem przeznaczonym  w yłączn ie  do  eksp loa tac ji. Rozstrze lenie opieki nad 
nauką u trudn ia  nad nią kon tro lę  i  to  za rów no  kon tro lę , letórą w yko nyw a ć  pow inny czyn- 
n..ki zew nętrzne, zgłaszające pod adresem nauki sw o je  dezydera ly  i m ające środki, ale 
j'k o n tro ,ę , k tó rą  w yko n yw a ć  chce ,i m usi nauka sama. B rak a u to k o n iro li bow iem  w yw o - 
u je  zawsze degenerację nauki. Rozległość pow iązania nauki z różn ym i odcinkam i życia 
z jedne j s trony , a w ew nę trzna  spoistość nauki z d ru g ie j s tro n y  narzuca ją konieczność 
skup ienia je j w  jedne j kom órce o rg a n iz a c y jn e j na na jw yższym  szczeblu, k tó ra  zapewnia-' 
aby w p ły w  na naukę w szys tk ich  re so rtó w  gospodarczych, a jednocześnie nie uzależniała 

nauki ud jednego z nich w  sposób jednostronny. Taką . kom órką  m oże być ty lko , zdaniem 
moim . M in is te rs tw o  N auki, bądź coś w  rodza ju  Centralnego urzędu planowania nauki, 
zo rgan izow anego na prawach -i na szczeblu m in is te rs tw a . Za osobnym  M in is te rs tw e m  

anki przem aw ia zresztą zasadniczy postu la t usam odzielnienia się budżetu nauki, k tóra 
dziś skazana je s t na nieliczącą się z je j znaczeniem rolę pe ienla u bram i fu r te k  różnych  
ncsoir.ów gospodarczych. Zastosow anie do nauiki współczesnych m etod o rg an izacy jnych  
w ym aga zdania sobie sp ra w y z ce lów , jak ie  odnośnie nauki p ragn iem y osiągnąć.

Cele te są jasne. P ragrftem y przede w szys tk im  spowodow ać m aksym alną ruch liw ość 
m yśli i p racy naukow e j. Zda jem y sobie sprawę, że ty lk o  b u jn y  ruch naukow y odrzuca 
w y n ik i i sukcesy naukowe. P ragn iem y przy tym  zw iązać naukę z życ iem  i odbudową 

-ra ju  m* te r ia łj ią  i duchow ą i w ydobyć z n ie j m aksim um  w  tym  k ie ru n ku  energ ii. T o  są 
m e .  O tóż jestem  przekonany, że w prow adzenie  elem entu p lanowości i zespolowości p rzy-
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czyni się skutecznie do osiągnięcia wymjenibnych celów, jakkolwiek zdajemy sobie 
sprawę, że planowość i  zespołowa praca nie są jedynymi i wystarczającymi-czynnikami 
potńfibnymi do osiągnięcia tego celu. (

Hasto planowości w nauce budzi wśród badaczy naukoiwych odruch niechęci. Odruch 
ten ma swoje źródło w tym,' że oponenci zakładają milcząco lub głośno, że zasady nauki 
oparte będą o plan zły, nie liczący się z realnymi możliwościami i okolicznościami. Otóż 
zgadzam się, że zły plan jest ¡gorszy, niż brak planu, ale nie mogę się pogodzić z tym, 
że dobry plan nie ma przewagi nad działalnością beizplanową. Rzeczy zatem sprowadza się 
do zagadnienia, czy możliwe jest skonstruowanie dobrego planu działalności nauki. Wiem 
oponentów nie chce wierzyć w taką możliwość. Przypuszczają, że czynniki poza nauką 
stojące, a więc administracyjne i gospodarcze wysuną zbiór dezyderatów, same ustalą 
hierarchię ich doniosłości i narzucą nauce ich wykonanie, nie licząc się z materialnymi 
i psychicznymi możliwościami produkcji naukowej. Gdyby tak być miało, to istotnie lepiej 
nie bawić się w planowanie. Ale gdzie jest powiedziane, że ,tak być musi, a następnie czy 
nie ma sposobów, które zabezpieczałyby nas przed wytworzeniem się takiego stanu rzeczy. 
Zagadnienie sprowadza się zatem do 'rozstrzygnięcia pytania 1) czy dobre planowanie ba
dań naukowych jest w ogóle możliwe i 2) jakie należy zastosować zasady planowania 
i organizacji, aby zmniejszyć do minimum prawdopodobieństwo złego planowania nauki. 
Na pytanie pierwsize odpowiada się na ogól negatywnie. Twórczość jako akt wolny nie 
da się ani organizować, ani planować. Odpowiedź tą nie jest ścisła. Gdyby była prawdziwa, 
niemożliwe byłoby wychowanie ludzi i talentów. Wiemy natomiast, że nam się to udaje. 
Gdyby zacytowana odpowiedź byta prawdziwa memoż.iwę byłyby tzw. szkoły naukowe, 
których działalność wielokrotnie mieliśmy sposobność w nauce podziwiać. Gdyby była 
prawdziwa, należałoby skasować kluby literackie, towarzystwa naukowe i uniwersytety. 
Moja odpowiedź na pytanie, czy twórczość naukowa da się organizować i planować, brzmi 
inaczej: twórczość jako akt wolny nie wytrzymuje deterministycznych metod organiza
cyjnych, tj. metod obliczonych na pewność sukcesu, tak jak to ma miejsce w planowaniu 
i organizacji fabrycznej. Twórczość natomiast wytrzymuje indeterministyczne metody or
ganizacji, tj. metody obliczone na prawdopodobieństwo sukcesu.

Uświadomijmy sobie, że istnieją dwie klasy metod organizacyjnych: deterministyczna 
i i-ndeterministyczna oraz że istnieją dwie ,klasy zagadnień: jedne nadające się wyłącznie 
do organizacji pierwszymi, drugie — drugimi'metodami. Jest to sprawa zasadnicza w pro
blematyce organizacyjnej, w .ogóle. Pomieszanie tych pojęć prowadzi do zasadniczych 
błędów organizacyjnych. Niebezpieczeństwo stąd wynikające jest — powtarzam — dość 
duże, gdyż skłonność do deterministycznego myślenia jest zjawiskiem niebezpiecznym, 
a wydobycie się z tego nawyku i przerzucenie się na myślenie kategoriami prawdopodo
bieństwa jest dla wielu umysłów dość trudne. Stąd pospolite są próby stosowania determi
nistycznych metod organizacyjnych do zagadnień, które tych metod nie wytrzymują. 
Nie możemy zakładać, że organizacja spraw doniosłych i subte.nych musi być oddana 
Av ręce ludzi tępych, któTzy tych zagadnień nie rozumieją. Jest np. pewnego rodzaju 
deformacja zawodowa lekarzy, że w otoczeniu widzą wszędzie ludzi chorych; jest pewnego 
rodzaju deformacja uczonych zawodowych, że zakładają, że partnerzy ich nie rozumieją rze
czy subte nych. Otóż niepodatnoSć nauki do organizac ji metodami deterministycznymi wynika 
z je j pewnego rodzaju - suwerenności. Mówiąc o suwerenności nauki, nie mam na myśli 
suwerenności uczonego. Używając tego słowa, mam na myśli“  to, że prawda naukowa 
może być obalona tylko w oparciu o kryterium naukowe. Każda organizacja determini
styczna i każda deterministyczna metoda- organizacyjna, jak wiadomo, opiera się o jakąś
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określoną doktrynę naukową. Postawa nauki wobec wszelkiej doktryny naukowej jest, 
jak Wiadomo, wątpiąca. Podporządkowanie nauki gotowej doktrynie jest pozbawieniem 
kiauki je j najistotniejszego uprawnienia, jakim jest prawo wątpienia i uogólniania. Nauka 
może być jedynie podporządkowana prawdzie moralnej, gdyż to jest od nauki i je j metod 
niezależne. Z suwerenności inauki wynika, że wzorców dla je j organizacji można i należy 
poszukiwać wśród tych metody jakimi posługujemy się przy organizacji suwerennych 
odcinków życia. Jakie są podstawowe założenia organizacji suwerennego życia? Są to 
trzy zasady. Pierwsza polega na oddzieleniu od .siebie tzw. władzy wykonawczej, a więc 
pewnego rodzaju rządu nauki, od władzy kontrolującej, a więc pewnego rodzaju rady 
nauki, jak kto woli, sejmu nauki. Druga zasada — to ustalenie zamkniętego systemu 
odpowiedzialności, gdzie producent naukowy odpowiada za swoją działalność przed władzą 
wykonawczą i władza wykonawcza odpowiada za prawidłowość norm swego działania 
przed niezależną reprezentacją producentów naukowych. Trzęcia zasada — to pod)po- 
rządkowan-ia obydwu łych władz nadrzędnemu cz^fljjikowi, którym w  omawianej próbie 
ma być ów minister nauki. Otóż schemat powyższy, który zacytowałem, wzorowany na 
organizacji politycznego życia demokratycznego, jest wzorcem dla organizacji nauki, którą 
tu próbuję rozwijać. Projekt tej organizacji przewiduje częściowo utworzenie pewnych 
nowych elementów i komórek organizacyjnych dziś nie istniejących, częściowo wciąga 
istniejące dzisiaj i wypróbowane przez doświadczenie organizacje naukowo-produkcyjne 
i ,naukowo-kontro!ne, wyznaczając im odpowiednie miejsce i  odpowiednią rolę w ogólnym 
ustroju organizacyjnym.

Otóż uważam, że wciągnięcie istniejących form organizacyjnych, np. towarzystw 
naukowych, w  Schemat ogólny i skoordynowanie ich działalności jest podyktowane eko
nomią organizacji i bezpieczeństwem ich powodzenia. Najlepszą bodaj że gwarancję dają 
fo'rmy organizacyjne wypróbowane przez życie. Schemat, który tu mamy przed sobą, 
reprezentuje realizację tych zasad. Ta komórka organizacyjna, podporządkowana władzy 
ministra, to jest biuro planowania nauki, to jest — można nazwać departament nauki. 
Rolą tej komórki jest planowanie nauki. To jest komórka, która powstaje z mianowania 
przez ministra. To biuro planowania nauka, w którym tworzy się plan nauki, ma [pod
porządkowane sobie- na szczeblu regionalnym komórki, które nazwiemy delegaturami 
ministra nauki, a które spełniać będą rolę 'kontroli nad produkcją naukową. Te komórki 
powstają również z mianowania. Na drugim odcinku widzą Panowie komórki organiza
cyjne, które -nie powstają -z -mianowania, ale które są wyłonione -p-rzcz -producentów nauki. 
Jest to rada naukowa na szczeblu ministerialnym, jako czynnik równorzędny z biurem 
planowania, i -regionalne rady naukowe — -na szczeblu wojewódzkim. Wyłonione są te 
organizacje z  -komórek produkcyjnych, to znaczy instytutów badawczych, katedr, które 
trudnią się produkcją naukową. Te elementy dalej to są towarzystwa naukowe, których 
rola ma być kontrolna. To jest zasadniczy-schemat, do którego za chwilę powrócę.

W .ten schemat organizacyjny, scharakteryzowany powyżej ogólnie, ma być wbudo
wane planowanie nauki i zasady zorganizowanej pracy naukowej.

Chciałbym tu zaznaczyć, że w dyskusjach (nad planowaniem nauki wysunięta została - 
ze strony kół reprezentujących interesy żyda gospodarczo-społecznego teoria -tzw. za
mówienia społecznego. Nie ulega wątpliwości, że ^wiązanie nauki z życiem wymaga kie
rowania pod je j adresem zamówień społecznych, do których formułowania powołane są 
czynniki, reprezentujące interesy rolnictwa, przemysłu, zdrowia publicznego, oświaty itp. 
Planowartie nauki i związanie je j z życiem nie może się obejść bez elementu zamówień*.

12 Myśl Współczesna
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społecznych. Niemniej teoria ta jest kulawa, stoi na jednej nodze, nie .uwzględnia ona 
pewnych zasadniczych momentów, warunkujących produktywną twórczość naukową, 
mianowicie nie uwzględnia, że ruchliwość myśli naukowej, jest możliwa jedynie przy* za
chowaniu indywidualnej inicjatywy badacza, że możliwości uczonego określa najlepiej 
jego własna ocena, która krystalizuje się w  zamiarze naukowym; że organizacja nauki 
nie może w żadnym wypadku krępować indywidualnej .inicjatywy naukowej, natomiast 
ma potęgować ją, o  ile możności wyzwalać, a przede wszystkim ma brakowi inicjatywy 
naukowej zapobiegać.

Stąd teoria zamówienia . społecznego musi być uzupełniona teorią oferty społecznej, 
■płynącej od samych producentów naukowych. Wymagają tego nie tylko wymienione 
wyżej motywy zasadnicze, ale wymaga tego ta iże  zasada niezależności nauki. Plan 
nauki tnusi' uwzględniać nie tylko zamówienia dyktowane potrzebami społecznymi, ale 
i oferty, dyktowane potrzebami nauki samej,, a do form ulowa nia tych ostatnich powołana 
jest jedynie sama nauka. Jednym słowem zamówienia społeczne, płynące od czynników 
społeczno-gospodarczych, i oferty społeczne, płynące od producentów naukowych, mogą 
pospołu stanowić dopiero wystarczającą podstawę i wystarczający materiał, potrzebny do 
skonstruowania rocznego planu nauki. W związku z ityrn muszą być one wprowadzone 
we wspólne łożysko, rodzaj giełdy naufcówej, ,z ¡któjej wyłaniać się będzie coroczny plan 
badań naukowych.

Gdy weźmiemy schemat, ¡który tu mamy, elementem planującym jest zasadniczo ta 
komórka — biuro planowania nauki. Do tej komórki wpływają ¡zamówienia społeczne, 
płynące z ministerstw jako resortów gospodarczych. Zamówienia społeczne idą przez 
delegatury regionalne do ¡komórek produkcyjnych i te komórki wywołują reakcję. 
Natomiast oferta społeczna, rodząca się w  świecie produkcji naukowej, idzie tą samą 
drogą do komórki planującej, która spełnia rolę giełdy, (gdzie schodzą się oferty spo
łeczne ¡z (zamówieniami społecznymi ii gdzie można wysmażyć to, co się nazywa planem 
nauki — na rok, dwa czy trzy lata najbliższe.

Teraz uwaga następującą^ plan, nauki musi być — jak wiadomo — sfinansowany przez 
państwo i to środkami społecznymi. Otóż okoliczność ta wymaga stworzenia aparatu 
■kontrolującego wydajność i jakość ¡pracy naukowej, zapobiegającego bezczynności praco
wników i bezpłodności naukowych warsztatów. Czynność ta nie da się wykonać 'sku
tecznie inaczej, jak przy współudziale towarzystw naukowych i naukowo-dyskusyjnych, 
jako pe;wnego rodzaju zespołów branżowych, reprezentujących najlepszy autorytet zbio
rowy w odnośnej dziedzinie nauki. Toteż towarzystwa naukowo-dyskusyjne zostały 
w mniejszym projekcie, wciągnięte jako istotny element organizacyjno-kontrolny.

Kontrola naukowa wykonania pracy naukowej odbywa się w ten sposób: pracownik 
naukowy, który ‘podejmuje pewne badania, obowiązany jest te badania zreferować w to
warzystwie naukowym, które jest do ¡tego zależnie od specjalności powołane. Dyskusji 
w towarzystwie naukowym przysłuchuje się delegat m inistra nauki, który widzi, jak 
ustosunkowuje się do nich grono specjalistów, jak toczy się dyskusja, jak autor, się broni, 
jednym słowem wytwarza sobie pewne zdanie o wartości wyników, a przede wszystkim 
widzi, czy producent spełnia zamówienie leżące w planie, przez siebie zreferowane.

Zatem kontrola jakości wymaga i kontroli prący naukowej, odbywającej się via to
warzystwa naukowe. To 'jest aparat kontrolujący produkcję naukową i je j jakość. Ale 

•niezależnie od potrzeby »kontroli produkcji schodzi konieczność kontroli planu, gdyż te 
»same okoliczności, które nakazują kontrolę produkcji, nakazują stworzenie aparatu kon-
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broli, wykazującego Wędy polityki, błędy planu. Ta ostatnia kontrola jest oddana w ręce 
rady naukowej, która jest delegacją pracowników naukowych, która jest powołana do 
tego, aby była zwoływana raz do roku do omawiania planu nauki, do skorygowania, gdy 
zachodzi różnica zdań między światem produkcji naukowej a biurem planowania. M inister 
nauki ma w tych dwóch organach, pewnego rodzaju aiparat wykonawczy, planujący naukę, 
i aparat kontrolny ze świata naukowegp, .który go potrafi zorientować w pewnych możli
wych pojawiających się błędach. Rada naukowa jest powołana do tej korekty. Jeżeli 
chodzi o zasady, .które wymieniłem, mają Państwo tu ten zamknięty cykl działalności. 
Mamy skonstruowaną reprezentację świata naukowego w tej Radzie, która stanowi, kom 
iirołę, mamy Biuro Planowania przez biało wyłonione z grona producentów naukowych 
i mamy ten nadrzędny czynnik. Schemat ten odpowiada W pewnym sensie organizacji 
np. ¡politycznego życia, k tóry uważam za typ organizacji jedynie stosowny dla zorgani
zowania nauki, która jest także działaniem wolnym.

Tak by się, proszę Państwa, w  ogólnym zarysie przedstawia! ten schemat organizacyjny, 
który chciałem jako przykład rozwiązania przedstawić. Twierdzę, że spełnia on te zasa
dnicze warunki, jakie mieliśmy sobie na celu postawić. Zapewnia zgłaszanie do świata 
naukowego zamówień społecznych, uwzględnia rolę inicjatywy nauki w  budowaniu planu, 
przez stw ot zenie teorii oferty społecznej zapewnia niekrępującą nauki rolę działalności 
naukowej, co jest rzeczą niezmiernie istotną we Wszelkich zasadach organizacyjnych, 
via towarzystwa naukowe, via delegatura ministra nauki i zapewnia, co jest równie ważne, 
kontrolę planowania i korek turę przez ten element organizacyjny, jakimi jest Rada Nauki; 
którą operuje minister na równi z Biurem planowania.

To jest wszystko, co chciałem powiedzieć i przedstawić jako materia! organizacyjny 
i  jako próbę tego trudnego zadania, jakim jest chwycenie w  ramy organizacyjne tak 
płynnej, tak subtelnej sprawy jak twórczość naukowa.

Stanisła|w Kulczyński

D r JA N  D R E W N O W S K I
Profesor SGH

Nauka a państwo
Staje przede mną trudne zadanie zsumowania naszych obrad dotychczasowych jako 

podstawy do dyskusji generalnej. Wydaje mi się, że dwa rodzaje twierdzeń i poglądów 
krążą tutaj między nami. Pierwsze, dotyczące spraw ogólnych — to twierdzenia, na które 
wszyscy się zgadzamy; wyrażają one ogólne nastawienie w stosunku do planu, porządku 
nauki, wolności nauki, je j roli w  służbie Państwa. Są to' twierdzenia niesporne ,ale nie
uporządkowane. Druga kategoria — to twierdzenia niezasadnicze, praktyczne, dotyczące 
raczej wykonania; są one nieraz sprzeczne z sobą i, wydaje mi się, jeszcze nie dają spre
cyzowanego obrazu naszych poglądów.

Postawiłem sobie za zadanie ułożyć systematycznie te twierdzenia, na które się zga
dzamy, a ze spornych i niesprecyzowanych zrobić wybór: niektóre odrzucić, a resztę 
ułożyć w sposób, który wydaje mi się naj.epszy. Ta część referatu będzie więc zawierała 
inoje osobiste 6ądy; jest to jednak nieuniknione dlatego, że trzeba wybrać ważne i słuszne
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twierdzenia spomiędzy wielu, które krążą- na naszej konferencji. Dyskusja potwierdzi, 
że mój wybór byl trafny.

Pytanie centralne ,które stanowi temat naszej konferencji — wydaje mi się, najlepiej 
ibędzie postawić w ten sposób: czego Państwo oczekuje od nauki, albo czego nauka może 
dokonać w służbie Państwa,

Po ¡pierwsze, Państwo oczekuje od nauki pracy nad postępem wiedzy. To jest cel 
nauki i je j zasadnicza rola. Postęp wiedzy daje narzędzie do walki z otoczeniem i przyrodą; 
piaca naukowa daje tego rodzaju stosunek do rzeczywistości, który Państwo uważa za 
pożądany. Prowadzenie badań czystych, niezależnych od bezpośrednich praktycznych w y
ników, stanowiących osiągnięcia w budowie kultury narodu — to jest naczelne zadanie, 
które Państwo stawia nauce i które nauka sama sobie stawia. Po drugie Państwo oczekuje 
od nauki rad w wielu praktycznych zagadnieniach. Mamy tu bardzo znaczne zwiększenie 
roli nauki dlatego, że decyzje wyboru nie są rozproszkowanymi decyzjami gospodarki 
kapitalistycznej, ale scentralizowanymi decyzjami państwowymi. Wskutek tego należyte 
przygotowanie tych decyzyj i zebranie materiałów, w istocie , rzeczy praktyczna praca 
naukowa, ma dla tych .praktycznych celów bardzo wielkie znaczenie; bez porównania 
większe niż w ustroju, gdzie decyzje gospodarcze i polityczne były rozproszone.

Trzecia dziedzina również ¡praktyczna — to kształcenie wysoko kwalifikowanych pra 
cewników na każdym .polu.

Takie są trzy główne zadania, które nauka ma do spełnienia: postęp wiedzy, to jest 
czyste badania, doradztwo w  praktycznych zagadnieniach, które Państwo' musi rozwią
zywać. i kształcenie pracowników.

Doradztwo powinno być zasadniczo dwojakiego rodzaju: po pierwsze wynikające z za
mówień państwowych, to znaczy z prośby Państwa o odpowiedź na pewne pytanie kon
kretne. Tego rodzaju doradztwem zajmują się specjalne placówki związane bezpośrednio 
z życiem gospodarczym, istniejące przy przemyśle i resortach gospodarczych; po drugie — 
może być doradztwo bez zamówienia. Chodzi tu o pociągnięcia praktyczne i wnioski 
z. badań naukowych, prowadzonych nie na zamówienie państwowe, ale samodzielnie przez 
naukę. W zagadnieniach długofalowych może się okazać, że Państwo nie jest w stanie 
dać zamówienia, nie mając aparatu, który by zdawał sobie sprawę z możliwości nauki na 
tę daleką'metę. I dlatego nauka musi mieć możliwość wyciągania praktycznych wniosków 
ze swoich badań i złożenia tych wniosków władzom państwowym. To będzie doradztwo 
czynne ze strony nauki.

Jedno i drugie jest ważne. Jedno i drugie powinno mieć swój aparat, odpowiednio 
działający i przygotowany do spełnienia tych zadań.

Co do kształcenia ¡pracowników o wysokich kwalifikacjach — wydaje m i się, że 
wszyscy zgodzimy się na tezę, ż© kształcenie to powinno być prowadzone przez placówki 
badawcze; o ile możności, pracę badawczą należy łączyć z kształceniem pracowników i to 
nie tylko pracowników nauki w  ścisiym znaczeniu, ale wszelkich pracowników wysoko 
kwalifikowanych, tzn. o pełnym przygotowaniu naukowym, którzy nie będą pracować 
naukowo w sensie twórczym, ale będą czynnie i samodzielnie stosować wyniki nauki 
w życiu praktycznym. \

Będą to: po pierwsze ¡pracownicy na'ukowi w ścisłym sensie, po drugie prac&wnicy 
¡przygotowani na-poziomie co najmniej magisterskim, po trzecie ¡pracownicy przygotowani 
na tym poziomie, który nazywamy inżynierskim. Kształcenie wszystkich tych kategorii 
wiąże się z placówkami naukowymi i ważną jest rzeczą, żeby było z nimi związane nie
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tylko ze względów organizacyjnych, ale i dla ekonomii wysiłku, która postuluje, że jeżeli 
ktoś jest kwalifikowany do prowadzenia pracy naukowej, powinien być również wyzyskany 
do pracy dydaktycznej, która jest konieczna; ważne jest to również dlatego, że podno
szenie i utrzymanie poziomu pracowników jest możliwe tylko wtedy, jeżeli będą związani 
z badaniami naukowymi. Prócz tego wyławianie właściwych pracowników nauki jest naj
skuteczniejsze wtedy, gdy znaczniejsza liczba studentów styka się <z warsztatem nauko
wym. W tych warunkach dopiero kształtują się zainteresowania i ujawniają zdolności.

Jeszcze jeden argument dla tego rodzaju postawienia rzeczy polega na tym, że 
wszyscy, nawet nie ¡pracujący naukowo, powinni być przesiąknięci światopoglądem nauko
wym, naukowym sposobem podejścia do zagadnień, bo chociaż twórczo nie będą pracować, 
będą jednak stosować wyniki nauki, muszą więc mieć sposób podejścia taki, jaki ma 
naukowiec: sposób aktywnego podejścia do zagadnień.

Ten postulat kształcenia pracowników przez placówki naukowe wydaje mi się jednym 
z postulatów naczelnych.

Więc mamy doradztwo dwojakiego rodzaju i kształcenie pracowników i pracę badawczą 
na samym czele.

Zadajmy sobie teraz pytanie, jakie nauka musi mieć warunki, żeby te zadania wypełnić.
Otóż na pewno nie wypełni tych zadań, jeżeli nie nadamy jej należytej organizacji. 

Zadania te są trudne, szczególnie trudne w warunkach powojennych, gdy mamy do czy
nienia z wielkim zniszczeniem nauki, a szczególnie doniosła dlatego, że mamy do czynienia 
z planową odbudową gospodarstwa polskiego w innych dziedzinach. Gdybyśmy w  nauce 
nie planowali, to musimy zdać sobie sprawę, że nie -nadążyłaby ona za ¡innymi dziedzinami. 
Planowanie gospodarcze prowadzi do' rozwoju w tempie wiele szybszym, niż to byłoby 
możliwe bez planowania. To samo jest w nauce. Jeżeli nie będzie planowania, to zostanie 
ona w tyle w stosunku do innych dziedzin. Następnie, zwiększone zadania Państwa w  za
kresie życia gospodarczego potrzebują coraz bardziej sprawnej pomocy i rady nauki. 
Wobec tego sama struktura życia gospodarczego i politycznego dyktuje konieczność pla
nowania.

Mniej więcej na tym kończą się te tezy, które określiłbym jako w tej chwili dojrzale 
do przyjęcia^ Dotyczą one rzeczy zasadniczych, zagadnienia roli nauki i je j stosunku do 
Państwa. .—

-» i;;.*
\

Teraz przechodzę do praktycznej części, którą zajmę więcej czasu i która zawierać 
już może pewne kontrowersyjne zagadnienia.

-Przede wszystkim co to znaczy „planowanie nauki“ ? Co właściwie chcemy planować, 
jaki plan trzeba opracować, żeby można było powiedzieć, że nauka jest planowana.

Przede wszystkim nie można mówić o jednym planie. Wydaje mi się, że muszą być 
co najmniej trzy plany.

Pierwszy plan to będzie plan, materialnej odbudowy nauki. Będzie chodziło o dostar
czenie urządzeń i organizację środków, przy pomocy których nauka działa.

Dragi plan to plan odbudowy kadr pracowników nauki.
Trzeci plan to plan badań naukowych. Plan nauki w ścisłym sensie.
Wszystkie te plany właściwie powinny być .budowane jednocześnie, bo ażeby odbudo

wywać kadry i wyposażenie materialne, trzeba -mieć pewnego rodzaju koncepcje planu 
badań, trzeba już wiedzieć w  -najogólniejszym zarysie, w  jakim kierunku będziemy chcieli
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prowadzić badania i co uważamy za najważniejsze. Pierwsza koncepcja powinna więc 
powstać wcześnie, ale tylko jako koncepcja bardzo ogólna. Na tej koncepcji ogólnej 
trzeba będzie budować te dwa plany, jakie wymieniłem na początku: odbudowę wyposa
żenia kadr, i dopiero, kiedy te dwa plany będą już w pewnym stopniu zrealizowane, wtedy 
możemy przystąpić skutecznie do budowy planu trzeciego, szczegółowej rozbudowy planu 
badań. Dlatego trzeba szybko zrobić plan badań w  ogólnym zarysie, ale równocześnie 
trzeba sobie zdać sprawę, że będzie on długo, długo uzupełniany i zmieniany.

W każdym razie można sformułować pewne wspólne zasady, odnoszące się do wszyst
kich trzech planów. P i e r w s z a  z a s a d a ,  którą chciałbym podkreślić niesłychanie 
mocno, to że n a l e ż y  d z i a ł a ć  s z y b k o ,  że niebezpiecznie jest zwlekać 
dlatego, że kadra nauki jest przetrzebiona. Jeżeli rozporządzanym pracownikom nauki 
nie damy jak najszybciej narzędzi tworzenia, jeżeli nie będą mieli warunków kształcenia 
następców, mogą powstać luki trudne do uzupełnienia. Dlatego szybkość na tym odcinku 
jest najwyższą koniecznością. Jeżeli chodzi o życie gospodarcze, o ogólne planowanie 
gospodarcze, to subwencje dla nauki są najbardziej rentowne i najpilniejsze, nawet we
dług ściśle gospodarczych kryteriów. Jeżeli odłożymy te inwestycje, które możemy zrobić 
teraz, to po paru latach będziemy musieli ponieść koszty wielokrotnie wyższe.

Używając języka planowania gospodarczego, szybkość odbudowy kadr powinna mieć 

najwyższy priorytet.
Następnie zdajemy sobie sprawę, że środki nasze są skromne, dlatego d r u g ą 

z a s a d ą  musi być k o n c e n t r a c j a  w y s i ł k u ,  najsprawniejsze użycie 
środków, które mamy. Koncentracja wysiłków pociąga za sobą parę dodatkowych zasad: 
jak najlepszego wyzyskania istniejących budynków i urządzeń, większego wyzyskania 
istniejących zakładów bez liczenia się z wieloma względami formalnymi, jak np. przyna
leżności do tej czy innej uczelni, a udostępnienia ich wszystkim placówkom, które tego 
rodzaju pracowni potrzebują. Powinniśmy koncentrować wysiłki odbudowy w tym sensie, 
żeby nie odbudowywać zakładów tam, gdzie to nie jest potrzebne, natomiast zęby nigdy, 
pod żadnym pozorem, nie zostawiać ludzi wykwalifikowanych bez narzędzia pracy. A więc 
trzeba dostosowywać rozbudowę do ludzi, żeby się nie marnowali jako siły naukowe.

Następnie — oszczędność czasu. Wszystko, co można zrobić szybciej, należy robić 
szybciej i nie odkładać do późniejszego czasu. Raczej nie tworzyć zbyt licznych, a słabych 
ośrodków, które nie będą miały możności działania, lecz utworzyć mniej liczne, ale s il
niejsze ośrodki działania, które będą miały możność kontynuowania działalności tak nauko

wej jak i dydaktycznej.
To są wspólne zasady odnoszące się do wszystkich planów.
Teraz szczegółowe planowanie odbudowy urządzeń materialnych i odbudowy organi

zacyjnej. Tutaj mamy znowu parę działów. Pierwszy dział to  najprostsze rzeczy: odbudowa 
budynków, dostarczenie wyposażenia, zakup książek. Sytuacja na lym odcinku nie wydaje 
się bardzo zła, trzeba jednak podkreślić, że wysiłki na tym polu nie powinny ani na chwilę 
osłabnąć. Może nie będziemy mieli tyle, ile potrzeba, ale wydaje mi się, że środki na ty 
odbudowę materialną nie są tak szczupłe w preliminarzu na rok 1948, jak w początkowym 
okresie. Tu poprawa Jest wyraźna. Ta poprawa powinna iść w dalszym ciągu w rosnącym 

tempie.
Oprócz przydziału środków krajowych na te cele wysuwa się zawsze ciężki problemat 

zdobycia środków zagranicznych. Znowu, jąk powiedziałem, -odbudowa nauki powinna mieć 
gospodarczy priorytet przed innymi celami. Przydział dewiz, którymi polskie gospodarstwo
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dysponuje w  bardzo skromnym zakresie, powinien w wielkim stopniu uwzględnić przywóz 
aparatów naukowych i książek.

Wydatek to w  skali państwowej drobny, a ma ogromne znaczenie praktyczne. Nie
które rzeczy z aparatury są rzeczywiście kosztowne, ale jeżeli chodzi o jakie takie wypo
sażenie, to nie są jednak duże sumy. Na to środki finansowe powinny się znaleźć, po 
prostu, ze względów gospodarczych.

Drugim zagadnieniem jest odbudowa książki. To jest rzecz ważna i może bardziej 
skomplikowana niż się wydaje. Tutaj mniej dotąd zrobiono niż na pierwszym polu, bo 
odbudowa budynków jest oczywistym celem, który znajduje wszędzie zrozumienie. Odbudowa 
książki nie posunęła się daleko. Akcja wydawnicza powinna objąć popieranie prac o ryg i
nalnych, oraz tłumaczenia, a także dostarczenie podręczników, które mogą być przyswa
jane diogą tłumaczenia lub pisane na zamówienie.

Wreszcie kwestia bibliotek naukowych. Wszystko to razem nie pociąga wielkich 
kosztów, natomiast jest bardzo ważne. Na tym terenie trzeba przedsięwziąć akcję bardzo 
zdecydowaną. Zdaje się, że nie powinno nigdy braknąć środków na wydawnictwa naukowe. 
Przypuszczam, że przemysł papierniczy jest w stanie dostarczyć dostatecznej ilości pa
pieru na wszelkie wydawnictwa, a w każdym razie nie powinno nigdy zabraknąć papieru 
na wydawnictwa naukowe.

Chciałbym stanąć na stanowisku, że każda książka naukowa, jeżeli została napisana, 
powinna być wydana. Chodzi oczywiście o książkę, która nie budzi zastrzeżeń, jeżeli chodzi 
o je j poziom, która zasługuje na nazwę „naukowej“ .

Tak jak każdy pracownik naukowy kwalifikowany powinien dostać narzędzia działania, 
aparaturę, laboratorium, zakład), tak też wyniki pracy powinien znaleźć wraz w publikacji, 
która dotrze do publiczności naukowej, to znaczy że książka naukowa powinna znaleźć 
wydawców. Nie ma na to innego sposobu jak stworzenie funduszu wydawnictw naukowych. 
Powinny być na to przeznaczone specjalne sumy, z których się powinno czerpać na te cele. 
To nie są sumy wielkie. Dotychczas istnieje pod tym względem niesłychana partyzantka. 
Książki wydaje się z rozmaitych środków i zależnie od obrotności i energii wysiłki autora 
są uwieńczone mniejszym lub większym sukcesem. Tego rodzaju fundusz miałby jeszcze 
jedną wielką zaletę: mógłby być instrumentem planowania. Jeżeli mówimy, że musimy 
mieć plan badań naukowych, musimy mieć możność podkreślenia ważności jednej dziedzi
ny, w stosunku do innfch, to ten fundusz może być doskonałym środkiem do tego celu, 
drogą przydzielenia funduszów i ustalania odpowiednich honorariów za publikowane jjrace. 
Będzie to pożyteczne szczególnie w zakresie podręczników. Zdaje się, że powinno się 
mieć środki, żeby płacić wysoko za rzeczy, które są konieczne. Jeżeli są niesłychane braki 
w podręcznikach naukowych i nikt nie jest w  stanie ich opracować, bo jest to ogromna 
robota, która wymaga przerwania innych zajęć, fundusz, o którym mówiłem powinien mieć 
środki, żeby w tego rodzaju wypadkach ponieść nawet wysokie koszty. To jest jedyny 
sposób zmuszenia specjalistów do pisania podręczników, których opracowanie nie daje 
satysfakcji naukowej. Wydanie książki naukowej ma jeszcze jedną rolę, mianowicie sta
nowi najlepszą metodę kontroli pracy naukowej, Jeżeli praca naukowa każdego pracownika 
nauki jest publikowana, wtedy opinia o jego poziomie kształtuje się odpowiednio. Ponieważ 
mamy do czynienia z niewątpliwym obniżeniem poziomu wskutek strat, jakie ponieśliśmy, 
musimy dążyć do podniesienia go i kontrola, która obejmie jak największą liczbę naukow
ców jest rzeczą bardzo istotną.

Trzecie zagadnienie to organizacja obsTugi nauki. Rozbudowa służby* bibliograficznej: 
przeglądów wydawnictw nawet krajowych, a tym bardziej zagranicznych, sprawa zorga-
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posiada bezpłatną czytelnię i wypożyczalnię książek, 
zawierającą przeszło 5000 tomów zarówno dziel 
naukowych jak i nienaukowych, które można wypo
życzać bez opłaty. Dział książek naukowych zawiera 
dzieła z dziedziny: 1) medycyny, 2) inżynierii i tech

niki, 3) rolnictwa, 4) czystej nauki.
Katalogi i formularze członkowskie otrzymać 

można na miejscu w bibliotece. Książki można 
również wypożyczać przez pocztę.
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